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Wstęp

Wczo​raj
„To jest Tur​cja!”.

Każ​de​go dnia wy​po​wia​da się to zda​nie z taką re​gu​lar​no​ścią, że jest ono praw​do​po​dob​nie naj​-
czę​ściej uży​wa​nym zwro​tem w Tur​cji. Uży​wa się go, by opi​sać ja​kieś szcze​gól​nie nie​do​rzecz​ne
wy​da​rze​nia i sy​tu​acje. Wy​gła​sza się je z sar​do​nicz​nym uśmie​chem i tak na​praw​dę po​zba​wio​ne
jest ono zna​cze​nia – nie​pi​sa​ne po​ro​zu​mie​nie w na​ro​dzie po​zwa​la tej fra​zie w ja​kiś spo​sób wy​ra​-
żać co​kol​wiek. Wszyst​ko. Na przy​kład, jeśli ka​ret​ka przy​by​wa póź​no, a na​stęp​nie prze​jeż​dża pa​-
cjen​ta i ten umie​ra, mo​gli​by​ście wy​krzyk​nąć dra​ma​tycz​nie: „To jest Tur​cja!”.

Rów​nie do​brze mo​gli​by​ście ro​ze​śmiać się i po​wie​dzieć to samo, wi​dząc na au​to​stra​dzie kie​-
row​cę, któ​ry wy​sta​wia nogę przez okno, tym ra​zem bez ofiar w lu​dziach. „To jest Tur​cja!”.

Ale na tym nie ko​niec! Jeśli ca​łu​je​cie się pu​blicz​nie w Stam​bu​le, mo​że​cie być pew​ni, że zo​sta​-
nie​cie ostrze​że​ni – ktoś szturch​nie was w ra​mię i krzyk​nie: „Hola! To jest Tur​cja! Żad​nych tu ta​-
kich!”. War​to wie​dzieć, że w tym kra​ju bar​dziej wy​pa​da wdać się w bój​kę niż ca​ło​wać na uli​cy.

Zda​nie, któ​re otwie​ra fra​za „To jest…”, to zmyśl​na kon​struk​cja: su​ge​ru​je bo​wiem, że opi​sy​-
wa​na sy​tu​acja musi wy​wo​łać szok, a za​ra​zem au​to​ma​tycz​nie go ni​we​lu​je. Ob​wiesz​cza, że oto
mamy do czy​nie​nia z pew​nym – spe​cy​ficz​nym – zda​rze​niem, i jed​no​cze​śnie wy​ja​śnia, że brak
wpły​wu na oko​licz​no​ści tego zda​rze​nia wy​ni​ka ze swo​iste​go fa​tum. Mówi o me​lan​cho​lii zwią​za​-
nej z trak​to​wa​niem dłu​go​trwa​łe​go obłę​du, ja​kim jest Tur​cja, jako coś na​tu​ral​ne​go, o przy​zwy​-
cza​ja​niu się do sza​leń​stwa czy – bar​dziej pre​cy​zyj​nie – o re​zy​gna​cji w ob​li​czu tego sza​leń​stwa.
To zda​nie sta​no​wi isto​tę tra​gi​ko​micz​nej na​tu​ry kra​ju, w któ​rym każ​dy prze​kaz ma co naj​mniej
dwa zna​cze​nia. To jest Tur​cja!

Wszyst​ko pięk​nie, ale czym jest „to” miej​sce?
Być może to na​wet nie jest miej​sce. Zgod​nie bo​wiem z de​fi​ni​cją po​wta​rza​ną od za​ło​że​nia pań​-

stwa „to” jest mo​stem. „Po​mię​dzy Wscho​dem i Za​cho​dem”, a tak​że mię​dzy „Azją i Eu​ro​pą” czy
„Orien​tem i Okcy​den​tem”. Owo „po​mię​dzy” wy​wo​łu​je po​czu​cie nie​zde​cy​do​wa​nia u nie​mal każ​-
de​go, kto stąd po​cho​dzi. Bo sko​ro tak, to z któ​rej stro​ny mo​stu naj​le​piej opi​sy​wać sam most?
Zda​niem Re​pu​bli​ki za​ło​żo​nej w 1923 roku od​po​wiedź jest oczy​wi​sta…

Od za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki każ​de po​ko​le​nie stu​dio​wa​ło w szkol​nych ław​kach tę samą mapę. We​-
dług niej Tur​cja była naj​więk​szym kra​jem na świe​cie i co oczy​wi​ste, znaj​do​wa​ła się w sa​mym
jego cen​trum. Sta​ła ni​czym ko​los po​środ​ku uro​czy​stych ha​seł ojca za​ło​ży​cie​la, Ata​tür​ka: „Tur​-
ku, bądź dum​ny, pra​cuj i ufaj”; oraz: „Szczę​śli​wym jest czło​wiek, któ​ry może zwać się Tur​-
kiem!”. Róż​no​barw​na Eu​ro​pa uno​si​ła się w gó​rze. W ob​rę​bie wid​mo​wych kra​jów le​ża​ły mia​sta
o uro​kli​wych na​zwach i rze​ki o błę​kit​nych wo​dach. Tam we​dług na​szych przod​ków znaj​do​wa​ło
się El​do​ra​do, wzór do na​śla​do​wa​nia. W dole był Wschód, za​wsze sza​ro​zie​lo​ny. Po​dob​nie jak
ZSRR, przy​po​mi​nał pu​sty​nię lub coś po​krew​ne​go, chro​pa​wą, mgli​stą pust​kę. W tej in​kar​na​cji
mapa mó​wi​ła: „Nie patrz ani w dół, ani na pra​wo, patrz w górę. Nad tobą jest ży​cie: barw​ne
i peł​ne świe​żo​ści. Po​ni​żej nie ma nic prócz »brud​nych Ara​bów« i wiel​błą​dów. Nie war​to się tym
in​te​re​so​wać. Wyjdź z domu i bie​gnij na Za​chód tak szyb​ko, jak cię nogi po​nio​są”.

Twór​cy mapy uznali, że kraj łą​czą​cy Azję i Eu​ro​pę, jego rząd i uro​dzo​ne w nim dzie​ci na​le​ży
de​fi​nio​wać po​przez za​chod​nią stro​nę mo​stu. Re​pu​bli​ka pre​zen​to​wa​ła tę „po​śred​nią eg​zy​sten​cję”
jako toż​sa​mość, z któ​rej moż​na być nie​pod​wa​żal​nie dum​nym, dum​nym tak bar​dzo, że moż​na by



po​my​śleć, iż tyl​ko my po​wstrzy​mu​je​my Wschód i Za​chód – cały świat! – przed roz​pa​dem. Nie​-
bio​som dzię​ki za Tur​cję! Nasz los to dro​ga ku Za​cho​do​wi, wiecz​ny stan przej​ścio​wy.

Lu​dzie na mo​ście mieli jed​nak dwa po​waż​ne pro​ble​my zwią​za​ne z wła​sną toż​sa​mo​ścią i de​fi​-
ni​cją tego miej​sca. Przede wszyst​kim nie​waż​ne, jak upar​cie płynęli na Za​chód, wschod​nia stro​na
mo​stu za​wsze cią​gnę​ła ich do tyłu. Nie była to ich je​dy​na zgry​zo​ta: zgod​nie z roz​ka​za​mi ojca za​-
ło​ży​cie​la musieli do​rów​nać lu​dziom Za​cho​du. W tym celu re​ali​zowali więc okre​ślo​ny plan, by
na​stęp​nie ów sta​tus prze​kro​czyć. W sław​nej prze​mo​wie z oka​zji dzie​się​cio​le​cia Re​pu​bli​ki Ata​-
türk na​ka​zał Tur​kom „wznieść się po​nad po​ziom cy​wi​li​za​cji zdo​byw​ców”*. To za​da​nie obar​czy​-
ło lu​dzi jesz​cze więk​szym cię​ża​rem. Wie​dzieli, że są „po​ni​żej”, a za​ra​zem zu​chwa​le pragnęli do​-
rów​nać „gó​rze”. Tym, co ścią​ga​ło ich w dół, było po​czu​cie nie​waż​no​ści, siła od​dzia​ły​wa​nia
„wschod​niej du​szy” – du​szy tra​wio​nej przez pust​kę, u któ​rej źró​deł zna​la​zły się dwie wiel​kie
siły: świa​do​mość by​cia ni​kim i pra​gnie​nie wspa​nia​ło​ści. Było tak, jak​by na Tur​cję spa​dła klą​twa,
nie​po​zwa​la​ją​ca zna​leźć lu​stra, któ​re uka​za​ło​by jej praw​dzi​we ob​li​cze, bez wy​ol​brzy​mia​nia i po​-
mniej​sza​nia.
* Cho​dzi o mowę z 29 paź​dzier​ni​ka 1933 roku (wszyst​kie przy​pi​sy po​cho​dzą od tłu​ma​cza i re​dak​tor​ki).

I jak​by tego było mało, ko​lej​ny du​alizm wple​cio​ny w los tej kra​iny dez​orien​tu​je miesz​kań​ców
mo​stu. Na ma​lut​kim skraw​ku zie​mi, po​zo​sta​łym po utra​cie ca​łe​go im​pe​rium, na​wet ci, któ​rzy
głę​bo​ko do​świadczyli tra​ge​dii woj​ny, po​strzegali pro​kla​ma​cję Tur​cji jako „wiel​kie zwy​cię​stwo”.
Osma​no​wie i tak byli tyl​ko cię​ża​rem! Mło​da Tur​cja ja​wi​ła się jako stre​fa zero, nowy roz​dział.
Dla lu​dzi, któ​rym woj​na ode​bra​ła wszyst​ko, taka mo​ty​wa​cja była na​tu​ral​ną ko​niecz​no​ścią, ale
re​set hi​sto​rii kosz​to​wał. „Przed​tem” zo​sta​ło oba​lo​ne. By​li​śmy wnu​ka​mi ko​lo​sal​ne​go, na​gle po​-
zba​wio​ne​go ja​kiej​kol​wiek war​to​ści im​pe​rium. Ofi​cjal​na hi​sto​ria unie​waż​ni​ła jego erę, lecz każ​de
z nas na​dal mu​sia​ło uczyć się o wszyst​kich suł​ta​nach i cza​sach ich pa​no​wa​nia. Rok 1923 był ka​-
mie​niem mi​lo​wym, co do któ​re​go mie​li​śmy mie​sza​ne uczu​cia. „Przed​tem” bu​dzi​ło w nas za​ra​-
zem nie​smak i dumę, na​śla​do​wa​li​śmy jego po​tę​gę, gar​dząc nią jed​no​cze​śnie. Miesz​kań​cy mo​stu
do​rastali w pew​ne​go ro​dza​ju roz​dwo​je​niu jaź​ni ty​po​wym dla dzie​ci, któ​re są na​ocz​ny​mi świad​-
ka​mi hi​sto​rii, a po​tem mu​szą na​uczyć się na pa​mięć zu​peł​nie in​nej wer​sji wy​da​rzeń. Lu​dzie tak
bar​dzo przy​zwy​czaili się do sy​tu​acji, w któ​rej rzecz może być swo​im prze​ci​wień​stwem, że ni​ko​-
go nie dzi​wi​ło od​czy​ty​wa​nie jed​ne​go zna​ku na co naj​mniej dwa spo​so​by. To dla​te​go na​ród tu​-
rec​ki po​dwój​ne zna​cze​nie zda​nia „To jest Tur​cja!” bie​rze za na​tu​ral​ne: lu​dzie są przy​zwy​cza​je​ni
do prze​ży​wa​nia jed​no​cze​śnie szo​ku i obo​jęt​no​ści, do śmie​chu przez łzy, a tak​że do tego, że jeśli
pro​te​stu​ją prze​ciw​ko da​nej sy​tu​acji, au​to​ma​tycz​nie mu​szą się do niej do​sto​so​wać. Nie wi​dzą nic
dziw​ne​go w tym, że ży​cie wy​mu​sza na nich tak skom​pli​ko​wa​ne za​bie​gi psy​cho​lo​gicz​ne.

***

I tak mi​ja​ły lata i de​ka​dy, do hi​sto​rii prze​cho​dzi​ły rzą​dy i pu​cze, ma​sa​kry i pił​kar​skie suk​ce​sy,
go​rą​ce i zim​ne woj​ny, za​miesz​ki i re​pre​sje, rze​czy wy​ma​rzo​ne i ma​rze​nia znisz​czo​ne z mi​ło​ści
do na​ro​du, a przede wszyst​kim – trum​ny, trum​ny, trum​ny. Za każ​dą trum​nę fla​ga na maszt. Ko​-
ran, fla​ga Tur​cji i chleb są w tych stro​nach świę​te. Od po​ko​leń pa​nu​je zwy​czaj mó​wią​cy, że gdy
któ​ra​kol​wiek z tych rze​czy spad​nie na zie​mię, na​le​ży ją pod​nieść, trzy​krot​nie po​ca​ło​wać i umie​-
ścić na wy​so​kiej pół​ce. Żoł​nie​rze, par​ty​zan​ci, bo​jow​ni​cy, dzien​ni​ka​rze, pi​sa​rze, po​eci, ro​bot​ni​cy,
stu​den​ci i dzie​ci – kie​dy ginęli, po każ​dym z nich krzy​cza​no: „Wca​le nie zo​stał za​bi​ty!”.

To miej​sce woli gniew od ża​ło​by. Tem​po od​pra​wia​nia po​grze​bów w Tur​cji może za​sko​czyć
czło​wie​ka Za​cho​du, ale na​praw​dę nie po​win​no – „to jest Tur​cja” i jej lu​dzie mo​stu, na​sta​wie​ni



na prze​trwa​nie, są ucze​ni od dziec​ka, że ża​ło​ba jest stra​tą cza​su.
Cho​ciaż tych, któ​rzy chcieli rów​no​ści, spra​wie​dli​wo​ści i wol​no​ści dla na​ro​du, za każ​dym ra​-

zem tę​pił albo woj​sko​wy re​żim, albo pa​ra​mi​li​tar​ne for​ma​cje pra​wi​co​wych rzą​dów, każ​dej nocy
za​sta​wia​no sto​ły, przy któ​rych lu​dzie roz​ma​wiali o spo​so​bach ra​to​wa​nia pań​stwa z więk​szą pa​-
sją, niż mówili o mi​ło​ści. O kraj było wię​cej krzy​ku niż o mi​łość dwóch męż​czyzn do jed​nej ko​-
bie​ty. Wy​la​no wię​cej łez, niż roni po​rzu​co​ny ko​cha​nek. Ra​do​wa​no się moc​niej niż z po​wro​tu
nie​wi​dzia​nej la​ta​mi uko​cha​nej oso​by. Pań​stwo za​wsze bru​tal​nie ob​cho​dzi​ło się z tymi spo​śród
swo​ich dzie​ci, któ​re je naj​moc​niej ko​cha​ły. Tacy mę​czen​ni​cy zdo​bywali ła​ska​we uzna​nie do​pie​-
ro po śmier​ci.

Czy tra​dy​cja osmań​skich suł​ta​nów, wy​da​ją​cych wła​snych bra​ci na śmierć, byle tyl​ko za​cho​-
wać tron (co do​pro​wa​dzi​ło wręcz do le​ga​li​za​cji bra​to​bój​stwa), może mieć coś wspól​ne​go z sy​tu​-
acją, w któ​rej oj​ciec zmar​łe​go na woj​nie syna sły​szy z ust pre​mie​ra pań​stwa: „Służ​ba woj​sko​wa
nie jest od tego, żeby się wy​le​gi​wać, bra​cie”? Czy fakt, że fun​da​men​ty kra​ju po​ło​ży​ły dzie​ci za​-
bra​ne z ro​dzin​nych stron, może być po​wią​za​ny z kom​plek​sem „pań​stwa jako ojca”, ob​ja​wia​ją​ce​-
go się ka​ra​niem Kur​dów, Or​mian i ale​wi​tów**, jak gdy​by pod​nieśli rękę na gło​wę ro​dzi​ny? Roi
się od przy​pusz​czeń, ale jed​no jest pew​ne: aż do ostat​niej de​ka​dy Tur​cję nę​ka​ły wciąż te same
cho​ro​by. Przez mi​nio​ne dzie​się​cio​le​cie na​to​miast jej hi​sto​ria peł​na jest prób wy​le​cze​nia owych
do​le​gli​wo​ści za po​mo​cą in​nych, jesz​cze bar​dziej skom​pli​ko​wa​nych…

** Ale​wizm – odłam szy​izmu wy​ka​zu​ją​cy tak​że wpły​wy za​ra​tusz​triań​skie, sza​mań​skie i su​fic​kie, wy​zna​-
wa​ny głów​nie w Tur​cji. Ale​wi​ci są dru​gą po sun​ni​tach wspól​no​tą re​li​gij​ną w kra​ju, sta​no​wią oko​ło 25%
lud​no​ści; wie​lu z nich jest et​nicz​nie Kur​da​mi.

Dzi​siaj
„Ty je​steś Tur​cją, myśl am​bit​nie!”.

Obok tego cy​ta​tu od kil​ku lat w ca​łej Tur​cji wi​szą nie​zli​czo​ne gi​gan​tycz​ne por​tre​ty Re​ce​pa
Tay​y​ipa Er​do​ğa​na, praw​do​po​dob​nie naj​bar​dziej zja​wi​sko​wej po​sta​ci, jaka za​szczy​ci​ła kar​ty po​li​-
tycz​nej hi​sto​rii Re​pu​bli​ki. Do​kład​nie tak samo wi​sia​ło przed​tem ob​li​cze Ata​tür​ka obok cy​ta​tu:
„Tur​ku, bądź dum​ny, pra​cuj i ufaj!”. Ale zda​nie klucz „To jest Tur​cja” już nie wy​star​czy, te​raz
jest: „Wiel​ka Tur​cja”. Za spra​wą re​to​ry​ki wy​kre​owa​nej z po​mo​cą swo​je​go pra​wi​co​we​go, liberal​-
no-in​te​li​genc​kie​go elek​to​ra​tu przez AKP*** „to jest Nowa Tur​cja”, „za​awan​so​wa​na de​mo​kra​-
cja”. Bę​dąc u wła​dzy od 2002 roku, par​tia utrzy​mu​je po​li​tycz​ną i spo​łecz​ną he​ge​mo​nię, któ​ra
jesz​cze moc​niej pod​kre​śla jej „świę​tą mi​sję”. Być w opo​zy​cji do par​tii ozna​cza sprze​ciw wo​bec
sa​mej kon​cep​cji wiel​kiej Tur​cji, a przez to – za​gro​że​nie dla świę​tej mi​sji. Ozna​cza to też by​cie
prze​ciw​ko Er​do​ğa​no​wi, okre​śla​ne​mu mia​nem reis – „wódz” – któ​ry wła​śnie pró​bu​je**** wpro​-
wa​dzić sys​tem pre​zy​denc​ki ze swo​je​go pre​zy​denc​kie​go fo​te​la sto​ją​ce​go w zbu​do​wa​nym przez
sie​bie AKP-ała​cu. Nie​któ​rzy przed​sta​wi​cie​le par​tii otwar​cie gło​szą, że Er​do​ğan jest „wy​brań​-
cem”, że do​tknię​cie pre​zy​den​ta sta​no​wi do​pusz​czal​ną for​mę ad​o​ra​cji. Ist​nie​ją wy​bor​cy de​kla​ru​-
ją​cy, że są „wło​sa​mi na jego du​pie”*****. Bio​rąc to wszyst​ko pod uwa​gę, moż​na do​strzec tu
pro​blem nie tyl​ko po​li​tycz​ny, ale rów​nież spo​łecz​no-psy​cho​lo​gicz​ny. Opar​ta na war​to​ściach
kon​ser​wa​tyw​nych i neo​li​be​ral​nych re​to​ry​ka AKP nie jest ja​kąś po​pu​li​stycz​ną abra​ka​da​brą, któ​ra
zmą​ci​ła umy​sły „ciem​ne​go ludu”. Od prze​ję​cia wła​dzy aż do dziś spin dok​to​rzy par​tii zbierali
po​chwa​ły w naj​bar​dziej ce​nio​nych krę​gach po​li​tycz​nych Za​cho​du. Po​dob​nie re​ago​wa​ły ame​ry​-



kań​skie i eu​ro​pej​skie me​dia głów​ne​go nur​tu, chwa​ląc doj​ście AKP do wła​dzy z ha​słem:
„Do Tur​cji wresz​cie za​wi​ta​ła de​mo​kra​cja”. Ugru​po​wa​nie było nie tyl​ko do​sko​na​łym ma​ria​żem
umiar​ko​wa​ne​go is​la​mu i de​mo​kra​cji, ale też prze​ko​nu​ją​cym wzo​rem dla arab​skie​go świa​ta,
z jego nie​kon​tro​lo​wa​nym gnie​wem wo​bec Za​cho​du po za​ma​chach z 11 wrze​śnia. Kie​dy świec​cy
in​te​lek​tu​ali​ści i pi​sa​rze tu​rec​cy ostrzegali, że taki „wzór” nie na​da​je się dla świa​ta is​la​mu, ani
w ogó​le dla żad​ne​go in​ne​go świa​ta, spotkali się z szy​der​stwem nie tyl​ko ze stro​ny tu​rec​kich neo​-
li​be​ra​łów, lecz tak​że za​chod​nich in​te​lek​tu​ali​stów. Ob​wo​ła​no ich wro​ga​mi de​mo​kra​cji, dą​żą​cy​mi
do po​wro​tu dyk​ta​tu​ry woj​ska, któ​re​go ukry​tą wła​dzę nad rzą​dem oba​li​ła AKP. Rów​nież roz​kwit
kra​jo​wej go​spo​dar​ki, spo​wo​do​wa​ny na​głym przy​pły​wem pie​nię​dzy z nie​wia​do​mych źró​deł,
sprzy​jał temu, by in​te​lek​tu​ali​stów, scep​tycz​nych wo​bec par​tii rzą​dzą​cej, po​strze​gać i pre​zen​to​-
wać jako ar​cha​icz​nych so​cja​li​stów i re​lik​ty zim​nej woj​ny. Przy​na​leż​ność do tej gru​py w cza​sie
pierw​szej ka​den​cji rzą​du AKP ozna​cza​ła trwa​łą ba​ni​cję z sza​no​wa​nych krę​gów. Wła​dza gło​si​ła
bo​wiem fan​ta​stycz​ne rze​czy: wy​po​wia​da​ła zda​nia, któ​re od dłuż​sze​go cza​su bez​owoc​nie pró​bo​-
wa​ły sfor​mu​ło​wać ru​chy liber​ta​riań​skie. Mó​wi​ła o nie​mu​zuł​ma​nach, Kur​dach i wol​no​ści jed​-
nost​ki. Po​tę​pia​ła woj​sko​wy za​mach sta​nu z 12 wrze​śnia 1980 roku. Utrzy​my​wa​ła, że ar​mię na​le​-
ży od​dzie​lić od po​li​ty​ki, i z ca​łych sił pro​mo​wa​ła war​to​ści de​mo​kra​tycz​ne. Zwra​ca​ła uwa​gę
na to, że Tur​cja jest mo​zai​ką, na któ​rej ko​lo​ryt skła​da się sze​ro​kie spek​trum barw, i jaw​nie pro​-
mo​wa​ła kul​tu​rę współ​ist​nie​nia. Wszyst​ko było tak wspa​nia​łe, tak cu​dow​ne! Co wię​cej, most
zwa​ny Tur​cją zde​fi​nio​wa​no na nowo i – za po​śred​nic​twem „ini​cja​ty​wy bli​skow​schod​niej” –
zjed​no​czo​no du​cho​wo Tur​ków z kra​ina​mi, od któ​rych od​wró​co​no się u za​ra​nia Re​pu​bli​ki. Na​ro​-
do​wi, zmę​czo​ne​mu cią​głym pu​sze​niem się i na​dy​ma​niem, któ​re mia​ło zre​kom​pen​so​wać po​czu​-
cie niż​szo​ści wo​bec Za​cho​du, AKP mó​wi​ła: „Wy​lu​zuj​cie! Prze​cież na​wet w obec​nym sta​nie je​-
ste​śmy star​szym bra​tem Środ​ko​we​go Wscho​du. I zo​bacz​cie sami: Za​chód już nas po​strze​ga jako
»mo​de​lo​we pań​stwo«!”.
*** Par​tia Spra​wie​dli​wo​ści i Roz​wo​ju (tur. Ada​let ve Kal​kın​ma Par​ti​si, AKP) – tu​rec​ka par​tia po​li​tycz​na
po​wsta​ła w 2001 roku, o umiar​ko​wa​nie kon​ser​wa​tyw​nej orien​ta​cji.
**** Re​fe​ren​dum w spra​wie zmian w ustro​ju Tur​cji po​le​ga​ją​cych na za​stą​pie​niu par​la​men​tar​ne​go mo​de​lu
spra​wo​wa​nia wła​dzy sys​te​mem pre​zy​denc​kim. Gło​so​wa​nie re​fe​ren​dal​ne od​by​ło się 16 kwiet​nia 2017 roku.
Za pro​po​zy​cja​mi zgło​szo​ny​mi przez pre​zy​den​ta Re​ce​pa Tay​y​ipa Er​do​ğa​na i zwią​za​ne z nim ugru​po​wa​nia
po​li​tycz​ne we​dług ofi​cjal​nych wy​ni​ków opo​wie​dzia​ła się więk​szość gło​su​ją​cych. Ob​ser​wa​to​rzy re​fe​ren​-
dum z ra​mie​nia Or​ga​ni​za​cji Bez​pie​czeń​stwa i Współ​pra​cy w Eu​ro​pie stwierdzili, że „re​fe​ren​dum w Tur​cji
w spra​wie zmia​ny sys​te​mu rzą​dów z par​la​men​tar​ne​go na pre​zy​denc​ki nie speł​nia​ło mię​dzy​na​ro​do​wych
stan​dar​dów”.
***** Cy​tat z wy​po​wie​dzi uczest​nicz​ki wie​cu AKP na​gra​nej przez te​le​wi​zję Bey​az, któ​ra sta​ła się po​pu​lar​-
nym przed​mio​tem drwin w in​ter​ne​cie.

AKP ucie​le​śnia​ła idee kon​ser​wa​tyw​nych ka​pi​ta​li​stów, któ​rzy wy​łonili się po za​ma​chu sta​nu
w 1980 roku, zyskali wpły​wy w ca​łej Azji Mniej​szej i w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych stali się tak
dra​pież​ni, że nada​no im przy​do​mek „ana​to​lij​skich ty​gry​sów”. Były pre​zy​dent Tur​cji Ab​dul​lah
Gül, współ​za​ło​ży​ciel AKP, nie bez przy​czy​ny po​wie​dział: „Je​ste​śmy WASP-ami****** tego kra​-
ju”. Jego ruch po​li​tycz​ny chciał za​stą​pić star​szy, w znacz​nej mie​rze świec​ki ka​pi​tał i pra​co​wał
nad tym przez ostat​nie dwa​dzie​ścia lat. AKP re​pre​zen​to​wa​ła kla​sę śred​nią nie tyl​ko pod wzglę​-
dem in​te​re​sów eko​no​micz​nych, lecz tak​że sty​lu ży​cia, świa​to​po​glą​du, wy​zna​wa​nych war​to​ści
i pre​fe​ro​wa​nej es​te​ty​ki. Mło​da bur​żu​azja, pra​gną​ca za​stą​pić sta​re, la​ic​kie, fa​wo​ry​zo​wa​ne daw​-
niej miesz​czań​stwo, pod no​wy​mi rzą​da​mi uzy​ska​ła ofi​cjal​ne po​par​cie, wresz​cie zdo​by​ła po​li​-
tycz​nych re​pre​zen​tan​tów i ogło​si​ła „od​da​nie na​ro​do​wym war​to​ściom”. O tym, ja​kie to war​to​ści,



mia​ła zde​cy​do​wać na nowo zde​fi​nio​wa​na przez Par​tię Spra​wie​dli​wo​ści kul​tu​ra wiej​ska.
****** WASP (z ang. Whi​te An​glo-Sa​xon Pro​te​stant) – biali An​glo​sa​si wy​zna​nia pro​te​stanc​kie​go, od XVII
wie​ku osie​dla​ją​cy się w Sta​nach Zjed​no​czo​nych. Jako twór​cy bry​tyj​skich ko​lo​nii sta​no​wią trzon na​ro​du
ame​ry​kań​skie​go.

Tym, co osta​tecz​nie prze​ko​na​ło tu​rec​ką lud​ność do AKP, była obiet​ni​ca, że na​sze re​la​cje
z wła​sną prze​szło​ścią zo​sta​ną wresz​cie upo​rząd​ko​wa​ne. Par​tia od po​cząt​ku gło​si​ła, że je​ste​śmy
dum​ny​mi wnu​ka​mi Osma​nów i raz jesz​cze przyj​mie​my na​szą daw​ną, ma​je​sta​tycz​ną, bu​dzą​cą
po​strach for​mę. Jed​no​cze​śnie na​le​ża​ło wy​my​ślić nową wer​sję Im​pe​rium Osmań​skie​go, któ​ra by​-
ła​by ak​cep​to​wa​na przez kon​ser​wa​tyw​ną więk​szość spo​łe​czeń​stwa. W tym celu na​wet sam pre​-
mier po​tra​fił prze​rwać swo​je obo​wiąz​ki, by po​wiedz​my, wy​gła​szać ko​men​ta​rze na te​mat po​sta​ci
ko​bie​cych w se​ria​lu te​le​wi​zyj​nym Wspa​nia​łe stu​le​cie (ma​ją​cym dużą oglą​dal​ność rów​nież
na Bał​ka​nach i w kra​jach arab​skich): bo​ha​ter​ki po​win​ny ubie​rać się skrom​niej, pa​dy​sza​cho​wie
zaś za czę​sto się nimi zaj​mu​ją, za​miast ćwi​czyć się w sztu​ce jaz​dy kon​no. Na​stęp​ny od​ci​nek, na​-
gra​ny już po wy​po​wie​dzi pre​mie​ra, przed​sta​wiał ko​bie​ty sku​pio​ne na mo​dli​twie i Su​lej​ma​na
Wspa​nia​łe​go bez ce​re​gieli wska​ku​ją​ce​go na sio​dło. W ten spo​sób se​rial po​ka​zy​wał nam, jak ma
wy​glą​dać zbu​do​wa​ne od nowa Im​pe​rium. To tyl​ko mały przy​kład wpły​wa​nia na kul​tu​rę, ale pre​-
mier, w swo​jej am​bi​cji uczy​nie​nia jej bar​dziej kon​ser​wa​tyw​ną przy po​mo​cy sztu​ki, na​tu​ral​nie
na tym nie po​prze​stał. I tak: ka​zał zbu​rzyć ogrom​ną, wi​docz​ną z Ar​me​nii sta​tuę po​ko​ju*******,
po​nie​waż mu się nie po​do​ba​ła, kon​tro​lo​wał tak​że pań​stwo​wy te​atr, ba​let i ope​rę. Jako przy​kład​-
ny oj​ciec od​no​wi​ciel dzie​lił gust mu​zycz​ny z lu​dem. Na wie​cach zmu​szał tłum do po​wta​rza​nia
w for​mie przy​się​gi słów kla​sycz​nej tu​rec​kiej pio​sen​ki Be​ra​ber yürüdük biz bu yol​lar​da:

******* Cho​dzi o po​mnik Po​ko​ju i Czło​wie​czeń​stwa sym​bo​li​zu​ją​cy przy​jaźń or​miań​sko-tu​rec​ką wznie​sio​-
ny w 2009 roku w mie​ście Kars. W uza​sad​nie​niu swo​jej de​cy​zji pre​mier Er​do​ğan na​zwał sta​tuę „fa​na​be​-
rią”.

Szli​śmy tą ścież​ką ra​zem
Ra​zem zmo​kli​śmy w ulew​nym desz​czu

Te​raz wszyst​ko we wszyst​kich pio​sen​kach
Przy​po​mi​na mi o to​bie.

By​li​śmy świad​ka​mi, jak z bie​giem lat mi​ło​sna pio​sen​ka zmie​nia się w marsz świę​tej mi​sji
AKP.

Nie​kie​dy to krew​ni pre​mie​ra zaj​mowali się spra​wa​mi kul​tu​ry, na któ​re on nie zna​lazł cza​su.
Gdy jego cór​ka zo​sta​ła wy​szy​dzo​na przez pew​ne​go ak​to​ra za żu​cie gumy pod​czas spek​ta​klu
(taką moż​li​wość in​te​rak​cji z pu​blicz​no​ścią prze​wi​dy​wał sce​na​riusz), ar​ty​sta stał się obiek​tem
śledz​twa i kar​nie ob​cię​to mu pen​sję.

Ani Za​chód, ani więk​szość tu​rec​kiej in​te​li​gen​cji nie zwra​ca​ły uwa​gi na for​mu​ło​wa​ną w tam​-
tym cza​sie kry​ty​kę. Tak, ar​mię od​dzie​lo​no wresz​cie od po​li​ty​ki, tyle że do​ko​na​no tego po​przez
wiel​kie pro​ce​sy po​li​tycz​ne na​ru​sza​ją​ce pra​wo. Co wię​cej, w każ​dym pro​ce​sie ska​zy​wa​no do​dat​-
ko​wo kil​ku dzien​ni​ka​rzy i po​li​ty​ków za przy​na​leż​ność do taj​nych sto​wa​rzy​szeń pla​nu​ją​cych
prze​wrót, któ​rych ist​nie​nia ni​g​dy nie udo​wod​nio​no. Nie​któ​rzy in​te​lek​tu​ali​ści otwar​cie prze​ko​-
nywali, że ła​ma​nie pra​wa sta​no​wi re​la​tyw​nie ni​ską cenę w za​mian za od​se​pa​ro​wa​nie woj​ska
od po​li​ty​ki.

AKP na​zy​wa​ła so​cjal​de​mo​kra​tów „po​plecz​ni​ka​mi par​tii rzą​dzą​cej”, kon​ser​wa​ty​stów nie​zrze​-
szo​nych w ich par​tii – „za​co​fa​ny​mi”, a so​cja​li​stów – „anar​chi​sta​mi”. Było zu​peł​nie jak po prze​-



wro​cie z roku 1980: AKP ogło​si​ła się je​dy​nym praw​dzi​wym ru​chem de​mo​kra​tycz​nym w kra​ju.
Ci, któ​rzy wów​czas ki​bi​cowali par​tii, wkrót​ce znów mieli zo​ba​czyć, jak wła​dza po​za​praw​ny​mi
środ​ka​mi bie​rze za pysk związ​ki za​wo​do​we, sto​wa​rzy​sze​nia, par​tie po​li​tycz​ne… Jako ruch po​li​-
tycz​ny i spo​łecz​ny, ucie​le​śnio​ny w oso​bie Er​do​ğa​na, AKP skła​da​ła dal​sze słod​kie obiet​ni​ce.
„Za​ini​cjo​wa​no” i znisz​czo​no po​li​tycz​ne tabu. Przed​sta​wi​cieli igno​ro​wa​nych od wie​lu lat mniej​-
szo​ści na​ro​do​wych za​czę​to po​dej​mo​wać przy sto​le śnia​da​nio​wym w pa​ła​cu Do​lma​ba​hçe, Er​do​-
ğan do​pro​wa​dził do ofi​cjal​ne​go uzna​wa​nia ich za peł​no​praw​nych part​ne​rów po​li​tycz​nych. Ten
gest po​zor​ne​go uświa​do​mie​nia de​mo​kra​tycz​ne​go nie uwzględ​niał jed​nak dy​sy​den​tów. Rzą​do​we
„ini​cja​ty​wy” – kur​dyj​ska, rom​ska, ale​wic​ka – po​wsta​wa​ły we współ​pra​cy z fa​wo​ry​zo​wa​ny​mi
ale​wi​ta​mi, wy​bra​ny​mi Kur​da​mi i Ro​ma​mi po​pie​ra​ją​cy​mi AKP. Ci, któ​rych nowa wła​dza uzna​ła
za swo​ich, dostali za​pro​sze​nie na śnia​da​nie, a po​zostali czekali, aż – prę​dzej czy póź​niej – przy​-
cze​pi się im łat​kę ter​ro​ry​stów.

Ow​szem, ru​szy​ła ini​cja​ty​wa kur​dyj​ska, rząd przy​go​to​wy​wał się do ne​go​cja​cji
z PKK********, ale jed​no​cze​śnie uci​szał pra​sę, by unik​nąć tłu​ma​cze​nia się z in​cy​den​tu, w któ​-
rym na gra​ni​cy z Ira​kiem gru​pę Kur​dów wzię​to za ter​ro​ry​stów i za​strze​lo​no. Dzien​ni​ka​rze tacy
jak ja, któ​rzy nie prze​stawali pi​sać o tej spra​wie, tracili pra​cę po jed​nym te​le​fo​nie do ich prze​ło​-
żo​nych. W tym sa​mym cza​sie trwa​ły „po​ko​jo​we roz​mo​wy” mię​dzy PKK a Tur​cją. Fakt ten
ukry​wa​no przed opi​nią pu​blicz​ną i me​dia​mi. Sło​wo pre​mie​ra Er​do​ğa​na prze​cież wy​star​cza​ło,
a zresz​tą – tak się te​raz za​ła​twia​ło spra​wy. Pra​wa pra​cow​ni​cze, pra​wa dziec​ka, pra​wa ko​biet,
wol​ność oso​bi​sta… Pre​mier mó​wią​cy z ręką na ser​cu „Obie​cu​ję!” gwa​ran​to​wał wszyst​ko. En​tu​-
zjazm, z ja​kim wie​lu opo​zy​cjo​ni​stów z krę​gu in​te​li​gen​cji przyj​mo​wa​ło sło​wa rze​ko​me​go ojca
od​no​wi​cie​la, był trud​ny do znie​sie​nia. W tym wszyst​kim naj​bar​dziej gorz​kim mo​men​tem było
oczysz​cze​nie z za​rzu​tów urzęd​ni​ków pań​stwo​wych oskar​żo​nych o kry​cie po​dej​rza​nych o za​bój​-
stwo or​miań​skie​go dzien​ni​ka​rza Hran​ta Din​ka********. Część or​miań​skich in​te​lek​tu​ali​stów
przy​ję​ła tę de​cy​zję z bu​dzą​cym za​sko​cze​nie zro​zu​mie​niem.
******** Par​tia Pra​cu​ją​cych Kur​dy​sta​nu (kurd. Par​tïya Kar​ke​rên Kur​di​stan), w la​tach 2002–2005 jako
KA​DEK i KON​GRA-GEL – za​ło​żo​na 27 listo​pa​da 1978 roku or​ga​ni​za​cja nie​pod​le​gło​ścio​wa o le​wi​co​wym
cha​rak​te​rze, któ​rej ce​lem jest usta​no​wie​nie pań​stwa na te​re​nach za​miesz​ka​nych przez Kur​dów.
******** Hrant Dink (orm. Հրանդ Տինք, ur. 15 wrze​śnia 1954 roku w Ma​la​tyi, zm. 19 stycz​nia 2007 roku
w Stam​bu​le) – dzien​ni​karz i pu​bli​cy​sta, tu​rec​ki Or​mia​nin, za​ło​ży​ciel i wy​daw​ca ty​go​dni​ka „Agos” pu​bli​ko​-
wa​ne​go po tu​rec​ku i po or​miań​sku. W 2006 roku uho​no​ro​wa​ny na​gro​dą mię​dzy​na​ro​do​we​go PEN Clu​bu
„Oxfam No​vib/PEN Award for Fre​edom of Expres​sion”. Pi​sał na te​mat lu​do​bój​stwa Or​mian, a za swo​je po​-
glą​dy był są​dzo​ny i zo​stał ska​za​ny na mocy ar​ty​ku​łu 301 tu​rec​kie​go ko​dek​su kar​ne​go za ob​ra​zę tu​rec​kiej
toż​sa​mo​ści na​ro​do​wej. Wie​lo​krot​nie otrzy​my​wał po​gróż​ki ze stro​ny tu​rec​kich na​cjo​na​li​stów. Zo​stał za​-
strze​lo​ny przed sie​dzi​bą swo​jej ga​ze​ty przez sie​dem​na​sto​let​nie​go tu​rec​kie​go na​cjo​na​li​stę Ogu​na Sa​ma​sta.

Tak czy ina​czej, do​tych​cza​so​we me​cha​ni​zmy po​li​tycz​ne tra​ci​ły na zna​cze​niu, pod​czas gdy
„mowy bal​ko​no​we” wy​gła​sza​ne przez Er​do​ğa​na w sie​dzi​bie AKP na nim zy​ski​wa​ły i wkrót​ce
sta​ły się peł​no​praw​nym ele​men​tem spra​wo​wa​nia wła​dzy. Na​wet ci, któ​rzy wy​czuwali groź​bę
pły​ną​cą z ostat​nich wy​da​rzeń, znaj​dowali uko​je​nie w słod​kich jak miód sło​wach pre​mie​ra. Do​-
szło do tego, że jego de​kla​ra​cję: „Ci, któ​rzy na nas nie gło​su​ją, tak​że są czę​ścią na​sze​go na​ro​du”,
wy​gło​szo​ną w nie​sław​nej mo​wie pod​czas za​in​au​gu​ro​wa​nia dru​giej ka​den​cji rzą​dów AKP, wzię​-
to za ozna​kę za​awan​so​wa​nej de​mo​kra​cji, a sło​wa o prze​ba​cze​niu i to​le​ran​cji wo​bec opo​zy​cjo​ni​-
stów przy​ję​to bra​wa​mi. Za mój ów​cze​sny ar​ty​kuł za​ty​tu​ło​wa​ny „Zre​du​ko​wa​no nas do roli przy​-
staw​ki do kra​ju” zbie​ra​łam listy z po​gróż​ka​mi i peł​ne szy​der​stwa oskar​że​nia o pa​ra​no​ję, któ​re
wspo​mi​nam dziś z gorz​kim uśmie​chem.



Od 2002 roku do mniej wię​cej lat 2008–2009 za​rów​no zwo​len​ni​cy par​tii na are​nie mię​dzy​na​-
ro​do​wej, jak i przy​chyl​ni jej in​te​lek​tu​ali​ści w Tur​cji nie chcieli po​jąć, że nie tyl​ko kon​ser​wa​ty​zo​-
wa​no pań​stwo, lecz tak​że przez stop​nio​we za​ostrza​nie praw an​ty​ter​ro​ry​stycz​nych za​mie​rza​no
stwo​rzyć po​słusz​ne spo​łe​czeń​stwo. Zmie​nia​jąc za​pi​sy w kon​sty​tu​cji, AKP zy​ska​ła też kon​tro​lę
nad wdra​ża​niem pra​wa, bu​rząc tym sa​mym wszel​kie po​li​tycz​ne i są​do​we me​cha​ni​zmy sta​bi​li​zu​-
ją​ce. Nie wspo​mi​na​jąc o tym, że nie​któ​re swo​bo​dy sta​ły się nie​do​stęp​ne dla oby​wateli, choć
wciąż były do​zwo​lo​ne praw​nie. Przy​czy​ny na​le​ży szu​kać w zja​wi​sku zwa​nym „pre​sją spo​łecz​-
ną”, któ​re po​zwo​li​ło kon​ser​wa​tyw​nym war​to​ściom stop​nio​wo ogra​ni​czać świec​ki tryb ży​cia
w spo​sób rów​nie od​czu​wal​ny, co nie​moż​li​wy do udo​wod​nie​nia. Nie, nikt nie na​ka​zał dziew​czę​-
tom w Ana​to​lii za​kry​wać głów, ale pro​mo​wa​no ta​kie za​cho​wa​nie i przed​sta​wia​no je jako wzór
po​stę​po​wa​nia, a te, któ​re się nie do​sto​so​wa​ły, trak​to​wa​no tak, jak​by cho​dzi​ły nago. AKP wy​wie​-
ra​ła na​cisk nie tyl​ko na ży​cie co​dzien​ne, ale też go​spo​dar​cze, i przed​się​bior​cy, któ​rzy nie wy​-
razili po​par​cia dla par​tii, byli wy​sy​ła​ni na zie​lo​ną traw​kę. Spra​wy do​szły do Try​bu​na​łu Kon​sty​-
tu​cyj​ne​go, ale jego człon​ko​wie mieli zwią​za​ne ręce w za​kre​sie kontroli wy​ko​ny​wa​nia wy​ro​-
ków – zmia​ny w kon​sty​tu​cji umoż​li​wi​ły oskar​ża​nie ich o „uprze​dze​nia po​li​tycz​ne” za każ​dym
ra​zem, gdy orzekali wbrew in​te​re​som rzą​du. Na​ród wkro​czył na dro​gę bły​ska​wicz​nej du​ba​iza​-
cji – w każ​dym zna​cze​niu tego sło​wa. Gdy​bym mia​ła krót​ko pod​su​mo​wać obec​ną sy​tu​ację Tur​-
cji, to mimo jej wy​raź​nych bra​ków by​ła​by to wła​śnie du​ba​iza​cja! W tej książ​ce bę​dzie​cie mogli
prze​czy​tać, co to do​kład​nie zna​czy.

Lecz w 2013 roku, gdy me​dia głów​ne​go nur​tu nie mo​gły zna​leźć słów na opi​sa​nie za​po​cząt​ko​-
wa​ne​go w par​ku Tak​sim Gezi******** sza​leń​stwa, któ​re roz​la​ło się falą pro​te​stów na cały kraj,
było to efek​tem skraj​nie błęd​nej in​ter​pre​ta​cji sa​me​go po​cząt​ku hi​sto​rii. By zro​zu​mieć Tur​cję,
któ​ra sta​nę​ła za pro​te​stu​ją​cy​mi w Gezi, trze​ba cof​nąć się i za​cząć od nowa opo​wieść snu​tą od je​-
de​na​stu lat, tym ra​zem uwzględ​nia​jąc w nar​ra​cji wszyst​kie fak​ty. Nie​któ​re mię​dzy​na​ro​do​we me​-
dia upie​ra​ły się, nie czu​jąc się na si​łach do​cie​kać przy​czyn, że za​miesz​ki to „star​cie zla​icy​zo​wa​-
nej mniej​szo​ści z kon​ser​wa​tyw​ną więk​szo​ścią”, mimo że do pro​te​stów przy​łą​czy​ły się dzie​siąt​ki
or​ga​ni​za​cji is​lam​skich i kon​ser​wa​tyw​nych. Dzien​ni​ka​rze ci nie do​strzegli, że była to ostat​nia
szan​sa, aby ktoś usły​szał głos igno​ro​wa​nych do tej pory i prze​śla​do​wa​nych stron​nictw.
W oczach pre​mie​ra i zwo​len​ni​ków AKP za pro​te​sta​mi kry​ły się „ze​wnętrz​ne siły, zdraj​cy, ci,
któ​rzy chcie​li​by sta​nąć na dro​dze tu​rec​kie​go po​stę​pu”. Im dłu​żej Er​do​ğan mó​wił, tym bar​dziej
jego prze​mo​wy przy​po​mi​na​ły re​to​ry​ką mowy ge​ne​ra​łów od​po​wie​dzial​nych za za​mach sta​nu,
a więc tych, któ​rym gło​śno się prze​ciw​sta​wiał, aby dojść do wła​dzy. Tym​cza​sem sys​tem me​dial​-
ny stwo​rzo​ny przez AKP co​raz czę​ściej brał na cel dzien​ni​ka​rzy pi​szą​cych o pro​te​stach, a tak​że
pi​sa​rzy, ar​ty​stów i przed​się​bior​ców, któ​rzy je wspierali. W ga​ze​tach owi „pro​wo​ka​to​rzy” mogli
zna​leźć nie tyl​ko po​mó​wie​nia na swój te​mat i „ode​zwy do pro​ku​ra​to​rów”, pi​sa​ne przez pro​par​-
tyj​nych pu​bli​cy​stów, któ​rzy do​magali się na​tych​mia​sto​we​go po​sta​wie​nia tych lu​dzi w stan
oskar​że​nia, lecz tak​że całe stro​ni​ce za​peł​nio​ne swo​imi fo​to​gra​ficz​ny​mi por​tre​ta​mi.
******** Cho​dzi o se​rię pro​te​stów i za​mie​szek, któ​re roz​po​czę​ły się 28 maja 2013 roku na pla​cu Tak​sim
w Stam​bu​le. Bez​po​śred​nią przy​czy​ną wy​bu​chu bun​tu była pla​no​wa​na bu​do​wa cen​trum han​dlo​we​go
w miej​scu par​ku Gezi.

Po stłu​mie​niu za​mie​szek w par​ku Gezi Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan zo​stał wy​bra​ny na pre​zy​den​ta.
Zgod​nie z tu​rec​ką kon​sty​tu​cją urząd pre​zy​den​ta po​win​na ce​cho​wać bez​stron​ność, tym​cza​sem
Er​do​ğan wy​grał, mimo że za​de​kla​ro​wał otwar​cie, iż za​sa​dy tej nie bę​dzie re​spek​to​wał. Od tam​tej
pory miesz​ka w cy​klo​po​wym pa​ła​cu o ty​siącu stu po​ko​jach, wznie​sio​nym w An​ka​rze na te​re​nie
wy​kar​czo​wa​nej w tym celu far​my le​śnej Ata​türk Or​man Çi​ftli​ği, sym​bo​lu Re​pu​bli​ki. W wy​ni​ku



de​mon​stra​cji w par​ku Gezi nie wy​ło​ni​ła się żad​na spój​na or​ga​ni​za​cja po​li​tycz​na, a na po​zio​mie
par​la​men​tar​nym brak for​ma​cji, któ​ra mia​ła​by re​al​ną szan​sę prze​ciw​sta​wić się AKP i za​pre​zen​to​-
wać sen​sow​ną al​ter​na​ty​wę. Wszy​scy, od naj​bo​gat​szych do naj​bied​niej​szych, wie​dzą, że ich los
za​le​ży od tego, co wyj​dzie z ust Wo​dza, pod​czas gdy on po​zu​je na scho​dach swo​je​go pa​ła​cu
w oto​cze​niu ma​ne​ki​nów przed​sta​wia​ją​cych szes​na​stu po​przed​nich przy​wód​ców Tur​cji. Choć
więk​szość Tur​ków po​trak​to​wa​ła w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych to zdję​cie jako fo​to​mon​taż, mu​-
si​my dzień po dniu przy​po​mi​nać so​bie, że to, co prze​ży​wa​my, to nie żart, lecz rze​czy​wi​stość.
Rzecz​ni​cy AKP bez​u​stan​nie przy​po​mi​na​ją nam, że nie​za​do​wo​le​ni ze sta​nu rze​czy po​win​ni albo
wy​je​chać, albo się do​sto​so​wać. W dzi​siej​szych re​aliach rzu​co​ne spo​łe​czeń​stwu py​ta​nie o przy​-
szłość na​po​tka lu​dzi albo zbyt zbla​zo​wa​nych, by od​po​wie​dzieć, albo zbyt roz​złosz​czo​nych, by
mó​wić. Lecz i AKP, i pre​zy​dent mają bar​dzo ja​sną ri​po​stę. Wszyst​kie par​tyj​ne slo​ga​ny mó​wią to
samo: „Cel 2023!”.

Ju​tro
„Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną!”.

Cu​dzo​ziem​cy praw​do​po​dob​nie uzna​ją wy​krzyk​nik w tym zda​niu za oso​bli​wy, ale w Tur​cji to
nie jest py​ta​nie. Choć po​zor​nie nim jest, za​zwy​czaj in​to​nu​je się je jako pe​łen nie​po​ko​ju okrzyk.
To zda​nie sta​no​wi wy​raz głę​bo​kiej fru​stra​cji. Mimo że prze​tłu​ma​czal​ne, jest po pro​stu zbyt tu​-
rec​kie, by prze​nieść je w peł​ni do in​ne​go ję​zy​ka. „Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną!” ozna​cza,
że jest źle, a bę​dzie jesz​cze go​rzej. To zda​nie, któ​re sie​dzi z gło​wą w dło​niach i roz​czu​la się nad
sobą, zde​spe​ro​wa​ne, zroz​pa​czo​ne, bła​ga roz​mów​cę o ja​kieś re​me​dium na za​trwa​ża​ją​cy bieg wy​-
da​rzeń. Pyta: „Czy jest jesz​cze ja​kaś na​dzie​ja?”, i cza​sem na​wet brnie tak da​le​ko, że stwier​dza:
„Wy​glą​da na to, że nic wię​cej nie da się zro​bić”. O ile zda​nie rzą​du na te​mat przy​szło​ści – „Cel
2023!” – jest ja​sne i peł​ne am​bi​cji, ak​tu​al​ne ha​sło mas brzmi: „Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną!”.

Lu​dzie mó​wią tak, po​nie​waż nie wi​dzą przy​szło​ści Tur​cji z tej sa​mej per​spek​ty​wy co wła​dza,
czyli przez okna nowo wy​bu​do​wa​nych wie​żow​ców i ga​le​rii han​dlo​wych. Za​miast tego są świad​-
ka​mi wzro​stu liczby mor​derstw po​peł​nia​nych na ko​bie​tach o ty​siąc czte​ry​sta pro​cent w prze​cią​-
gu sied​miu lat, co ozna​cza, że kraj prak​tycz​nie wy​po​wie​dział ko​bie​tom woj​nę. Przez ostat​nie
osiem lat rzą​dów AKP ra​nio​no śmier​tel​nie po​li​cyj​ny​mi ku​la​mi sto osiem​dzie​siąt trzy oso​by.
Więk​szość z nich to mło​dzi lu​dzie, nie​któ​rzy byli jesz​cze dzieć​mi. Po​li​cjan​ci po​zo​sta​ją bez​kar​ni.
Set​ki lu​dzi aresz​to​wa​no z przy​czyn po​li​tycz​nych. Ska​za​no ich dzię​ki fał​szy​wym do​wo​dom
w trak​cie roz​praw od​by​wa​ją​cych się we​wnątrz (!) przy​po​mi​na​ją​cych obo​zy kon​cen​tra​cyj​ne wię​-
zień. Pro​re​żi​mo​we tłu​my po​pie​ra​ją „pra​wo kar​ne dla wro​gów”******** wy​mie​rzo​ne przez wła​-
dze w dy​sy​den​tów; wie​rzą, że kto dzia​ła prze​ciw​ko po​li​cji, musi zgi​nąć, na​wet jeśli jest dziec​-
kiem. Spo​łe​czeń​stwo sta​ło się ar​mią po​tul​nych bie​da​ków stru​chla​łych w ob​li​czu wła​dzy, któ​rzy
za uczci​we i słusz​ne uwa​ża​ją, aby je​den czło​wiek spra​wo​wał ab​so​lut​ną wła​dzę bez żad​ne​go nad​-
zo​ru, a do tego miesz​kał w ol​brzy​mim pa​ła​cu. Rząd jaw​nie chro​ni do​rad​cę pre​mie​ra, gdy ten ko​-
pie gór​ni​ków pro​te​stu​ją​cych prze​ciw​ko ła​ma​niu ich praw po ka​ta​stro​fie, w któ​rej zgi​nę​ło
301 pra​cow​ni​ków ko​pal​ni********. Rząd chro​ni mi​ni​strów, któ​rych mal​wer​sa​cje zo​sta​ły ujaw​-
nio​ne przez po​li​cję********. Set​ki dzien​ni​ka​rzy zwol​nio​no po jed​nym te​le​fo​nie do ich prze​ło​-
żo​nych, bo ośmielili się na​pi​sać o któ​rejś ze wspo​mnia​nych spraw lub na przy​kład o tym,
że przez gra​ni​cę z Sy​rią wpusz​cza​no do kra​ju ra​dy​kal​nych bo​jow​ni​ków is​lam​skich. Przed​sta​wi​-
cie​le opo​zy​cji trafili do szpi​ta​la po​bi​ci przez człon​ków par​tii rzą​dzą​cej w Wiel​kim Zgro​ma​dze​-



niu Na​ro​do​wym – zostali sfo​to​gra​fo​wa​ni przez owych człon​ków par​tii i wy​sta​wie​ni na po​śmie​-
wi​sko w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych. Or​ga​ni​za​cje pra​cow​ni​cze, sa​mo​rzą​dy za​wo​do​we i uni​wer​-
sy​te​ty cał​ko​wi​cie zde​mo​lo​wa​no w pro​ce​sach po​li​tycz​nych, na​stęp​nie zre​kon​stru​owa​no bez opar​-
cia o ja​kie​kol​wiek za​sa​dy i cał​ko​wi​cie pod​po​rząd​ko​wa​no rzą​do​wi. Dzie​ci, bez​bron​ne w ob​li​czu
co​raz bar​dziej ra​dy​kal​ne​go i to​ta​li​tar​ne​go sys​te​mu kształ​ce​nia, są zmu​szo​ne do uczęsz​cza​nia
na obo​wiąz​ko​we lek​cje re​li​gii i ję​zy​ka osmań​skie​go…
******** Kon​strukt praw​ny sfor​mu​ło​wa​ny w roku 1985 przez pro​fe​so​ra Gün​the​ra Ja​kob​sa. Jego pod​sta​wą
jest za​sa​da, w myśl któ​rej nie​któ​rzy lu​dzie, na przy​kład wro​go​wie pu​blicz​ni, nie za​słu​gu​ją na ochro​nę
praw​ną.
******** Mowa o ka​ta​stro​fie gór​ni​czej w mie​ście Soma 13 maja 2014 roku i an​ty​rzą​do​wych pro​te​stach,
któ​re wy​bu​chły dzień póź​niej. Jak do​no​si „The Gu​ar​dian” (wy​da​nie z 19 maja 2014 roku), do​rad​ca Re​ce​pa
Tay​y​ipa Er​do​ğa​na, Yusuf Yer​kel, zo​stał sfo​to​gra​fo​wa​ny, gdy ko​pał jed​ne​go z pro​te​stu​ją​cych.
******** Cho​dzi o skan​dal ko​rup​cyj​ny w 2013 roku, w któ​rym po​sta​wio​no oskar​że​nia czter​na​stu oso​bom,
w tym krew​nym ów​cze​snych mi​ni​strów. AKP od​po​wie​dzia​ła na śledz​two w tej spra​wie czyst​ka​mi w po​li​cji
i pro​ku​ra​tu​rze. Jed​no​cze​śnie pre​mier Er​do​ğan zmie​nił skład rzą​du, lecz sam od​mó​wił ustą​pie​nia.

Do tego na​ra​sta​ją​ce po​czu​cie by​cia na skra​ju obłę​du, kie​dy słu​cha się za​pew​nień se​tek dzia​ła​-
czy par​tyj​nych, tych ga​da​ją​cych głów wy​ta​pe​to​wa​nych na ekra​nach na​szych te​le​wi​zo​rów i kom​-
pu​te​rów, że wszyst​ko to two​rzy ob​raz „wiel​kiej Tur​cji” i „za​awan​so​wa​nej de​mo​kra​cji”.

Oto klu​czo​wy fakt, któ​re​go nie po​zna​cie ze sta​ty​styk i po​li​tycz​nych ana​liz mię​dzy​na​ro​do​wych
eks​per​tów. W cią​gu ostat​nich pię​ciu lat naj​czę​ściej wy​po​wia​da​ny​mi sło​wa​mi w pry​wat​nych roz​-
mo​wach pro​wa​dzo​nych w tu​rec​kich do​mach są:

„Nie ogar​niam tego wszyst​kie​go, co się dzie​je, nie chcę o tym słu​chać”.
„Ten kraj na​praw​dę osza​lał. Kom​plet​nie mu od​bi​ło”.
„Nie oglą​dam już wia​do​mo​ści, bo tego jest po pro​stu za dużo”.
„To wszyst​ko jest ta​kie dziw​ne, że wy​da​je mi się, jak​by dzia​ło się w in​nym kra​ju”.
„Czy to się dzie​je na​praw​dę, czy tkwi​my w ja​kimś zbio​ro​wym kosz​ma​rze?”.
„Jest tak, jak​by cała Tur​cja była w ukry​tej ka​me​rze”.
To efekt przy​par​cia spo​łe​czeń​stwa do muru. Re​pre​zen​ta​cje róż​nych par​tii po​li​tycz​nych są

„wy​ga​sza​ne” i dzie​je się to zgod​nie z literą pra​wa, par​tia rzą​dzą​ca pod​po​rząd​ko​wa​ła so​bie całą
wła​dzę są​dow​ni​czą, na​stą​pi​ło cał​ko​wi​te uci​sze​nie pra​sy i, na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go,
„de​le​ga​li​za​cja” uli​cy. Jed​no​cze​śnie co​dzien​nie wci​ska się nam przez ekra​ny te​le​wi​zo​rów in​for​-
ma​cje o tym, jak do​brze pań​stwo jest rzą​dzo​ne. Je​ste​śmy ni​czym dzie​ci, któ​re każ​de​go dnia do​-
sta​ją la​nie, a po​tem mówi się im, że to się ni​g​dy nie wy​da​rzy​ło. Sta​nem, któ​ry od​czu​wa​my naj​-
głę​biej, jest wra​że​nie, że do​pro​wa​dza​ją nas do obłę​du. Jeśli ce​lem rzą​du na​praw​dę jest rok 2023,
to wła​dze kra​ju chcą do tego cza​su wy​mie​nić wszyst​kich lu​dzi na swo​ich.

Ostat​ni​mi cza​sy naj​pow​szech​niej pu​bli​ko​wa​nym cy​ta​tem w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych są
daw​ne sło​wa pi​sar​ki Te​zer Özlü: „Ten kraj nie na​le​ży do nas, lecz do tych, któ​rzy chcie​li​by nas
za​bić”.

Gdy​by po​wie​dzieć eu​ro​pej​skim czy​tel​ni​kom, że Tur​cja zmie​rza ku fa​szy​zmo​wi, mo​gli​by po​-
my​śleć, w opar​ciu o wła​sne do​świad​cze​nia hi​sto​rycz​ne, że mają do czy​nie​nia z kimś w ro​dza​ju
na​sto​lat​ki krzy​czą​cej: „To fa​szyzm!”, gdy każe jej się po​sprzą​tać po​kój. I jest, w rze​czy sa​mej,
kwe​stią dys​ku​syj​ną, czy kie​ru​nek zmian w Tur​cji moż​na na​zwać fa​szy​zmem. Ale praw​da jest
taka, że dziś na​wet zwykli lu​dzie wkle​ja​ją na swo​ich fa​ce​bo​oko​wych pro​fi​lach słyn​ny wiersz pa​-
sto​ra Mar​ti​na Nie​möl​le​ra Kie​dy przyj​dą po mnie********. I tak wła​śnie my​ślą lu​dzie – co bę​-
dzie, kie​dy przyj​dą po mnie. Choć po​wo​dów tego prze​świad​cze​nia być może nie od​no​tu​je ni​g​dy



ofi​cjal​na wer​sja hi​sto​rii, na​wet naj​bar​dziej neu​tral​ni po​li​tycz​nie skle​pi​ka​rze w Tur​cji są prze​ko​-
na​ni, że rząd pod​słu​chu​je ich roz​mo​wy te​le​fo​nicz​ne.
******** W rze​czy​wi​sto​ści jest to tekst za​czy​na​ją​cy się od słów: „Als die Na​zis die Kom​mu​ni​sten hol​ten,
habe ich ge​schwie​gen”. Mar​tin Nie​möl​ler od 1946 roku wpla​tał ten tekst do wie​lu swo​ich prze​mó​wień,
w wy​ni​ku cze​go nie ma pew​no​ści co do ory​gi​nal​ne​go brzmie​nia tek​stu, do​dat​ko​wy za​męt wpro​wa​dza​ją
źró​dła cy​tu​ją​ce lu​dzi przy​ta​cza​ją​cych wy​po​wie​dzi Nie​möl​le​ra.

Kto za​tem zde​cy​du​je o przy​szło​ści pań​stwa? Rze​sze lu​dzi pa​trzą​ce na Tur​cję przez pry​zmat
„celu 2023” czy ci, któ​rych co​dzien​nie bu​dzi uczu​cie, jak​by się dusili i tracili zmy​sły? Ci ostat​ni
zbun​towali się la​tem 2013 roku. Za​czę​ło się od tego, że na pla​cu Tak​sim w cen​trum Stam​bu​łu
wy​ko​rze​nio​no drze​wa pod bu​do​wę au​to​stra​dy. Z wy​jąt​kiem dwóch miast cały kraj ty​go​dnia​mi
pro​te​sto​wał na uli​cach w imie​niu dru​giej po​ło​wy spo​łe​czeń​stwa, jego po​czu​cia za​gro​że​nia i po​-
pa​da​nia w obłęd. Pro​te​sto​wa​no tak​że prze​ciw​ko nie​ra​cjo​nal​nym, błęd​nym, bez​praw​nym i po​zba​-
wio​nym skru​pu​łów me​to​dom wła​dzy. Do​kład​nie tak jak wcze​śniej tłu​my na pla​cu Tah​rir
i w Ma​dry​cie, pro​te​stu​ją​cy śmiali się gło​śno, choć ry​zy​kowali swo​im ży​ciem. Je​de​na​ście osób
zgi​nę​ło, a po​nad osiem ty​się​cy od​nio​sło rany pod​czas za​mie​szek w par​ku Gezi. Ni​ko​mu z od​po​-
wie​dzial​nych za uży​cie prze​mo​cy wo​bec lud​no​ści nie po​sta​wio​no za​rzu​tów, za to sześć ty​się​cy
pro​te​stu​ją​cych sta​nę​ło przed są​dem. Mimo to duch Gezi na​dal na​wie​dza Tur​cję.

Do dziś nie​usu​wal​ne po​czu​cie nie​zgo​dy rzą​dzi nie tyl​ko Tur​cją, lecz tak​że Egip​tem, Hisz​pa​-
nią, Gre​cją i wie​lo​ma in​ny​mi pań​stwa​mi na świe​cie. Odar​ty z po​jęć i de​fi​ni​cji w pro​ce​sie przej​-
ścia od zim​nej woj​ny do jed​no​bie​gu​no​we​go po​rząd​ku świa​ta nie​po​kój spo​łecz​ny co​raz czę​ściej
kon​cen​tru​je się na naj​bied​niej​szych uli​cach świa​ta, przy​bie​ra​jąc for​mę czy​stej fu​rii. Być może
plac Tah​rir, Gezi i Ma​dryt sta​ną się wkrót​ce po​cząt​kiem no​wej „nie​mej re​wo​lu​cji”, któ​ra nie ma
nic do po​wie​dze​nia – ani sło​wa, zda​nia czy żą​da​nia. Albo…

Albo Po​wtó​rzo​na An​da​lu​zja! Nie ma in​ne​go wyj​ścia, jak po​wrót do słów i mą​dro​ści rze​szy
ubo​gich, re​pre​sjo​no​wa​nych i skrzyw​dzo​nych, nie tyl​ko w Tur​cji, lecz i we wszyst​kich po​zo​sta​-
łych kra​jach. Dla​te​go wszel​kie bun​ty, po​wy​żej czy po​ni​żej pęp​ka Zie​mi, mu​szą być zjed​no​czo​-
ne. Wschód i Za​chód na​le​ży przede​fi​nio​wać w punk​cie spo​tka​nia – ta​kim, ja​kim była nie​gdyś
An​da​lu​zja********.
******** Al-An​da​lus, czyli mu​zuł​mań​ska Hisz​pa​nia ze sto​li​cą w Kor​do​bie była miej​scem, gdzie prze​ni​ka​-
ły się kul​tu​ry i idee arab​skie, ży​dow​skie, chrze​ści​jań​skie i an​tycz​ne. W okre​sie ka​li​fa​tu kwi​tły tam han​del,
rze​mio​sło i na​uka.

Ju​tro… Tam musi kryć się El​do​ra​do, nie​waż​ne, w ja​kim ję​zy​ku wy​po​wia​da​my to sło​wo. Dziś
jed​nak, gdy mó​wi​my „ju​tro” po tu​rec​ku, nasz głos na​bie​ra zło​wiesz​cze​go tonu, zu​peł​nie jak wte​-
dy, gdy wy​po​wia​da​my zda​nie: „To jest Tur​cja”…



Wczoraj
„Geo​gra​fia zna​czy prze​zna​cze​nie”

Ibn Chal​dun

„Nie je​stem pe​wien, jak na​le​ży wy​ra​zić punkt wi​dze​nia kom​plet​nie prze​ciw​staw​ny za​chod​nie​mu świa​tu.
Jest to w pew​nym sen​sie ir​ra​cjo​nal​ny – nie​za​chod​ni – punkt wi​dze​nia. Taki, w któ​rym ob​ja​wia się cień

nie​za​mie​rzo​ne​go ko​mi​zmu i któ​ry dla mnie jest ra​czej na​iw​ny. Mam wra​że​nie, że je​ste​śmy dość
dzie​cin​nym lu​dem z dra​stycz​ną in​kli​na​cją do in​ter​pre​ta​cji zda​rzeń i rze​czy​wi​sto​ści przez pry​zmat cudu

i mitu w taki spo​sób, że ra​cjo​nal​ny miesz​ka​niec Za​cho​du za​śmiał​by się pod no​sem, pod​czas gdy dla nas
jest to śmier​tel​nie po​waż​na spra​wa”

Oğuz Atay, Günlük

Krót​ka uwa​ga, za​nim za​cznie​my: Mó​wiąc cu​dzo​ziem​co​wi o swo​jej bu​dzą​cej tro​skę, pe​cho​-
wej, peł​nej sprzecz​no​ści oj​czyź​nie, od​czu​wa się ro​dzaj mo​ty​wo​wa​nej et​nicz​nie nie​chę​ci. Tak
być po​win​no: by unik​nąć zdra​dy nie tyl​ko wo​bec pań​stwa, ale też wo​bec praw​dy i jej spój​no​ści,
by unik​nąć ob​ra​zy. Czu​ję lęk, że to, co za​mie​rzam ujaw​nić, od​ma​lu​je ob​raz Tur​cji jako jed​nej
wiel​kiej pa​to​lo​gii. A tak prze​cież nie jest. Ten oso​bli​wy kraj ma swo​istą struk​tu​rę. Choć opi​su​ję
jego pod​lej​sze aspek​ty, pra​gnę z góry po​tę​pić za​ło​że​nie, że cała Tur​cja jest zbu​do​wa​na w ten
spo​sób. Opi​sy​wa​nie domu „z ze​wnątrz” nie po​win​no być wy​łącz​nym przy​wi​le​jem tych, któ​rzy
nie są w środ​ku.

***

„Wczo​raj to wczo​raj, dzi​siaj to dzi​siaj, a ju​tro to ju​tro!” – to zda​nie, wy​po​wie​dzia​ne po an​giel​-
sku przez go​ścia z Tur​cji, oczy​wi​ście za​sko​czy​ło pu​blicz​ność zgro​ma​dzo​ną w Cor​nell Uni​ver​si​ty
7 paź​dzier​ni​ka 2003 roku. Tęgi, łysy męż​czy​zna uśmie​chał się pro​mien​nie z ka​te​dry, tłu​ma​cząc
sło​wo w sło​wo ak​sjo​mat, któ​ry zwykł był po​wta​rzać od lat po tu​rec​ku. W koń​cu wy​gło​sze​nie
tego „głę​bo​kie​go” spo​strze​że​nia za​pew​ni​ło mu naj​pierw de​ka​dę za​rzą​dza​nia kra​jem w roli pre​-
mie​ra, a po​tem pre​zy​den​tu​rę. Zy​skał tak​że przy​do​mek „Oj​ciec”, któ​ry utrzy​mać się miał do jego
śmier​ci. Męż​czy​zną na ka​te​drze był Süley​man De​mi​rel, dzie​wią​ty pre​zy​dent Tur​cji, świę​cie
prze​ko​na​ny, że owa tau​to​lo​gia – jesz​cze bar​dziej ra​żą​ca swo​ją nie​do​rzecz​no​ścią, gdy ją wy​po​-
wie​dzia​no w auli Cor​nell Uni​ver​si​ty – wciąż do​sko​na​le od​da​wa​ła zwią​zek Tur​cji z jej prze​szło​-
ścią. „Wczo​raj to wczo​raj, dzi​siaj to dzi​siaj!”.

W Tur​cji tego po​pu​lar​ne​go afo​ry​zmu uży​wa​ją nie tyl​ko po​li​ty​cy, ale też zwy​czaj​ni lu​dzie.
Spy​taj​cie do​wol​ną oso​bę: „Jak mo​żesz twier​dzić to i to, sko​ro wczo​raj mó​wi​łaś coś od​wrot​ne​-
go?”, a od​po​wie tak samo ra​do​śnie i pew​nie jak De​mi​rel: „Wczo​raj to wczo​raj…”.

Le​piej nie szu​kaj​cie tu kon​se​kwen​cji; nie po​wie​dzie się wam też, jeśli ze​chce​cie za​kwe​stio​no​-
wać czy​jąś mo​ral​ność. Co​kol​wiek po​wie​dzia​no czy zro​bio​no wczo​raj, jest już prze​szło​ścią.
Wspo​mnia​ne ra​dość i pew​ność wy​ni​ka​ją z wy​go​dy, jaką daje ten usank​cjo​no​wa​ny punkt wi​dze​-
nia. Nikt nie może was osą​dzać na pod​sta​wie prze​szłych uczyn​ków, po​dob​nie jak pań​stwo nie
może od​po​wia​dać dzi​siaj za to, co zro​bi​ło wczo​raj. Kto pró​bu​je za​da​wać py​ta​nia o prze​szłość,
ten jest ska​za​ny na za​po​mnie​nie, jak wszyst​ko inne, co na​le​ży do mi​nio​nych cza​sów. Liczy się
nie dzień wczo​raj​szy, waż​ne jest tu i te​raz, a jesz​cze bar​dziej przy​szłość. Ten afo​ryzm ma tak​że
za​sto​so​wa​nie w po​li​tycz​nej ety​ce. W pew​nym sen​sie tu​rec​cy po​li​ty​cy są naj​bar​dziej uprzy​wi​le​-
jo​wa​ny​mi po​li​ty​ka​mi na świe​cie. Tur​cja jest bo​wiem jed​nym z tych wy​jąt​ko​wych kra​jów, gdzie
oso​bę drą​żą​cą prze​szłość po​li​ty​ka ob​ra​ża się i zby​wa. Py​ta​nie o rze​czy mi​nio​ne jest zna​kiem nie​-
udol​no​ści, na​iw​no​ści, za​co​fa​nia, nie​umie​jęt​no​ści po​ra​dze​nia so​bie z te​raź​niej​szo​ścią, psu​cia za​-



ba​wy, za co osta​tecz​nie wy​la​tu​je się z gry. Py​tać o to, co było, ozna​cza ska​zy​wać się na po​raż​kę
na star​cie. Nie do​go​ni​li​ście te​raź​niej​szo​ści i nie je​ste​ście na bie​żą​co. Le​piej przy​jąć nową po​sta​-
wę do​pa​so​wa​ną do zmie​nia​ją​cych się cza​sów. Le​piej za​po​mnieć. A jesz​cze le​piej pa​mię​tać to, co
przy obo​wią​zu​ją​cej nar​ra​cji po​li​tycz​nej uwa​ża się za od​po​wied​nie. Dla​te​go w Tur​cji prze​szłość
jest wiecz​nie zmie​nia​ją​cym się i prze​su​wa​ją​cym punk​tem w oddali. Zwy​cię​stwo w bi​twie o Ça​-
nak​ka​le********, gdzie jed​nym z do​wód​ców był Mu​sta​fa Ke​mal Ata​türk, jest bo​le​śnie, eks​ta​-
tycz​nie nie​daw​ne. Ale ten sam rok 1915 wy​da​je się całe eony temu… Ko​rze​nie tej po​wszech​nej
po​sta​wy mo​ral​nej się​ga​ją głę​bo​ko w prze​szłość, do prak​ty​ki za​po​mi​na​nia, któ​ra za​czę​ła się pew​-
ne​go dnia bar​dzo daw​no temu. To dzię​ki niej tor​tu​ry se​tek ty​się​cy lu​dzi pod​czas pu​czu
w 1980 roku, nie​po​ję​te okru​cień​stwo wzglę​dem Kur​dów w wię​zie​niu Diy​ar​ba​kır albo – le​d​wie
mie​siąc temu – tra​ge​dia gór​ni​cza, któ​ra za​bra​ła ży​cie trzy​stu je​den lu​dzi, albo – dwa ty​go​dnie
temu – dziec​ko za​bi​te po​li​cyj​ną kulą, albo – trzy dni temu – bez​praw​ne wy​cię​cie ty​się​cy drzew
oliw​nych, albo fakt, że ci, któ​rzy jesz​cze rok temu wzywali do po​ko​ju z Kur​da​mi, dziś na​wo​łu​ją
do woj​ny, albo – tego ran​ka – gwałt i mor​der​stwo na na​sto​lat​ce – wszyst​ko to moż​na uznać za
zda​rze​nia z za​mierz​chłej prze​szło​ści. Tak daw​ne, że prak​tycz​nie pre​hi​sto​ryczne.

******** Poza Tur​cją zna​na jako bi​twa o Gal​lipoli, to​czo​na w la​tach 1915–1916 po​mię​dzy Im​pe​rium
Osmań​skim a pań​stwa​mi en​ten​ty.

Źró​dła za​po​mi​na​nia
„Co, one? Są prak​tycz​nie pre​hi​sto​ryczne…”.

Jeśli za​py​ta​cie miej​sco​wych o sta​re or​miań​skie ko​ścio​ły, któ​re sto​ją opusz​czo​ne w cen​trach
i na obrze​żach miast lub po​środ​ku pól i na wzgó​rzach Ana​to​lii, z pew​no​ścią po​wie​dzą wam:

– Co, one? Są prak​tycz​nie pre​hi​sto​ryczne.
– Jak to pre​hi​sto​rycz​ne? Mi​nę​ło le​d​wie sto lat. Or​mia​nie zostali prze​pę​dze​ni i wy​mor​do​wa​ni

w 1915 roku. Jak to pre​hi​sto​ryczne?!
Po​wiedz​my, że ośmie​li​li​ście się za​ry​zy​ko​wać nie​na​wiść, któ​rą może wy​wo​łać wa​sza re​ak​cja.

Miej​sco​wy obo​jęt​nie po​krę​ci gło​wą i pew​nie po​wie:
– A, ja​sne, Or​mia​nie. Poszli so​bie.
– Do​kąd poszli?
– To było daw​no temu. Odeszli tam​tym mo​stem.
– Ale do​kąd poszli?
– Przez tam​ten most, o tam.
Nie ma​cie po co py​tać: „A po​tem do​kąd?” – od​po​wiedź jest oczy​wi​sta. Pew​ne​go dnia, z nie​-

zna​nych przy​czyn, Or​mia​nie spa​kowali się (lub nie spa​kowali) i set​ka​mi ty​się​cy wy​ruszyli ku
„pre​hi​sto​rii”.

Na wzgó​rzu w Fe​thiye, mie​ście do​brze zna​nym tu​ry​stom z Eu​ro​py i Ro​sji, sto​ją pu​ste ka​mien​-
ne domy. Bez fra​mug w drzwiach i oknach, przy​po​mi​na​ją zwło​ki z roz​war​ty​mi usta​mi i wy​łu​-
pio​ny​mi ocza​mi. Du​chy za​sty​głe w pół krzy​ku. Gdy spró​bu​je​cie prze​śle​dzić hi​sto​rię ruin Kay​-
aköy, oka​że się, że za​czy​na się ona gdzieś przed na​szą erą, a koń​czy w cza​sach „prak​tycz​nie pre​-
hi​sto​rycz​nych”. Pra​wo​sław​ni********, któ​rzy tam mieszkali, pew​ne​go dnia po pro​stu odeszli
z nie​zna​nych przy​czyn. Od tam​tej pory nikt nie miesz​ka w wio​sce. Po pro​stu stoi so​bie opusz​-
czo​na jak ob​ło​żo​ne klą​twą mia​stecz​ko na wzgó​rzu ro​dem z ba​śni. Za​py​taj​cie miej​sco​wych, a po​-
ka​żą wam most, któ​rym odeszli ci, któ​rzy tu mieszkali. Opo​wie​dzą hi​sto​rię, któ​rej bra​ku​ją​ce ele​-



men​ty nik​ną gdzieś, je​den po dru​gim, na dro​dze do „prak​tycz​nej pre​hi​sto​rii”.
******** Au​tor​ka uży​wa tu​taj sło​wa Rûm, czyli Rzy​mia​nie; była to na​zwa uży​wa​na w Im​pe​rium Osmań​-
skim w sto​sun​ku do lud​no​ści pra​wo​sław​nej, głów​nie Gre​ków, po​nie​waż mniej​szość ta ma ko​rze​nie w Ce​-
sar​stwie Wschod​nio​rzym​skim.

Naj​star​sza łaź​nia w An​ka​rze na​zy​wa się Şen​gül Ham​mam. Py​ta​jąc o dro​gę do niej, usły​szy​cie
je​dy​nie trud​ne do za​pa​mię​ta​nia nowe na​zwy sta​rych ulic i ale​jek. Tyl​ko jeśli bę​dzie​cie upar​ci,
zdra​dzą wam to, co za​ko​rze​nio​ne w pa​mię​ci zbio​ro​wej, i wska​żą dro​gę do sta​rej dziel​ni​cy ży​-
dow​skiej.

Nie ma już ży​dów w dziel​ni​cy ży​dow​skiej. Gdzie za​tem są? A sko​ro o tym mowa, gdzie się
po​dziali chrze​ści​ja​nie z An​ka​ry? Pod ręką znaj​dzie się nie​wąt​pli​wie ja​kiś most, któ​ry moż​na wy​-
god​nie wska​zać. Zna​lazł się dla Asy​ryj​czy​ków z Mar​din, zna​lazł się też dla Gre​ków z Trab​zo​nu
i dla ty​się​cy ale​wic​kich Kur​dów z pro​win​cji Der​sim. Od za​ło​że​nia pań​stwa tu​rec​kie​go mo​sty
kie​ru​ją wszel​kie jego nar​ra​cje w bez​kre​sną pust​kę, czar​ną dziu​rę o kształ​cie wszel​kich „przed​-
tem” i „wczo​raj”. Jak na iro​nię, pra​wie wszyst​kie mo​sty są na​zwa​ne na cześć Re​pu​bli​ki lub Ata​-
tür​ka…

***

Trans​for​ma​cja praw​dy hi​sto​rycz​nej w ni​g​dy nie​do​koń​czo​ne opo​wie​ści lub na​wet, co​raz czę​ściej,
w baj​ki oraz amne​zja, po​zwa​la​ją​ca po​li​ty​kom śmiać się i mó​wić, że „wczo​raj to wczo​raj, dzi​siaj
to dzi​siaj”, mo​gły​by zo​stać uzna​ne za ofi​cjal​nie obo​wią​zu​ją​cą re​to​ry​kę. Moż​na by wręcz twier​-
dzić, że po​wsta​nie Re​pu​bli​ki Tur​cji opie​ra się na za​ni​ku pa​mię​ci. To praw​da, Tur​cja po​le​ga
na za​po​mi​na​niu. Za​ło​ży​cie​le ogłosili jej po​czą​tek ro​kiem ze​ro​wym, spy​cha​jąc tym sa​mym prze​-
szłość w cza​sy pre​hi​sto​rii. To zna​czy, że ci, któ​rzy „odeszli” (zostali wy​pę​dze​ni, zgła​dze​ni lub
uciekli), przeszli przez most do pra​dzie​jów i nie wol​no już o nich mó​wić. Ale to mil​cze​nie nie
jest ofi​cjal​nym, na​rzu​co​nym pod groź​bą kary na​ka​zem, ra​czej uzgod​nio​nym za​po​mi​na​niem, któ​-
re stop​nio​wo do​tknę​ło każ​de​go oby​wa​te​la. Jak pi​sze ese​ist​ka Nur​dan Gür​bi​lek, któ​ra roz​my​śla
o „du​szy” Tur​cji: „Tu​rec​ki ro​zum albo pier​wot​na tu​rec​ka du​sza zwią​za​ne są rów​nie moc​no z do​-
tkli​wym pra​gnie​niem zmia​ny, co z per​ma​nent​ną nie​moż​no​ścią osią​gnię​cia owe​go celu”.

W tym sen​sie czas jest dla na​sze​go na​ro​du je​dy​nie czymś, po czym się dep​cze w dro​dze. Ży​cie
tu​taj ozna​cza cią​gły wy​si​łek, by jak naj​szyb​ciej do​trzeć do przy​szło​ści. Dla po​dró​żu​ją​cych
w przy​szłość lu​dzie wspo​mi​na​ją​cy prze​szłość są jak roz​kle​ko​ta​ne gru​cho​ty, któ​re mija się, su​nąc
ul​tra​no​wo​cze​sny​mi wo​za​mi. Ci, któ​rzy pa​mię​ta​ją, mają w so​bie coś sta​re​go, bez​u​ży​tecz​ne​go, ze​-
psu​te​go i upa​dla​ją​ce​go. To pew​nie dla​te​go mat​ki, któ​re od lat spo​ty​ka​ją się co so​bo​tę na Isti​kal
Cad​de​si, nie są trak​to​wa​ne z czcią, jak ich od​po​wied​nicz​ki z Ar​gen​ty​ny, lecz bar​dziej jak „sta​ro​-
świec​kie” wi​do​wi​sko. Nie mamy po​ję​cia, ile to już se​tek ty​go​dni cze​ka​ją, sta​rze​jąc się na na​-
szych oczach i trzy​ma​jąc na ko​la​nach zdję​cia swo​ich wiecz​nie mło​dych, za​gi​nio​nych dzie​ci.
Brak za​in​te​re​so​wa​nia, ta ocho​cza bier​ność i obo​jęt​ność to ce​chy wy​uczo​ne. Tak jak w 1915 roku
na​uczy​li​śmy się za​po​mi​nać, w po​dob​ny spo​sób wy​szko​li​li​śmy się w nie​chę​ci do wspo​mi​na​nia
i w ha​mo​wa​niu cie​ka​wo​ści. Nie in​try​gu​ją nas te ko​bie​ty, tak samo jak nie za​sta​na​wia​my się, dla​-
cze​go sta​re or​miań​skie domy w środ​ku Stam​bu​łu są opu​sto​sza​łe – o ile w ogó​le je do​strze​ga​my.
Sto​ją​ce na hi​per​tu​ry​stycz​nej uli​cy İsti​kal, przez któ​rą prze​le​wa się cały świat, So​bot​nie Mat​ki,
któ​rych dzie​ci znik​nę​ły w cza​sie nie​wy​ja​śnio​nych mor​derstw w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, wy​-
da​ją się je​dy​nie po​mni​kiem hań​by po​sta​wio​nym po to, by ja​poń​scy tu​ry​ści mogli z na​masz​cze​-
niem ro​bić zdję​cia. Nie​zdol​ność do za​uwa​że​nia, kie​dy hi​sto​ria pod​ry​wa się, by nas ką​sać, jest
moż​li​wa tyl​ko dzię​ki wy​ćwi​czo​nej śle​po​cie. Cy​klicz​ne ćwi​cze​nia w za​po​mi​na​niu, obo​jęt​no​ści



i za​śle​pie​niu, któ​re Tur​cja po​wta​rza od swo​ich po​cząt​ków, dały jej praw​dzi​we mi​strzo​stwo
w dzie​dzi​nie nie​pa​mię​ci. Pierw​sza na​po​tka​na na uli​cy oso​ba po​wie wam to samo: „Ten kraj ma
pa​mięć jak zło​ta ryb​ka!”.

Co za​ska​ku​ją​ce, tej wy​po​wie​dzi nie to​wa​rzy​szy sze​ro​ki uśmiech zna​ny z po​wta​rza​nia,
że „wczo​raj to wczo​raj”. Ale, jak wspo​mnia​łam na po​cząt​ku książ​ki, od​czu​wa​nie dwóch róż​nych
emo​cji w jed​nej sy​tu​acji, od​czy​ty​wa​nie dwóch sprzecz​nych in​for​ma​cji z jed​ne​go zna​ku to część
tu​rec​kie​go cha​rak​te​ru. Bo w koń​cu „to jest Tur​cja!”.

Jak na​uczyć się obo​jęt​no​ści?
Oto spo​sób.

Każ​de do​ra​sta​ją​ce w Izmi​rze dziec​ko pa​mię​ta noce po otwar​ciu Mię​dzy​na​ro​do​wych Tar​gów
Wie​lo​bran​żo​wych. W za​ło​że​niu han​dlo​wo-kul​tu​ral​na im​pre​za jest dla miej​sco​wych po pro​stu
tra​dy​cyj​nym ty​go​dniem wy​peł​nio​nym atrak​cja​mi. Lu​dzie ca​ły​mi ro​dzi​na​mi walą do po​ło​żo​nych
w śród​miej​skim par​ku pa​wi​lo​nów, gdzie przed​sta​wi​cie​le róż​nych kra​jów pre​zen​tu​ją swo​je wy​ro​-
by. Dla dzie​ci naj​więk​szą atrak​cją i tak po​zo​sta​je lu​na​park. Za​ba​wa za​czy​na się rano i trwa do
póź​na, lecz w koń​cu nad​cho​dzi pora, by iść do domu. Dzie​ci pa​da​ją ze zmę​cze​nia. Gdy są
w wie​ku, kie​dy nie moż​na ich już no​sić, ma​ru​dzą: „Ale mamo-o, je​stem taka zmę​czo​na!”.

Co cie​ka​we, wszy​scy do​ra​sta​ją​cy w Izmi​rze otrzy​mywali taką samą od​po​wiedź: „To przez
prze​bie​ga​ją​ce pod zie​mią ka​ble elek​trycz​ne – dla​te​go na Tar​gach wszy​scy tak się mę​czą”.

Dzie​ci słu​cha​ły tego ca​ły​mi la​ta​mi i za każ​dym ra​zem były w se​zo​nie tar​go​wym tak samo
zmę​czo​ne. Kie​dy do​ro​sną, na pew​no po​wie​dzą swo​im dzie​ciom to samo: „To przez prze​bie​ga​ją​-
ce pod zie​mią ka​ble elek​trycz​ne…”. Aby zro​zu​mieć, że na​pię​cie nie po​cho​dzi z kabli elek​trycz​-
nych, że wy​czer​pu​ją nas nie „prą​dy” pod Tar​ga​mi, a du​chy cza​ją​ce się pod po​wierzch​nią pa​mię​-
ci, mu​si​my doj​rzeć.

***

Ni​g​dy nie przy​szło mi do gło​wy, żeby za​sta​na​wiać się nad po​cho​dze​niem ogrom​nej pu​stej prze​-
strze​ni po​środ​ku Izmi​ru, w któ​rej od​by​wa​ją się Mię​dzy​na​ro​do​we Tar​gi Wie​lo​bran​żo​we. Nie za​-
sta​na​wia​łam się nad tym na​wet po na​pi​sa​niu Ağrının De​rin​li​ği********, kie​dy mia​łam świa​do​-
mość, że tu​rec​ka obo​jęt​ność to stan uwa​run​ko​wa​ny, wy​uczo​ny. A jed​nak każ​dy mały Tu​rek pod​-
świa​do​mie uczy się, by nie za​da​wać py​tań i nie za​sta​na​wiać się, dla​cze​go wła​ści​cie​le tych pięk​-
nych sta​rych miesz​kań odeszli, dla​cze​go pa​ra​fia​nie wspa​nia​łych ko​ścio​łów w Ana​to​lii na​gle
zniknęli – dla​cze​go tych, któ​rzy tu kie​dyś byli, już nie ma. Po​mi​mo tej wie​dzy Tar​gi przez dłu​-
gie lata były dla mnie miej​scem, któ​re „mę​czy przez pod​ziem​ne ka​ble elek​trycz​ne”. Ni​g​dy nie
dzi​wi​ło mnie, że taka pu​sta po​łać leży w środ​ku mia​sta. Ni​g​dy mi na​wet nie przy​szło na myśl,
że może trze​ba by się nad tym głę​biej za​sta​no​wić. Od​ru​cho​we re​ak​cje, choć​by nie wiem jak ir​ra​-
cjo​nal​ne, są od​por​ne na zmia​ny. Wy​uczo​na nie​pa​mięć i obo​jęt​ność nie są czymś, z cze​go się
moż​na ot tak wy​le​czyć, na​wet gdy się tego chce. Wy​obraź​cie so​bie więc, jak to jest, gdy się od​-
kry​wa, że ogrom​ny pu​sty plac po​środ​ku Izmi​ru był kie​dyś dziel​ni​cą or​miań​sko-grec​ką, któ​rą do​-
szczęt​nie spa​lo​no… Wy​zby​cie się wy​szko​lo​nej śle​po​ty oka​zu​je się więk​szym wy​zwa​niem, niż
mo​gli​by​ście się spo​dzie​wać.
******** Cho​dzi o książ​kę z 2008 roku do​ty​czą​cą re​la​cji tu​rec​ko-or​miań​skich; jej ty​tuł zna​czy „Głę​bo​kość
bólu”.



Kła​ma​nie wy​czer​pu​je. Z każ​dym po​wtó​rze​niem kłam​stwo po​głę​bia się i roz​ra​sta, sta​je się co​-
raz bar​dziej zło​żo​ne. Po pew​nym cza​sie prze​wyż​sza roz​mia​ra​mi praw​dę, któ​rą sta​ra​li​ście się
ukryć. Jego ko​rze​nie, jak ko​rze​nie drze​wa, co​raz wię​cej siły czer​pią z wa​szej du​szy. Kłam​stwo
wy​cień​cza was i po​że​ra. To samo robi oj​czy​zna, któ​ra od dnia swo​ich na​ro​dzin opo​wia​da hi​sto​-
rię zwy​cięstw, ale nie po​ra​żek, świę​to​wa​nia, ale nie rze​zi, od​ro​dze​nia w raju, lecz nie śmier​ci.

To pew​nie dla​te​go oso​by, do któ​rych się zwra​ca​my – miesz​ka​niec wsi py​ta​ny o or​miań​ski ko​-
ściół, czło​wiek z mia​stecz​ka, któ​ry nie ma po​ję​cia, gdzie się po​dziali lu​dzie z Kay​aköy, oso​ba
z An​ka​ry uda​ją​ca, że nie zna hi​sto​rii łaź​ni – mają ocho​tę na​tych​miast zmie​nić te​mat. Na przy​kład
czło​wiek ze wsi zdra​dzi, że od Or​mian na​uczył się go​to​wa​nia, tka​nia i mu​rar​stwa. Izmir​czyk
wznie​sie to​ast za sta​rych przy​ja​ciół kie​lisz​kiem raki zwró​co​nym ku świa​tłom wi​docz​nym
na grec​kich wy​spach. Miesz​ka​niec An​ka​ry przy​po​mni so​bie, co ży​dzi robili w po​nie​dział​ki i jak
im za​zdro​ścił ich świąt. Ni​g​dy nie było po nich ża​ło​by, po​nie​waż rze​ko​mo o nich za​po​mnia​no.
A ci, co zostali, mają wła​sne ko​le​je losu. Każ​da ro​dzi​na opo​wia​da o po​dró​ży, któ​ra za​czy​na się
hen, da​le​ko stąd. „Moja ro​dzi​na przy​by​ła z miej​sca hen, da​le​ko stąd…” – to pierw​sze zda​nie nie​-
zli​czo​nych hi​sto​rii ro​dzin​nych w Tur​cji. Wie​le po dro​dze stra​co​no i wie​le tru​dów mu​sia​no
przejść, nim osie​dlo​no się tu​taj. Ta​kie są krwa​we i smut​ne dzie​je, ukry​wa​ją​ce się pod wy​świech​-
ta​nym po​wie​dze​niem, że Ana​to​lia jest „mo​stem mię​dzy lą​da​mi”. Te​raz na​wet ci, któ​rzy tu
zostali, czu​ją tak wiel​ki nie​po​kój, jak​by wciąż go prze​kra​cza​li.

***

Je​den z ar​gu​men​tów uży​wa​nych do uspra​wie​dli​wia​nia tu​rec​kiej amne​zji, któ​ra obej​mu​je nie tyl​-
ko prze​szłość, lecz tak​że wpły​wa na te​raź​niej​szość, brzmi na​stę​pu​ją​co: „W kra​ju dzie​je się te​raz
tak dużo, że nie spo​sób za wszyst​kim na​dą​żyć”. To praw​da, dzie​je się dużo. Agen​da Tur​cji na je​-
den dzień potrafi być tak wy​peł​nio​na, że pań​stwu eu​ro​pej​skie​mu star​czy​ła​by na rok. Bio​rąc pod
uwa​gę stan pla​nów spo​łecz​no-po​li​tycz​nych, je​ste​śmy jak sta​ty​ści w filmie z Jac​kie Cha​nem:
otrzy​mu​je​my po​licz​ki i kop​nia​ki tak szyb​ko, że nie je​ste​śmy w sta​nie ich po​li​czyć. Le​d​wie
mamy szan​sę przy​jąć cios, a już do​sta​je​my ko​lej​ny. Czę​ścio​wo wy​ni​ka to jed​nak z tego, że ni​g​-
dy nie mo​gli​śmy, nie spró​bo​wa​li​śmy na​wet za​trzy​mać filmu i od​no​to​wać, jak wy​glą​da​ło pierw​-
sze ude​rze​nie.

***

Wy​ma​za​nie wy​da​rzeń roku 1915 z ofi​cjal​nej hi​sto​rii Tur​cji za​po​cząt​ko​wa​ło prak​ty​kę za​po​mi​na​-
nia. Resz​ta jest dłu​gą, nie​prze​rwa​ną pę​tlą. W tym zna​cze​niu afo​ryzm De​mi​re​la „Wczo​raj to
wczo​raj, dzi​siaj to dzi​siaj” nie jest oso​bi​stym wy​my​słem, tyl​ko traf​ną oce​ną na​tu​ry pań​stwa.
W koń​cu ten mąż sta​nu tak do​brze przej​rzał swój na​ród, któ​ry na wie​cach przyj​mo​wał go okrzy​-
ka​mi: „Oj​cze! Oj​cze!”, że w 1971 roku nie cof​nął się przed ni​czym i po​wie​sił trzech mło​dych le​-
wi​cow​ców, by uczy​nić z nich przy​kład dla resz​ty oby​wateli. Gdy w par​la​men​cie gło​so​wa​no nad
wy​ro​ka​mi śmier​ci, zwró​cił się ku człon​kom swo​jej par​tii i krzyk​nął: „Unie​ście ręce! Unie​ście
je!”. Eg​ze​ku​cje tych trzech mło​dzień​ców mia​ły w po​li​tycz​nej hi​sto​rii Tur​cji za​pi​sać się jako
mord na nie​win​no​ści, a to, że tak sil​nie sta​ra​no się do nie​go do​pro​wa​dzić, było moż​li​we tyl​ko
dzię​ki pew​no​ści, że zo​sta​nie za​po​mnia​ny. (Ci trzej męż​czyź​ni, De​niz Ge​zmiş, Hüsey​in Inan
i Yusuf Aslan, są naj​waż​niej​szy​mi sym​bo​la​mi tu​rec​kiej kul​tu​ry dy​sy​denc​kiej. Da​lej do​wie​cie się
wię​cej o ich „zmar​twych​wsta​niu” kil​ka de​kad póź​niej). Osta​tecz​nie i De​mi​rel, i lud wie​dzą,
że oj​co​wie są zdol​ni za​bi​jać, a po​tem ogła​szać, że prze​szłość jest nie​waż​na. Że po​win​ni​śmy za​-



po​mnieć i nie wspo​mi​nać o niej. Że osta​tecz​nie wszy​scy, któ​rzy od​cho​dzą, prze​kra​cza​ją most
wy​ma​zu​ją​cy pa​mięć…

Moż​na by nas uznać za dzie​ci, któ​rym ka​za​no kła​mać na te​mat mor​der​stwa po​peł​nio​ne​go
przez ich ojca. Od sa​me​go po​cząt​ku.

War​to roz​wa​żyć tę kwe​stię oj​co​stwa. Zo​stań​my przy niej na chwi​lę.

Sie​ro​ty, oj​co​wie i re​sen​ty​ment
„Za​sta​na​wiam się tyl​ko, skąd się to wszyst​ko bie​rze, […] ten re​sen​ty​ment. Co jest przy​czy​ną
cią​głej nie​chę​ci w tym kra​ju? Na oj​czyź​nie cią​ży klą​twa. To peł​ne wście​kło​ści i nie​na​wi​ści sza​-
leń​stwo, w któ​rym ży​je​my, po​win​no mieć ja​kąś przy​czy​nę. Co​fam się my​śla​mi do prze​wro​tu
w sie​dem​dzie​sią​tym pierw​szym, do roku utra​ty nie​win​no​ści, kie​dy po​wiesili tam​tych chłop​-
ców… Ale wi​dzę, że to nie był pierw​szy raz. Po​wiedz​my za​tem, że cof​nę się do lat dwu​dzie​-
stych, do po​ło​że​nia pod​wa​lin pod nasz kraj, ogło​sze​nia re​pu​bli​ki. Do Try​bu​na​łów Nie​pod​le​gło​-
ści, wie​sza​nia kur​dyj​skich dy​sy​den​tów… Ale to też nie jest po​czą​tek. […] Do cza​sów, gdy po​ry​-
wa​no chłop​ców tu i na Bał​ka​nach, gdy bu​do​wa​no pań​stwo… […] Te sie​ro​ty sta​ły się fun​da​men​-
ta​mi kra​ju. My​ślę, że na​szą nędz​ną na​miast​kę pań​stwa do​się​gła klą​twa tych zmal​tre​to​wa​nych
chłop​ców. Po​wo​dem pa​nu​ją​ce​go zdzi​cze​nia jest re​sen​ty​ment tam​tych dzie​ci…”.

W mo​jej no​wej po​wie​ści, De​vir, któ​rej ak​cja roz​gry​wa się la​tem 1980 roku, do ta​kie​go wnio​-
sku do​cho​dzi Ay​dın, urzęd​nik pań​stwo​wy po trzy​dzie​st​ce, pseu​do​in​te​li​gent. Na kil​ka mie​się​cy
przed ostat​nim pu​czem roz​my​śla o źró​dle bez​li​to​sne​go, wul​gar​ne​go, zbrod​ni​cze​go, opre​syj​ne​go
i wy​czer​pu​ją​ce​go sys​te​mu, któ​re​mu ule​ga​ją na​wet dy​sy​den​ci. Za​sta​na​wia się, dla​cze​go Tur​cja
nie ko​cha wła​snych dzie​ci, i do​cho​dzi do wnio​sku, że na​szą tra​dy​cję pań​stwo​wą zbu​do​wa​no
na ura​zie, któ​rą ży​wią wspo​mnia​ne sie​ro​ty. Ay​dın od​no​si wra​że​nie, jak​by sama zie​mia była
prze​klę​ta. Nie umiem stwier​dzić, czy ma ra​cję. To w koń​cu nie​zbyt na​uko​wy wnio​sek. Ale więk​-
szość lu​dzi z pew​no​ścią po​dzie​la tę jed​ną ob​ser​wa​cję: gdy​by​śmy prze​szukali ar​chi​wa wszyst​kich
ga​zet w hi​sto​rii tu​rec​kiej pra​sy, zo​ba​czy​li​by​śmy, że każ​dy po​li​tyk – czy to przy​wód​ca par​tyj​ny,
czy kan​dy​dat do par​la​men​tu – bez​u​stan​nie i ka​te​go​rycz​nie wy​po​wia​da się o „pra​wach sie​rot”.
A kon​kret​nie, uży​wa​jąc wy​świech​ta​ne​go zwro​tu w peł​nej for​mie, „pra​wach kru​chej sie​rot​ki”.
Wy​glą​da na to, że nie ro​bi​li​by nic in​ne​go, tyl​ko walczyli na rzecz osie​ro​co​nych ma​leństw.
Ta w naj​lep​szym przy​pad​ku me​lo​dra​ma​tycz​na re​to​ry​ka po​ja​wia się w więk​szo​ści prze​mó​wień
wy​bor​czych. Moż​na by wręcz po​my​śleć, że sie​ro​ty sta​no​wią w Tur​cji prze​wa​ża​ją​cą część elek​-
to​ra​tu. Idąc tym tro​pem, kan​dy​da​ci nie są po​li​ty​ka​mi, a ra​czej oj​ca​mi ubie​ga​ją​cy​mi się o wzglę​-
dy owych dzie​ci. Uży​te prze​ze mnie mot​to tego roz​dzia​łu, frag​ment pa​mięt​ni​ków jed​ne​go z naj​-
zna​mie​nit​szych tu​rec​kich pi​sa​rzy, Oğu​za Ataya, zda​je się za​tem praw​dzi​we, cho​ciaż nie​kom​plet​-
ne. Je​ste​śmy nie tyl​ko na​ro​dem dzie​cin​nym, ale jed​no​cze​śnie ta​kim, któ​ry czu​je się osie​ro​co​ny,
zo​stał na​uczo​ny, by tak się czuć, lub może z ła​two​ścią wcho​dzić w taką rolę. „Oj​ciec za​rów​no
ko​cha, jak i ka​rze” – tak na​uczo​no nas, sie​ro​ty. Bie​rze​my klaps za piesz​czo​tę, bo je​dy​nie taki do​-
tyk mamy do dys​po​zy​cji…

Wi​dzie​li​ście kie​dyś nie​ko​cha​ne dziec​ko? Sie​ro​ta lgnie do każ​de​go, kto po​świę​ci jej ja​ką​kol​-
wiek uwa​gę. Jest jak za​bra​ny zbyt wcze​śnie od mat​ki kot, któ​ry ssie pal​ce swo​je​go wła​ści​cie​la,
przy​cze​pia się i nie chce go pu​ścić. Z po​cząt​ku czu​je​cie ra​do​sny, słod​ko-gorz​ki ścisk w ser​cu.
Po​tem przy​cho​dzi nie​pew​ność: „A jeśli ni​g​dy już nie pu​ści?”.

W koń​cu chce​cie się po pro​stu wy​rwać. Czu​je​cie, że moż​na się za​tra​cić w roli obiek​tu po​żą​da​-
nia. To taki dziw​ny nie​po​kój. Kie​dy się ni​g​dy ni​ko​go nie mia​ło, nie było się przez ni​ko​go ko​cha​-



nym, ła​two po​żą​dać ojca, do któ​re​go moż​na przy​lgnąć tak, by się z nim sca​lić. Bez wzglę​du
na cenę…

Lu​dziom Za​cho​du sło​wo „oj​ciec” ko​ja​rzy się w pierw​szej ko​lej​no​ści z Bo​giem Oj​cem, z księ​-
dzem w ko​ście​le, może ewen​tu​al​nie z ma​fij​nym bos​sem. W Tur​cji to po​ję​cie jest bar​dziej na​ma​-
cal​ne. Czło​wiek na mów​ni​cy nie musi przy​wo​ły​wać współ​rzęd​nych eko​no​micz​nych, wy​ka​zy​-
wać się kon​se​kwen​cją ani pre​zen​to​wać ra​cjo​nal​nych ar​gu​men​tów. Wy​star​czy, że przy​po​mi​na
bli​skow​schod​nie​go ojca, a wy​bor​ców ma w kie​sze​ni.

To zda​je się do​ty​czyć ogó​łu spraw w Tur​cji. Tur​cja jest jak szu​ka​ją​ca ojca sie​ro​ta: kie​dy już
go znaj​dzie, ucze​pia się jego nogi i zro​bi wszyst​ko, co ten jej każe. W tym zna​cze​niu jest to
część świa​ta, w któ​rej czło​wiek re​agu​ją​cy po​wścią​gli​wie na peł​ne po​żą​dli​wo​ści ocze​ki​wa​nia
osie​ro​co​nych nie miał​by szczę​ścia w po​li​ty​ce. W na​szym po​li​tycz​nym uni​wer​sum to sa​mo​zwań​-
czy „przy​bra​ni oj​co​wie” cie​szą się naj​więk​szym po​wo​dze​niem, ru​sza​ją po wła​dzę i mają za​gwa​-
ran​to​wa​ną uwa​gę. Mu​szą tyl​ko być dość śmiali, by swo​im sie​ro​tom wbić uzna​nie do głów…

„Wy​cho​wa​my po was ta​kie po​ko​le​nie…”
„Wy​cho​wa​my po was ta​kie po​ko​le​nie, że nie bę​dzie już was pa​mię​ta​ło”.

Jest taki dzia​du​nio, ży​ją​cy w uro​czym dom​ku w nad​mor​skim mia​stecz​ku. Ma​lu​je ob​ra​zy olej​-
ne. Brak mu ta​len​tu, ale za to ma dużo upo​ru i z każ​dym dniem idzie mu co​raz le​piej. Choć nie
jest szcze​gól​nie uj​mu​ją​cy, zda​je się nie​groź​ny. Cy​to​wa​na po​wy​żej wy​po​wiedź pa​dła wła​śnie
z jego ust. „Wy​cho​wa​my po was ta​kie po​ko​le​nie, że nie bę​dzie już was pa​mię​ta​ło”.

„Dzia​dzio-pucz” zwró​cił się w ten spo​sób do le​wi​cow​ców, po​stę​pow​ców, de​mo​kra​tów i człon​-
ków or​ga​ni​za​cji, któ​rych wię​ził, mor​do​wał i tor​tu​ro​wał pod​czas za​ma​chu sta​nu w 1980 roku.
W tam​tych cza​sach do ma​lo​wa​nia za​miast far​by olej​nej uży​wał krwi. I był w tym rów​nie nie​-
kom​pe​tent​ny i upar​ty jak dziś. Po​ma​lo​wa​ne pod jego przy​wódz​twem płót​no, któ​rym była Tur​cja,
wy​glą​da​ło tak: domy kul​tu​ry po​za​my​ka​no, a w ich miej​sce otwar​to pań​stwo​we szko​ły re​li​gij​ne,
za​ję​cia z filozo​fii po​rzu​co​no na rzecz obo​wiąz​ko​wej na​uki re​li​gii, a na uni​wer​sy​te​tach za​ka​za​no
po​ru​sza​nia te​ma​tów po​li​tycz​nych. Po​otwie​ra​no wię​zie​nia, a roz​wią​za​no sto​wa​rzy​sze​nia i związ​-
ki za​wo​do​we. Na miej​scu ich zrów​na​nych z zie​mią sie​dzib po​sta​wio​no mię​dzy​na​ro​do​we ban​ki.
Ska​za​nych na​uczy​cieli i do​wód​ców za​stą​pio​no nowo mia​no​wa​ny​mi na​uczy​cie​la​mi i ucznia​mi,
za​pro​gra​mo​wa​ny​mi na mó​wie​nie: „Tak jest!”. Ty​sią​ce osób zo​sta​ło za​mor​do​wa​nych lub znik​nę​-
ło w po​dej​rza​nych oko​licz​no​ściach, dzie​siąt​ki ty​się​cy tor​tu​ro​wa​no, wy​pę​dzo​no, po​zba​wio​no
oby​wa​tel​stwa. Płót​no po​kry​wa​ne przez po​czci​we​go dziad​ka krwią i stra​chem było nie mniej
mar​twe niż mar​twa na​tu​ra, któ​rą się za​jął na eme​ry​tu​rze!

Po​dob​nie jak De​mi​rel, ge​ne​rał pu​czu Ke​nan Evren stał się oj​cem dla tych, któ​rzy mylili prze​-
moc z mi​ło​ścią. Cie​szył się luk​su​sem, jaki gwa​ran​tu​je men​tal​ność spod zna​ku „wczo​raj to wczo​-
raj”, i od​szedł spo​koj​nie, gdy przy​go​to​wy​wa​łam tę książ​kę do dru​ku. Choć na​sza kul​tu​ra na​ka​-
zu​je mó​wić o zmar​łych do​brze, nie po​wstrzy​ma​ło nas to od wy​ra​ża​nia się o nim nie​przy​chyl​nie.
W ga​ze​tach i te​le​wi​zji pra​wie zu​peł​nie po​mi​ja​no do​nie​sie​nia o jego śmier​ci.

Frag​ment mo​jej opo​wie​ści, któ​ry do​ty​czy tego star​ca, sku​pia się na praw​dzi​wym przy​pad​ku
za​po​mi​na​nia, na wy​mu​szo​nej amne​zji. Zja​wi​sko to jest tak sil​ne, że choć mi​nę​ło tyl​ko trzy​dzie​-
ści pięć lat od krwa​we​go pu​czu, do ja​kie​go do​pro​wa​dził, dziś na​wet trzy​dzie​sto​pa​ro​lat​ko​wie my​-
ślą o nim jako o sym​pa​tycz​nym, lu​bią​cym sztu​kę dzia​du​niu – no chy​ba że ja​koś szcze​gól​nie in​-
te​re​su​ją się hi​sto​rią po​li​tycz​ną.



***

Ke​nan Evren, ten ra​do​sny wieszcz „po​ko​le​nia bez ide​olo​gii”, cza​sa​mi na​zy​wa​ne​go „po​ko​le​niem,
któ​re nie bę​dzie pa​mię​tać”, był przy​wód​cą prze​wro​tu woj​sko​we​go z 12 wrze​śnia 1980 roku.
Dziś pa​mię​ta się o nim, po​dob​nie jak o czte​rech in​nych ge​ne​ra​łach pu​czu, na dwa spo​so​by: albo
jak o pod​sta​rza​łym mi​ło​śni​ku ma​lar​stwa, któ​ry za​koń​czył „bra​ter​ską sprzecz​kę” trwa​ją​cą mię​dzy
1971 a 1980 ro​kiem, albo jak o okrut​nym ge​ne​ra​le, któ​ry wy​pra​co​wał wła​sną od​mia​nę fa​szy​zmu
po​przez uni​ce​stwie​nie tu​rec​kiej de​mo​kra​cji. Tym, co łą​czy oba te nie​kom​plet​ne wspo​mnie​nia,
jest nie​ste​ty błęd​ne za​ło​że​nie, że jed​na oso​ba zmie​ni​ła bieg hi​sto​rii w cią​gu jed​ne​go dnia. Bo jak
do​brze wie​cie, fa​szyzm nie jest wte​dy, gdy na​gle zni​kąd zja​wia​ją się „ci źli” i dają łup​nia „tym
do​brym”. Fa​szyzm to stop​nio​wa utra​ta czło​wie​czeń​stwa. Po​stę​pu​je w spo​sób tak po​wol​ny i nie​-
znacz​ny, że aż nie​wi​docz​ny go​łym okiem. Gdy​by dzia​ło się ina​czej, nie by​li​by​śmy dziś w sta​nie
znieść swo​je​go ży​cia.

Ze wszyst​kich nie​szczęść fa​szyzm naj​spraw​niej zmie​nia swo​je kształ​ty. Sztu​ka ta uda​je mu się
dzię​ki bu​dze​niu w lu​dziach zwąt​pie​nia, któ​re przy​po​mi​na wy​wo​ła​ny hi​po​ter​mią le​targ. Powoli
znie​czu​la​ją nas ta​kie sfor​mu​ło​wa​nia: „Czy to moż​li​we?” albo „Po pro​stu to prze​cze​kaj​my”,
„Może nie bę​dzie tak źle, jak my​śli​my”. Fa​szyzm jest naj​więk​szym ilu​zjo​ni​stą na​szych cza​sów.
Potrafi spra​wić, by złe wy​glą​da​ło jak do​bre. W okre​ślo​nych mo​men​tach hi​sto​rii ota​cza się gru​bą
war​stwą lu​kru, któ​ra ukry​wa wszyst​kie nie​moż​li​we do wy​obra​że​nia okro​pień​stwa, ja​kie się
na nie​go skła​da​ją.

Fa​szyzm nie za​czy​na od za​bi​ja​nia lu​dzi, naj​pierw ich prze​mie​nia. Klu​czem do jego zwy​cię​-
stwa jest umie​jęt​ność prze​bu​do​wa​nia czło​wie​ka od środ​ka. Naj​pierw usu​wa sza​cu​nek do bliź​nie​-
go, a praw​dzi​wa „za​ba​wa” za​czy​na się wte​dy, gdy już za​in​sta​lu​je w umy​słach więk​szo​ści ma​-
szy​nę le​gi​ty​mi​za​cji, któ​ra wy​wo​łu​je ule​głość i po​zwa​la zno​sić okru​cień​stwo. Aby za​ist​nia​ło po​-
słu​szeń​stwo, cha​rak​ter da​ne​go na​ro​du musi już wcze​śniej cią​żyć w stro​nę obłę​du. Hi​sto​ria świa​-
ta po​ka​zu​je, że gdy oso​bo​wość czło​wie​ka jest wy​star​cza​ją​co za​chwia​na, całe spo​łe​czeń​stwa
mogą się za​ra​zić fa​szy​zmem, a na​wet ob​łoż​nie za​cho​ro​wać i ni​g​dy się już nie pod​nieść.

Każ​de nie​roz​li​czo​ne mor​der​stwo, każ​da rzeź i zbrod​nia w hi​sto​rii na​ro​du sta​je się kro​plą jadu
wstrzyk​nię​tą w jego żyły. Moż​na w ten spo​sób za​stą​pić całą krew, a gdy już do tego doj​dzie…
tro​chę po​so​ki, tro​chę za​pra​wy… i oto nowy oby​wa​tel bije bra​wo pod po​mni​kiem ty​ra​nii wzno​-
szo​nym na jego oczach. Ko​lej​ne kar​ty hi​sto​rii nie są dla „no​we​go czło​wie​ka” już tak ła​ska​we, bo
kie​dy oso​bo​wość ule​gnie zmia​nie, wte​dy resz​ta jest już pro​sta. Tak wła​śnie sta​ło się w Tur​cji.
I choć za każ​dym ra​zem szu​ka​no spra​wie​dli​wo​ści, choć po cza​sie zna​le​zio​no kil​ka ko​złów ofiar​-
nych, to osta​tecz​nie ni​g​dy nie wy​gna​li​śmy z na​sze​go świa​ta tego złe​go du​cha. Prze​wrót roku
1971, po​prze​dza​ją​cy ten z 1980 roku, za​czął wstrzy​ki​wać lu​dziom zgni​li​znę fa​szy​zmu. Po​nie​waż
spo​ra część spo​łe​czeń​stwa czu​ła, że nie jest re​al​nie re​pre​zen​to​wa​na w po​li​ty​ce, po​nie​waż ulicz​-
nych po​ty​czek nie uda​wa​ło się lub nie chcia​no po​wstrzy​mać, po​nie​waż trwał kry​zys eko​no​micz​-
ny, gdy na​stał 12 wrze​śnia 1980 roku, więk​szość była go​to​wa po​przeć pucz, albo przy​naj​mniej
sie​dzieć ci​cho.

Za​tem fa​szyzm nie jest czymś, co na​rzu​co​no kra​jo​wi w je​den dzień ani za spra​wą jed​nej grup​-
ki ge​ne​ra​łów. Strasz​li​wie trud​no wy​ja​śnić tę kwe​stię Eu​ro​pej​czy​kom, zwłasz​cza Niem​com. Po​-
tra​fię so​bie wy​obra​zić wy​raz twa​rzy lu​dzi czy​ta​ją​cych o związ​kach Tur​cji z fa​szy​zmem; bez
wzglę​du na to, jak krwa​we przy​kła​dy przy​wo​łam: „Pani robi z igły wi​dły, psze pani!”.

Zga​du​ję, że gdy lu​dzie z Eu​ro​py sły​szą ha​sło „fa​szyzm” w ustach miesz​kań​ców in​nych kra​-
jów, musi im się to chy​ba ko​ja​rzyć z bia​do​le​niem na​sto​lat​ki. „To jest fa​szyzm!” – krzy​czy, kie​dy



upo​mni się ją, że nie po​sprzą​ta​ła swo​je​go po​ko​ju. Cóż mogę po​wie​dzieć? Mój kraj na​praw​dę
prze​ży​wa przy​go​dę z pew​ną ku​la​wą, jed​no​rę​ką, nie​zgrab​ną i cha​otycz​ną od​mia​ną fa​szy​zmu.
Trud​niej​szym py​ta​niem jest, od cze​go za​cząć hi​sto​rię tej przy​go​dy bez po​pa​da​nia w ana​chro​ni​-
zmy. Nie​któ​rzy da​tu​ją po​czą​tek „ze​psu​cia” na rok za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki, inni w ogó​le za​prze​cza​ją
jego ist​nie​niu.

Ja​ką​kol​wiek by przy​jąć ce​zu​rę do opi​su bie​gu wy​da​rzeń, któ​re​go kul​mi​na​cją był rok 1980, na​-
le​ży go wy​pro​wa​dzić od „me​mo​ran​dum” w 1971 roku. Tam​tych zajść nie okre​śla​my mia​nem za​-
ma​chu sta​nu, po​nie​waż nie do koń​ca nim były. Na​zwij​my je ra​czej zręcz​nym prze​su​nię​ciem
rów​no​wa​gi po​li​tycz​nej przez woj​sko. 12 mar​ca 1971 roku rząd Süley​ma​na De​mi​re​la zo​stał oba​-
lo​ny za spra​wą me​mo​ran​dum pod​pi​sa​ne​go przez czte​rech naj​wyż​szych ran​gą ge​ne​ra​łów i od​czy​-
ta​ne​go w wia​do​mo​ściach na ka​na​le pań​stwo​wym. Nie za​mknię​to par​la​men​tu, nie za​wie​szo​no
par​tii po​li​tycz​nych, nie aresz​to​wa​no urzęd​ni​ków. Wła​dza nie zo​sta​ła de fac​to prze​ję​ta, woj​sko
„po pro​stu” na​rzu​ci​ło swo​ją wolę po​li​ty​kom. Par​la​ment i rząd nie spra​wo​wa​ły już kontroli nad
si​ła​mi zbroj​ny​mi.

Wszyst​kich wpły​wo​wych libera​łów, stu​den​tów so​cja​li​stów, na​uczy​cieli, miesz​kań​ców wsi
i ro​bot​ni​ków, któ​rym po prze​wro​cie przy​pię​to łat​kę „anar​chi​stów”, aresz​to​wa​no i tor​tu​ro​wa​no.
Ale do hi​sto​rii pucz 1971 roku prze​szedł przede wszyst​kim z po​wo​du trzech eg​ze​ku​cji przez po​-
wie​sze​nie. Za​bi​ci zna​ni są dziś w Tur​cji jako De​ni​zle​rzy, co jest liczbą mno​gą od imie​nia jed​ne​-
go z nich. De​ni​zle​rzy re​pre​zen​tu​ją prze​mia​nę w zbio​ro​wej wy​obraź​ni Tur​ków. Duch jed​ne​go
z tych mło​dzień​ców, De​ni​za Ge​zmi​şa, nie​spo​dzie​wa​nie po​wró​ci w póź​niej​szych roz​dzia​łach za​-
rów​no tej książ​ki, jak i hi​sto​rii kra​ju. Cze​kaj​cie no tyl​ko! Ale naj​pierw przyj​rzyj​my się pra​wi​co​-
wym par​la​men​ta​rzy​stom skan​du​ją​cym: „Trzech! Trzech! Trzech!”, pod​czas gło​so​wa​nia nad wy​-
ro​ka​mi dla trój​ki mło​dzień​ców w sali Wiel​kie​go Zgro​ma​dze​nia Na​ro​do​we​go 24 kwiet​nia
1972 roku. Cze​mu oni tak krzyczeli?

Fa​szyzm czy zwy​kła ze​msta?
Zdą​ży​li​śmy so​bie wy​ja​śnić, że przy​go​da Tur​cji z wy​pa​cza​niem de​mo​kra​cji i czło​wie​czeń​stwa
się​ga da​le​ko wstecz. Sko​ro już za​czę​li​śmy po​dróż w cza​sie, cof​nij​my się do 24 kwiet​nia
1972 roku, czyli do dnia gło​so​wa​nia nad eg​ze​ku​cją De​ni​zle​rów. Wy​ma​ga tego chór pra​wi​cow​-
ców krzy​czą​cych: „Trzech! Trzech! Trzech!”. Dla​cze​go trzech? Po​nie​waż w 1960 roku mie​li​śmy
jesz​cze je​den za​mach sta​nu. On tak​że spra​wił, że trzy ży​cia za​koń​czo​no na szu​bie​ni​cy. Człon​ko​-
wie pra​wi​co​we​go rzą​du zostali zgła​dze​ni przez, jak mó​wio​no, „woj​sko​wych libera​łów”. Tak się
też skła​da, że wy​da​rze​nia tego roku przez wie​le lat na​zy​wa​no „re​wo​lu​cją”, a nie pu​czem.
Co wię​cej, jego rocz​ni​cę świę​to​wa​no jako Dzień Wol​no​ści i Kon​sty​tu​cji. Ale żad​ne świę​to​wa​nie
i cią​głe uni​ka​nie sło​wa „pucz” nie mo​gły prze​sło​nić fak​tu, że prze​wrót tak​że miał swo​je ofia​ry.
To dla​te​go pra​wi​co​wy pucz roku 1971 do​ma​gał się trzech śmier​ci po le​wej stro​nie – żeby „być
kwi​ta”, by krew zmy​ła krew. Sko​ro przy​wód​ca pra​wi​cy, pre​mier Ad​nan Men​de​res, mi​ni​ster
finan​sów Ha​san Po​lat​kan i mi​ni​ster spraw za​gra​nicz​nych Fa​tih Rüştü Zor​lu zostali stra​ce​ni
w cza​sie prze​wro​tu w 1960 roku, to do​gryw​ka w roku 1971 też mu​sia​ła się za​koń​czyć trze​ma eg​-
ze​ku​cja​mi. Tak też się sta​ło. Ze​msta do​ko​na​ła się wraz z po​wie​sze​niem trzech dwu​dzie​sto​let​nich
chło​pa​ków: De​ni​za Ge​zmi​şa, Yusu​fa Asla​na i Hüsey​ina İn​a​na. Na cze​le spra​gnio​nych le​wi​co​wej
krwi par​la​men​ta​rzy​stów z pra​wi​cy, któ​rzy 24 kwiet​nia 1972 roku krzyczeli „Trzech! Trzech!
Trzech!”, stał Süley​man De​mi​rel. Ten sam, któ​ry lata póź​niej na Cor​nell Uni​ver​si​ty miał po​wie​-
dzieć: „Wczo​raj to wczo​raj, dzi​siaj to dzi​siaj!”. Tam​te​go dnia był w par​la​men​cie, od​wra​cał się



do człon​ków swo​jej par​tii i za​chę​cał ich do po​par​cia wy​ro​ków śmier​ci, wo​ła​jąc: „Unie​ście ręce!
Unie​ście je!”.

Sami zde​cy​duj​cie, czy Tur​cja jest drze​wem gni​ją​cym, czy może uschnię​tym od zbyt czę​ste​go
przy​ci​na​nia w ra​mach po​li​tycz​nych po​ra​chun​ków. Trud​no wy​brać, gdy roz​strzy​ga​na przez nas
kwe​stia jest kro​ni​ką wen​de​ty, a jej uczest​ni​cy od za​wsze od​no​szą się do sie​bie z wro​go​ścią.
Wciąż jed​nak mo​że​my oma​wiać sym​bo​licz​ne zna​cze​nie i kon​se​kwen​cje tych hi​sto​rycz​nych ka​-
mie​ni mi​lo​wych. Ale naj​pierw mu​si​my się prze​bić przez nud​ne dane hi​sto​rycz​ne.

Ata​türk rzą​dził Re​pu​bli​ką Tur​cji mniej wię​cej od jej za​ło​że​nia w 1923 roku do swo​jej śmier​ci
w 1938 roku. Kli​mat tam​tej epo​ki naj​le​piej da się wy​czuć, przy​wo​łu​jąc kil​ka jego po​wie​dzeń:
„Tur​ku, bądź dum​ny, pra​cuj i ufaj!”, „Szczę​śli​wym jest czło​wiek, któ​ry może zwać się Tur​-
kiem!”, „Wznie​sie​my kul​tu​rę na​sze​go na​ro​du po​wy​żej po​zio​my współ​cze​snej cy​wi​li​za​cji”.

Na​ród był świe​żo po wy​nisz​cza​ją​cej woj​nie, a jed​nak wszy​scy, po​mi​ja​jąc uci​szo​nych dy​sy​-
den​tów, wzięli się do pra​cy i przy wspar​ciu ojca za​ło​ży​cie​la utem​pe​rowali gło​dem swój ho​nor
i dumę. Al​bo​wiem Ata​türk oświe​tlał ko​niec tu​ne​lu w każ​dym po​sta​wio​nym za​da​niu, w każ​dym
ob​sza​rze ży​cia. Jego mak​sy​my obej​mo​wa​ły pra​wie każ​dą pro​fe​sję; po​dob​no po​wie​dział na​wet:
„Tak​sów​ka​rze są ludź​mi naj​szla​chet​niej​szej wraż​li​wo​ści”. Resz​tę mo​że​cie so​bie wy​obra​zić. Ata​-
türk był ro​dza​jem po​li​ty​ka, któ​ry prze​ni​kał każ​dy aspekt ży​cia w Tur​cji, całą świa​do​mość na​ro​-
du, nie po​zo​sta​wia​jąc ni​cze​go nie​tknię​tym.

Lata 1938–1946 są na​to​miast zna​ne jako okres „Wo​dza Na​ro​du”. To​wa​rzysz bro​ni Ata​tür​ka
i pre​zes CHP********, İsmet İn​önü, zo​stał naj​pierw pre​mie​rem, po​tem pre​zy​den​tem. Za​wsze
zaj​mo​wał dru​gą po​zy​cję, na​wet jego rzą​dy zbie​ga​ją się z dru​gą woj​ną świa​to​wą.
******** Re​pu​bli​kań​ska Par​tia Lu​do​wa (tur. Cum​hu​riy​et Halk Par​ti​si) – naj​star​sza par​tia w Tur​cji; ist​nie​je
od 1919 roku i jest dziś naj​więk​szym ugru​po​wa​niem opo​zy​cyj​nym w tu​rec​kim par​la​men​cie. Re​pre​zen​tu​je
idee so​cjal​de​mo​kra​tycz​ne i ke​ma​li​stycz​ne.

Okres „Wo​dza Na​ro​du”, wspo​mi​na​ny za​wsze przez pry​zmat na​pięć po​li​tycz​nych i kar​tek
na żyw​ność, za​koń​czył się w 1946 roku, po pierw​szych wy​bo​rach wie​lo​par​tyj​nych. Sprze​ciw
wo​bec na​rzu​co​nej przez wła​dze mo​der​ni​za​cji, jed​no​par​tyj​nych rzą​dów i au​to​ry​tar​ne​go in​ter​wen​-
cjo​ni​zmu pań​stwo​we​go zma​te​ria​li​zo​wał się pod po​sta​cią pra​wi​cu​ją​cej Par​tii De​mo​kra​tycz​nej.
Pierw​sze de​mo​kra​tycz​ne – wcze​śniej​sze ta​kie nie były – wy​bo​ry w 1950 roku do​pro​wa​dzi​ły to
ugru​po​wa​nie do wła​dzy. Ha​słem wy​bor​czym Par​tii De​mo​kra​tycz​nej było zda​nie umiesz​czo​ne
po​ni​żej dło​ni unie​sio​nej na znak „stop” i brzmia​ło: „Dość! Lud prze​mó​wił!”.

***

To zna​czy, że za​le​d​wie dwa​dzie​ścia sie​dem lat od za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki dro​gi „ludu” i „pań​stwa”
ro​ze​szły się po raz pierw​szy. Tur​cja wkro​czy​ła na szlak de​mo​kra​cji, by do​wieść swo​jej doj​rza​ło​-
ści po​li​tycz​nej. Wi​zja kra​ju jako jed​ne​go bytu, ma​sze​ru​ją​ce​go ścież​ką wy​zna​czo​ną przez Ata​tür​-
ka w kie​run​ku re​ali​za​cji jego za​mie​rzeń, pierw​szy raz ofi​cjal​nie się roz​pa​da​ła. Lud wy​gry​wał
z pań​stwem je​den do zera. Wiał wiatr wol​no​ści. Spra​wy nie po​to​czy​ły się jed​nak tak, jak moż​na
by się spo​dzie​wać. Za​miast obie​cy​wa​nej de​mo​kra​cji par​tia wkrót​ce usta​no​wi​ła pra​wi​co​wy au​to​-
ry​ta​ryzm. Oka​zu​je się, że tra​dy​cje tu​rec​kiej de​mo​kra​cji nie po​zwa​la​ją na nic in​ne​go po​nad na​-
dzie​ję na lep​sze i strach przed naj​gor​szym wraz z na​stę​po​wa​niem rzą​dów każ​de​go ko​lej​ne​go
ugru​po​wa​nia po​li​tycz​ne​go. W trak​cie swo​ich rzą​dów Par​tia De​mo​kra​tycz​na wpro​wa​dzi​ła Tur​cję
do NATO (1952 rok) i po​par​ła po​grom mniej​szo​ści wy​zna​nio​wych w Stam​bu​le (6–7 wrze​śnia
1955 roku). Wo​bec ko​rup​cji władz i roz​kwi​tu mu​zuł​mań​skiej bi​go​te​rii do​wód​cy woj​sko​wi zor​-



ga​ni​zowali w 1960 roku za​mach sta​nu prze​ciw​ko pra​wi​co​wym człon​kom rzą​du, czyli par​tii rzą​-
dzą​cej. Pa​trio​tycz​ni żoł​nie​rze Ata​tür​ka „ocalili pań​stwo przed de​mo​kra​cją i lu​dem”. Po​przew​ro​-
to​wa kon​sty​tu​cja roz​sze​rzy​ła za​kres praw i wol​no​ści oby​wa​tel​skich. W ko​lej​nej de​ka​dzie roz​-
prze​strze​nia​ły się ru​chy le​wi​co​we, na​to​miast pra​wi​co​we ro​sły w siłę dzię​ki do​zbra​ja​niu bo​jó​wek
przez ko​lej​ne sprzy​ja​ją​ce im rzą​dy. Tur​cja utknę​ła mię​dzy ZSRR a NATO i sta​ła się przez to
are​ną, na któ​rej sku​pi​ła się i zin​ten​sy​fi​ko​wa​ła zim​na woj​na. Wo​bec tego za​mę​tu pucz roku 1971
był uspra​wie​dli​wio​ny. Ale ża​den wy​si​łek nie był w sta​nie sku​tecz​nie od​cią​gnąć tłu​mów od po​li​-
ty​ki; nie ma​jąc uj​ścia, cha​os roz​lał się na uli​ce. Eska​la​cja ob​ser​wo​wa​na w la​tach 1971–1980 była
na​ra​sta​ją​cą woj​ną do​mo​wą. A kie​dy uwi​kła​no w nią jesz​cze pro​blem wy​znań re​li​gij​nych, do​szło
do naj​krwaw​szych rze​zi w hi​sto​rii Tur​cji. Trzy​dzie​ści czte​ry oso​by zgi​nę​ły 1 maja
1977 roku********. W ma​sa​krze w Ma​raş w 1978 roku za​mor​do​wa​no stu pięć​dzie​się​ciu le​wi​-
cu​ją​cych ale​wi​tów, ko​lej​nych pięć​dzie​się​ciu sied​miu w ma​sa​krze w Ço​rum w roku 1980. Ata​ki
na wy​zna​ją​cych so​cja​li​stycz​ne po​glą​dy stu​den​tów, na​uczy​cieli, ro​bot​ni​ków i pra​cow​ni​ków ad​-
mi​ni​stra​cji były tak czę​ste, że na po​cząt​ku lat osiem​dzie​sią​tych gi​nę​ło śred​nio dwa​dzie​ścia osób
dzien​nie. W la​tach 1977–1980 ży​cie stra​ci​ło pięć ty​się​cy lu​dzi. Ze wzglę​du na na​si​le​nie wy​da​-
rzeń za​rów​no ci, któ​rzy mieszkali wte​dy w Tur​cji, jak i czy​tel​ni​cy mogą prze​oczyć je​den fakt:
w 1980 roku Re​pu​bli​ka liczyła za​le​d​wie pięć​dzie​siąt sie​dem lat. Do​ko​na​ny wte​dy za​mach sta​nu,
po raz ko​lej​ny „po​wstrzy​mu​ją​cy bra​to​bój​czą woj​nę”, miał nie​wy​obra​żal​ne skut​ki. Dla sied​miu
ty​się​cy osób za​żą​da​no kary śmier​ci, z cze​go ska​za​no na śmierć pięć​set sie​dem​na​ście. Do par​la​-
men​tu wy​sła​no dwie​ście pięć​dzie​siąt dzie​więć na​ka​zów eg​ze​ku​cji, stra​co​no czter​dzie​ści dzie​-
więć osób. Aresz​to​wa​no sześć​set pięć​dzie​siąt ty​się​cy osób, mi​lion sześć​set osiem​dzie​siąt trzy ty​-
sią​ce wcią​gnię​to na „czar​ną listę”. W dwu​stu dzie​się​ciu ty​sią​cach pro​ce​sów oskar​żo​no dwie​ście
trzy​dzie​ści ty​się​cy osób, a dzie​więć​dzie​siąt osiem ty​się​cy czte​ry​sta czwo​ro lu​dzi oskar​żo​no
o prze​stęp​stwo, ja​kim było „człon​ko​stwo w or​ga​ni​za​cji”.
******** Mowa o ma​sa​krze na pla​cu Tak​sim, na wie​cu z oka​zji Świę​ta Pra​cy zor​ga​ni​zo​wa​nym przez Kon​-
fe​de​ra​cję Po​stę​po​wych Związ​ków Za​wo​do​wych Tur​cji (tur. Tür​kiye De​vrim​ci İşçi Sen​di​ka​la​rı Kon​fe​de​ra​-
sy​onu). Nie​zna​ni spraw​cy oddali strza​ły w pół​mi​lio​no​wy tłum zgro​ma​dzo​ny na pla​cu, co spo​wo​do​wa​ło wy​-
buch pa​ni​ki, a na​stęp​nie bru​tal​ne roz​pę​dze​nie zgro​ma​dze​nia przez po​li​cję. Po​pu​lar​na teo​ria na te​mat toż​sa​-
mo​ści strzel​ców gło​si, że byli to człon​ko​wie Kontr​ge​ril​la, taj​nej or​ga​ni​za​cji an​ty​ko​mu​ni​stycz​nej wspie​ra​nej
przez NATO.

Trzy​dzie​ści ty​się​cy zwol​nio​no z pra​cy za nie​pra​wo​myśl​ność.
Trzy​stu osiem​dzie​się​ciu ośmiu ty​siąc​om od​mó​wio​no wy​da​nia pasz​por​tu, oby​wa​tel​stwa po​zba​-

wio​no czter​na​ście ty​się​cy osób. Trzy​dzie​ści ty​się​cy ucie​kło z kra​ju jako uchodź​cy po​li​tycz​ni.
Trzy​sta ty​się​cy zgi​nę​ło w nie​wy​ja​śnio​nych oko​licz​no​ściach. Na sku​tek tor​tur udo​ku​men​to​wa​-

no śmierć po​nad stu sie​dem​dzie​się​ciu je​den osób, a na sku​tek wię​zien​nych straj​ków gło​do​wych
zmar​ło czter​na​ście.

Dwu​dzie​stu trzem ty​siąc​om sze​ściu​set sześć​dzie​się​ciu sied​miu sto​wa​rzy​sze​niom za​bro​nio​no
dzia​łal​no​ści.

Sta​no​wisk po​zba​wio​no trzech ty​się​cy ośmiu​set pięć​dzie​się​ciu czte​rech na​uczy​cieli, stu dwu​-
dzie​stu aka​de​mi​ków i czter​dzie​stu sied​miu sę​dziów. Sie​dem ty​się​cy dwu​stu trzy​dzie​stu trzech
funk​cjo​na​riu​szy pań​stwo​wych wy​pę​dzo​no z ich re​gio​nów, a ko​lej​nych dzie​więć ty​się​cy czte​ry​-
stu zwol​nio​no lub na sta​łe za​ka​za​no im pra​cy w służ​bie pu​blicz​nej.

Dzien​ni​ka​rzy ska​za​no w su​mie na trzy ty​sią​ce trzy​sta pięt​na​ście lat i sześć mie​się​cy wię​zie​-
nia – do​ma​ga​no się jed​nak czte​rech ty​się​cy lat po​zba​wie​nia wol​no​ści. Na​pad​nię​to trzy​stu, za​bi​to
trzech.



Trzy​na​stu naj​więk​szym dzien​ni​kom wy​to​czo​no trzy​sta trzy spra​wy. Na łącz​nie trzy​sta dni za​-
wie​szo​no wy​da​wa​nie pra​sy w Stam​bu​le. Czter​dzie​ści dzie​więć ton ga​zet, cza​so​pism i ksią​żek
znisz​czo​no pod za​rzu​tem sze​rze​nia nie​pra​wo​myśl​nych idei.

Za​ka​za​no wy​świe​tla​nia dzie​wię​ciu​set trzy​dzie​stu sied​miu filmów ze wzglę​du na tak zwa​ne
nie​od​po​wied​nie tre​ści.

O co cho​dzi​ło w tym pu​czu, któ​ry miał miej​sce tyl​ko pięć​dzie​siąt sie​dem lat po za​ło​że​niu Re​-
pu​bli​ki?

Choć pra​wi​co​we wła​dze sta​ra​ły się jak mo​gły, by do​sto​so​wać kraj do buj​nie roz​kwi​ta​ją​ce​go
świa​to​we​go ka​pi​ta​li​zmu, tu​rec​ka go​spo​dar​ka w taki czy inny spo​sób po​zo​sta​wa​ła go​spo​dar​ką
mie​sza​ną. Bez​względ​ność ka​pi​ta​li​zmu spo​ty​ka​ła się z opo​rem za​rów​no na​cjo​na​li​stów, jak i le​wi​-
cow​ców. Dla​te​go na osiem mie​się​cy przed za​ma​chem sta​nu pod​ję​to nie​sław​ne „de​cy​zje eko​no​-
micz​ne 24 stycz​nia”.

Go​spo​dar​ka pań​stwo​wa mia​ła zo​stać pod​da​na pro​gra​mo​wi na wzór roz​wią​zań Mię​dzy​na​ro​do​-
we​go Fun​du​szu Wa​lu​to​we​go. Dzię​ki nie​mu tu​rec​kie liry sta​ły​by się wy​mie​nial​ne, sek​tor pań​-
stwo​wy zmniej​szył​by się za spra​wą pry​wa​ty​za​cji, roz​wi​nię​to by ry​nek finan​so​wy i wpro​wa​dzo​-
no ry​nek ka​pi​ta​ło​wy. Re​gu​la​cje do​ty​czą​ce im​por​tu i eks​por​tu mia​ły zli​be​ra​li​zo​wać han​del z za​-
gra​ni​cą. Ka​pi​tał za​gra​nicz​ny był mile wi​dzia​ny, sto​py pro​cen​to​we mia​ły zo​stać uwol​nio​ne, pla​-
no​wa​no wpro​wa​dze​nie po​li​ty​ki płyn​ne​go kur​su wa​lu​to​we​go. Po​da​tek od ka​pi​ta​łu i koszt za​trud​-
nie​nia pra​cow​ni​ka mia​ły ulec ob​ni​że​niu. Po​nie​waż nic z tego nie mo​gło​by za​ist​nieć przy obec​-
no​ści sil​ne​go i zor​ga​ni​zo​wa​ne​go le​wi​co​we​go ru​chu ro​bot​ni​cze​go, trze​ba było za​pła​cić po​wyż​szą
cenę. To dla​te​go 12 wrze​śnia 1980 roku zor​ga​ni​zo​wa​no pucz.

Gdy kil​ka​dzie​siąt lat póź​niej od​taj​nio​no akta CIA, usta​lo​no, że za​raz po prze​wro​cie szef tu​rec​-
kiej pla​ców​ki ame​ry​kań​skie​go wy​wia​du, Paul Hen​ze, wy​ko​nał te​le​fon do Jim​my’ego Car​te​ra,
ów​cze​sne​go pre​zy​den​ta USA. Jego sło​wa, lata póź​niej ry​czą​ce z te​le​wi​zo​rów w Tur​cji, brzmia​ły:
„Na​szym chło​pa​kom się uda​ło!”.

Tym​cza​sem nasze wy​kształ​co​ne, po​stę​po​we, su​mien​ne chło​pa​ki i dziew​czy​ny gi​nę​ły w sa​lach
tor​tur wła​sne​go kra​ju, a od​po​wie​dzial​ni za to pu​czy​ści, na​wet ci naj​niż​si ran​gą, szy​kowali się do
ob​ję​cia sta​no​wisk w za​rzą​dach mię​dzy​na​ro​do​wych przed​się​biorstw albo naj​więk​szych kor​po​ra​-
cji w sto​li​cy, po czym mieli da​lej żyć swo​im ży​ciem.

Na ko​niec zaj​mij​my się tym, co sta​ło się w zbio​ro​wej świa​do​mo​ści kra​ju w toku tej dość krót​-
kiej, a za​ra​zem nie​zno​śnie dłu​giej hi​sto​rii; przyj​rzyj​my się fo​to​gra​fiom i ob​ra​zom, ja​kie wry​ły
się w na​szą pa​mięć na ko​lej​nych za​krę​tach losu. Być może w ten spo​sób uda nam się wró​cić do
pier​wot​ne​go py​ta​nia i zna​leźć na nie od​po​wiedź: czy Tur​cja jest drze​wem gni​ją​cym przez nie​-
umie​jęt​ną upra​wę czy usy​cha​ją​cym z po​wo​du cią​głe​go przy​ci​na​nia w ra​mach krwa​wych po​ra​-
chun​ków po​li​tycz​nych? Tą za​gad​ką za​czę​łam ni​niej​szy pod​roz​dział. Moje pró​by przy​wo​ła​nia
i od​da​nia prze​szło​ści słu​żą od​kry​ciu prze​szłych prą​dów, któ​re na​nio​sły obec​ne bło​to, nie​praw​-
daż? Sta​ra​my się zro​zu​mieć na​sze po​ło​że​nie w hi​sto​rii wen​det.

Nie​praw​daż?

Nie​upo​rząd​ko​wa​ny al​bum fo​to​gra​ficz​ny Tur​cji
Ob​da​rzo​ny strasz​li​wie za​ba​ła​ga​nio​nym umy​słem, do​mem i ży​cio​ry​sem Pan Tur​cja (zgo​dzi​my
się chy​ba wszy​scy, że on to on?) chciał​by nam po​ka​zać swój al​bum. Są w nim fo​to​gra​fie wspo​-
mnień i sko​ja​rzeń, któ​re zro​bi​ły na nim naj​więk​sze wra​że​nie, naj​bar​dziej go ukształ​to​wa​ły lub
z in​nych po​wo​dów wy​wo​ła​ły w nim ob​se​sję, choć trud​no mu to do​kład​nie wy​ja​śnić. Al​bum nie



zo​stał jed​nak upo​rząd​ko​wa​ny. Co wię​cej, cała ster​ta zdjęć w ogó​le się w nim nie mie​ści. Tak jak
każ​dą pró​bę zor​ga​ni​zo​wa​nia bi​blio​tecz​ki prze​ry​wa nam za​my​śle​nie nad listem, książ​ką, dzien​ni​-
kiem lub no​tat​ką, tak samo Tur​cji cią​gle coś prze​ry​wa​ło ko​lej​ne pró​by po​ukła​da​nia jego zdjęć
z prze​szło​ści. Na​wet ta upo​rząd​ko​wa​na część nie jest uło​żo​na chro​no​lo​gicz​nie. Dla​cze​go?
Bo „wczo​raj” nie chce tu​taj stać w miej​scu. Raz się zbli​ża, in​nym ra​zem znów od​da​la, od​bi​ja się
w dzi​siej​szych po​li​tycz​nych wal​kach, w kon​flik​tach spo​łecz​nych, w na​ra​sta​ją​cych kon​tro​wer​-
sjach jak w lu​strze. Od​le​głe wspo​mnie​nia po​tra​fią być świe​że jak wio​sen​ny kwiat, pod​czas gdy
te bli​skie trak​tu​je się, jak​by zda​rzy​ły się całe eony temu.

– Nie da się tak po​strze​gać cza​su – mó​wi​cie. – Czy to wszyst​kie​go nie kom​pli​ku​je?
– Ow​szem, kom​pli​ku​je – od​po​wia​da Tur​cja. – I po​win​no!
– Gdy prze​szłość cią​gle zmie​nia po​ło​że​nie, igra​nie z ludz​ką pa​mię​cią musi być bar​dzo ła​twe.
– Zga​dza się – re​pli​ku​je ze śmie​chem. – A sko​ro już o tym, opo​wiem wam „sym​bo​licz​ną”

i „iro​nicz​ną” hi​sto​rię o tym ba​ła​ga​nie.
I opo​wia​da o czymś, co wy​da​rzy​ło się w kwiet​niu 2012 roku…

***

„To iro​nicz​ne” – gło​sił opu​bli​ko​wa​ny nie​daw​no wpis na pro​fi​lu jed​ne​go z użyt​kow​ni​ków Twit​-
te​ra. – „Żeby do​trzeć do sądu na pro​ces Ke​na​na Evre​na, trze​ba mi​nąć bul​war Ke​na​na Evre​na,
a po​tem uli​cę Ke​na​na Evre​na”. Tur​cja, któ​ra na​dal kro​czy ścież​ką oka​le​czo​nej de​mo​kra​cji, wy​-
zna​czo​ną przez pucz 1980 roku, była nie​daw​no świad​kiem pierw​szej sym​bo​licz​nej roz​pra​wy by​-
łych ge​ne​ra​łów Ke​na​na Evre​na i Tah​si​na Şa​hin​kayi. Byli oni je​dy​ny​mi ży​ją​cy​mi człon​ka​mi gru​-
py woj​sko​wych od​po​wie​dzial​nych za ostat​ni za​mach sta​nu. Ża​den z nich się nie sta​wił ze wzglę​-
du na zły stan zdro​wia. Po​dob​nie nie​obec​ny jak po​zwa​ni był en​tu​zjazm Tur​ków do przy​glą​da​nia
się nie​daw​nej hi​sto​rii. 12 wrze​śnia 2010 roku, w trzy​dzie​stą rocz​ni​cę prze​wro​tu, oby​wa​te​le
poszli do urn, by za​gło​so​wać nad po​praw​ka​mi do kon​sty​tu​cji. Choć nie​któ​re z nich do​ty​czy​ły
zmian w skła​dzie naj​wyż​szych są​dów, któ​re sprzy​ja​ły​by eg​ze​ku​ty​wie, rząd re​kla​mo​wał ten pa​-
kiet jako „wiel​ki krok na​przód dla de​mo​kra​cji”. Prze​ko​ny​wa​no, że dzię​ki nie​mu przed są​dem
sta​ną spraw​cy pu​czu z 1980 roku i kraj wresz​cie roz​li​czy się ze swo​ją nie​daw​ną krwa​wą hi​sto​rią.
Rze​czo​ny za​mach sta​nu był jed​nym z naj​okrut​niej​szych w obec​nej epo​ce: mia​ło miej​sce sześć​set
pięć​dzie​siąt ty​się​cy za​trzy​mań, dwie​ście trzy​dzie​ści ty​się​cy pro​ce​sów przed są​dem woj​sko​wym,
trzy​sta zgo​nów w wię​zie​niu, z cze​go sto sie​dem​dzie​siąt je​den na sku​tek tor​tur. Wy​ko​na​no czter​-
dzie​ści dzie​więć eg​ze​ku​cji, wli​cza​jąc w to po​wie​sze​nie sie​dem​na​sto​let​nie​go Er​da​la Ere​na. Abs​-
tra​hu​jąc od okru​cień​stwa, prze​wrót ukształ​to​wał tu​rec​ką go​spo​dar​kę i usta​lił dzie​się​cio​pro​cen​to​-
wy próg wy​bor​czy dla par​tii po​li​tycz​nych.

W de​ba​cie pu​blicz​nej po​prze​dza​ją​cej re​fe​ren​dum opo​zy​cja pod​kre​śla​ła za​ko​rze​nie​nie pu​czu
w sys​te​mie po​li​tycz​nym i eko​no​micz​nym Tur​cji. Prze​ko​ny​wa​no, że ska​za​nie kil​ku woj​sko​wych
nie bę​dzie wy​star​cza​ją​cą od​po​wie​dzią na za​mach sta​nu i jego skut​ki. Pre​mier Er​do​ğan po​sta​no​-
wił od​po​wie​dzieć na tę kry​ty​kę peł​nym emo​cji prze​mó​wie​niem na te​mat mło​dych ofiar pu​czu.
Mowa za​mie​ni​ła się w po​li​tycz​ny trik, gdy na​zwał opo​nen​tów obroń​ca​mi prze​wro​tu. Po za​twier​-
dze​niu w re​fe​ren​dum zmian w kon​sty​tu​cji i znie​sie​niu trwa​ją​cej trzy​dzie​ści lat nie​ty​kal​no​ści ge​-
ne​ra​łów Ke​nan Evren zo​stał we​zwa​ny do sądu. Było to w rów​nym stop​niu waż​ne sym​bo​licz​nie,
co po​zba​wio​ne re​al​ne​go zna​cze​nia. Na ten nie​zwy​kły pro​ces Tur​cja cze​ka​ła po​nad rok.

Z po​wo​du zła​ma​nia ręki i in​nych pro​ble​mów zdro​wot​nych Ke​nan Evren, sza​farz krwi i łez, nie
sta​wił się w sali roz​praw – stawili się za to po​wo​do​wie. W tej gru​pie była stucz​te​ro​let​nia Ber​fo,



mat​ka Ce​mi​la Kır​bay​ıra, któ​ry za​gi​nął pod​czas pu​czu. „Je​stem tu!” – po​wie​dzia​ła z ka​ret​ki, któ​-
rą przy​je​cha​ła. – „Gdzie jest pa​sza Ke​nan?!”.

Ofia​rom za​ma​chu sta​nu, przez lata dźwi​ga​ją​cym ból utra​ty, po​zwo​lo​no ści​gać opraw​cę tyl​ko
po to, by po raz ko​lej​ny im się wy​śli​zgnął. Sto​wa​rzy​sze​nie Po​stę​po​wych Praw​ni​ków [CHD] gło​-
si​ło od​stą​pie​nie od pro​ce​su, któ​ry opi​sa​ło jako „po​ka​zo​wy”. Po​dob​ne​go zda​nia byli prze​ciw​ni​cy
spra​wy w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych.

Pra​wie wszy​scy, włą​cza​jąc w to naj​gło​śniej​szych kry​ty​ków rzą​du, zgadzali się co do sym​bo​-
licz​ne​go zna​cze​nia roz​pra​wy, ale nie przyj​mowali twier​dze​nia władz, że po​sta​wio​no ostat​ni krok
ku de​mo​kra​ty​za​cji kra​ju. Był to sprze​ciw szcze​gól​nie słusz​ny, jeśli wziąć pod uwa​gę ty​sią​ce
więź​niów po​zo​sta​ją​cych w aresz​tach na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go, któ​re brzmia​ło nie​-
mal iden​tycz​nie jak pra​wo z okre​su sta​nu wo​jen​ne​go z 1980 roku. Kry​ty​cy rzą​du ko​men​towali
krót​ko: „Wte​dy przy​pi​na​no łat​kę anar​chi​sty, te​raz ter​ro​ry​sty”.

Pod​czas wtor​ko​we​go pro​ce​su Twit​ter za​la​ła fala kry​tycz​nych ko​men​ta​rzy. Je​den z nich się
wy​róż​niał.

Dzien​ni​karz Özgür Mum​cu udo​stęp​nił ar​ty​kuł opu​bli​ko​wa​ny w czerw​cu 1981 roku, pra​wie rok
po pu​czu. Był to tekst na​pi​sa​ny przez Mat​thew Rot​schil​da dla „Mul​ti​na​tio​nal Mo​ni​tor”. No​sił ty​-
tuł After the Tanks Come the Banks [Po czoł​gach przy​cho​dzą ban​ki] i do​ty​czył głów​nie cu​dow​-
ne​go suk​ce​su go​spo​dar​cze​go Tur​cji po za​ma​chu sta​nu. Rot​schild pi​sał w nim: „Tur​cja jest trze​-
cim naj​więk​szym be​ne​fi​cjen​tem ame​ry​kań​skie​go wspar​cia eko​no​micz​ne​go i woj​sko​we​go – po
Izra​elu i Egip​cie. I ta po​moc wzra​sta: za​de​kla​ro​wa​no zwięk​sze​nie za​po​mo​gi go​spo​dar​czej do
350 mi​lio​nów do​la​rów ame​ry​kań​skich w bie​żą​cym roku roz​li​cze​nio​wym w po​rów​na​niu do
295 do​la​rów ame​ry​kań​skich w roku ubie​głym. Wspar​cie woj​sko​we sko​czy o 60 pro​cent. W roku
roz​li​cze​nio​wym 1981 USA dało Tur​cji 250 mi​lio​nów do​la​rów w kre​dy​tach na sprze​daż ma​te​ria​-
łów woj​sko​wych poza gra​ni​ca​mi i w gwa​ran​cjach po​ży​czek na 4 pro​cent po​ni​żej ba​zo​wych stóp
pro​cen​to​wych. […] Skąd ten finan​so​wy za​strzyk ze stro​ny Sta​nów Zjed​no​czo​nych? »Od​zwier​-
cie​dla to na​sze duże za​in​te​re​so​wa​nie Tur​cją o zdro​wej i sil​nej go​spo​dar​ce« – twier​dzi Lar​ry Be​-
ne​dict, urzęd​nik ame​ry​kań​skie​go De​par​ta​men​tu Sta​nu na Tur​cję. Ma​jąc dru​gą co do wiel​ko​ści
ar​mię w NATO (500 ty​się​cy żoł​nie​rzy) i bę​dąc punk​tem za​cze​pie​nia na Bli​skim Wscho​dzie,
Tur​cja jest w oczach ame​ry​kań​skich po​li​ty​ków klu​czo​wym sprzy​mie​rzeń​cem. »Wy​star​czy spoj​-
rzeć na jej po​ło​że​nie geo​gra​ficz​ne«, mówi Be​ne​dict”.

Lek​tu​ra tego ar​ty​ku​łu wy​ka​zu​je wie​le po​do​bieństw w za​kre​sie re​to​ry​ki sto​so​wa​nej obec​nie
przez po​li​ty​ków na are​nie mię​dzy​na​ro​do​wej. Ze​sta​wia​jąc owe ty​sią​ce więź​niów po​zo​sta​ją​cych
wciąż w izo​la​cji od spo​łe​czeń​stwa z ha​sła​mi gło​szą​cy​mi „go​spo​dar​czy suk​ces mo​de​lu tu​rec​kie​-
go”, nie​trud​no zro​zu​mieć, dla​cze​go wciąż mi​ja​my bul​war Ke​na​na Evre​na.

Naj​bar​dziej zna​czą​cy jest fakt, że Ke​nan Evren, pu​czy​sta z krwią na rę​kach, ni​g​dy nie mi​jał
bul​wa​ru swo​je​go imie​nia, by wejść do sali roz​praw. Co wię​cej, tuż przed wy​to​cze​niem pro​ce​su
twier​dził: „Za​bi​ję się, jeśli mnie oskar​żą”. Sa​mo​bój​stwa też nie po​peł​nił…

***

Pa​trzy​cie w osłu​pie​niu na Pana Tur​cję i py​ta​cie:
– Na​praw​dę tak było? Lu​dzie się nie zbun​towali?
Znów się śmie​je.
– Jeśli chce​cie, mogę wam po​wie​dzieć, w jaki spo​sób wszyst​kie kry​zy​sy w kra​ju są roz​wią​zy​-

wa​ne sym​bo​licz​nie, z uży​ciem pro​stych sztu​czek. Ale te​raz może was to zdez​o​rien​to​wać. Le​piej,



że​by​śmy naj​pierw przejrzeli al​bum. Jak skoń​czy​my, z chę​cią przed​sta​wię wam te niby-po​jed​na​-
nia.

No więc do​brze, zaj​rzyj​my do al​bu​mu. Wy​cią​gnij​my lo​so​wo zdję​cia Pana Tur​cji i obej​rzyj​my
je.

1. Zdo​by​cie Stam​bu​łu: słyn​ny ob​raz Fau​sta Zo​na​ro

Czy nie roz​ma​wia​li​śmy o Re​pu​bli​ce Tur​cji? Dla​cze​go co​fa​my się aż do schył​ku śre​dnio​wie​cza,
do zdo​by​cia Stam​bu​łu? Po​nie​waż ta data, 29 maja 1453 roku, jest jed​ną z naj​waż​niej​szych w tu​-
rec​kiej hi​sto​rii i po​nie​waż część miesz​kań​ców kra​ju czu​je się dziś co​raz bar​dziej „osmań​ska”.
Dla nich naj​bliż​szym wczo​raj, do któ​re​go czu​ją naj​sil​niej​sze przy​wią​za​nie, jest wła​śnie 29 maja.
Tego dnia or​ga​ni​zu​je się naj​hucz​niej​sze w roku uro​czy​sto​ści: sta​dio​ny, wcze​śniej wy​ko​rzy​sty​-
wa​ne do świę​to​wa​nia ob​cho​dów rocz​ni​cy za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki (29 paź​dzier​ni​ka), pę​ka​ją
w szwach. Na ich mu​ra​wie prze​pro​wa​dza się hi​sto​rycz​ną re​kon​struk​cję zdo​by​cia mia​sta – za​stę​-
py męż​czyzn w stro​jach z cza​sów Im​pe​rium Osmań​skie​go ata​ku​ją drew​nia​ny​mi mie​cza​mi męż​-
czyzn ubra​nych na bi​zan​tyj​ską mo​dłę. Cza​sa​mi, ze wzglę​du na nie​umie​jęt​ną grę ak​tor​ską lub
nad​gor​li​wość „żoł​nie​rzy osmań​skich”, zda​rza​ją się ran​ni. Stam​buł uwa​ża się za zdo​by​ty
na nowo, gdy tyl​ko w polu kar​nym bo​iska za​tknię​ta zo​sta​nie fla​ga Im​pe​rium. Wi​dow​nia skan​du​-
je: „Al​la​hu ak​bar! Al​la​hu ak​bar!”.

Mimo że po​wią​za​nie jest nie​ja​sne, owej uro​czy​stej re​kon​struk​cji pod​bo​ju to​wa​rzy​szą liczne
po​ka​zy walk judo i ka​ra​te na​zy​wa​ne „za​chwy​ca​ją​cy​mi po​pi​sa​mi spor​to​wy​mi”. Ape​tyt pu​blicz​-
no​ści jest nie​na​sy​co​ny: choć mia​sto co roku jest „pod​bi​ja​ne”, wy​da​je się, że lu​dzie są cią​gle
głod​ni emo​cji, ja​kie za​pew​nia im wi​do​wi​sko. Zu​peł​nie tak, jak gdy​by Stam​buł ni​g​dy cał​kiem do
nich nie na​le​żał. To mia​sto nie daje się zdo​być do koń​ca. Z tego sa​me​go po​wo​du w róż​nych
punk​tach Stam​bu​łu wi​szą ogrom​ne tu​rec​kie fla​gi i nie moż​na zro​bić zdję​cia Bos​fo​ru bez przy​-
naj​mniej jed​nej z nich w ka​drze. Po​mi​mo to Stam​buł ni​g​dy nie jest dość mu​zuł​mań​ski, dość tu​-
rec​ki, nie wci​ska się w swój sun​nic​ki mun​du​rek tak spraw​nie jak Ana​to​lia. Lecz ile w nim nie​-
ukie​run​ko​wa​nej chę​ci zdo​by​wa​nia! Moż​na by po​my​śleć, że te tłu​my na sta​dio​nach to he​ro​icz​ni
jan​cza​ro​wie, a nie zwykli lu​dzie ze swo​im ma​łym ży​ciem w swo​ich ma​łych dziel​ni​cach i, daj​my
na to, ra​ta​mi za lo​dów​kę.

***

Ale na zdję​ciu z al​bu​mu Meh​med Zdo​byw​ca, któ​ry fak​tycz​nie pod​bił Stam​buł pod mu​zuł​mań​-
skim sztan​da​rem, w ogó​le nie wy​glą​da na pod​eks​cy​to​wa​ne​go, roz​sier​dzo​ne​go, roz​ocho​co​ne​go
czy tar​ga​ne​go na​mięt​no​ścia​mi. Prze​jeż​dża​jąc spo​koj​nie na bia​łym ko​niu przez mury mia​sta, nie
trzy​ma na​wet mie​cza w dło​ni. Ob​raz ten jest ozdo​bą roz​ma​itych tu​rec​kich ka​wiar​ni i biur. Na in​-
nej fo​to​gra​fii, rzu​co​nej na kup​kę obok al​bu​mu, Meh​med Zdo​byw​ca to​czy spo​koj​ną roz​mo​wę
z ów​cze​sną gło​wą Pa​triar​cha​tu Kon​stan​ty​no​po​li​tań​skie​go, już po za​ję​ciu mia​sta. We​dług hi​sto​rii
Tur​cji osmań​skiej spi​sa​nej przez de La​mar​ti​ne’a suł​tan oso​bi​ście od​pro​wa​dził pa​triar​chę do
drzwi. Jeśli to praw​da, wład​ca mu​siał mó​wić do ka​pła​na po grec​ku********. Gdy​by​ście po​wie​-
dzieli to by​wal​com sta​dio​nów, któ​rzy tak sil​nie od​czu​wa​ją, że są Osma​na​mi, nie uwie​rzy​li​by,
po​nie​waż nie jest to wy​star​cza​ją​co atrak​cyj​ne i nie ko​ja​rzą tego z pod​bo​jem. Od praw​dzi​wych
ob​ra​zów hi​sto​rii wolą prze​szłość, któ​rą zbu​dowali z drew​nia​nych mie​czy i mar​szów jan​czar​-
skich. To chy​ba z tego po​wo​du Fe​tih 1453 [Pod​bój 1453] z 2012 roku był naj​czę​ściej oglą​da​nym



filmem w hi​sto​rii tu​rec​kiej ki​ne​ma​to​gra​fii. Może za​ska​ki​wać, że kie​dy De​vrim Evin, któ​ry
w tym filmie wcie​lił się w rolę Meh​me​da Zdo​byw​cy, ogło​sił w 2013 roku na swo​im pro​fi​lu
na Twit​te​rze, że nie do​trze na uro​czy​stą re​kon​struk​cję pod​bo​ju mia​sta, po​nie​waż bę​dzie w tym
cza​sie pro​te​sto​wać w par​ku Gezi, uzna​no go za nie​god​ne​go roli suł​ta​na, a na​stęp​nie za​sy​pa​no
hej​tem w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych. Ale nikt nie zło​ścił się na nie​go bar​dziej niż peł​nią​cy
wów​czas funk​cję dy​rek​to​ra do spraw kul​tu​ry i tu​ry​sty​ki w re​gio​nie stam​bul​skim pro​fe​sor Ah​met
Emre Bilgili, któ​ry zgro​ma​dził na po​ka​zie filmu pię​ciu​set uczniów o imio​nach Fa​tih [zdo​byw​ca],
Sul​tan oraz Meh​med. Tym​cza​sem imię De​vrim zna​czy „re​wo​lucja”.

******** Cho​dzi o dzie​ło Hi​sto​ire de la Tu​rqu​ie Al​phon​se’a de La​mar​ti​ne’a, opu​bli​ko​wa​ne po raz pierw​-
szy w Pa​ry​żu w 1855 roku. Pa​triar​cha Kon​stan​ty​no​po​la, o któ​rym mowa, to Gen​na​diusz II Scho​lar, pia​stu​-
ją​cy ów urząd z woli suł​ta​na Meh​me​da II od 1453 roku.

***

Tak czy ina​czej, nie​któ​rzy dzi​siej​si Tur​cy na​wet Osma​nów uzna​ją za nie dość osmań​skich.
Na przy​kład pre​zy​dent Er​do​ğan stwier​dził, że w se​ria​lu Wspa​nia​łe stu​le​cie ko​bie​ty z ha​re​mu no​-
szą zbyt ską​pe stro​je, a suł​tan po​wi​nien pro​wa​dzić wy​pra​wy za​miast ba​wić cią​gle w pa​ła​cu.
Z ko​lei w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych po​ja​wił się mem, na któ​rym przed​sta​wio​no człon​ków wy​-
gna​nej z Tur​cji dy​na​stii Osma​nów (blon​dy​ni o eu​ro​pej​skich ry​sach, w dro​gich, mod​nych stro​-
jach), a obok wkle​jo​no fo​to​gra​fie „osmań​skich po​tom​ków” z Ana​to​lii (bru​ne​ci o śnia​dej ce​rze
i wschod​nich ry​sach, ubra​ni w tra​dy​cyj​ne stro​je mu​zuł​mań​skie). Ob​ra​zek ten, któ​ry opa​trzo​no
pod​pi​sem: „Praw​dzi​wi Osma​no​wie i ci, któ​rzy się Osma​na​mi czu​ją”, do​wo​dzi, że zre​wi​do​wa​na
wer​sja hi​sto​rii i tym ra​zem nie po​kry​wa się z rze​czy​wi​sto​ścią. Meh​med Zdo​byw​ca mó​wią​cy po
grec​ku i od​pro​wa​dza​ją​cy księ​dza do drzwi? Broń cię Pa​nie Boże!

2. Mapa Tur​cji: nie​zwy​kle de​li​kat​ne gra​ni​ce

Po​eta Nâzım Hik​met pi​sał: „Ten kraj, co się ku mo​rzu wy​cią​ga jak chra​py / z da​le​ka, z Azji cwa​-
łu​ją​cej kla​czy/ – jest na​szym kra​jem”********. Po​rów​ny​wał kształt Ana​to​lii do koń​skie​go py​-
ska. Kon​tu​ry kra​ju ła​two opi​sać wier​szem, lecz gdy przy​cho​dzi do po​li​ty​ki, za​czy​na​ją się kłót​-
nie. Nie wiem, czy w in​nych kra​jach uczniom pod​sta​wó​wek każe się ry​so​wać gra​ni​ce ich państw
z pa​mię​ci, ale moje po​ko​le​nie mia​ło w ze​szy​tach dzie​siąt​ki bi​bu​łek, na któ​rych prze​ry​so​wy​wa​ło
kon​tu​ry Tur​cji, by je za​pa​mię​tać. Nie waż się omi​nąć Ha​tayu przy gra​ni​cy z Sy​rią! Nie omi​jaj
wzgór​ków i za​krzy​wień Tra​cji, bo ukrad​ną je nam Bał​ka​ny! Nie od​da​waj Gre​kom wy​se​pek
na Mo​rzu Egej​skim! Uwa​żaj na Iran, Irak i Ar​me​nię!
******** W prze​kła​dzie Mał​go​rza​ty Ła​bęc​kiej-Ko​eche​ro​wej.

Od wie​ków Tur​cję mar​twił za​rys jej gra​nic. Na​głów​ki ga​zet prze​ka​zy​wa​ły strasz​ne wie​ści,
na przy​kład: „Zna​le​zio​no łże-mapę!”. Na jed​nym z ta​kich do​ku​men​tów część te​ry​to​rium za​-
garnęli Or​mia​nie, na in​nej Kur​do​wie. Do tu​rec​kiej pra​sy prze​ciekł kie​dyś ze spo​tka​nia grec​kich
na​cjo​na​li​stów inny, przed​sta​wia​ją​cy kraj po​mniej​szo​ny o wy​spy. Opi​nię pu​blicz​ną kar​mio​no też
teo​rią o sy​ryj​skim spi​sku przy​go​to​wy​wa​nym po to, żeby „coś nam za​brać z tam​tej stro​ny”. Ziar​-
na lęku i nie​pew​no​ści za​sia​no już przy pierw​szym na​kre​śla​niu gra​nic. Jak po​wie​dział re​ży​ser
Nuri Bil​ge Cey​lan, od​bie​ra​jąc na​gro​dę w Can​nes: „Dzie​ci tego »pięk​ne​go, sa​mot​ne​go kra​ju«
wy​cho​wa​ły się na ko​mu​na​le, któ​ry miał je utwier​dzać w wie​rze, że Tur​cja jest »oto​czo​na przez
wro​gów«”.



In​nym uży​wa​nym przez lata fra​ze​sem było „stra​te​gicz​ne po​ło​że​nie Tur​cji”, któ​re w rów​nym
stop​niu sta​no​wi​ło źró​dło zmar​twień, co po​li​tycz​ne​go po​ten​cja​łu. Tym​cza​sem w oczach zwy​-
kłych lu​dzi wią​za​ło się to z wszel​kie​go ro​dza​ju tra​gicz​ny​mi, dzi​wacz​ny​mi i barw​ny​mi hi​sto​ria​-
mi. Ko​lej​ne zdję​cie w al​bu​mie, któ​re przy​cze​pio​no wła​śnie do mapy, mówi wie​le na ten te​mat.
Co roku ozda​bia ono ga​ze​ty w dniach świąt re​li​gij​nych, za​wsze z tym sa​mym na​głów​kiem: „We​-
so​łe świę​ta na gra​ni​cy!”.

W re​jo​nie wschod​niej i po​łu​dnio​wo-wschod​niej Tur​cji lu​dzie po obu stro​nach gra​ni​cy rzu​ca​ją
so​bie po​dar​ki i wy​cią​ga​ją do sie​bie ręce, roz​sta​wia​ją sto​ły i gło​śno skła​da​ją ży​cze​nia. Na za​cho​-
dzie, czyli na wy​spach, tu​rec​ko​ję​zycz​ni Gre​cy przy​jeż​dża​ją w od​wie​dzi​ny do przy​ja​ciół, pro​wa​-
dzą dłu​gie roz​mo​wy w ka​wia​ren​kach, roz​sta​wia się też stra​ga​ny. Na tych spo​tka​niach nie liczy
się „zna​cze​nie stra​te​gicz​ne”. Są tyl​ko ro​dzi​ny i przy​ja​cie​le roz​dzie​le​ni przy kre​śle​niu gra​nic.
Na za​cho​dzie, w Izmi​rze, wy​piw​szy dru​gi kie​li​szek raki, miesz​kań​cy wzno​szą ko​lej​ne ku świa​-
tłom Gre​cji i dzi​wią się, że jest tak bli​sko.

Są też oczy​wi​ście zdję​cia, któ​rych nie włą​czo​no do al​bu​mu. Cho​dzi zwłasz​cza o te, na któ​rych
wi​dać set​ki prze​wró​co​nych cię​ża​ró​wek na po​bo​czach dro​gi wio​dą​cej od gra​ni​cy z Ira​nem w głąb
Tur​cji. Dla​cze​go tak je usta​wio​no? Żeby przed do​tar​ciem do mia​sta wy​cią​gnąć ze schow​ków
kon​tra​ban​dę, irań​ski olej na​pę​do​wy. Te wozy, któ​re wy​da​ją się cho​wać gło​wy w ska​łach z roz​-
pa​czy, wie​le mó​wią o tym, jak sil​nie za​ry​so​wa​ne, a za​ra​zem wą​tłe są gra​ni​ce Tur​cji.

Tym​cza​sem naj​bar​dziej po​dob​ni do nas by​wa​ją naj​dal​si są​sie​dzi. Po obu stro​nach gra​ni​cy
z Ar​me​nią sto​ją wy​ce​lo​wa​ne w dru​gi kraj ar​ma​ty. Choć Ar​me​nia jest peł​na nie​dro​gich tu​rec​kich
to​wa​rów, a Or​mian​ki są w Tur​cji naj​czę​ściej za​trud​nia​ne jako nia​nie, gra​ni​cę wy​ty​czo​no sta​now​-
czo, gru​bą kre​ską. Mapa Tur​cji w roli pasz​por​to​we​go zdję​cia jest rów​nie nędz​na i ni​ja​ka, co fot​-
ki w na​szych pa​pie​rach.

3. Li​te​ry, ka​pe​lu​sze, stro​je… Wzo​ry Re​pu​bli​ki

Gdy by​łam na​sto​lat​ką, czy​ta​łam ar​ty​kuł o atrak​cyj​no​ści Ata​tür​ka jako męż​czy​zny i za​sta​na​wia​-
łam się: „Czy on jest przy​stoj​ny?”.

Zda​łam so​bie spra​wę, że nie umiem od​po​wie​dzieć na to py​ta​nie. Choć​bym nie wiem jak się
sta​ra​ła, nie po​tra​fię po​strze​gać Ata​tür​ka jako oso​by, jako męż​czy​zny. Stoi mi na dro​dze ol​brzy​-
mia prze​szko​da. Kie​dy oglą​da się czy​jeś zdję​cia od rana do wie​czo​ra, od pod​sta​wów​ki do koń​ca
stu​diów, do​strze​że​nie w nim męż​czy​zny sta​je się pra​wie nie​moż​li​we. Przy​naj​mniej moje po​ko​le​-
nie i po​ko​le​nia po nim wi​dzia​ły Ata​tür​ka wy​star​cza​ją​co czę​sto, by za​po​mnieć, że był czło​wie​-
kiem. Po​mi​ja​jąc na​wet fo​to​gra​fie, po pu​czu w 1980 roku po​sta​wio​no tak wie​le jego po​są​gów
na wy​so​kich pie​de​sta​łach, że nie spo​sób go so​bie już wy​obra​zić w ludz​kich roz​mia​rach. Z se​tek
za​pa​mię​ta​nych zdjęć wy​bierz​my trzy. Na pierw​szym: Ata​türk przy ta​bli​cy pre​zen​tu​je nowy al​fa​-
bet. Przy po​mo​cy ka​wał​ka kre​dy przed​sta​wia na​ro​do​wi litery ła​ciń​skie. Ci, któ​rzy tak jak ja
musieli się uczyć al​fa​be​tu arab​skie​go sprzed re​for​my, są nie​wąt​pli​wie wdzięcz​ni za tę zmia​nę.
Słusz​nie jest wspo​mi​nać re​for​mę z ra​do​ścią i uzna​niem: była chy​ba naj​waż​niej​szym ele​men​tem
re​wo​lu​cji kul​tu​ro​wej, jaka na​stą​pi​ła po za​ło​że​niu Re​pu​bli​ki, lecz za​ra​zem w cią​gu jed​nej nocy
ze​rwa​ła wię​zi lu​dzi z ich prze​szło​ścią. Mowa o wnu​kach, któ​re nie mo​gły prze​czy​tać listów
od wła​snych dziad​ków. O lu​dziach, któ​rzy nie ro​zu​mieli te​sta​men​tów i do​ku​men​tów wła​sno​ści
z cza​sów osmań​skich. O tym, że nie umie​li​śmy prze​czy​tać sta​rych wier​szy i listów mi​ło​snych
zna​le​zio​nych na stry​chu. Mo​gła​bym całe stro​ny za​peł​nić pi​sa​niem o pu​st​ce, jaką to zo​sta​wi​ło
w na​szej zbio​ro​wej świa​do​mo​ści, ale je​den przy​kład po​wi​nien być szcze​gól​nie ob​ra​zo​wy.



Te​he​rań​skie dzie​ci do​ra​bia​ją so​bie sprze​da​żą sta​rych wier​szy na ró​żo​wych bi​buł​kach wiel​ko​-
ści bi​le​tu au​to​bu​so​we​go. Do naj​po​pu​lar​niej​szych na​le​żą ga​ze​le Fu​zûlie​go, jed​ne​go z mo​ich ulu​-
bio​nych po​etów epo​ki osmań​skiej. Pa​mię​tam, jak pew​ne​go razu ku​pi​łam w Te​he​ra​nie jego
wiersz: mo​głam tyl​ko ga​pić się bez zro​zu​mie​nia. Ośmio​lat​ko​wi, któ​ry mi sprze​dał kar​to​nik, zro​-
bi​ło się mnie żal, więc od​czy​tał dla mnie utwór:

Nie​chaj moja uko​cha​na
sta​je się co​raz pięk​niej​sza.
Jesz​cze więk​szy smu​tek,

po​cho​dzą​cy od niej, daj mi, Pa​nie!********

******** W prze​kła​dzie Şəhli Ka​zımo​vej i Ja​nu​sza Krzy​żow​skie​go.

Czy to moż​li​we, by lud, któ​ry nie może czy​tać wła​snych wier​szy mi​ło​snych, miał ja​ką​kol​wiek
hi​sto​rię mi​ło​ści? Za​sta​na​wiam się, jak by to było, gdy​by Nie​miec nie umiał prze​czy​tać Go​ethe​go
albo An​glik wpa​try​wał się tępo w so​ne​ty Szek​spi​ra. Tu​rek, któ​ry nie jest w sta​nie prze​czy​tać Fu​-
zûlie​go, to do​kład​nie to samo.

***

Ko​lej​ne zdję​cie bu​dzą​ce tak go​rą​ce emo​cje do​ty​czy re​for​my na​kryć gło​wy.
Choć naj​po​pu​lar​niej​szą pa​miąt​ką, jaką na Wiel​kim Ba​za​rze ku​pu​ją tu​ry​ści, jest fez, w Tur​cji

nie nosi się go od 1925 roku. A przy oka​zji: tak samo nie pija się jabł​ko​wej her​ba​ty. Nie wiem,
jaki ge​niusz mar​ke​tin​gu pod​su​nął ten na​pój od​wie​dza​ją​cym Stam​buł, ale każ​dy z nich na​tych​-
miast się od nie​go uza​leż​nia. Her​bat​kę sprze​da​je się jed​nak tyl​ko w skle​pach z pa​miąt​ka​mi
i w stre​fie wol​no​cło​wej na lot​ni​sku – uwa​żam, że ktoś mu​siał w koń​cu po​wie​dzieć praw​dę!

Sło​wa​mi: „To na​kry​cie gło​wy zwa​ne jest ka​pe​lu​szem”, Ata​türk wpro​wa​dził ka​pe​lusz w ży​cie
Tur​ków 27 sierp​nia 1925 roku. Jed​no​cze​śnie tra​dy​cyj​ne sty​le ubie​ra​nia się zo​sta​ły za​ka​za​ne. Eu​-
ro​pej​czy​cy mogą to pa​mię​tać z Ma​łe​go Księ​cia de Sa​int-Exu​péry’ego. Pla​ne​tę ty​tu​ło​we​go bo​ha​-
te​ra (B-612) od​kry​wa tu​rec​ki astro​nom. Przed​sta​wia swo​je zna​le​zi​sko na mię​dzy​na​ro​do​wej kon​-
fe​ren​cji, ale przez fez i wschod​nie sza​ty nikt nie trak​tu​je go po​waż​nie. Po tym, jak tu​rec​ki dyk​ta​-
tor prze​pro​wa​dza re​for​mę ubio​ru i każ​de wszyst​kim na​śla​do​wać Eu​ro​pej​czy​ków, ten sam astro​-
nom je​dzie na kon​fe​ren​cję we współ​cze​snym stro​ju i tym ra​zem pu​blicz​ność daje się prze​ko​nać.
Ten zna​ny eu​ro​pej​skim czy​tel​ni​kom frag​ment Ma​łe​go Księ​cia jest ra​czej nie​roz​po​zna​wal​ny
w Tur​cji. Z po​wo​du kry​ty​ki Ata​tür​ka i jego re​for​my książ​ka była do nie​daw​na do​stęp​na tyl​ko
w wer​sji ocen​zu​ro​wa​nej.

Ale dla​cze​go to zdję​cie z al​bu​mu, któ​re od​bi​ło się echem na​wet w Ma​łym Księ​ciu, jest dla Tur​-
cji ta​kie waż​ne? Dla​cze​go wy​bra​li​śmy Ata​tür​ka po​ka​zu​ją​ce​go ka​pe​lusz za​miast ja​kiejś fo​to​gra​fii
z woj​ny o nie​pod​le​głość, któ​ra oca​li​ła na​ród?

Ten ka​pe​lusz jest czymś wię​cej, niż się wy​da​je. Ni​czym faj​ka René Ma​grit​te’a, przed​miot,
któ​ry Ata​türk trzy​ma w dło​niach, „n’est pas une cha​pe​au” [nie jest ka​pe​lu​szem]. To ilu​stra​cyj​na
mi​nia​tu​ra przed​sta​wia​ją​ca odła​mek du​cha Tur​cji. Tak jak re​for​ma al​fa​be​tu sym​bo​li​zu​je po​rzu​ce​-
nie roz​le​głej prze​szło​ści na rzecz świe​tla​nej przy​szło​ści, po​dob​nie re​for​ma ka​pe​lu​szo​wa jest zna​-
kiem roz​dzia​łu re​li​gii od pań​stwa.

Osiem​na​ście osób w róż​nych czę​ściach Tur​cji stra​co​no za sprze​ci​wia​nie się no​we​mu pra​wu,
któ​re we​szło w ży​cie w 1925 roku. Wie​lu lu​dzi uwię​zio​no lub wy​gna​no z kra​ju. Funk​cjo​na​riu​sze
pu​blicz​ni, dla któ​rych ka​pe​lu​sze były obo​wiąz​ko​wym ele​men​tem stro​ju, do​stawali spe​cjal​ne za​-



dat​ki na ich za​kup. W cza​sach, gdy za​da​tek ka​pe​lu​szo​wy wy​no​sił osiem​dzie​siąt lir, bo​chen chle​-
ba kosz​to​wał pięć ku​ru​szy, co zna​czy, że je​den ka​pe​lusz był wart ty​siąc sześć​set chle​bów.
W pań​stwach, któ​re przy​mu​so​wo uno​wo​cze​śnia​ły swo​ich oby​wateli, sły​szy się ty​sią​ce dra​ma​-
tycz​nych hi​sto​rii o re​wo​lu​cjach kul​tu​ral​nych. Ale w przy​pad​ku Tur​cji cie​ka​we jest to, że sta​ra​no
się prze​mo​de​lo​wać lud, któ​ry do jej obro​ny ru​szył w fe​zach, tur​ba​nach i chu​s​tach na gło​wie; któ​-
ry w tej wal​ce po​świę​cił swo​ich sy​nów i cór​ki. Wy​obraź​cie so​bie, że je​ste​ście przy​mie​ra​ją​cy​mi
gło​dem funk​cjo​na​riu​sza​mi pu​blicz​ny​mi, któ​rzy trzy lata temu wrócili z woj​ny o Re​pu​bli​kę. Po​-
dej​rze​wam, że wa​sze hi​sto​rie by​ły​by nie mniej mrocz​ne niż Szy​nel Go​go​la. Tak jak litera​tu​ra ro​-
syj​ska rze​ko​mo wy​szła spod tego płasz​cza, tak samo wie​le tra​gicz​nych ab​sur​dów dzi​siej​szej
Tur​cji wy​sko​czy​ło z ka​pe​lu​sza Ata​tür​ka. „Od​kry​te na nowo” albo „wra​ca​ją​ce do łask” tra​dy​cje
ni​g​dy nie będą tym sa​mym, czym były wcze​śniej. Te​raz po​wra​ca​ją, obar​czo​ne na​gro​ma​dzo​nym
przez lata re​sen​ty​men​tem. To dla​te​go ka​pe​lusz znów po​ja​wił się w agen​dzie Tur​cji na prze​ło​mie
lat dzie​więć​dzie​sią​tych i dwu​ty​sięcz​nych – tym ra​zem jako sym​bol za​chod​nich war​to​ści jed​no​-
czą​cy zwo​len​nicz​ki Ata​tür​ka prze​ciw​ko is​lam​skie​mu kon​ser​wa​ty​zmo​wi. Te „świec​kie ciot​ki”
po​zna​je się wła​śnie po na​kry​ciach gło​wy. W dzi​siej​szej Tur​cji przy​po​mi​na​ją jed​nak eme​ry​to​wa​-
ne ro​syj​skie urzęd​nicz​ki, któ​re na​wet po roz​pa​dzie ZSRR wciąż ob​cho​dzą pierw​szo​ma​jo​we
świę​to – bo​ha​ter​ki prze​sta​rza​łe​go pro​jek​tu spo​łecz​ne​go pró​bu​ją​ce udo​wod​nić, że ów na​dal ma
się do​brze.

Tur​ban, strój mu​zuł​mań​ski, a wresz​cie tak​że chu​s​ty za​czę​ły wra​cać od lat osiem​dzie​sią​tych
i w koń​cu sztur​mem pod​bi​ły tu​rec​kie uli​ce, sta​jąc się naj​ja​skraw​szym sym​bo​lem kry​zy​su kul​tu​-
ro​we​go. Trzy​ma​nej na zdję​ciu przez Ata​tür​ka fe​do​ry nie nosi dziś nikt poza wie​ko​wy​mi dziad​-
ka​mi na wa​ka​cjach. Pod​czas sty​py w Tur​cji wy​sta​wia się przed dom parę bu​tów zmar​łe​go
na znak ża​ło​by. Przed drzwi dzi​siej​sze​go kul​tu​ral​no-spo​łecz​ne​go cha​osu po​win​no się moim zda​-
niem wy​sta​wić fe​do​rę.

A tu mamy zdję​cie Me​vhi​be İn​önü, pierw​szej Tur​czyn​ki, któ​ra otrzy​ma​ła pra​wo jaz​dy. Po​-
wszech​nie zna​no ją w roli żony dru​gie​go czło​wie​ka w Re​pu​bli​ce, „Wo​dza Na​ro​du” – İsme​ta İn​-
önü. Me​vhi​be-ha​nım******** była tak drob​na, że za​sko​czył​by was wi​dok ubrań wy​sta​wio​nych
w jej willi. İsmet i Me​vhi​be İn​önü mieszkali w Pem​be Köşk [Ró​żo​wej Willi] w An​ka​rze, gdzie
obec​nie otwar​to eks​po​zy​cję upa​mięt​nia​ją​cą ich ży​cie. Jeśli się tam wy​bie​rze​cie, zo​ba​czy​cie su​-
kien​ki i bu​ci​ki Me​vhi​be-ha​nım, ni​czym wy​cią​gnię​te z Ali​cji w Kra​inie Cza​rów. Wszyst​kie te
stro​je i ak​ce​so​ria sta​no​wi​ły w tam​tych cza​sach szczyt mody. Z wy​wia​du z cór​ką Me​vhi​be-ha​nım
wy​ni​ka jed​nak, że pierw​szej da​mie było w nich strasz​nie nie​wy​god​nie, kie​dy za​kła​da​ła je po raz
pierw​szy, i że wca​le nie chcia​ła od​sła​niać gło​wy. W koń​cu jed​nak ule​gła, po​nie​waż jej obo​wiąz​-
kiem było da​wać przy​kład Tur​cji. Nie była ani pierw​szą, ani ostat​nią ko​bie​tą, któ​rą spo​łecz​ny
pro​jekt po​trak​to​wał jak wy​sta​wo​wy ma​ne​kin. Na ca​łym świe​cie ko​bie​ty ugnia​ta się jak pla​ste​li​-
nę, by osią​gać po​li​tycz​ne cele. Przy​kła​dem od​wrot​nym do Me​vhi​be-ha​nım jest obec​na pierw​sza
dama, Emi​ne Er​do​ğan, któ​ra wy​zna​ła kie​dyś w jed​nym z wy​wia​dów – choć po​tem zde​men​to​wa​-
ła tę in​for​ma​cję – że brat prze​mo​cą zmu​sił ją do no​sze​nia chu​s​ty.
******** Ha​nım – (tur.) ty​tuł uży​wa​ny w sto​sun​ku do ko​biet z ary​sto​kra​cji lub wyż​szych sfer, od​po​wied​-
nik mę​skie​go han; w ję​zy​ku pol​skim zna​ne są wa​rian​ty „cha​num” i „chan”.

Nie pa​trzy​my na Me​vhi​be-ha​nım po to, by zde​ma​sko​wać fałsz tkwią​cy w przy​mu​so​wej mo​-
der​ni​za​cji i na tej pod​sta​wie kry​ty​ko​wać za​ło​ży​cieli Re​pu​bli​ki. To już ogra​ny chwyt. Nie cho​dzi
też o zde​ma​sko​wa​nie bez​względ​no​ści, z jaką tę​pio​no sprze​ciw spo​łe​czeń​stwa wo​bec tam​tych
prze​pi​sów. Waż​niej​sze jest dla nas to, że na​śla​do​wa​nie Za​cho​du i dą​że​nie do no​wo​cze​sno​ści



od za​wsze po​le​ga​ło na sta​wia​niu ko​biet w oknie wy​sta​wo​wym i zmie​nia​niu im ubrań. Te sta​re
fo​to​gra​fie sta​no​wią pod​sta​wę do dys​ku​sji o ca​łym kry​zy​sie toż​sa​mo​ści, któ​ry się uwi​dacz​nia
w kon​flik​cie „mi​niów​ki kon​tra hi​dża​by”. Gor​sze od tego spo​ru jest na​iw​ne prze​ko​na​nie, że zo​-
stał za​że​gna​ny, po​nie​waż Re​pu​bli​ki nie re​pre​zen​tu​ją ani ciot​ko​wa​te, świec​kie ka​dın, ani no​wo​-
bo​gac​kie ha​nım w stro​jach od Guc​cie​go i Ver​sa​ce (o tym wię​cej w ko​lej​nej czę​ści książ​ki). Po​-
zwo​lę so​bie przy tej oka​zji wspo​mnieć, że sło​wa ka​dın [ko​bie​ta] i ha​nım [dama] mają w dzi​siej​-
szej Tur​cji wy​dźwięk po​li​tycz​ny. To pierw​sze zo​sta​wio​no lu​dziom świec​kim jako ter​min nie​mal
ero​tycz​ny, bo​wiem sta​tus ha​nım jest przy​wi​le​jem wy​łącz​nie ko​biet w chu​s​tach. To oczy​wi​ście
tyl​ko jed​na z nie​zli​czo​nych sztu​czek w re​per​tu​arze kra​ju, któ​ry uży​wa ko​biet jak dżo​ke​rów
w grze o re​ali​za​cję pro​jek​tów spo​łecz​nych. Jesz​cze do tego po​wró​ci​my.

4. Wie​że z chłop​ców i dziew​czę​ce or​kie​stry mar​szo​we

Na pierw​szych zdję​ciach nowo za​ło​żo​nej Re​pu​bli​ki, pre​zen​to​wa​nych w ko​lej​nych de​ka​dach
w bar​dzo zróż​ni​co​wa​ny spo​sób, wi​dać wie​żę – figurę gim​na​stycz​ną z usta​wio​nych je​den na dru​-
gim chłop​ców, ufor​mo​wa​ną na sta​dio​nie z oka​zji Dnia Mło​dzie​ży i Spor​tu przy​pa​da​ją​ce​go
na 19 maja. Po​miń​my fakt, że rocz​ni​ca wy​bu​chu tu​rec​kiej woj​ny o nie​pod​le​głość sta​ła się świę​-
tem kul​tu​ry fizycz​nej i przy​wo​łu​je na myśl sym​bo​li​kę fal​licz​ną; za​miast tego spójrz​my na dziew​-
czę​ta. Są ubra​ne na bia​ło, tak samo jak chłop​cy, i gra​ją na trąb​kach, ma​sze​ru​jąc uli​ca​mi miast
na woj​sko​wą nutę. Ubra​na od stóp do głów w nie​ska​zi​tel​ną biel mło​dzież zde​cy​do​wa​nie kro​czy
ku świe​tla​nej przy​szło​ści, ukła​da​jąc przy tym wła​sne cia​ła w za​prze​cza​ją​ce pra​wom gra​wi​ta​cji
wie​że. Kie​dy sta​dio​ny za​peł​nią się już ucznia​mi, dziew​czę​ta i chłop​cy za​czy​na​ją po​kaz. Tan​cer​ki
w szor​tach usta​wia​ją się na mu​ra​wie w kształt tu​rec​kiej fla​gi, mapy albo pod​pi​su Ata​tür​ka.

Róż​ni​ce mię​dzy prze​szło​ścią a te​raź​niej​szo​ścią ilu​stru​je się czę​sto fo​to​gra​fia​mi ko​biet, zwłasz​-
cza gdy mowa o Afga​ni​sta​nie. Dzi​siej​sze bur​ki ze​sta​wia​ne są z mi​ni​spód​nicz​ka​mi no​szo​ny​mi
w la​tach sześć​dzie​sią​tych. Po​dob​ne po​rów​na​nia do​ty​czy​ły Ira​nu w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych.
Nie spo​sób spraw​dzić, na ile te zdję​cia uka​zu​ją zwy​czaj​nych lu​dzi tam​tych cza​sów – być może
przy​wi​lej no​sze​nia krót​kich spód​nic do​ty​czył tyl​ko wyż​szych sfer, tak jak obec​nie. Nie​mniej
osa​dzo​ne na rów​nie fał​szy​wych prze​słan​kach po​rów​na​nie moż​na skon​stru​ować przy uży​ciu fo​to​-
gra​fii z ob​cho​dów świę​ta 19 maja w la​tach czter​dzie​stych. Wraz z na​si​la​niem się tu​rec​kie​go kon​-
ser​wa​ty​zmu naj​pierw na​ka​za​no dziew​czę​tom no​sić spód​ni​ce o dłu​go​ści za ko​la​no, a na​stęp​nie
za​mie​nić spód​ni​ce na ha​rem​ki. Ob​ostrze​nia te za​po​cząt​ko​wał pucz w 1980 roku, poza gra​ni​ca​mi
Tur​cji funk​cjo​nu​ją​cy jako sy​no​nim la​icy​za​cji: to wte​dy dziew​czyn​kom na​ka​za​no za​kła​da​nie do
szko​ły dłuż​szych niż do​tąd spód​nic. Mor​du​ją​ca stu​den​tów w sa​lach tor​tur dyk​ta​tu​ra za​peł​nia​ła
sta​dio​ny odzia​ną w śnież​ną biel mło​dzie​żą, by za​de​mon​stro​wać „nie​śmier​tel​ny czy​ste​go umy​słu
blask”. 19 maja był daw​niej świę​tem szla​chet​nych ide​ałów, naj​czyst​szej mło​dzie​ży i naj​więk​szej
spraw​no​ści fizycz​nej. Z cza​sem jed​nak za​czę​to uzna​wać go za tak sta​ro​świec​ki, że aby go oży​-
wić, trze​ba było zejść do po​zio​mu po​ka​zów tań​ca brzu​cha w ryt​mie mu​zy​ki pop. Naj​bar​dziej
wy​mow​nym ele​men​tem tej trans​for​ma​cji, któ​ry przy​padł na pierw​sze lata na​si​le​nia się tarć mię​-
dzy war​to​ścia​mi świec​ki​mi i kon​ser​wa​tyw​ny​mi, był mo​ment, gdy po​pu​lar​ność zy​skał ta​niec do
re​mik​su Mar​sza na dzie​się​cio​le​cie Re​pu​bli​ki. Po​tem przez całe lata gra​no ten ka​wa​łek w klu​-
bach, gdzie apo​li​tycz​ni Biali Tur​cy******** śpiewali i machali do ryt​mu rę​ka​mi, da​jąc w ten
spo​sób wy​raz świec​kim prze​ko​na​niom.
******** Biali Tur​cy (tur. Bey​az Tür​kler) – na​zwa uży​wa​na w Tur​cji na okre​śle​nie bo​ga​tej, wy​kształ​co​nej
kla​sy o świec​kich po​glą​dach, głów​nie z za​chod​nich miast; mia​nem Czar​nych Tur​ków (Siy​ah Tür​kler) okre​-



śla się dla kon​tra​stu mniej za​moż​nych, kon​ser​wa​tyw​nych mu​zuł​ma​nów, głów​nie z Ana​to​lii.
Naj​smut​niej​sze jest to, że w ob​li​czu „za​gro​że​nia” is​lam​skim kon​ser​wa​ty​zmem to, jak ma​wiał

Ke​nan Evren, „po​ko​le​nie bez ide​olo​gii” nie umia​ło za​re​ago​wać ina​czej, jak tyl​ko de​spe​rac​ko
trzy​mać się prze​sta​rza​łe​go świę​ta. Po​tem, po roku dwu​ty​sięcz​nym, frak​cja la​ic​ka nie po​tra​fi​ła
już bro​nić wła​sne​go sty​lu ży​cia zna​ka​mi in​ny​mi niż tu​rec​ka fla​ga i twarz Ata​tür​ka. Owo wy​ka​-
stro​wa​nie świec​kiej re​to​ry​ki za​wdzię​cza​my pu​czo​wi i kon​sty​tu​cji z 1980 roku, któ​ra za​ka​za​ła
wszyst​kich symboli i słów!

5. Bro​dacz, któ​ry po​wie​dział: „To wstyd, to grzech, to okru​cień​stwo”

W tym miej​scu wi​dzi​my dwa zdję​cia. Jed​no przed​sta​wia twarz męż​czy​zny z dłu​gą ciem​ną bro​dą
i ma​lu​ją​cym się na ob​li​czu wy​ra​zem me​lan​cho​lii, dru​gie – trium​fu​ją​cą mło​dą pi​lot​kę. Ale za​nim
wy​ja​śnię, dla​cze​go te dwa zdję​cia z 1937 roku wkle​jo​no obok sie​bie do al​bu​mu, opo​wiem wam
o pew​nym wier​szu.

Każ​dy tu​rec​ki na​sto​la​tek, choć​by nie in​te​re​so​wał się po​ezją, zna te sło​wa:

Te​raz od​cho​dzisz
Idź

A two​je oczy
One też od​cho​dzą.

Na​pi​sał je sław​ny „po​eta mi​ło​sny” Ce​mal Süreya. Jego na​zwi​sko – Sürey​ya – za​pi​su​je się po
tu​rec​ku z błę​dem, po​nie​waż jed​no „y” prze​grał w kar​ty! To kro​to​chwil​ny je​go​mość zna​ny ze
swo​ich hu​mo​ry​stycz​nych wier​szy. Sam mó​wił tak: „Być może wy​kształ​ci​łem po​czu​cie hu​mo​ru
po to, żeby unik​nąć wul​gar​no​ści. Tak mi się wy​da​je, gdy wra​cam my​śla​mi do cza​sów dzie​ciń​-
stwa. [Zro​bi​łem to po to,] żeby unik​nąć upo​ko​rze​nia. Żeby móc się po​śmiać”.

Roz​gło​su nie zy​ska​ły ani wspo​mnia​ne upo​ko​rze​nie, ani po​niż​szy wiersz:

Otwo​rzy​łem oczy w wa​go​nie to​wa​ro​wym
Naj​pierw za​ła​dowali nas na cię​ża​rów​kę

Pil​no​wa​ło nas dwóch męż​czyzn z ka​ra​bi​na​mi
Po​tem z obo​ma żoł​nie​rza​mi za​ła​dowali nas do wa​go​nu to​wa​ro​we​go

Po kil​ku​dnio​wej po​dró​ży wy​rzucili nas w wio​sce
Po​śród szcze​ka​nia psów z za​mierz​chłej prze​szło​ści

Ni​g​dy nie za​po​mnia​łem tej po​dró​ży, szcze​ka​nia, po​li​cjan​tów
Być może moja wraż​li​wość żywi się tro​chę tymi wra​że​nia​mi z dzie​ciń​stwa

Moja mat​ka umar​ła na wy​gna​niu, mój oj​ciec umarł na wy​gna​niu.

Po​eta Ce​mal Süreya prze​żył ma​sa​krę w Der​sim, a na​stęp​nie padł ofia​rą wy​pę​dzeń w la​tach
1937–1938. Opi​sa​ne prze​ze mnie zdję​cia bro​da​te​go star​ca i mło​dej pi​lot​ki wią​żą się wła​śnie
z tym okre​sem. Męż​czy​zna to przy​wód​ca po​wsta​nia ale​wic​kich Kur​dów, Sey​it Rıza. Ko​bie​ta
na dru​giej fo​to​gra​fii to Sa​bi​ha Gökçen, któ​rą Re​pu​bli​ka ogło​si​ła przy​wód​czy​nią bom​bar​do​wa​nia
wy​ce​lo​wa​ne​go w „bun​tow​ni​ków” z pro​win​cji Der​sim. Po ma​sa​krze, w któ​rej zgi​nę​ło oko​ło dzie​-
więć​dzie​się​ciu ty​się​cy lu​dzi, po​zo​sta​ły tyl​ko port lot​ni​czy imie​nia Sa​bi​hy Gökçen po ana​to​lij​-
skiej stro​nie Stam​bu​łu i ostat​nie sło​wa Sey​ita Rızy: „To wstyd, to grzech, to okru​cień​stwo”.
Miej​sce, gdzie po​cho​wa​no go po po​wie​sze​niu, do dziś po​zo​sta​je nie​zna​ne. Po wy​pę​dze​niach
z Der​sim na za​cho​dzie Tur​cji „z nie​zna​nych przy​czyn” za​ło​żo​no wio​ski ale​wic​kich Kur​dów.



Sey​it Rıza, naj​sław​niej​szy spo​śród tych, któ​rzy od​mówili wbi​cia się w skro​jo​ny przez Re​pu​bli​-
kę mun​du​rek Tur​ka-sun​ni​ty, rze​ko​mo po​wie​dział tak​że o ów​cze​snej wła​dzy: „Nie mo​głem
znieść wa​szych kłamstw i to sta​ło się przy​czy​ną mo​ich kło​po​tów. Nie uklęk​ną​łem przed wami
i oby to sta​ło się przy​czy​ną wa​szych kło​po​tów”. Sa​bi​ha Gökçen, któ​ra zrzu​ci​ła pierw​szą bom​bę
na Der​sim, wy​zna​ła lata póź​niej w wy​wia​dzie: „Nie czu​je się żad​nej litości, zrzu​ca​jąc bom​by
na żywe cele. Myśli się tyl​ko o swo​im za​da​niu, by cel wy​śle​dzić i za​ata​ko​wać”.

Ostat​nie sło​wa Sey​ita Rızy do dziś po​wta​rza się w pro​te​ście prze​ciw​ko prze​mo​cy władz.
Po śmier​ci chłop​ców za​bi​tych pod​czas za​mie​szek w par​ku Gezi wła​śnie to zda​nie naj​czę​ściej po​-
ja​wia​ło się w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych: „To wstyd, to grzech, to okru​cień​stwo”.

Po śmier​ci Rızy i zdła​wie​niu po​wsta​nia pro​win​cję Der​sim prze​mia​no​wa​no
na Tunceli********. Nie uchro​ni​ło to przed tor​tu​ra​mi lu​dzi, któ​rzy w ru​bry​ce „miej​sce uro​dze​-
nia” mieli wpi​sa​ną nową na​zwę. Jeśli spo​tka​cie w Tur​cji ko​goś, kto mówi o Der​sim za​miast
o Tunceli, wiedz​cie, że hoł​du​je Sey​ito​wi Rızie, nie Sa​bi​sze Gökçen. I choć te​mat w Tur​cji przy​-
cichł, wciąż bu​dzi dużo emo​cji. W kon​tro​wer​syj​nym ar​ty​ku​le opu​bli​ko​wa​nym na ła​mach ga​ze​ty
„Agos” or​miań​ski dzien​ni​karz Hrant Dink su​ge​ro​wał, że Sa​bi​ha Gökçen była dziec​kiem oszczę​-
dzo​nym z de​por​ta​cji Or​mian. Nie​któ​rzy twier​dzą, że wła​śnie ten tekst był przy​czy​ną za​mor​do​-
wa​nia Din​ka 19 stycz​nia 2007 roku. Żeby dziec​ko oca​lo​ne z jed​nej ma​sa​kry przy​czy​ni​ło się do
dru​giej ma​sa​kry…? Tak, trud​no uwie​rzyć w tra​gicz​ną iro​nię tej hi​sto​rii.

******** Der​sim to na​zwa kur​dyj​ska, Tunceli – tu​rec​ka.

6. Chło​piec ze wsi gra​ją​cy na man​do​li​nie

Dłu​go by wy​ja​śniać, dla​cze​go Tur​cy zwy​kle nie pła​czą nad okro​pień​stwa​mi, nie​szczę​ścia​mi
i peł​ny​mi go​ry​czy hi​sto​ria​mi. Być może to kwe​stia przy​zwy​cza​je​nia do ta​kie​go sta​nu rze​czy –
umie​my szyb​ko się po​zbie​rać, nie​ła​two nas za​sko​czyć. To pięk​no naj​czę​ściej wy​ci​ska z nas łzy.
Na przy​kład ta fo​to​gra​fia z 1940 roku, przed​sta​wia​ją​ca chłop​ca, któ​ry wpraw​dzie jest chu​dy
i w dziu​ra​wych bu​tach, ale za to we​so​ło gra na man​do​li​nie. Jak on po​waż​nie spo​glą​da w obiek​-
tyw, jak ład​nie się uśmie​cha, jak szcze​rze cie​szy się ży​ciem! Czy to dla​te​go zbie​ra się nam
na płacz, że ta​kie dzie​ci za​wsze spo​ty​ka roz​cza​ro​wa​nie? Rok 1940: wy​chu​dłe wiej​skie dzie​ci
o ogo​lo​nych gło​wach i wiel​kich oczach bu​du​ją szko​ły i sa​dzą drze​wa, czy​niąc w kra​ju cuda, któ​-
re zbyt szyb​ko prze​mi​ną. Prze​wo​dzi im czło​wiek, któ​ry za​zna​jo​mił Tur​cję ze świa​to​wą kla​sy​ką
litera​tu​ry, mi​ni​ster edu​ka​cji Ha​san Âli Yücel. Kim jest ten krzą​ta​ją​cy się w po​śpie​chu męż​czy​-
zna?

Gdy tyl​ko przyj​dzie, od​cho​dzi
Za​wsze, za​wsze w po​śpie​chu.

Tak opi​sał swo​je​go ojca Can Yücel, praw​do​po​dob​nie naj​bar​dziej wul​gar​ny, acz bez wąt​pie​nia
ge​nial​ny tu​rec​ki po​eta. Ha​san Âli Yücel stwo​rzył In​sty​tu​ty Wiej​skie, któ​rych za​mknię​cie po​zo​-
sta​nie na za​wsze bo​le​snym roz​dzia​łem w hi​sto​rii kra​ju. Ce​lem tych do​bro​czyn​nych pla​có​wek
było za​pew​nie​nie jak naj​lep​sze​go wy​kształ​ce​nia ubo​gim dzie​ciom ze wsi, by one same zo​sta​ły
na​stęp​nie wiej​ski​mi na​uczy​cie​la​mi. Ini​cja​ty​wa skoń​czy​ła się po sze​ściu la​tach ze wzglę​dów po​li​-
tycz​nych. We​dług nie​któ​rych hi​sto​ry​ków zmia​na ukła​du sił w przeded​niu zim​nej woj​ny unie​-
moż​li​wia​ła prze​trwa​nie tego ro​dza​ju szkół, po​nie​waż wy​cho​wy​wa​ły lu​dzi o „ko​mu​ni​stycz​nej
du​szy”. W 1947 roku po​dzie​lo​no In​sty​tu​ty Wiej​skie na osob​ne szko​ły dla dziew​cząt i chłop​ców.



W tym sa​mym roku wy​da​no de​kret na​ka​zu​ją​cy zgro​ma​dze​nie i spa​le​nie wszyst​kich prze​kła​dów
świa​to​wej kla​sy​ki! W 1948 roku prze​mia​no​wa​no In​sty​tu​ty na zwy​czaj​ne szko​ły, de fac​to od​bie​-
ra​jąc im ich funk​cję. W koń​cu zli​kwi​do​wa​no je w 1954 roku, pod rzą​da​mi pra​wi​co​wej Par​tii De​-
mo​kra​tycz​nej. Jed​nak na​wet w cią​gu mar​nych sze​ściu lat sku​tecz​nej dzia​łal​no​ści pla​ców​ki te
zdą​ży​ły wy​cho​wać jed​no po​ko​le​nie i dla​te​go Tur​cja do dziś wspo​mi​na je z ża​lem.

Przejdź​my do py​ta​nia, dla​cze​go za​miast wszyst​kich dzie​ci z In​sty​tu​tów Wiej​skich, któ​re gra​ły
na skrzyp​cach, pia​ni​nach, trąb​kach i har​mo​nij​kach, wy​bra​łam wła​śnie chłop​ca z man​do​li​ną.
To za​kra​wa na iro​nię, ale po​mi​mo zli​kwi​do​wa​nia In​sty​tu​tów, gra na man​do​li​nie sta​ła się nie​na​-
ru​szal​nym ele​men​tem na​uki w szko​łach pod​sta​wo​wych. Man​do​li​na i śpiew były też nie​ro​ze​rwal​-
nie zwią​za​ne z ob​cho​da​mi Na​ro​do​we​go Dnia Nie​pod​le​gło​ści i Dnia Dziec​ka 23 kwiet​nia. Ale
tyl​ko do pu​czu w 1980 roku. Prze​wrót spra​wił, że znik​nę​ły daw​niej roz​śpie​wa​ne, pa​ra​du​ją​ce
z man​do​li​na​mi dzie​ci. Ich miej​sce za​ję​ły całe po​ko​le​nia, któ​rym na​ka​za​no grać na pla​sti​ko​wych
fu​jar​kach. Po za​ma​chu sta​nu na lata za​tka​no nas gwizd​ka​mi, a man​do​li​ny nikt od tam​te​go cza​su
nie wi​dział.

7. Ame​ry​kań​ska pusz​ka z mle​kiem, zdję​cia ślub​ne w sty​lu hol​ly​wo​odz​kim
i „ja​poń​sko-chiń​ski dynks”

Ko​lej​ne trzy zdję​cia wy​da​ją się nie​po​wią​za​ne, lecz two​rzą ob​raz prze​obra​żeń w Tur​cji w la​tach
pięć​dzie​sią​tych i sześć​dzie​sią​tych. Cała ta hi​sto​ria za​czę​ła się od pusz​ki z mle​kiem pod​pi​sa​nej
ła​ma​ną tur​czy​zną: „Dla na​ro​du Tur​cji od na​ro​du Sta​nów Zjed​no​czo​nych Ame​ry​ki”. Pod in​skryp​-
cją wid​nie​ją dwie dło​nie w uści​sku. Wy​glą​da​ją tak, jak​by jed​na z nich ści​ska​ła dru​gą moc​niej po
to, by nie mo​gła się wy​śli​zgnąć. We​dług opi​su po​jem​nik za​wie​ra mle​ko w prosz​ku.

Na​stęp​na fo​to​gra​fia przed​sta​wia dzie​ci, dru​gie po​ko​le​nie Re​pu​bli​ki: ro​ze​śmia​ne, sie​dzą
w szkol​nych ław​kach, piją mle​ko z prosz​ku z mie​dzia​nych ku​becz​ków. Swo​ją ra​dość za​wdzię​-
cza​ją pla​no​wi Mar​shal​la, któ​ry ob​jął kra​je znisz​czo​ne dru​gą woj​ną świa​to​wą, a dzię​ki po​li​tycz​-
nym akro​ba​cjom pre​mie​ra Ad​na​na Men​de​re​sa – tak​że Tur​cję, choć nie bra​ła w woj​nie udzia​łu.

Dzie​ci nie wie​dzia​ły, że dwa​dzie​ścia pięć lat póź​niej sło​no za​pła​cą za to wspar​cie. Za​dość​-
uczy​nie​niem za po​nie​sio​ne wów​czas stra​ty jest sto​ją​cy w za​po​mnia​nej czę​ści sto​li​cy „ja​poń​sko-
chiń​ski dynks”, czyli po​mnik we​te​ra​nów woj​ny w Ko​rei po​da​ro​wa​ny Re​pu​bli​ce przez Ko​reę Po​-
łu​dnio​wą dla upa​mięt​nie​nia po​le​głych tam Tur​ków.

Woj​ny w Ko​rei pra​wie się w Tur​cji nie wspo​mi​na, po​mi​mo dumy, z jaką mó​wi​my o woj​sko​-
wo​ści i bo​ha​ter​stwie. Uczest​nic​two w niej było wła​śnie ceną słyn​ne​go pla​nu Mar​shal​la, z któ​re​-
go jed​no po​ko​le​nie za​pa​mię​ta​ło tyl​ko mle​ko pite z za​tka​nym no​sem w szko​łach. Żoł​nie​rze, któ​-
rych wy​sła​no na trzy​let​nią woj​nę w ra​mach człon​ko​stwa Tur​cji w NATO, padli ofia​rą syn​dro​mu
wiet​nam​skie​go – wrócili do kra​ju z de​pre​sją i al​ko​ho​li​zmem, a opi​nia pu​blicz​na mil​cza​ła na ich
te​mat. Nikt nie chciał słu​chać o he​ro​izmie lu​dzi wal​czą​cych w cu​dzej woj​nie. Tak​że dla​te​go,
że in​nym owo​cem pla​nu Mar​shal​la było za​rzu​ce​nie roz​bu​do​wy ko​lei na rzecz sie​ci au​to​strad, zaś
dro​ga​mi, któ​re wkrót​ce po​łą​czy​ły czte​ry koń​ce kra​ju, naj​czę​ściej roz​wo​żo​no szpu​le z hol​ly​wo​-
odz​ki​mi filmami. Ana​to​lij​ska pu​blicz​ność tło​czy​ła się w nowo po​sta​wio​nych ki​nach: szko​da cza​-
su na we​te​ra​nów z Ko​rei, kie​dy ma się za​cząć pro​jek​cja! To wła​śnie wte​dy po​ja​wi​ła się moda,
by fo​to​graf sty​li​zo​wał mło​de pary na Gre​tę Gar​bo i Hum​ph​reya Bo​gar​ta. Wszy​scy zaczęli tro​chę
przy​po​mi​nać wiel​kie gwiaz​dy i filmo​wych aman​tów. Dro​gi, któ​ry​mi Hol​ly​wo​od przy​je​cha​ło do
mia​ste​czek w głę​bi Ana​to​lii, były też szla​kiem pierw​szej du​żej mi​gra​cji z pro​win​cji do An​ka​ry
i Stam​bu​łu.



Opo​wie​dziaw​szy się w zim​nej woj​nie zde​cy​do​wa​nie po stro​nie USA, Tur​cja szyb​ko od​da​la​ła
się od po​sta​wio​ne​go so​bie celu „peł​nej nie​za​leż​no​ści” w sfe​rze spo​łecz​nej i eko​no​micz​nej.
Na przy​kład go​to​wą do roz​po​czę​cia pro​duk​cji fa​bry​kę sa​mo​lo​tów w Eski​şe​hir za​mknię​to
na rzecz im​por​to​wa​nych ma​szyn z Ame​ry​ki. Choć Par​tia De​mo​kra​tycz​na po​wsta​ła w opo​zy​cji
do opre​syj​nej po​li​ty​ki z cza​sów sys​te​mu jed​no​par​tyj​ne​go, wkrót​ce zbu​do​wa​ła wła​sny ro​dzaj au​-
to​ry​ta​ry​zmu. Te​raz wła​dzę spra​wo​wał „lud”. Zgod​nie z jego wolą ję​zy​kiem re​li​gii prze​stał być
tu​rec​ki, jak daw​niej za​rzą​dzi​ły wła​dze, a stał się nim znów arab​ski, zaś „lud” był wdzięcz​ny
z od​zy​ska​nia wia​ry. Jed​nak pew​ne fak​ty ukry​to przed jego ocza​mi – na przy​kład to, że pre​mier
i po​ten​tat ziem​ski Ad​nan Men​de​res ode​brał miesz​kań​com wsi pra​wo do po​sia​da​nia zie​mi, a na
proś​bę USA za​trzy​mał bu​do​wę ko​lei. Po​wie​ścio​pi​sarz Ke​mal Ta​hir prze​mia​ny w Tur​cji w tam​tej
de​ka​dzie stre​ścił jed​nym zda​niem: „In​te​lek​tu​ali​ści i ucze​ni za​wsze rządzili lu​dem – a po​tem na​-
de​szły lata pięć​dzie​sią​te”.

Zdję​cia zro​bio​ne pod​czas pew​nej nocy w 1955 roku są w al​bu​mie Tur​cji scho​wa​ne szcze​gól​-
nie głę​bo​ko. Pod wpły​wem pro​wo​ka​cji pra​wi​co​wej pro​rzą​do​wej pra​sy w nocy z 6 na 7 wrze​śnia
za​ata​ko​wa​no i splą​dro​wa​no domy i biu​ra lud​no​ści nie​mu​zuł​mań​skiej. Tra​gi​ko​micz​nym aspek​-
tem tego in​cy​den​tu był fakt, że o te wy​wo​ła​ne na​cjo​na​li​stycz​ną po​li​ty​ką rzą​du ata​ki ob​wi​nio​no
„ko​mu​ni​stów”, co do​pro​wa​dzi​ło do aresz​to​wa​nia se​tek dzia​ła​czy so​cja​li​stycz​nych.

„In​te​lek​tu​ali​ści i ucze​ni” czekali na ze​mstę ja​kieś dzie​sięć lat…

8. 555K i lewa pięść

W maju 1950 roku na mu​rach w An​ka​rze po​ja​wi​ła się ta​jem​ni​cza in​skryp​cja: „555K”.
Co ona ozna​cza, wie​dzia​ła tyl​ko mło​dzież, któ​ra w se​kre​cie zdą​ży​ła prze​ło​żyć swo​ją wście​-

kłość na sys​te​ma​tycz​ne dzia​ła​nie. Cho​dzi​ło o mło​dych „in​te​lek​tu​ali​stów i uczo​nych”, któ​rzy
zgro​madzili się pią​te​go dnia pią​te​go mie​sią​ca o pią​tej po po​łu​dniu w dziel​ni​cy Kızılay w An​ka​-
rze, żeby za​pro​te​sto​wać prze​ciw​ko po​li​ty​ce pre​mie​ra Ad​na​na Men​de​re​sa. Czło​wiek, któ​ry do​-
szedł do wła​dzy, obie​cu​jąc wol​ność, miał usły​szeć mło​dzież skan​du​ją​cą: „Chce​my wol​no​ści!”.

Kie​dy pre​mier rzą​du spro​wa​dził w to samo miej​sce mło​dzie​żów​kę wła​snej par​tii, po raz pierw​-
szy z ust de​mon​stru​ją​cych po​pły​nął osmań​ski marsz w wer​sji z prze​ina​czo​ny​mi sło​wa​mi:

Jak tak być może?
Jak może brat strze​lać do bra​ta?

Prze​klę​ci dyk​ta​to​rzy
Nie odzie​dzi​czy​cie świa​ta!

27 maja 1960 roku, za​le​d​wie dwa​dzie​ścia dwa dni po ini​cja​ty​wie in​te​li​genc​kiej mło​dzie​ży, mło​-
dzi ofi​ce​ro​wie przejęli wła​dzę.

Na zro​bio​nej 5 maja 1960 roku fo​to​gra​fii wy​róż​nia​ją się dwie wznie​sio​ne lewe pię​ści. Pro​te​-
stu​ją​cy uży​wa​ją​cy tego ge​stu na​wią​zywali przede wszyst​kim do woj​ny o nie​pod​le​głość, wi​dzieli
sie​bie jako Kuvâ-yi Mil​liye [Siły Na​ro​do​we] po raz ko​lej​ny pod wo​dzą „uczo​nych z ludu”, bro​-
nią​ce na​ro​du przed im​pe​ria​li​zmem********. Ale te pię​ści ozna​cza​ły coś in​ne​go: dla wie​lu mło​-
dych Ata​türk i woj​na o nie​pod​le​głość były wciąż istot​ny​mi punk​ta​mi od​nie​sie​nia, jed​no​cze​śnie
zaś za​czę​to od​kry​wać mark​sizm i inne ru​chy le​wi​co​we. Przy tym był to rów​nież czas stop​nio​wej
utra​ty sza​cun​ku do „in​te​lek​tu​ali​stów i uczo​nych”; czas, kie​dy uku​to po​wie​dze​nie: „W nad​mier​-
nie ak​tyw​nych gło​wach lę​gną się głu​pie po​my​sły”…



******** Kuvâ-yi Mil​liye to na​ro​do​wo​wy​zwo​leń​cza par​ty​zant​ka ufor​mo​wa​na w od​po​wie​dzi na oku​pa​cję
Im​pe​rium Osmań​skie​go przez en​ten​tę po ro​zej​mie w Mu​dros w 1918 roku; Kuvâ-yi Mil​liye dzia​ła​ły ofi​cjal​-
nie do po​wo​ła​nia w 1920 roku Wiel​kie​go Zgro​ma​dze​nia Na​ro​do​we​go Tur​cji, któ​re włą​czy​ło bo​jow​ni​ków
do swo​jej ar​mii.

9. Ręce, pię​ści i nie​koń​czą​cy się uścisk dło​ni

Trze​cie​go czerw​ca 1963 roku w Mo​skwie pe​wien męż​czy​zna wy​szedł ze swo​je​go miesz​ka​nia
na dru​gim pię​trze, udał się do kio​sku i się​gnął po ga​ze​tę. Le​d​wie zdą​żył ją unieść, kie​dy jego
ręka opa​dła bez​wład​nie, a on sam prze​wró​cił się na zie​mię. Nâzım Hik​met – gi​gant po​ezji tu​rec​-
kiej, któ​re​go wię​zio​no przez dwa​na​ście lat za pi​sa​nie wier​szy, zmu​szo​no do uciecz​ki z kra​ju,
a w koń​cu uka​ra​no ode​bra​niem oby​wa​tel​stwa – umarł szyb​ką, god​ną śmier​cią, tak do​brze pa​su​-
ją​cą do wspa​nia​ło​ści jego ży​cia…

To pew​ne, że w tym sa​mym cza​sie w Ana​to​lii dło​nie ja​kie​goś mło​de​go wiej​skie​go na​uczy​cie​-
la, któ​ry litera​tu​rę świa​to​wą po​znał za po​śred​nic​twem tłu​ma​czeń wpro​wa​dzo​nych do szkół przez
Ha​sa​na Âle​go Yüce​la, prze​pi​sy​wa​ły przy świe​cy za​ka​za​ne wier​sze Na​zıma Hik​me​ta. Były też
inne dło​nie: chłop​ców cho​dzą​cych na uni​wer​sy​tet w gar​ni​tu​rach i pod kra​wa​tem, dziew​czyn
w ża​kie​tach i spód​ni​cach, przy​mie​ra​ją​cych gło​dem asy​sten​tów ba​daw​czych, mło​dych praw​ni​-
ków, mło​dych rol​ni​ków… Pierw​sze po​ko​le​nie wy​cho​wa​nej przez Re​pu​bli​kę pa​trio​tycz​nej mło​-
dzie​ży gro​ma​dzi​ło się, za​wdzię​cza​jąc to wol​no​ści sło​wa i two​rze​nia sto​wa​rzy​szeń, ja​kie nada​ła
Tur​kom kon​sty​tu​cja z 1961 roku. Po​nad sto​ła​mi trium​fal​nie wzno​szo​no pię​ści w szcze​rym prze​-
ko​na​niu, że pre​am​bu​ła usta​wy za​sad​ni​czej nie​sie ze sobą obiet​ni​cę wol​no​ści: „Na​ród tu​rec​ki ni​-
niej​szym ogła​sza i wpro​wa​dza w ży​cie Kon​sty​tu​cję spi​sa​ną przez Zgro​ma​dze​nie Kon​sty​tu​cyj​ne
Re​pu​bli​ki Tur​cji i po​wie​rza ją opie​ce swo​ich sy​nów i có​rek, któ​rzy od​da​ni są ide​om wol​no​ści,
spra​wie​dli​wo​ści i uczci​wo​ści, w prze​ko​na​niu, że pod​sta​wo​wa jej gwa​ran​cja spo​czy​wa w ser​cach
i umy​słach oby​wateli”.

Od​da​ni i czuj​ni sy​no​wie i cór​ki zaczęli py​tać, jak w peł​ni nie​pod​le​gły na​ród ma się opie​rać
na uza​leż​nio​nej od za​gra​ni​cy go​spo​dar​ce, rol​ni​kach bez wła​snej zie​mi i ro​bot​ni​kach ży​ją​cych
w nie​ludz​kich wa​run​kach. Lewe pię​ści wzno​si​ły się co​raz gę​ściej, pod​czas gdy pra​we pró​bo​wa​ły
wy​rwać się ze zbyt cia​sne​go uści​sku USA przed​sta​wio​ne​go na pusz​kach z mle​kiem w prosz​ku.
Lu​dzie na wsi chcieli zie​mi. Gór​ni​cy chcieli praw pra​cow​ni​czych. Stu​den​ci chcieli, żeby żoł​nie​-
rze z wiet​nam​ską krwią na rę​kach, któ​rzy w 1968 roku za​cu​mowali w Izmi​rze, na​tych​miast
opuścili na​sze te​ry​to​rium!

Pod ko​niec lat sześć​dzie​sią​tych wier​sze Na​zıma Hik​me​ta wy​da​wa​no i czy​ty​wa​no pu​blicz​nie,
a w 1965 roku swo​ją pre​mie​rę mia​ła sztu​ka Hal​du​na Ta​ne​ra Gözle​ri​mi Ka​pa​rım, Va​zi​fe​mi Yapa​-
rım [Za​my​kam oczy, wy​peł​niam swój obo​wią​zek]. Wy​stę​pu​je w niej chór krzy​czą​cy: „W nad​-
mier​nie ak​tyw​nych gło​wach lę​gną się głu​pie po​my​sły!”.

Te „nad​mier​nie ak​tyw​ne gło​wy” po​pro​wa​dzi​ły rol​ni​ków i stu​den​tów do ode​bra​nia zie​mi po​-
ten​ta​tom, a or​ga​ni​za​cje stu​denc​kie prze​isto​czy​ły w biu​ra po​li​tycz​ne. Dłoń po​ety, któ​ra opa​dła
w Mo​skwie, unio​sła się nad Tur​cją. Lata sześć​dzie​sią​te były w tym kra​ju rów​nie po​etyc​kie i le​-
gen​dar​ne, co w Eu​ro​pie. Świe​tla​na przy​szłość ry​so​wa​ła się na ho​ry​zon​cie… aż do dnia, gdy zro​-
bio​no zdję​cie wy​so​kie​mu, przy​stoj​ne​mu mło​de​mu męż​czyź​nie sto​ją​ce​mu po​mię​dzy dwo​ma po​li​-
cjan​ta​mi.

10. Tar​zan, fi​lo​zo​fia i książ​ka z dziu​ra​mi



Na dłu​go za​nim John​ny We​is​smul​ler za​czął jo​dło​wać i huś​tać się na lianach jako Tar​zan, w le​sie
obok mia​sta Ma​ni​sa w za​chod​niej Tur​cji miesz​kał pe​wien męż​czy​zna. No​sił tyl​ko szor​ty i nie
roz​ma​wiał z ni​kim, ale do​łą​czał do każ​de​go świą​tecz​ne​go po​cho​du, przy​piąw​szy so​bie do pal​-
mo​we​go liścia na pier​si me​dal z woj​ny o nie​pod​le​głość.

Czy to filmy na​śla​du​ją ży​cie, czy może na od​wrót? Miesz​kań​cy mia​sta wpadli na po​mysł, żeby
go na​zwać Tar​za​nem z Ma​ni​sy, do​pie​ro po obej​rze​niu filmu w la​tach pięć​dzie​sią​tych. Na​praw​dę
na​zy​wał się Ah​met Be​de​vi i nie​mal w po​je​dyn​kę przy​wró​cił do ży​cia oko​licz​ne lasy po tym, jak
w cza​sie woj​ny spu​sto​szył je ogień. Lu​dzie do dziś spe​ku​lu​ją, w jaki spo​sób tak szyb​ko wspi​nał
się po gó​rach boso, a w rocz​ni​cę jego śmier​ci urzą​dza​ją uro​czy​sto​ści pod jego po​mni​kiem. Ale
pew​nych py​tań nikt nie za​da​je. Co ta​kie​go ten czło​wiek wi​dział na woj​nie, że cał​ko​wi​cie za​nie​-
mó​wił? Dla​cze​go po​szedł wła​sno​ręcz​nie za​sa​dzić cały las, nie bio​rąc ni​ko​go do po​mo​cy? I czy
po​sta​wio​no by mu po​mnik, gdy​by nie filmy o Tar​za​nie? Tak czy ina​czej, po​etyc​ki sce​na​riusz na​-
pi​sa​ny dla Tur​cji przez re​ali​stów, ma​rzy​cieli i – kto wie? – może na​wet filmy skoń​czył się na​gle
w dniu śmier​ci Tar​za​na. Był rok 1963 i za​czę​ło się praw​dzi​we ży​cie, któ​re​go treść moż​na stre​-
ścić w zda​niu: „Po​wszech​ny triumf pro​le​ta​ria​tu nie jest uto​pią, lecz prze​ko​na​niem znaj​du​ją​cym
opar​cie w obiek​ty​wi​zmie”.

W rę​kach mło​dzie​ży po​ja​wi​ła się po​ma​rań​czo​wa książ​ka: Prin​ci​pes élémen​ta​ires de phi​lo​so​-
phie Geo​r​ges’a Po​lit​ze​ra. Od 1966 roku była to świę​ta księ​ga oczy​ta​nej mło​dzie​ży. Słod​ki wzlot
le​wi​cy w la​tach sześć​dzie​sią​tych był jed​nak co chwi​la ha​mo​wa​ny ko​lej​ny​mi re​pre​sja​mi, co
zresz​tą czy​ni​ło ją tyl​ko bar​dziej upar​tą. W la​tach sie​dem​dzie​sią​tych w rę​kach mło​dych dało się
zo​ba​czyć nową lek​tu​rę: „książ​kę z trze​ma dziu​ra​mi”. Pod taką na​zwą zna​na jest w Tur​cji. Okład​-
ka przed​sta​wia slo​gan Viva la re​vo​lu​ción! czę​ścio​wo za​kry​ty przez trzy dziu​ry po ku​lach, więc
w księ​gar​niach pro​si się o „książ​kę z trze​ma dziu​ra​mi”********.
******** Cho​dzi o książ​kę bra​zy​lij​skie​go re​wo​lu​cjo​ni​sty i pi​sa​rza mark​si​stow​skie​go Car​lo​sa Ma​ri​ghel​le​go
za​ty​tu​ło​wa​ną Mi​ni​ma​nu​al do Gu​er​ril​he​iro Urba​no, któ​ra opi​su​je me​to​dy słu​żą​ce wal​ce prze​ciw au​to​ry​tar​-
nym re​żi​mom i wy​wo​ła​niu re​wo​lu​cji.

Głów​nym te​ma​tem dys​ku​sji wśród mło​dzie​ży prze​sta​ją być szcze​gó​ło​we za​gad​nie​nia ma​te​ria​-
li​zmu dia​lek​tycz​ne​go, a za​czy​na być py​ta​nie, czy zbroj​na re​wo​lu​cja roz​pocz​nie się w mia​stach
i roz​sze​rzy na wsie czy na od​wrót.

Oko​ło pięć​dzie​się​ciu lat po za​ło​że​niu Re​pu​bli​ki „in​te​lek​tu​ali​ści i ucze​ni” mieli pod​jąć pró​bę
re​wol​ty. Prze​szko​dzi​ło im w tym jed​nak me​mo​ran​dum z 1971 roku. Chcia​ła​bym, że​by​ście za​pa​-
miętali De​ni​za Ge​zmi​şa i jego dwóch przy​ja​ciół, Hüsey​ina İn​a​na i Yusu​fa Asla​na, któ​rych wte​dy
po​wie​szo​no „ku prze​stro​dze”. To De​niz jest tym przy​stoj​nym męż​czy​zną trzy​ma​nym przez
dwóch po​li​cjan​tów na ko​lej​nej fo​to​gra​fii. Wie​le lat póź​niej zo​ba​czy​my ją po​now​nie.

Ta po​trój​na eg​ze​ku​cja była dla Tur​cji ka​mie​niem mi​lo​wym. Pań​stwu wpraw​dzie zda​rza​ło się
prze​śla​do​wać i wię​zić swo​ich uczo​nych, lecz po raz pierw​szy za po​śred​nic​twem par​la​men​tu ska​-
za​ło ko​goś na pu​blicz​ne po​wie​sze​nie. Otwar​ły się bra​my pie​kieł. Wraz z za​bi​ciem trzech mło​-
dzień​ców kro​czą​cych tą samą ścież​ką co Siły Na​ro​do​we Re​pu​bli​ka w oczach ludu nie była już
taka sama. Mło​dość na​gle ozna​cza​ła by​cie po​dej​rza​nym. Po​stać Ata​tür​ka na​bra​ła tego dnia
dwóch róż​nych zna​czeń: z jed​nej stro​ny ko​ja​rzył się on z ogó​łem „an​ty​le​wi​co​wych” idei, ujed​-
no​li​co​nych, skost​nia​łych i bro​nio​nych przez woj​sko, z dru​giej – z le​wi​cu​ją​cym pa​trio​ty​zmem
opar​tym na za​sa​dzie „peł​nej nie​za​leż​no​ści” kra​ju od in​nych państw. Du​alizm ten uwi​docz​nił się
na ostat​niej roz​pra​wie De​ni​za Ge​zmi​şa.

Oskar​ży​ciel po​wie​dział: „Ci męż​czyź​ni nie mó​wią o Ata​tür​ku, oni tyl​ko za​kła​da​ją koł​pak Mu​-



sta​fy Ke​ma​la”. Na​zwa​nie Ata​tür​ka z imie​nia i na​zwi​ska i wspo​mnie​nie jego fu​trza​nej czap​ki jest
od​nie​sie​niem do wcie​le​nia wo​dza z cza​sów re​wo​lu​cji, jesz​cze za​nim za​ło​żył Re​pu​bli​kę. Pro​ku​ra​-
tor miał zresz​tą ra​cję: idą​cy na śmierć mło​dzień​cy unikali od​wo​łań do Ata​tür​ka, któ​re​go po​stać
zo​sta​ła za​własz​czo​na przez woj​sko i sta​ła się sym​bo​lem opre​syj​ne​go re​żi​mu. Ci męż​czyź​ni
zaczęli swo​ją ak​tyw​ność po​li​tycz​ną od pro​te​stów prze​ciw​ko obec​no​ści VI Flo​ty Sta​nów Zjed​no​-
czo​nych w Izmi​rze – w tym sa​mym por​cie, na​zy​wa​nym w cza​sach Im​pe​rium Smyr​ną, gdzie pod​-
czas grec​kiej oku​pa​cji pa​dły pierw​sze strza​ły w woj​nie o nie​pod​le​głość Tur​cji. Ta trój​ka po​szła
na woj​nę tak samo, jak szedł „Mu​sta​fa Ke​mal”. Dla nich nie było róż​ni​cy mię​dzy Mu​sta​fą Ke​-
ma​lem a Che Gu​eva​rą. To wiel​kie, wi​docz​ne do dziś pęk​nię​cie w zbio​ro​wej świa​do​mo​ści Tur​-
ków mia​ło miej​sce nad ra​nem 6 maja 1972 roku w wię​zie​niu Ulu​can​lar. We​dług obroń​ców ska​-
za​nej trój​ki, gdy ich wie​sza​no, z dzie​dziń​ca po​de​rwa​ła się go​łę​bi​ca. Kraj na​dal cze​ka na jej po​-
wrót…

11. Chór Dzie​cię​cy z Fat​sy, logo In​sty​tu​tu Mię​sa i Ryb, za​świad​cze​nie o wie​ku
kost​nym

W Fat​sie, ma​leń​kiej miej​sco​wo​ści nad Mo​rzem Czar​nym, śpie​wa​ją dzie​ci. Uno​szą głów​ki do
góry, żeby je było le​piej sły​chać. Jest maj 1980 roku. Za​pro​szo​na ze Stam​bu​łu in​te​li​gen​cja za​-
cznie się wkrót​ce roz​pi​sy​wać o w peł​ni de​mo​kra​tycz​nym i spra​wie​dli​wym ży​ciu, ja​kie wie​dzie
się w tym przy​po​mi​na​ją​cym ko​mu​nę mia​stecz​ku, któ​re rząd wy​ko​rzy​sta nie​ba​wem w roli ko​zła
ofiar​ne​go. Ale na ra​zie in​te​li​gen​cja pa​trzy i słu​cha, jak dzie​ci, śmie​jąc się i ge​sty​ku​lu​jąc, śpie​wa​-
ją pio​sen​kę:

Po​sze​dłem na ry​nek, żeby ku​pić chleb
Po​wie​dzieli, że zdro​żał, zmar​twi​łem się

Oni byli gru​bi, ja nie ro​słem wca​le
Co mam zro​bić, do​kąd pójść

Tam było naj​ta​niej, jak so​bie po​ra​dzę?

Po​sze​dłem na ry​nek, żeby zna​leźć lu​dzi
Po​wie​dzieli, że są w ru​chu opo​ru, ucie​szy​łem się

Ro​bot​ni​cy i chło​pi ma​sze​ru​ją, ja pa​trzę
Co mam zro​bić, do​kąd mam pójść?

Moi lu​dzie sta​wia​ją opór, mu​szę z nimi iść

Po​sze​dłem na ry​nek z ka​ra​bi​nem w dło​ni
Z ro​bot​ni​ka​mi i chło​pa​mi szu​kam gru​bych brzu​chów

Zło​dzie​je ucie​ka​ją, ja bie​gnę za nimi
Co mamy zro​bić, do​kąd mamy pójść?
Ścież​ką do wła​dzy mu​si​my ra​zem iść.

De​vrim​ci Yol [Re​wo​lu​cyj​na Ścież​ka], naj​bar​dziej ak​tyw​na or​ga​ni​za​cja le​wi​co​wa w kra​ju, za po​-
śred​nic​twem swo​je​go pierw​sze​go bur​mi​strza po​ka​zu​je na​ro​do​wi wy​pra​co​wa​ny przez sie​bie
wzór za​rzą​dza​nia. W tym sa​mym cza​sie w in​nych czę​ściach Ana​to​lii mor​do​wa​ni są le​wi​cu​ją​cy
ale​wi​ci, ale naj​bar​dziej przy​gnę​bia​ją​ce wie​ści mają do​pie​ro na​dejść z Fat​sy. Po​nie​waż wła​śnie tu
naj​gło​śniej sły​chać od​gło​sy mar​szu le​wi​cy, któ​re​go dźwięk na​ra​stał w ca​łej Tur​cji przez ostat​nią



de​ka​dę. Cała po​stę​po​wa in​te​li​gen​cja pi​sze o tej wio​sce z en​tu​zja​zmem. Na przy​kład so​cjo​log
Ün​sal Oskay spo​glą​da na Fat​sę z per​spek​ty​wy hi​sto​rii ludz​ko​ści i tymi sło​wa​mi koń​czy je​den ze
swo​ich ar​ty​ku​łów: „W Fat​sie zo​ba​czy​łem inne spo​łe​czeń​stwo. U miesz​kań​ców tej miej​sco​wo​ści
da się za​ob​ser​wo​wać ce​chy, któ​re są bez​pow​rot​nie za​tra​ca​ne w po​stę​pu​ją​cym pro​ce​sie mo​der​ni​-
za​cji. Fat​sa ucie​le​śnia na​dzie​ję, że po​zor​nie nie​roz​wią​zy​wal​ne pro​ble​my spo​łecz​ne dają się roz​-
wią​zać, jeśli tyl​ko pozwoli się lu​dziom po​dej​mo​wać de​cy​zje wpły​wa​ją​ce na ich wła​sne ży​cie.
W imie​niu epo​ki, w któ​rej ży​je​my, chciał​bym po​dzię​ko​wać lu​dziom z Fat​sy”.

Za​le​d​wie mie​siąc póź​niej wła​dze or​ga​ni​zu​ją na​lot na sa​mo​rząd wio​ski, oskar​ża​jąc go o two​-
rze​nie „pań​stwa w pań​stwie”. Lu​dzie w ko​mi​niar​kach za​pę​dza​ją wszyst​kich miesz​kań​ców do
bu​dyn​ku In​sty​tu​tu Mię​sa i Ryb, a na​stęp​nie pod​da​ją ich tor​tu​rom. Nie oszczę​dza​ją na​wet Chó​ru
Dzie​cię​ce​go z Fat​sy. Nikt jed​nak nie re​agu​je z od​po​wied​nim prze​ra​że​niem, po​nie​waż bieg wy​-
da​rzeń za​po​cząt​ko​wa​ny trze​ma eg​ze​ku​cja​mi w 1972 roku zdą​żył za​owo​co​wać ty​sią​ca​mi aresz​to​-
wań i śmier​ci.

Do koń​ca lat sie​dem​dzie​sią​tych po​li​ty​ka spo​la​ry​zo​wa​ła się tak dra​stycz​nie, że co naj​mniej
dwa​dzie​ścia osób dzien​nie gi​nę​ło w star​ciach mię​dzy le​wi​cą a pra​wi​cą. Każ​dy czło​wiek, na​wet
naj​młod​szy, stał się przed​mio​tem po​li​ty​ki. Każ​da me​tro​po​lia była Bej​ru​tem. Dziel​ni​ca prze​ciw​-
ko dziel​ni​cy, uli​ca prze​ciw​ko uli​cy. Otwar​cie wspie​ra​ne i do​zbra​ja​ne przez pra​wi​co​wy rząd fa​-
szy​stow​skie ko​man​da Sza​rych Wil​ków pa​tro​lo​wa​ły uli​ce, a le​wi​co​we bo​jów​ki bro​ni​ły swo​ich
osiedli każ​dym moż​li​wym ro​dza​jem bro​ni, jaki uda​ło im się zdo​być. W nie​któ​rych pro​win​cjach
stan wo​jen​ny obo​wią​zy​wał już wte​dy od kil​ku lat. Za​bójstw po​li​tycz​nych do​ko​ny​wa​no we​dług
za​sa​dy „je​den z pra​wej, je​den z le​wej”. Od 1978 roku po​wta​rza​ły się po​gro​my ale​wi​tów,
a w mia​stach, gdzie mia​ły na​stą​pić, z nie​wy​ja​śnio​nych przy​czyn po​ja​wiali się han​dla​rze lo​sa​mi
na ame​ry​kań​ską lo​te​rię wi​zo​wą. Na ko​niec do ma​łej miej​sco​wo​ści nad Mo​rzem Czar​nym
wkroczyli woj​sko​wi.

***

Ope​ra​cja Punkt w czerw​cu 1980 roku była pierw​szym sy​gna​łem pu​czu, któ​ry miał na​dejść we
wrze​śniu i przy​ćmić resz​tę tu​rec​kiej hi​sto​rii. Ucichł Chór Dzie​cię​cy z Fat​sy, a za​brzmia​ło zda​-
nie, któ​re zda​wa​ło się nie mieć koń​ca: „Lud i te​ry​to​rium Re​pu​bli​ki Tur​cji sta​no​wią nie​po​dziel​ną
ca​łość… ite​de, ite​pe… po​trze​bu​je​my te​raz na​ro​do​wej jed​no​ści i wspól​no​ty… ite​de, ite​pe”. Ge​-
ne​rał, któ​re​go twarz w ko​lej​nych la​tach mie​li​śmy oglą​dać bez prze​rwy, wy​po​wie​dział te sło​wa
w te​le​wi​zji ran​kiem 12 wrze​śnia. W na​stęp​nych dniach, gdy tyl​ko zni​kał z ekra​nu, w gło​śni​kach
roz​le​ga​ła się ta sama pio​sen​ka:

Dęba sta​nął wo​dza bia​ły koń
Nad gra​ni​cę ru​szyć nam czas
Dud​nią bęb​ny, głę​bo​ki ich ton
Nad gra​ni​cę ru​szyć już czas.

Trze​ba nam iść, iść już na woj​nę
Wio​sna naj​mil​sza jest je​sie​nią

Ró​ża​ne lica pod​stę​pem niech wiel​bią
Wo​ja​cy, co ich na woj​nę wciąż gna.

Po​wyż​szy utwór jest mar​szem jan​cza​rów z ery osmań​skiej i nie​ofi​cjal​nym hym​nem pu​czu
z 1980 roku. Te​raz już chy​ba ro​zu​mie​cie, dla​cze​go na po​cząt​ku al​bu​mu tyle miej​sca po​świę​ci​-



łam ob​ra​zo​wi Meh​me​da Zdo​byw​cy. Z pio​sen​ki, któ​ra roz​brzmia​ła za​miast Chó​ru Dzie​cię​ce​go
z Fat​sy, pły​nie na​stę​pu​ją​ca na​uka: ar​mia tu​rec​ka po​szła na woj​nę i nie może z niej wró​cić. Ale
wie, że musi oka​zy​wać mi​łość swo​jej dziew​czy​nie – na​ro​do​wi – choć​by pod​stę​pem. Tra​gi​ko​-
micz​nym szcze​gó​łem w ca​łej hi​sto​rii jest zaś to, że Ha​san Mu​tlu​can, wy​ko​naw​ca utwo​ru, któ​ry
stał się nie​for​mal​nym hym​nem pu​czu, był za​de​kla​ro​wa​nym so​cja​li​stą. Choć przez lata mó​wił
o swo​im sprze​ci​wie wo​bec tam​tych wy​da​rzeń, całe po​ko​le​nia zna​ją go ze ście​żek dźwię​ko​wych
do filmów do​ku​men​tal​nych o za​ma​chu sta​nu. Po​dob​no zmarł ze zgry​zo​ty. Nie​ste​ty, jego zła​ma​-
ne​go ser​ca i mi​lio​nów in​nych nie uwzględ​nia się na​wet w sta​ty​sty​kach do​ty​czą​cych ła​ma​nia
praw czło​wie​ka w 1980 roku.

Lecz wszyst​kie na​sze zła​ma​ne ser​ca biją w czy​jejś pier​si – to pierś sto​ją​ce​go w otwar​tych
drzwiach, odzia​ne​go w za duży płaszcz dziec​ka. Ile ma lat? Mat​ka twier​dzi, że szes​na​ście. Ale
do​ku​ment, któ​re​go wy​da​nie ge​ne​rał Ke​nan Evren wy​mu​sił na In​sty​tu​cie Me​dy​cy​ny Są​do​wej, za​-
świad​cza: jego wiek kost​ny to osiem​na​ście lat. Eg​ze​ku​cja Er​da​la Ere​na, któ​re​go spraw​cy pu​czu
„po​starzyli”, aby moż​na go było po​wie​sić, była wte​dy jed​ną z pięć​dzie​się​ciu po​dob​nych. Za​bi​cie
De​ni​za Ge​zmi​şa, Hüsey​ina İn​a​na i Yusu​fa Asla​na otwo​rzy​ło bra​my pie​kieł, przez któ​re prze​ga​-
nia się wciąż ko​lej​ne dzie​ci.

Mó​wio​no, że Er​dal Eren za​bił żoł​nie​rza, ale je​dy​nym wi​docz​nym do​wo​dem prze​ciw​ko nie​mu
były ini​cja​ły nie​le​gal​nej or​ga​ni​za​cji, któ​re wy​dra​pał na bla​cie szkol​nej ław​ki. Jego śmierć była
jed​nym z naj​okrut​niej​szych przy​kła​dów nie​wy​obra​żal​nej gro​zy za​ma​chu sta​nu. Żeby po​znać ko​-
lej​ny, mu​si​my od​wie​dzić inne mia​sto i przyj​rzeć się fo​to​gra​fii, któ​ra na pierw​szy rzut oka nie ma
w so​bie nic z okru​cień​stwa.

12. Słod​ki pie​sek Joe i lek​cje tu​rec​kie​go

„Kto oka​że skru​chę za grzech, jak​by grze​chu nie po​peł​nił” – te przy​pi​sy​wa​ne Ma​ho​me​to​wi sło​-
wa wid​nia​ły u wej​ścia do wię​zie​nia w Diy​ar​ba​kır, po​ło​żo​ne​go w sa​mym środ​ku re​gio​nu kur​dyj​-
skie​go. Choć ofi​cjal​nie pucz miał się wią​zać z la​icy​za​cją, ów​cze​sne wła​dze – tak samo jak wie​le
lat póź​niej AKP – nie zde​cy​do​wa​ły się na krok w stro​nę rów​no​upraw​nie​nia wszyst​kich wy​znań,
lecz po​trak​to​wa​ły do​mi​nu​ją​cy w Tur​cji sun​nizm jako czyn​nik nie​zbęd​ny do re​li​gij​ne​go zjed​no​-
cze​nia. Mimo to Esat Oktay Yıl​dıran, nie​sław​ny na​czel​nik jesz​cze bar​dziej nie​sław​ne​go wię​zie​-
nia, krzy​czał do kur​dyj​skich le​wi​cow​ców: „Tu nie ma Al​la​ha, tu je​stem ja!”. Jego sta​no​wi​sko
po​twier​dza​ły na​pi​sy na uży​wa​nych do tor​tur pał​kach: „Al​la​ha nie ma w domu, a Pro​rok jest
na wa​ka​cjach!”.

Po​śród re​zy​den​tów Diy​ar​ba​kır, zwa​ne​go cza​sem „Au​schwitz 12 wrze​śnia”, był też owcza​rek
Yıl​dıra​na, Joe. Nie dość, że więź​niom ka​za​no zwra​cać się do psa per „ko​man​do​rze”, to jesz​cze
od​wie​dza​ją​cy osa​dzo​nych musieli się u nie​go za​mel​do​wać. Joe stał się zna​ną po​sta​cią w hi​sto​rii
po​li​tycz​nej Tur​cji, a z ist​nie​nia tych strasz​li​wych ka​za​ma​tów i prze​pro​wa​dza​nia w nich nie​moż​-
li​wych do opi​sa​nia tor​tur zro​dzi​ła się zbroj​na kur​dyj​ska or​ga​ni​za​cja se​pa​ra​ty​stycz​na – PKK. Za​-
nim od​ci​snę​ła pięt​no na wy​da​rze​niach z lat osiem​dzie​sią​tych i dzie​więć​dzie​sią​tych, za​ma​ni​fe​sto​-
wa​ła swo​je na​ro​dzi​ny krwa​wy​mi ata​ka​mi w 1984 roku********. Kur​do​wie, któ​rzy od​ma​wiali
pod​czas prze​słu​chań skła​da​nia ze​znań, te​raz prze​mówili gło​śno, ale nie po tu​rec​ku. Na ścia​nach
stre​fy od​wie​dzin w wię​zie​niu, w któ​rym prze​bywali tak wie​le lat, było bo​wiem na​pi​sa​ne: „Mów​-
cie po tu​rec​ku, mów​cie dużo”. Zna​jąc tyl​ko kur​dyj​ski, mat​ki ska​zań​ców nie mo​gły na​wet ode​-
zwać się do swo​ich dzie​ci, któ​re sie​dzia​ły na​prze​ciw​ko w za​krwa​wio​nych ko​szu​lach. Po​pu​lar​ną



aneg​do​tą z tam​te​go okre​su jest opo​wieść o aresz​to​wa​niu kur​dyj​skie​go pi​sa​rza i my​śli​cie​la Musy
Ar​te​ra za to, że „gwiz​dał po kur​dyj​sku”.
******** 15 sierp​nia 1984 roku siły PKK za​ata​ko​wa​ły pla​ców​ki woj​sko​we na po​łu​dnio​wym wscho​dzie
kra​ju, roz​po​czy​na​jąc tym sa​mym zbroj​ne po​wsta​nie trwa​ją​ce aż do jed​no​stron​ne​go za​wie​sze​nia bro​ni
w 1999 roku.

Cie​ka​wost​ka: pew​ne​go dnia, w 1988 roku, na​czel​nik wię​zie​nia Diy​ar​ba​kır, Esat Oktay Yıl​-
dıran, usły​szał na​gle tuż przy uchu: „Czło​wiek, któ​re​go ska​to​wa​łeś na śmierć, prze​sy​ła po​zdro​-
wie​nia”. W gło​wę Yıl​dıra​na od​da​no po​je​dyn​czy strzał z przy​ło​że​nia.

Grunt pod krwa​we lata dzie​więć​dzie​sią​te zo​stał przy​go​to​wa​ny. Ale chwi​lecz​kę! Nie mo​że​my
się wcze​śniej tro​chę za​ba​wić?

13. Dwóch wą​sa​czy

Gru​by wą​sa​ty męż​czy​zna w szor​tach wita się z żoł​nie​rza​mi. To Tur​gut Özal, pre​mier wpro​wa​-
dzo​ny na urząd przez pu​czy​stów, a jego krót​kie spodnie ozna​cza​ją, że wresz​cie je​ste​śmy wol​ni.
Czas na za​ba​wę!

Mi​gra​cja ze wsi do miast w la​tach pięć​dzie​sią​tych przy​nio​sła ze sobą roz​kwit kul​tu​ry ara​besk.
Mu​zy​cy tego ga​tun​ku, któ​rzy do tej pory chwalili w pio​sen​kach swo​je ubó​stwo, zaczęli za​wo​-
dzić jak inny wą​sacz, pio​sen​karz İbra​him Ta​tlıses: „Chcę wię​cej!”. W koń​cu „in​te​lek​tu​ali​ści
i ucze​ni” sie​dzą w wię​zie​niach, pre​mier wy​ma​chu​je sztan​da​rem go​spo​dar​ki wol​no​ryn​ko​wej i na​-
stę​pu​je ogól​ne roz​przę​że​nie. Za​wrot​ną ka​rie​rę robi zda​nie ro​dem z ko​mik​so​wych stri​pów:
„Może i je​stem wsiu​rem, ale to ja mam kasę!”. Wszyst​ko, co po​przed​nie po​ko​le​nia uzna​wa​ły za
wul​gar​ne, nowy pre​mier za​chwa​la. W filmie po​pu​la​ry​zu​ją​cym dru​gi most nad Bos​fo​rem je​dzie
mer​ce​de​sem i mówi do żony: „Włącz ka​se​tę, Sem​ra, niech nam bę​dzie miło”.

W cza​sie, gdy Tur​cja de​mi​li​ta​ry​zu​je się przez za​kła​da​nie szor​tów, w woj​sko​wych wię​zie​niach
na​dal giną lu​dzie, któ​rzy gło​dów​ką pro​te​stu​ją prze​ciw​ko przy​mu​so​wej co​dzien​nej re​cy​ta​cji pań​-
stwo​we​go hym​nu. Na​dal goli im się gło​wy i wci​ska w uni​for​my, lecz dźwięk tu​rec​kie​go popu
za​głu​sza ich jęki. Cza​sy się zmie​nia​ją, a do ję​zy​ka na sta​łe wcho​dzą sło​wa vi​zy​on i mi​sy​on
[od an​giel​skich vi​sion i mis​sion]. Na​uka sta​je się sy​no​ni​mem tech​no​lo​gii, po​stęp – ro​sną​ce​go ka​-
pi​ta​łu, wol​ność utoż​sa​mia się z oso​bi​sty​mi wy​bo​ra​mi, a szczę​ście – z tań​cem brzu​cha.

14. Pła​czą​ce dziec​ko

Z po​cząt​kiem lat osiem​dzie​sią​tych w tu​rec​kich do​mach, sa​mo​cho​dach i ka​wiar​niach po​ja​wił się
ob​ra​zek przed​sta​wia​ją​cy pła​czą​ce​go chłop​ca. Z ja​kie​goś po​wo​du cały na​ród nie​mal ob​se​syj​nie
przy​wią​zał się do tej ilu​stra​cji. Mu​rat Bel​ge, tu​rec​ki litera​tu​ro​znaw​ca, tłu​macz, dzien​ni​karz
i dzia​łacz na rzecz praw czło​wie​ka, tak pró​bo​wał roz​wi​kłać tę za​gad​kę:

„Co przed​sta​wia ów ob​ra​zek? Jako pierw​sza na​su​wa się od​po​wiedź: sie​ro​tę. To po​stać wręcz
ar​che​ty​po​wa w krę​gu kul​tu​ry lu​do​wej. Tur​cy przej​mu​ją się lo​sem sie​rot, ale jako na​ród, któ​ry
czu​je się win​ny wo​bec swo​ich dzie​ci, czy​nią to w spo​sób pa​ra​dok​sal​ny: niby je ko​cha​ją, ale abs​-
trak​cyj​nie, „z da​le​ka”. W na​szej kul​tu​rze mi​ło​ścią ob​da​rza się szczo​drzej cu​dze dzie​ci, uczu​cie
skie​ro​wa​ne do nich jest na​ma​cal​ne, ale gdy cho​dzi o wła​sne po​tom​stwo – po​zo​sta​je​my w sfe​rze
abs​trak​cji. Pła​czą​ce dziec​ko ni​g​dy nie jest sie​ro​tą: na​le​ży po tro​sze do wszyst​kich (przy czym
bar​dziej ko​ja​rzy się z dziec​kiem są​sia​dów niż z na​szym), bu​dząc swo​im smut​kiem głę​bo​ko
uśpio​ne w nas wy​rzu​ty su​mie​nia. Po​pu​lar​ność wi​ze​run​ku tego chłop​ca jest na​tu​ral​na: przy​no​si​-



my go do domu, żeby uzy​skać prze​ba​cze​nie win, bez ko​niecz​no​ści bez​po​śred​niej kon​fron​ta​cji
z jego nę​dzą. Ob​ra​zek nie​spo​dzie​wa​nie wy​ci​ska z nas łzy, któ​re zby​wa​my sło​wa​mi: »Zda​rza się,
ludz​ki od​ruch«”.

W la​tach sie​dem​dzie​sią​tych na tu​rec​kich uli​cach co​dzien​nie gi​nę​ły dzie​ci, a po za​ma​chu sta​nu
nie było dnia, w któ​rym nie umarł​by w wię​zie​niu mło​dy czło​wiek. W tym sa​mym cza​sie pła​czą​-
cy chło​piec z ob​raz​ka ro​bił za​wrot​ną ka​rie​rę, aż w koń​cu pra​wie każ​da ro​dzi​na z kla​sy śred​niej
mia​ła w domu ko​pię z jego po​do​bi​zną. Rze​czy​wi​stość, któ​ra się pod nią ukry​wa​ła, nie mia​ła
w so​bie jed​nak nic z sen​ty​men​tu.

Rów​nież w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych co​raz więk​sze po​par​cie zdo​by​wał pe​wien imam z Izmi​ru.
Na​zy​wał się Fe​thul​lah Gülen. Kie​dy zbli​żał się pucz, a kra​jem bez​u​stan​nie tar​ga​ły kon​flik​ty, on
niósł swo​im zwo​len​ni​kom prze​sła​nie: „Nie za​da​waj​cie py​tań. Nie bun​tuj​cie się. Kto za dużo
pyta, sta​je się na​rzę​dziem dia​bła”. Wie​rzył w rów​no​wa​gę i był prze​ciw​ny upra​wia​niu po​li​ty​ki.
We​dług nie​go za​miast dać się po​ry​wać wi​chrom współ​cze​sno​ści, na​le​ża​ło wy​cho​wać nowe po​-
ko​le​nie. Pod ko​niec de​ka​dy pod jego okiem po​wsta​ły ce​nio​ne obo​zy let​nie dla chłop​ców, któ​re
kon​cen​tro​wa​ły się na wy​cho​wa​niu fizycz​nym i re​li​gij​nym, nie​po​strze​że​nie pro​du​ku​jąc ci​chych
i po​słusz​nych bo​jów​ka​rzy. Wspól​no​cie Güle​na po​do​ba​ło się, że po pu​czu wpro​wa​dzo​no do szkół
obo​wiąz​ko​we lek​cje re​li​gii, zaś Ke​nan Evren w każ​dej prze​mo​wie od​wo​ły​wał się do kwe​stii
wia​ry. Pe​rio​dyk ima​ma, „Sızın​tı”********, za​czął więc pu​bli​ko​wać ar​ty​ku​ły sła​wią​ce „pa​szę”
Evre​na, na przy​kład: „Gdy​by woj​sko w porę nie wkro​czy​ło, po​zo​sta​ło​by nam tyl​ko ro​nić łzy
roz​pa​czy!”.
******** Is​lam​ski mie​sięcz​nik „Sızın​tı” (lit. tur. – źró​dło) za​ło​żo​ny przez zwo​len​ni​ków Güle​na pu​bli​ko​-
wa​no od lu​te​go 1979 roku do za​mknię​cia 27 lipca 2016 roku, zaś wer​sję an​glo​ję​zycz​ną (naj​pierw w for​mie
dwu​mie​sięcz​ni​ka, a na​stęp​nie kwar​tal​ni​ka) za​ty​tu​ło​wa​ną „The Fo​un​ta​in” wy​da​wa​no od 1993 do 2008 roku.

Nasz za​pła​ka​ny chło​piec po​ja​wił się na okład​ce pierw​sze​go nu​me​ru „Sızın​tı”. Te​ma​tem wy​da​-
nia było we​zwa​nie do „oca​le​nia” przy​szłej ge​ne​ra​cji. Na​le​ża​ło wy​cho​wać „zło​te po​ko​le​nie”: wy​-
kształ​co​ną mło​dzież o fun​da​men​ta​li​stycz​nym świa​to​po​glą​dzie i mi​sjo​nar​skich am​bi​cjach. Efekt
był taki, że wspól​no​tę Güle​na wspie​rał każ​dy pra​wi​co​wy rząd po 1980 roku, co po​zwo​li​ło jej
stać się po​nadna​ro​do​wym ru​chem z wpły​wa​mi w sfe​rze spo​łecz​nej, go​spo​dar​czej i po​li​tycz​nej.
Rzą​dy AKP są uza​leż​nio​ne od in​te​lek​tu​al​nych, eko​no​micz​nych i po​li​tycz​nych osią​gnięć „zło​te​-
go po​ko​le​nia”, a tak​że od ich mię​dzy​na​ro​do​wych kon​tak​tów. Po​zwo​lę też so​bie do​dać,
że od cza​su pu​czu nikt nie skon​tro​lo​wał struk​tu​ry finan​so​wej wspól​no​ty.

Pła​czą​cy chło​piec wy​rósł na sro​gie​go, doj​rza​łe​go by​wal​ca po​li​tycz​nych sa​lo​nów. Kto wie?
Może miej​ska le​gen​da o klą​twie cią​żą​cej na ob​ra​zach Gio​van​nie​go Bra​go​li​na za​wie​ra w so​bie
ziar​no praw​dy…

15. Pla​sti​ko​wy dy​wa​nik do mo​dli​twy i buty Me​kap

Na po​cząt​ku lat dzie​więć​dzie​sią​tych prze​pro​wa​dza​łam wy​wia​dy z „ana​to​lij​ski​mi ty​gry​sa​mi”,
wła​ści​cie​la​mi ma​łych i śred​nich przed​się​biorstw dzia​ła​ją​cych w środ​ko​wej Ana​to​lii, któ​rzy roz​-
ruszali kra​jo​wą go​spo​dar​kę. Choć w Tur​cji jak zwy​kle pa​no​wał ba​ła​gan, ich twa​rze wy​ra​ża​ły
spo​kój, a oczy z na​dzie​ją spo​glą​da​ły w przy​szłość. Od​wie​dziw​szy z tu​zin ta​kich osób, zda​łam
so​bie spra​wę, że u każ​de​go, z kim roz​ma​wia​łam, stał dro​gi re​gał wy​peł​nio​ny to​ma​mi En​cy​klo​pe​-
dii Bri​tan​ni​ca. Na naj​wyż​szej zaś pół​ce le​żał pla​sti​ko​wy dy​wa​nik do mo​dli​twy – taki, ja​kie​go
uży​wa się w me​cze​cie, kie​dy zja​wi się szcze​gól​nie dużo wier​nych. Naj​tań​szy! Naj​bar​dziej tan​-
det​ny! Umiesz​czo​ny w naj​bar​dziej wi​docz​nym miej​scu. Po co ktoś miał​by w ten spo​sób za​bu​-



rzać wy​strój biu​ra? Gdy za​da​wa​łam to py​ta​nie, od​po​wia​da​ły mi tyl​ko sar​ka​stycz​ne uśmiesz​ki.
W koń​cu pe​wien czło​wiek wy​ja​śnił mi w czym rzecz: „Nikt w na​szym kra​ju nie chce ro​bić
z tobą in​te​re​sów, jeśli nie masz ta​kie​go dy​wa​ni​ka”. Lata póź​niej eko​no​mi​ści i so​cjo​lo​dzy doszli
do wnio​sku, że w Tur​cji przed​się​bior​cy wy​klu​cze​ni ze wspól​no​ty nie mają szans pro​spe​ro​wać.
Dla miesz​kań​ców Ana​to​lii w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych było to oczy​wi​ste. Nie wy​star​czy​ła
sama de​kla​ra​cja po​boż​no​ści – na​le​ża​ło się z nią ob​no​sić. W tam​tych cza​sach na​wet me​cze​ty sta​-
ra​ły się być prze​peł​nio​ne w taki spo​sób, by jak naj​bar​dziej za​kłó​cać ruch ulicz​ny. A gdy owe
„nie​miesz​czą​ce się w świą​ty​niach tłu​my” sta​ły się w koń​cu go​spo​dar​czą i po​li​tycz​ną po​tę​gą,
kon​flikt mię​dzy is​lam​skim kon​ser​wa​ty​zmem a se​ku​la​ry​zmem za​czął przy​ćmie​wać wszyst​kie
inne. Ale czy na pew​no wszyst​kie?

Oglą​da​jąc tu​rec​ką te​le​wi​zję w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, nie spo​sób było nie zo​ba​czyć mar​-
twych lu​dzi. Leżeli na zie​mi w sza​ra​wa​rach i brud​nych żół​tych tramp​kach. To wszyst​ko „ter​ro​-
ry​ści”, któ​rych „poj​ma​no mar​twych” w ich „ja​ski​niach”. A sko​ro żyją pod zie​mią i nie da się ich
zła​pać żyw​cem, to z całą pew​no​ścią nie są ludź​mi. Nie ża​łuj ich, wra​caj do obia​du. Moje po​ko​le​-
nie przy​wy​kło do roz​po​czy​na​nia po​sił​ków od wi​do​ku mar​twych ciał na ekra​nach te​le​wi​zo​rów.
Człon​ków ru​chu kur​dyj​skie​go bez prze​rwy „poj​mo​wa​no mar​twych”, po​nie​waż od lat osiem​dzie​-
sią​tych „za​sadzali się na jed​ność i nie​na​ru​szal​ność gra​nic kra​ju”. Nie mieli imion, lecz z nie​wy​-
ja​śnio​nych przy​czyn wszy​scy nosili buty zna​nej mar​ki Me​kap.

Miesz​kań​cy za​chod​niej Tur​cji ni​g​dy nie poznali na​zwisk lu​dzi, któ​rych Kur​do​wie czcili i opła​-
kiwali. Pa​mięć o nich, po​dob​nie jak po​pu​lar​ność ob​raz​ków z pła​czą​cym chłop​cem i pla​sti​ko​-
wych dy​wa​ni​ków, kwi​tła nie​zau​wa​żo​na…

16. Czer​wo​ne goź​dzi​ki, kre​da, ska​ły i ka​my​ki, mer​ce​des oraz gwiz​dek

Nie prze​pa​dam za czer​wo​ny​mi goź​dzi​ka​mi. W Tur​cji nikt ich nie lubi. Czer​wo​ne goź​dzi​ki były
chy​ba naj​czę​ściej sprze​da​wa​ny​mi kwia​ta​mi w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych; ku​powali je lu​dzie
tłum​nie przy​cho​dzą​cy na po​grze​by ofiar za​bójstw na tle po​li​tycz​nym. Mamy do​bry po​wód, żeby
wzdry​gać się na wi​dok tych kwia​tów. Tam​ta de​ka​da chy​ba za​wsze bę​dzie przy​wo​dzić nam
na myśl ma​so​we po​chów​ki. Ginęli dzien​ni​ka​rze, na​ukow​cy i po​sta​cie pu​blicz​ne ko​ja​rzo​ne z ru​-
chem la​icy​za​cyj​nym. W Si​vas trzy​dzie​stu sied​miu przed​sta​wi​cieli in​te​li​gen​cji spło​nę​ło żyw​cem
w ho​te​lu pod​pa​lo​nym przez fa​na​ty​ków re​li​gij​nych********. Zgro​ma​dze​ni w kon​duk​tach naj​-
czę​ściej skan​dowali ha​sło: „Muł​ło​wie do Ira​nu!”. Lecz „muł​ło​wie” nie tyl​ko nie wy​jechali: stali
się tak​że wpły​wo​wy​mi i po​wa​ża​ny​mi figura​mi na po​li​tycz​nej sce​nie.
******** Cho​dzi o ma​sa​krę w Si​vas 2 lipca 1993 roku. Ce​lem ata​ku miał być rze​ko​mo Aziz Ne​sin, pi​sarz
i sa​ty​ryk, któ​ry tłu​ma​czył na ję​zyk tu​rec​ki Sza​tań​skie wer​se​ty, jed​nak uda​ło mu się ujść z ży​ciem. Wśród
ofiar śmier​tel​nych byli głów​nie ale​wi​ci, w tym wie​lu wy​bit​nych przed​sta​wi​cie​li świa​ta kul​tu​ry.

Z ko​lei lu​dziom, któ​rzy walczyli wów​czas pod egi​dą „pła​czą​ce​go chłop​ca”, praw​do​po​dob​nie
cho​dzi​ło wy​łącz​nie o wy​cho​wa​nie wła​snych dzie​ci w wie​rze. Nie za​in​te​re​so​wał ich los szes​na​-
ścior​ga dzie​ci z miej​sco​wo​ści Ma​ni​sa, któ​re w 1995 roku aresz​to​wa​no za pi​sa​nie kre​dą na mu​-
rach „dar​mo​wa edu​ka​cja”, a na​stęp​nie tor​tu​ro​wa​no. Krzyk mat​ki jed​ne​go z nich na za​wsze wrył
się w zbio​ro​wą pa​mięć: „Nie za​bie​raj​cie go! Jest za mło​dy!”.

Pod​czas gdy ka​wa​łek kre​dy wy​star​czał, by zga​sić dzie​cię​ce ży​cie, pięk​na pani z pra​wi​cy, pre​-
mier Tan​su Çil​ler, de​mon​stro​wa​ła siłę po​li​tycz​ne​go ar​gu​men​tu, krzy​cząc: „Prę​dzej od​da​my ży​-
cie niż choć​by je​den ka​myk!”. Na po​do​bień​stwo Mar​ga​ret That​cher w woj​nie o Fal​klan​dy pre​-



mier mia​ła ob​se​sję na punk​cie ka​wał​ka ska​ły wy​sta​ją​ce​go z Mo​rza Egej​skie​go********. Wście​-
kła na woj​sko, rzu​ca​ła w jego kie​run​ku oskar​że​nia o brak re​ak​cji i tchó​rzo​stwo. Wresz​cie szu​ka​-
ją​cy wy​tchnie​nia od gro​zy wy​da​rzeń roz​gry​wa​ją​cych się na po​łu​dnio​wym wscho​dzie kra​ju
dzien​ni​ka​rze po​płynęli sza​lu​pa​mi, by za​tknąć tu​rec​ką fla​gę na za​le​d​wie czte​rech set​nych ki​lo​me​-
tra kwa​dra​to​we​go mor​skiej ska​ły.
******** Mowa o Kar​dak, gru​pie dwóch bez​lud​nych wysp, któ​re były wte​dy obiek​tem grec​ko-tu​rec​kie​go
spo​ru.

Kie​dy w me​cze​tach za​czę​to pro​pa​go​wać na​cjo​na​lizm, a w wy​po​wie​dziach po​li​ty​ków po​ja​wi​ła
się re​li​gij​na re​to​ry​ka, z wię​zień nie​wiel​ki​mi grup​ka​mi wy​pusz​cza​no lu​dzi aresz​to​wa​nych w wy​-
ni​ku pu​czu. Wra​ca​jąc do zu​peł​nie in​nej Tur​cji niż ta, któ​rą znali, bo​ha​te​ro​wie lat sie​dem​dzie​sią​-
tych po​strze​ga​ni byli dwa​dzie​ścia lat póź​niej jako prze​gra​ni. W efek​cie usuwali się w cień i nie
an​ga​żowali w ży​cie spo​łecz​ne.

Ni​ko​go nie po​win​no dzi​wić, że uro​czy​sto​ści po​że​gnal​ne ku czci świe​żo wcie​lo​nych do ar​mii
żoł​nie​rzy zmie​ni​ły się w tam​tym okre​sie w pe​łen hi​ste​rii ry​tu​ał. Tur​cja była w sta​nie po​wszech​-
nej mo​bi​li​za​cji prze​ciw​ko „kur​dyj​skim se​pa​ra​ty​stom”. Ale okre​śle​nie „woj​na do​mo​wa” było
nie​do​zwo​lo​ne – to był tyl​ko „kon​flikt zbroj​ny o ni​skim na​tę​że​niu”. Wy​po​wia​da​nie skró​tu PKK
po kur​dyj​sku sta​ło się nie​bez​piecz​ne, a mó​wie​nie czy śpie​wa​nie w tym ję​zy​ku gro​zi​ło śmier​cią.
W po​waż​nych ta​ra​pa​tach mógł​by się zna​leźć na​wet ktoś, komu ra​bat​ka za​kwi​tła na czer​wo​no,
żół​to i zie​lo​no, czyli w ko​lo​rach kur​dyj​skiej fla​gi. Było tak, jak​by wci​śnię​cie gu​zi​ka „woj​na”
na ja​kimś sym​bo​licz​nym pi​lo​cie wy​ci​szy​ło wszyst​kie inne kon​flik​ty w kra​ju. Pa​ra​no​ja na punk​-
cie se​pa​ra​ty​stów ze​pchnę​ła na bocz​ny tor po​zo​sta​łe tar​cia po​li​tycz​ne. Dwu​na​stu mło​dych więź​-
niów zmar​ło w wy​ni​ku straj​ku gło​do​we​go prze​ciw​ko bu​do​wie wię​zień z izo​lat​ka​mi********.
Syn​drom wiet​nam​ski, któ​ry przez lata od​ci​skał się na ży​ciu spo​łecz​nym, zo​stał po​now​nie prze​-
mil​cza​ny. Męż​czyź​ni po​wra​ca​ją​cy z obo​wiąz​ko​wej służ​by woj​sko​wej wy​dawali się „tro​chę
dziw​ni”, ale gdy pró​bowali wy​ja​śniać, jak się czu​ją, słyszeli: „Prze​cież w Tur​cji nie ma woj​ny!”.
W tym sa​mym cza​sie po​ja​wi​ły się też pierw​sze przy​pad​ki ko​bie​to​bój​stwa, bę​dą​ce pre​lu​dium sy​-
tu​acji, w któ​rej ta​kie mor​der​stwa ni​ko​go już nie dzi​wią.
******** Tak zwa​ne wię​zie​nia typu F po​wsta​ły na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go z 1991 roku. W prze​-
ci​wień​stwie do zwy​kłych wię​zień, gdzie ska​za​ni byli stło​cze​ni w wie​lo​oso​bo​wych ce​lach, te mia​ły skła​dać
się z po​miesz​czeń jed​no- i trzy​oso​bo​wych oraz cał​ko​wi​cie unie​moż​li​wiać osa​dzo​nym kon​takt ze współ​-
więź​nia​mi. Wspo​mnia​ny in​cy​dent miał miej​sce w 1996 roku, pod​czas pró​by prze​trans​por​to​wa​nia więź​niów
do pierw​sze​go za​kła​du tego typu.

Ist​nia​ła jed​nak jesz​cze inna Tur​cja, a naj​czę​ściej po​ru​sza​nym w niej te​ma​tem była mi​łość.
Wszy​scy mówili o „bo​omie na mu​zy​kę pop”, do gło​su do​szło „spra​gnio​ne roz​ryw​ki spo​łe​czeń​-
stwo” i „po​ko​le​nie obo​jęt​no​ści”. Pry​wat​ne sta​cje te​le​wi​zyj​ne trans​mi​to​wa​ły je​den bez​myśl​ny
pro​gram za dru​gim. Ko​deks etycz​ny kra​ju, któ​ry do​tąd nie po​zwa​lał „być sy​tym, gdy inny gło​-
du​je”, uległ dra​stycz​ne​mu prze​war​to​ścio​wa​niu. Cno​ty skrom​no​ści i oszczęd​no​ści, a tak​że war​to​-
ści ta​kie jak pro​sto​ta, so​li​dar​ność czy umie​jęt​ność dzie​le​nia się szyb​ko zo​sta​ły za​stą​pio​ne swo​-
imi prze​ci​wień​stwa​mi. Za hymn ta​kiej po​sta​wy moż​na by uznać dżin​giel z ów​cze​snej re​kla​my
ser​ka to​pio​ne​go: „Sma​ruj gru​bo! Zja​daj pręd​ko!”.

28 lu​te​go 1997 roku na uli​cach An​ka​ry, w dziel​ni​cy Sin​can, po​ja​wi​ło się woj​sko. Po​wód był
oczy​wi​sty: na​le​ża​ło sko​ry​go​wać kon​ser​wa​tyw​ny mu​zuł​mań​ski rząd, któ​ry ewi​dent​nie za​po​mniał
o roz​dzia​le re​li​gii od wła​dzy. Wy​da​rze​nia te prze​szły do hi​sto​rii jako „post​mo​der​ni​stycz​ny pucz”
albo „woj​sko​we me​mo​ran​dum 1997 roku” i były za​ma​chem sta​nu bez za​ma​chu sta​nu. Po​prze​-



dzał go swo​isty kli​mat spo​łecz​no-po​li​tycz​ny, któ​ry moż​na przy​bli​żyć, przy​wo​łu​jąc kil​ka fak​tów.
Jed​nym z nich był wy​pa​dek sa​mo​cho​do​wy, do któ​re​go do​szło w miej​sco​wo​ści Sur​su​luk, ko​ja​-
rzo​nej do tej pory wy​łącz​nie z pro​duk​cją na​po​ju aj​ran (czyli po pro​stu jo​gur​tu z wodą). Pa​sa​że​-
ro​wie mer​ce​de​sa, któ​ry wje​chał w cię​ża​rów​kę, sta​nowili na​der in​te​re​su​ją​cą kom​pa​nię.
A tworzyli ją: po​seł par​tii rzą​dzą​cej, ko​men​dant po​li​cji i były fa​szy​stow​ski bo​jów​karz z fał​szy​-
wy​mi do​ku​men​ta​mi. Tym sa​mym wy​szły na jaw po​wią​za​nia mię​dzy po​li​ty​ka​mi, służ​ba​mi mun​-
du​ro​wy​mi i zor​ga​ni​zo​wa​ną prze​stęp​czo​ścią. Spo​łe​czeń​stwo za​czę​ło do​ma​gać się śledz​twa.
Na znak pro​te​stu lu​dzie w ca​łym kra​ju do​kład​nie o dwu​dzie​stej pierw​szej za​palali i gasili la​tar​ki
oraz świa​tło w miesz​ka​niach, ale ów​cze​sny pre​mier Nec​met​tin Er​ba​kan nic so​bie z tego nie ro​-
bił. Nie za​uwa​żył, że świa​tła ga​sły i za​pa​la​ły się tak​że w ko​sza​rach.

In​nym ele​men​tem wpły​wa​ją​cym na spo​łe​czeń​stwo Tur​cji tam​tych lat było ze​tknię​cie się po
raz pierw​szy na więk​szą ska​lę z gru​pą wy​zna​nio​wą Acz​men​di. Jej adep​ci po​jawili się naj​pierw
na uli​cach, a po​tem w te​le​wi​zji. Nosili tur​ba​ny i dłu​gie sza​ty i wy​krzy​kiwali: „Chce​my sza​ria​-
tu!”.

Były też pro​szo​ne ko​la​cje dla szej​ków i przy​wód​ców sekt or​ga​ni​zo​wa​ne przez pre​mie​ra Er​ba​-
ka​na – przy​kład szcze​gól​nie ra​żą​cy, po​nie​waż sie​dzi​ba pre​ze​sa rady mi​ni​strów jest jed​nym
z symboli wła​dzy świec​kiej. Choć pra​wo tego za​bra​nia, wła​dza za​wsze współ​pra​co​wa​ła z przy​-
wód​ca​mi re​li​gij​ny​mi, na​wet tymi naj​bar​dziej re​ak​cyj​ny​mi. Ale żeby przyj​mo​wać ich w ser​cu
sto​li​cy? To było nie do po​my​śle​nia! Zdję​cia ko​lej​nych go​ści Er​ba​ka​na co chwi​la tra​fia​ły
na pierw​sze stro​ny ga​zet.

W stycz​niu 1997 roku mia​ło miej​sce spo​tka​nie wy​so​kich ran​gą ofi​ce​rów ar​mii, na któ​rym za
naj​po​waż​niej​sze za​gro​że​nie dla kra​ju uzna​no re​ak​cjo​nizm re​li​gij​ny.

Kro​plą prze​peł​nia​ją​cą cza​rę sta​ło się dzi​wacz​ne wi​do​wi​sko zor​ga​ni​zo​wa​ne przez za​rząd dziel​-
ni​cy Sin​can. Wy​sta​wio​no sztu​kę, któ​ra jaw​nie za​chwa​la​ła dżi​had, a jed​nym z za​pro​szo​nych
na spek​takl go​ści był am​ba​sa​dor Ira​nu. Wła​śnie dla​te​go mie​siąc póź​niej do Sin​can wje​cha​ły
czoł​gi.

28 lu​te​go 1997 roku na​tych​miast zmie​nił się układ sił w po​li​ty​ce i spo​łe​czeń​stwie. Wspi​na​ją​-
cych się po dra​bi​nie wła​dzy przed​sta​wi​cieli upo​li​tycz​nio​ne​go is​la​mu ścią​gnię​to z po​wro​tem
na zie​mię. Do​szło do aresz​to​wań, ru​szy​ły pro​ce​sy. Naj​bar​dziej wi​docz​nym ele​men​tem tarć spo​-
łecz​nych był na​to​miast za​kaz wstę​pu na uczel​nię stu​dent​kom w chu​s​tach. Na uni​wer​sy​te​tach za​-
czę​ły się de​mon​stra​cje. Rzą​dzą​ca is​la​mi​stycz​na Par​tia Do​bro​by​tu [tur. Re​fah Par​ti​si] zo​sta​ła za​-
skar​żo​na do Sądu Kon​sty​tu​cyj​ne​go i roz​wią​za​na, a pre​mier Nec​met​tin Er​ba​kan ustą​pił. Par​tia so​-
cjal​de​mo​kra​tycz​na ufor​mo​wa​ła ko​ali​cję z pra​wi​co​wy​mi kon​ser​wa​ty​sta​mi. Nikt wów​czas nie
prze​wi​dy​wał, że po​li​tycz​ne i praw​ne re​pre​sje wo​bec fun​da​men​ta​li​stów zro​dzą re​sen​ty​ment, któ​-
ry po la​tach bę​dzie na​pę​dzał nie​koń​czą​cą się wen​de​tę.

6 grud​nia 1997 roku na wie​cu zor​ga​ni​zo​wa​nym gdzieś w Ana​to​lii pe​wien wy​so​ki is​la​mi​sta
wy​re​cy​to​wał wiersz, któ​ry na za​wsze zmie​nił bieg tu​rec​kiej hi​sto​rii. Na ra​zie jed​nak kraj żył
w nie​świa​do​mo​ści, ile bę​dzie mu​siał wy​cier​pieć.

17. Edi z BBG, is​lam od Ver​sa​ce, fla​ga Tur​cji

Edi jest praw​do​po​dob​nie je​dy​nym chrze​ści​ja​ni​nem, któ​re​go po​ko​cha​ło tak wie​lu Tur​ków.
To zwy​cięz​ca pierw​szej edy​cji pro​gra​mu Biri Bizi Göze​tliy​or, czyli „Ktoś Nas Pod​glą​da” [tu​rec​-
kiej wer​sji Big Bro​ther – przyp. tłum.]. Ten wy​so​ki, za​dzior​ny fan dru​ży​ny pił​kar​skiej Fe​ner​ba​-
hçe był bez wąt​pie​nia naj​częst​szym te​ma​tem roz​mów w 2001 roku. Sta​ło się tak dla​te​go,



że wszy​scy za​czę​li​śmy się na​wza​jem pod​glą​dać. Prze​łą​cza​li​śmy się po​mię​dzy re​ali​ty show a re​-
la​cja​mi wo​jen​ny​mi na żywo. W tym sa​mym cza​sie z wię​zie​nia wy​szedł inny fan Fe​ner​ba​hçe.
Od​sie​dział czte​ry z dzie​się​ciu mie​się​cy, na któ​re zo​stał ska​za​ny za wy​re​cy​to​wa​nie wier​sza
na wie​cu gdzieś w Ana​to​lii i zdą​żył uzy​skać sta​tus po​li​tycz​ne​go bo​ha​te​ra. Więk​szość spo​łe​czeń​-
stwa kpi jed​nak z ża​rów​ki, któ​rą wy​brał na logo swo​jej par​tii, a son​da​że nie dają mu szans. Tur​-
cja nie zna jesz​cze na​zwi​ska Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan. Tym​cza​sem za kil​ka lat to jego po​do​bi​zna
bę​dzie na pla​ka​tach ze slo​ga​nem „Cel: 2023!”, a pod​glą​da​ny daw​niej ca​ły​mi dnia​mi Edi po​pad​-
nie w za​po​mnie​nie.

Pre​mier Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan, zwa​ny „wy​so​kim męż​czy​zną”, „wo​dzem” lub „sze​fem”, re​-
pre​zen​tu​je in​te​re​sy „ana​to​lij​skich ty​gry​sów” z ich wy​eks​po​no​wa​ny​mi pla​sti​ko​wy​mi dy​wa​ni​ka​-
mi. Wkra​cza do po​li​ty​ki jak bu​rza: opo​wia​da o de​mo​kra​cji, ła​mie tabu do​ty​czą​ce wy​po​wia​da​nia
się pu​blicz​nie na te​mat Kur​dów, do​ty​ka kwe​stii zwią​za​nych z ale​wi​ta​mi i, co naj​waż​niej​sze,
obie​cu​je od​se​pa​ro​wać woj​sko od wpły​wu na po​li​ty​kę. Nie​na​wi​dzi, kie​dy ktoś uży​wa okre​śle​nia
„umiar​ko​wa​ny is​lam” – nie wie​rzy w coś ta​kie​go. Gada jak na​ję​ty i cią​gle robi alu​zje do re​pre​sji,
ja​kie go spo​tka​ły za prze​czy​ta​nie na głos jed​ne​go wier​sza. Lu​dzie, nie​świa​do​mi fak​tu, że naj​wy​-
bit​niej​si tu​rec​cy po​eci spędzili w wię​zie​niach całe lata albo ginęli no​ca​mi w nie​wy​ja​śnio​nych
oko​licz​no​ściach, wy​bu​cha​ją pła​czem na samą myśl o ogro​mie cier​pień, ja​kie zniósł ten czło​wiek
w imię po​ezji. Tre​ści utwo​ru nikt nie pa​mię​ta. Lu​dzie są zbyt za​afe​ro​wa​ni nie​wy​ja​śnio​nym
wzro​stem go​spo​dar​czym. Tym​cza​sem tekst, za któ​ry Er​do​ğan po​szedł do wię​zie​nia, ja​sno wy​-
kła​da jego pla​ny na ko​lej​ne lata:

Mi​na​re​ty to na​sze ba​gne​ty, ko​pu​ły są heł​ma​mi,
Me​cze​ty to na​sze ba​ra​ki, wier​ni są żoł​nie​rza​mi.

Mo​jej wia​ry strze​że Boża ar​mia,
Al​la​hu ak​bar, Al​la​hu ak​bar********.

******** Wiersz au​tor​stwa na​cjo​na​li​stycz​ne​go po​ety Ziyi Gökal​pa nosi ty​tuł Asker Du​ası. Wer​sja od​czy​ta​-
na przez Er​do​ğa​na róż​ni się od ory​gi​nal​ne​go tek​stu. Pu​blicz​ne od​czy​ta​nie wier​sza pod​czas wie​cu uzna​no za
zła​ma​nie pra​wa o roz​dzia​le re​li​gii od pań​stwa i pod​że​ga​nie do nie​na​wi​ści na tle re​li​gij​nym. Ni​niej​szy prze​-
kład jest tłu​ma​cze​niem wer​sji przy​to​czo​nej przez au​tor​kę w wy​da​niu an​giel​skim.
Świec​kie frak​cje za​czy​na​ją prze​ja​wiać nie​po​kój na​głym wkro​cze​niem re​li​gii do sfe​ry po​li​ty​ki:
ich przed​sta​wi​cie​le ła​pią za fla​gi i wy​le​ga​ją na uli​ce. Owym zgro​ma​dze​niom, na​zy​wa​nym Wie​-
ca​mi Re​pu​bli​kań​ski​mi [tur. Cum​hu​riy​et Mi​tin​gle​ri], zo​sta​je przy​pię​ta łat​ka „nie​po​trzeb​nych de​-
mon​stra​cji po​par​cia dla woj​ska i za​ma​chów sta​nu”. Ich uczest​ni​cy sta​ją się obiek​tem drwin, a or​-
ga​ni​za​to​rzy set​ka​mi tra​fia​ją na ławę oskar​żo​nych, a na​stęp​nie do spe​cjal​nie w tym celu zbu​do​-
wa​nych wię​zień.

Dzie​sięć lat u wła​dzy za​pew​nia AKP tak da​le​ko po​su​nię​tą do​mi​na​cję, że opo​zy​cja z tru​dem
utrzy​mu​je się na po​wierzch​ni po​li​tycz​nej eg​zy​sten​cji, pod​czas gdy rząd na swo​ją ko​rzyść ob​ra​ca
afe​ry ko​rup​cyj​ne, śmierć ro​bot​ni​ków, kom​pro​mi​ta​cje na are​nie mię​dzy​na​ro​do​wej i… wszyst​ko
inne. Kry​ty​ka wła​dzy sta​je się prak​tycz​nie nie​moż​li​wa, a naj​zwy​klej​szym lu​dziom za​czy​na się
wy​da​wać, że są pod​słu​chi​wa​ni. Spo​łe​czeń​stwo roz​bi​ja się na zwo​len​ni​ków i prze​ciw​ni​ków par​tii
rzą​dzą​cej, a rząd z pre​me​dy​ta​cją po​głę​bia ten po​dział. „Ana​to​lij​skie ty​gry​sy” prze​pro​wa​dza​ją się
do stam​bul​skich willi nad Bos​fo​rem, a Er​do​ğan za​czy​na so​bie sta​wiać pa​łac na te​re​nie far​my le​-
śnej Ata​türk Or​man Çi​ftli​ği i ogro​du zoo​lo​gicz​ne​go w An​ka​rze. Tłu​my mu​zuł​ma​nów świę​tu​ją
spo​łecz​ne i po​li​tycz​ne zwy​cię​stwo, ku​pu​jąc so​bie chu​s​ty od Ver​sa​ce i in​we​stu​jąc w naj​now​sze



mo​de​le sa​mo​cho​dów. Po​pie​ra​ją​cy AKP biz​nes​men z dumą mówi dzien​ni​ka​rzom: „Kie​dyś nie
wi​dy​wa​ło się w me​cze​cie ta​kich ma​rek bu​tów – Guc​ci, Ar​ma​ni. Cu​dow​na spra​wa”.

I w ta​kim sty​lu Er​do​ğan ze swo​ją AKP su​nie w kie​run​ku jed​no​oso​bo​wych rzą​dów. Aż pew​ne​-
go dnia Tur​cję obie​ga wia​do​mość, że w ra​mach prze​bu​do​wy pla​cu Tak​sim wy​cię​te zo​sta​ną trzy
drze​wa. Hi​sto​ria po raz ko​lej​ny nie​spo​dzie​wa​nie zmie​nia bieg, gdy w obro​nie drzew sta​je cały
kraj. I tak do​cie​ra​my do chwili obec​nej…

A sko​ro je​ste​śmy przy koń​cu al​bu​mu, pora przy​po​mnieć Panu Tur​cji, że obie​cał nam wy​ja​śnić,
w jaki spo​sób wszyst​kie kry​zy​sy w kra​ju roz​wią​zu​ją sym​bo​le i sztucz​ki.

Na to Pan Tur​cja nur​ku​je w sto​sie nie​po​se​gre​go​wa​nych fo​to​gra​fii i bły​ska​wicz​nie wy​do​by​wa
zdję​cie dwóch chłop​ców o ogo​lo​nych gło​wach.

– Kim oni są? – py​ta​cie.
– Ni​kim.
– To o co cho​dzi?
– Za​raz wam opo​wiem.

***

Sie​dzą na wy​sep​ce po​środ​ku ron​da. Mają pięć, może sześć lat. Roz​łożyli so​bie pro​wiant na tra​-
wie. Nie jest to zwy​kły pik​nik – to przy​ję​cie uro​dzi​no​we. Przed chłop​ca​mi leży ka​wa​łek cia​sta
z we​tknię​tą świecz​ką i pu​deł​ko za​pa​łek. Ay​vaz i jego przy​ja​ciel cie​szą się z tego ma​łe​go świę​ta
i wpa​tru​ją w ku​pio​ne za jed​ną lirę ciast​ko, jak​by było ze zło​ta. Nie uda​je się tyl​ko za​pa​lić
świecz​ki, bo sil​ny wiatr zdmu​chu​je ogień ze wszyst​kich za​pa​łek. Ale to im nie psu​je za​ba​wy, ja​-
sna spra​wa: im​pre​za trwa na​dal, ze świecz​ką czy bez. Ta​kie na​gra​nie z miej​skie​go mo​ni​to​rin​gu
pusz​cza​ne jest w te​le​wi​zji „ku po​krze​pie​niu serc”. To jed​nak nie ko​niec hi​sto​rii.

Duzi, sil​ni pa​no​wie po​li​cjan​ci też wi​dzą dwa skrza​ty na ron​dzie i jadą w ich kie​run​ku. Naj​-
pierw za​pa​la​ją świecz​kę. Chłop​cy są za​sko​cze​ni, ale nie po​dejrz​li​wi. Ay​vaz zdmu​chu​je pło​mień,
wszy​scy śmie​ją się i klasz​czą. Do​pie​ro po​tem na​stę​pu​je chwi​la praw​dy: po​li​cja ła​pie ich za ra​-
mio​na i wsa​dza do fur​go​net​ki. Po​ja​dą do domu. Koń​czy się ich przy​go​da, ale to na​dal nie ko​niec
hi​sto​rii.

W wia​do​mo​ściach po​ka​zu​ją przy​ję​cie uro​dzi​no​we urzą​dzo​ne dla Ay​va​za. Przed jego do​mem
stoi stół, a na nim wiel​ki, wy​glą​da​ją​cy na dro​gi tort, któ​ry spra​wia, że wszyst​ko wo​kół wy​da​je
się jesz​cze brzyd​sze, bied​niej​sze i bar​dziej za​nie​dba​ne. Ay​vaz stoi na bacz​ność z ogo​lo​ną gło​wą.
Pań​stwo za​fun​do​wa​ło mu strzy​że​nie na uro​dzi​ny. Ależ z nie​go te​raz żoł​nie​rzyk! Jego ko​le​ga
z wy​sep​ki też tam jest i też przy​pa​dła mu w udzia​le pań​stwo​wa ły​si​na.

To ja​sne, że ktoś poza ka​drem rzu​ca po​le​ce​nia: „Uśmiech! Uśmiech​nij się te​raz! Zdmuch​nij
świecz​kę! Te​raz okla​ski! Klaszcz!”. Ra​do​sne przy​ję​cie wy​pra​wio​ne przez ojca-kraj od​by​wa się
zgod​nie z pla​nem. Wia​do​mo​ści zdra​dza​ją, że Ay​vaz i jego ro​dzi​na żyją w skraj​nym ubó​stwie.
Chło​piec jest spię​ty i zmie​sza​ny, lecz wciąż nie​na​tu​ral​nie uśmiech​nię​ty. Jego przy​ja​ciel gdzieś
znik​nął. W kadr wcho​dzą inne dzie​ci i krzy​czą: „Wszyst​kie​go naj​lep​sze​go, Ayaz!”. Nie zna​ją ju​-
bi​la​ta, po pro​stu chcą być na filmie.

Ay​vaz wpa​tru​je się w prze​krę​ca​ją​ce jego imię dzie​cia​ki, stło​czo​ne wo​kół sto​łu po​środ​ku bied​-
nej dziel​ni​cy. Uśmie​cha się do nich, bo musi. Te​raz już tyl​ko od​gry​wa rolę Ay​va​za. Już nie oglą​-
da się na ko​le​gę, pa​trzy głów​nie do ka​me​ry. Ża​den z tych chłop​ców nie przy​po​mi​na dziec​ka. Ża​-
den z nich nie wy​glą​da swo​bod​nie z tym przy​kle​jo​nym do twa​rzy uśmie​chem. Sto​ją na sce​nie
zbu​do​wa​nej przez me​dia i du​żych, sil​nych pa​nów po​li​cjan​tów. I bar​dzo szyb​ko, na na​szych



oczach, uczą się grać.
Byli kimś in​nym, gdy śmiali się i klaskali z wła​snej woli, nie​umie​jęt​nie pró​bu​jąc za​pa​lić

świecz​kę pod​czas urzą​dzo​nych po swo​je​mu uro​dzin na ron​dzie. Po pierw​sze, mieli wło​sy.
Po dru​gie, na ni​ko​go się nie oglądali. Nie wy​krzy​wiali się pod dyk​tan​do ka​mer, ani też nie wie​-
dzieli, jak są bied​ni, do​pó​ki pań​stwo ich nie ogo​li​ło.

I tak Tur​cja roz​wią​za​ła pro​blem z za​pał​ka​mi na pry​wat​nej im​pre​zie dwój​ki dzie​ci. „Cy​wil​ny”
tort za​stą​pio​no pań​stwo​wym, spon​ta​nicz​ną ra​dość – woj​sko​wą musz​trą. Uśmiech​nij się te​raz!
A te​raz jedz tort! Ru​ty​na i sztucz​ność są ła​twiej​sze w utrzy​ma​niu. Niech Al​lah ma na​sze pań​-
stwo w opie​ce!

Te ogo​lo​ne na łyso dzie​ci nie są pierw​szy​mi. Tra​dy​cja ujed​no​li​ca​nia lu​dzi i usu​wa​nia po​ten​-
cjal​nie groź​nych róż​nic się​ga po​cząt​ków Re​pu​bli​ki. Ale i sa​me​go Pana Tur​cję ła​pa​no za poły,
go​lo​no i sta​wia​no na bacz​ność, gdy tyl​ko pró​bo​wał wyjść z domu, prze​żyć przy​go​dę, doj​rzeć,
zbu​do​wać wła​sne „ja”. We​dług tego sa​me​go klu​cza moż​na by na przy​kład opi​sać pucz
z 1980 roku, w któ​re​go cie​niu ży​je​my do dziś. Ty​sią​ce lu​dzi upchnię​to w wię​zie​niach, ogo​lo​no
jak Ay​va​za, mę​czo​no, wci​śnię​to w jed​na​ko​we ła​chy i musz​tro​wa​no ca​ły​mi dnia​mi. Zresz​tą
na wol​no​ści nie było ina​czej. To z po​wo​du pu​czu wszy​scy męż​czyź​ni mieli do nie​daw​na jed​na​-
ko​wo ob​cię​te wło​sy, po​nie​waż wła​dze na​rzu​ci​ły fry​zje​rom obo​wią​zu​ją​cy wzór fry​zu​ry. Nie tyl​-
ko pań​stwo i ar​mia dzia​ła​ją we​dług tego sche​ma​tu. Wpraw​dzie woj​sko to woj​sko, ale cy​wi​le cy​-
wi​la​mi nie są. Więk​szość ujarz​mio​no tak jak Ay​va​za – ich cia​ła i du​sze od dziec​ka przy​zwy​cza​-
ja​no do sta​nia na bacz​ność. Po​nie​waż przy wnę​trzu nie da się ła​two maj​stro​wać, kry​zy​sy po​li​-
tycz​ne w Tur​cji roz​wią​zu​je się ujed​no​li​ca​niem tego, co na ze​wnątrz.

Dla ko​biet nie robi się wy​jąt​ku. Po​zwo​lę so​bie przy​to​czyć pe​wien cy​tat: „Chu​s​ta pani Una​-
kıtan prze​szła w cią​gu ostat​nie​go pół​ro​cza wy​raź​ną ewo​lu​cję w kie​run​ku no​wo​cze​snej es​te​ty​ki.
Pro​jek​tan​ci mody wy​so​ko punk​tu​ją jej gust tak​że dzię​ki temu, że do​bie​ra ko​lor chu​s​ty pod ko​lor
resz​ty stro​ju. Zwra​ca​ją rów​nież uwa​gę, że jej spo​sób wią​za​nia jest wzo​rem »no​wej mody chu​s​to​-
wej«, szcze​gól​nie po​pu​lar​nej wśród mło​dych ko​biet. Chu​s​tę zwią​zu​je się na kar​ku w su​peł, któ​ry
się po​tem spi​na szpil​ką lub agraf​ką”.

Frag​ment ten po​cho​dzi z ar​ty​ku​łu w dzien​ni​ku „Hür​riy​et” z 2003 roku. To naj​po​czyt​niej​sza
ga​ze​ta w Tur​cji, da​ją​ca do​bry ob​raz ak​tu​al​nej sy​tu​acji w kra​ju. Pod na​głów​kiem „Żona go​spo​-
dar​ne​go mi​ni​stra znaj​du​je na sie​bie po​mysł” czy​ta​my ra​do​sne wie​ści o mi​łym dla oka, no​wo​cze​-
snym sty​lu mał​żon​ki mi​ni​stra finan​sów Ke​ma​la Una​kıta​na, Ah​sen-ha​nım. Ar​ty​kuł besz​ta też
inne żony mi​ni​strów za no​sze​nie się „po sta​re​mu”.

Jako przy​kład​na uczen​ni​ca Ah​sen-ha​nım po​sia​dła też umie​jęt​no​ści nie​zbęd​ne dla „ko​bie​ty re​-
pu​bli​kań​skiej”, ta​kie jak gra na pia​ni​nie i gra w te​ni​sa. Do​szło do tego, że pu​bli​ko​wa​no zdję​cia
„przed” i „po” zmia​nie sty​lu wią​za​nia chu​s​ty, jak​by dla po​twier​dze​nia: „Pa​trz​cie, jak do​brze się
do nas do​sto​so​wa​ła!”. La​ic​ka Tur​cja zda​ła so​bie spra​wę, że nie​pręd​ko po​zbę​dzie się kon​ser​wa​ty​-
stów, dla​te​go usil​nie pró​bo​wa​ła wy​róż​nić i po​chwa​lić „do​sta​tecz​nie no​wo​cze​sne” is​la​mist​ki.

Nas jed​nak naj​bar​dziej in​te​re​su​je ha​sło wkle​jo​ne nad cy​to​wa​nym ar​ty​ku​łem, któ​re brzmia​ło:
„Niech na​sta​nie po​kój!”. To zna​czy: czy nie by​ło​by cu​dow​nie, gdy​by star​cie po​stę​po​wo​ści i re​-
ak​cjo​ni​zmu, te cią​głe, osa​dzo​ne głę​bo​ko w hi​sto​rii prze​py​chan​ki, dało się za​koń​czyć za​wią​za​-
niem ta​kie​go mod​ne​go su​pła na kar​ku? Prze​sła​nie ar​ty​ku​łu jest na​stę​pu​ją​ce: „Wszyst​kie pro​ble​-
my zo​sta​ły​by roz​wią​za​ne, gdy​by​ście tyl​ko za​kry​wa​ły gło​wy w taki, a nie inny spo​sób”.

Mamy ta​kie po​wie​dze​nie, któ​re​go w in​nych kra​jach uży​wa się chy​ba tyl​ko do za​że​gny​wa​nia
dzie​cię​cych spo​rów: „Prze​pro​ście się i po​ca​łuj​cie”. Tur​cja każ​dy kry​zys roz​wią​zy​wa​ła w ten
spo​sób, od po​cząt​ku Re​pu​bli​ki ani je​den nie zo​stał rze​czy​wi​ście za​ła​go​dzo​ny. Na przy​kład



człon​ko​wie wro​gich obo​zów, któ​rzy przed pu​czem w 1980 roku mor​dowali się na uli​cach, byli
wsa​dza​ni do wspól​nych cel, a ga​ze​ty do​no​si​ły o tym, jak świet​nie się do​ga​du​ją. Bo prze​cież ogo​-
lo​ne gło​wy są iden​tycz​ne na ze​wnątrz i w środ​ku, a kwe​stię chu​s​ty roz​wią​że su​pe​łek. Taką samą
funk​cję speł​niał tak​że sym​bo​licz​ny pro​ces prze​ciw​ko pu​czy​stom, o któ​rym była mowa wcze​śniej
w tym roz​dzia​le. Tym​cza​sem kry​zy​sy wciąż pod​skór​nie ewo​lu​ują. Nic się nie zmie​ni​ło. Lu​dzie,
któ​rzy za​mor​dowali trzech dwu​dzie​sto​pa​ro​lat​ków po 12 mar​ca 1971 roku i po​wiesili szes​na​sto​-
lat​ka po 12 wrze​śnia 1980 roku, są tymi sa​my​mi ludź​mi, któ​rzy w 2013 roku wy​strzelili po​cisk
z ga​zem łza​wią​cym w gło​wę czter​na​sto​let​nie​go Ber​ki​na Elva​na, a gdy umie​rał, nazwali go ter​ro​-
ry​stą.

***

Dość mam fo​to​gra​fii. Przejdź​my do tej „faj​nej” czę​ści – do te​raź​niej​szo​ści.



Dzisiaj
„Geo​gra​fio, cze​go ode mnie chcesz?”

graf​fi​ti w Stam​bu​le, 2015 rok

„Wi​taj​cie w kra​inie uza​leż​nie​nia od bodź​ców. To zu​peł​nie inny ko​smos, któ​ry nie jest czę​ścią tego świa​ta”
En​gin Ge​çtan (psy​chia​tra), Hay​at

İda​re et! Czy to przy​pa​dek, że w ję​zy​ku tu​rec​kim zwro​ty „ra​dzić so​bie” i „pa​trzeć przez pal​ce”
wy​ra​ża się tymi sa​my​mi sło​wa​mi? A może z bie​giem lat prze​ży​cie i igno​ro​wa​nie nie​wy​god​nych
fak​tów tak bar​dzo się do sie​bie zbli​ży​ły, że wy​star​cza nam jed​na fra​za na ich opi​sa​nie? I dla​cze​-
go już po raz trze​ci śni mi się aresz​to​wa​nie? W każ​dym z tych kosz​ma​rów od​czy​tu​ją w są​dzie
moje pa​mięt​ni​ki. Ogar​nia mnie wstyd i gniew… Ale przy​naj​mniej prze​szła mi już pa​ra​no​ja.
Albo po pro​stu po​cie​szam się świa​do​mo​ścią, że od kil​ku lat nikt w kra​ju nie śpi spo​koj​nie. Jeśli
pa​ra​no​ja, to zbio​ro​wa. Ran​ka​mi moi przy​ja​cie​le i ja opo​wia​da​my so​bie ze śmie​chem na​sze
„wspo​mnie​nia z roz​praw”.

Dzi​siaj też obu​dzi​łam się z po​dob​ny​mi my​śla​mi, dla​te​go zro​bi​łam je​dy​ną rzecz, któ​ra po​ma​ga
mi po​zbyć się drę​czą​cych zmar​twień: po​szłam po​bie​gać. Ro​bię to, od​kąd Ha​ru​ki Mu​ra​ka​mi
zwró​cił uwa​gę, że pi​sa​nie po​wie​ści jest bar​dzo szko​dli​wą dla cia​ła pro​fe​sją i pi​sa​rze po​win​ni
wieść zdro​wy tryb ży​cia, na przy​kład upra​wiać jog​ging. Na ra​zie nie wi​dzę jed​no​znacz​nych
efek​tów, ta​kich jak zwięk​szo​na sprze​daż mo​ich ksią​żek, ale przy​naj​mniej mogę po​wku​rzać zna​-
jo​mych, pra​wie bez wy​jąt​ku zdo​ło​wa​nych sta​nem kra​ju.

Bie​gam na eu​ro​pej​skim brze​gu Bos​fo​ru, mię​dzy dziel​ni​ca​mi Or​ta​köy i Be​bek. Dro​ga wie​dzie
pod górę, pnie się od miesz​kań kla​sy śred​niej do co​raz wyż​szej. Knajp​ki z ko​ko​reç i ke​ba​bem
stop​nio​wo ustę​pu​ją miej​sca re​stau​ra​cjom ze ste​ka​mi, ku​try ry​bac​kie – luk​su​so​wym jach​tom, ka​-
wiar​nie – eks​klu​zyw​nym nad​mor​skim bi​stro. Dla​te​go nie mu​szę się mar​twić, że za​ło​ży​łam leg​-
gin​sy. Czło​wiek na​wet nie za​uwa​ża, że ta​kie rze​czy za​przą​ta​ją mu gło​wę. Za​sta​na​wiam się, jaki
wpływ na zdro​wie psy​chicz​ne ko​bie​ty ma pod​świa​do​my lęk, że coś jej się sta​nie, bo ma na so​bie
leg​gin​sy. Jak to wpły​wa na jej zdol​no​ści umy​sło​we? Gdy​by Tur​czyn​ki spi​sa​ły swo​je co​dzien​ne
zmar​twie​nia, roz​ter​ki i prze​my​śle​nia, lista by​ła​by chy​ba rów​nie dłu​ga, co ilość miejsc po prze​-
cin​ku w liczbie pi. Jeśli wa​sza zna​jo​mość Tur​cji ogra​ni​cza się do wa​ka​cji spę​dza​nych w ką​pie​-
lów​kach i bi​ki​ni, mo​że​cie nas wziąć za pa​ra​no​icz​ki, lecz na​sze uro​je​nia są uza​sad​nio​ne, bo zna​-
my hi​sto​rię mło​dej Di​dem Yay​la​lı, któ​ra ob​ra​zu​je co​dzien​ność ko​biet w Tur​cji. Może się wam
z po​cząt​ku wy​da​wać, że nie​po​trzeb​nie za​le​wam was szcze​gó​ła​mi, ale za​ufaj​cie mi – po​zna​cie
dzię​ki temu spo​ro na​szych pro​ble​mów.

Ko​bie​to​bój​stwo do​sko​na​łe
„Była miłą, uro​czą dziew​czy​ną. Po pro​stu nie żyła tak, jak oni by so​bie tego życzyli”.

Tak mówi mi o Di​dem Yay​la​lı jej przy​ja​ciół​ka, in​ży​nier​ka o imie​niu Evrim. Sły​szę, jak pła​cze
do słu​chaw​ki. Zwło​ki Di​dem zna​le​zio​no w ho​te​lo​wym po​ko​ju w 2013 roku. Po​peł​ni​ła sa​mo​bój​-
stwo. Co pchnę​ło we​so​łą ru​do​wło​są apli​kant​kę sę​dziow​ską w ra​mio​na śmier​ci? Otóż były to leg​-
gin​sy oraz fakt, że cho​ciaż speł​ni​ła wszel​kie wy​ma​ga​nia, aby roz​po​cząć pra​cę w za​wo​dzie, Wy​-
so​ka Rada Sę​dziów i Pro​ku​ra​to​rów (HSYK) nie mia​no​wa​ła jej na sta​no​wi​sko. To oczy​wi​ście za
mało, by na​zwać tę spra​wę mor​der​stwem. Od​daj​my więc jesz​cze raz głos Evrim, od któ​rej do​sta​-
łam list na​stę​pu​ją​cej tre​ści:



Chcia​ła​bym prze​ka​zać wam hi​sto​rię śmier​ci Di​dem Yay​la​lı, któ​rą w pro​fe​sjo​nal​ny i wy​ra​cho​wa​ny spo​-
sób do​pro​wa​dzo​no do sa​mo​bój​stwa. Aż do ze​szłe​go roku Di​dem była we​so​łą i peł​ną ży​cia praw​nicz​ką,
któ​ra na pa​mięć zna​ła każ​dą usta​wę i zmia​nę w prze​pi​sach. Po​tem do​wie​dzia​ła się, że nie mia​nu​ją jej sę​-
dzią – ale nie zo​sta​ła też wy​rzu​co​na z apli​ka​cji. Z roz​my​słem we​pchnię​to ją w świat kaf​kow​skie​go kosz​-
ma​ru, gdzie ce​lo​wo za​ciem​nia​no, komu i w jaki spo​sób ma przed​sta​wiać swo​je ra​cje. Każ​dy z czci​god​-
nych sę​dziów Wy​so​kiej Rady, do któ​re​go zwra​ca​ła się o po​moc, od​po​wia​dał – choć ni​g​dy wprost –
że po​win​na za​po​mnieć o wła​snych za​sa​dach, uznać wyż​szość swo​ich zwierzch​ni​ków i uko​rzyć się przed
nimi. Kie​dy pew​ne​go dnia wró​ci​łam z pra​cy, Di​dem za​da​ła mi py​ta​nie: „Evrim, co to jest kon​ser​wa​-
tyzm?”. Od​po​wie​dzia​łam, że to re​ak​cjo​nizm, i za​py​ta​łam, dla​cze​go chce to wie​dzieć. Od​par​ła: „Sę​dzia
z HSYK po​wie​dział mi, że gdy​bym była kon​ser​wa​tyw​na, nie spo​ty​ka​ły​by mnie te rze​czy”.

W ostat​nich mie​sią​cach ży​cia chcia​ła już tyl​ko oca​lić swój ho​nor: prze​pra​co​wać je​den dzień jako sę​-
dzia, a po​tem odejść. Na​wet na to jej nie po​zwolili. Trzymali ją w za​wie​sze​niu. Pla​no​wa​ła, że gdy ją tyl​-
ko wy​rzu​cą, pój​dzie na staż ad​wo​kac​ki – więc jej nie wy​rzucili. Była uwią​za​na, z pre​me​dy​ta​cją wpę​dzo​-
na w śle​pą ulicz​kę. W tym sa​mym cza​sie roz​pa​try​wa​no spra​wę jej ko​le​gi, któ​ry miał być wy​da​lo​ny
z apli​ka​cji z in​nych przy​czyn. De​cy​zja za​pa​dła, Nebi wy​le​ciał, ale w spra​wie Di​dem nikt się na​wet nie
za​jąk​nął. I tak jesz​cze kil​ka razy: pu​bli​ko​wa​no na​zwi​ska mia​no​wa​nych i od​rzu​co​nych, a jej nie było
na żad​nej liście. Sko​ro nie speł​nia​ła wy​ma​gań, dla​cze​go nie kazali jej odejść? Po​nie​waż wie​dzieli, że dla
niej by​ła​by to na​gro​da.

Tyl​ko dwie oso​by z jej roku po​ja​wi​ły się na po​grze​bie. Ci, któ​rzy otrzymali no​mi​na​cje sę​dziow​skie
i pro​ku​ra​tor​skie, nie przyszli. Wie​dzieli, że praw​da i ra​cja była po stro​nie Di​dem, ale drżeli o wła​sną
przy​szłość. Za​stra​sze​ni przez kon​ser​wa​tyw​ną więk​szość Rady, za​mknęli się na gło​sy lu​dzi ta​kich jak
ona, do​ma​ga​ją​cych się wol​no​ści. Di​dem zna​ła wie​lu przy​szłych sę​dziów i pro​ku​ra​to​rów, za​rów​no ze
swo​je​go rocz​ni​ka, jak i star​szych. Wspól​nie im​pre​zowali, po​wta​rza​jąc: „Byle tyl​ko nikt się o tym nie do​-
wie​dział”. Ona była nie​zdol​na do ta​kie​go fał​szu.

Ci wszy​scy lu​dzie po​pchnęli Di​dem do sa​mo​bój​stwa; z pre​me​dy​ta​cją zabili zdol​ną praw​nicz​kę, po​nie​-
waż chcie​li​by usu​nąć sło​wo „wol​ność” ze słow​ni​ka. Wie​my, kim są, i wie​my, że są win​ni.

Tol​ga Onur, przy​ja​ciel Di​dem, któ​ry tak​że nie zo​stał sę​dzią ze wzglę​du na „nie dość kon​ser​wa​-
tyw​ną” po​sta​wę, w taki spo​sób opi​sał ma​kia​we​licz​ne mor​der​stwo tej mło​dej, wy​kształ​co​nej ko​-
bie​ty:

Sche​mat jest taki, że bio​rą cię pod lupę i zro​bią wszyst​ko, by zna​leźć na cie​bie ja​kiś ha​czyk. Mu​szą się
do cze​goś przy​cze​pić, żeby wpro​wa​dzić at​mos​fe​rę lęku. Nie​waż​ne, po któ​rej stro​nie sto​isz: wy​star​czy im
drob​ny sy​gnał, że nie je​steś z nimi, by dobrali ci się do skó​ry. Przejrzeli więc wszyst​kie pa​pie​ry Di​dem
i tam trafili na sta​re zwol​nie​nie le​kar​skie. Była w szpi​ta​lu z za​pa​le​niem płuc. Do​ku​ment miał pie​cząt​kę
i nu​mer w re​je​strze, ale za​po​mniał pod​pi​sać go le​karz. To wy​star​czy​ło, żeby kar​nie za​mro​zić jej awans
na ty​dzień przed ogło​sze​niem. Sę​dzia z HSYK po​wie​dział Di​dem, że musi „zo​stać kon​ser​wa​tyst​ką”. Nie
zro​zu​mia​ła, więc wy​ja​śnił: „Bądź roz​trop​na. Sę​dzia nie może pa​ra​do​wać w leg​gin​sach”. Była w szo​ku,
bo leg​gin​sy no​si​ła tyl​ko w week​en​dy. Inny czło​nek Rady za​py​tał: „Czy to za​pa​le​nie płuc nie było przy​-
pad​kiem spo​wo​do​wa​ne nad​uży​ciem al​ko​ho​lu? Masz ja​kieś pro​ble​my oso​bi​ste?”.

Sło​wem, da się bez tru​du za​bić ko​bie​tę parą leg​gin​sów i nie zo​sta​wić ani śla​du. Na​wet nie trze​ba
jej nimi du​sić! Liczba mor​derstw po​peł​nia​nych na ko​bie​tach w Tur​cji wzro​sła dra​stycz​nie
w ostat​niej de​ka​dzie. Moż​na by wręcz po​my​śleć, że ktoś wy​po​wie​dział Tur​czyn​kom woj​nę. Co​-
dzien​nie wstrzą​sa kra​jem przy​naj​mniej jed​na taka okrop​na, nie​zro​zu​mia​ła zbrod​nia. Ale ko​bie​to​-
bój​stwo nie​wi​dzial​ne? To wy​ma​ga​ło drob​nej zmia​ny w kon​sty​tu​cji.

***

W 2010 roku Tur​cja po​sta​no​wi​ła po​pra​wić kon​sty​tu​cję z 1982 roku. Brzmia​ło to pięk​nie: mie​li​-
śmy wresz​cie wpro​wa​dzić zmia​ny do usta​wy za​sad​ni​czej i „wy​cią​gnąć ją z cie​nia pu​czu”. Tak



przy​naj​mniej przed​sta​wio​no to rze​szom zwo​len​ni​ków AKP. Choć nie by​ły​by to pierw​sze po​-
praw​ki, pro​pa​gan​da par​tii opie​ra​ła się na su​ge​stii, że Tur​cja „wresz​cie sta​nie się de​mo​kra​tycz​-
na”. Zia​ren​kiem praw​dy był fakt, że ge​ne​ra​ło​wie pu​czu mieli w koń​cu zo​stać osą​dze​ni dzię​ki
usu​nię​ciu za​pi​su o nie​ty​kal​no​ści spraw​ców za​ma​chu sta​nu. Jak wie​cie z po​przed​nie​go roz​dzia​łu,
w rze​czy​wi​sto​ści nikt nie sta​nął przed są​dem, ale re​fe​ren​dum kon​sty​tu​cyj​ne po​prze​dza​ła at​mos​-
fe​ra na​pię​cia i ocze​ki​wa​nia, pod​sy​ca​na zresz​tą przez AKP. Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan, wów​czas peł​-
nią​cy funk​cję pre​mie​ra, cięż​ko pra​co​wał na rzecz po​pra​wek, wo​bec któ​rych sprze​ciw lub przy​-
naj​mniej wąt​pli​wo​ści zgła​sza​ły wszyst​kie po​zo​sta​łe ugru​po​wa​nia. Do​szło na​wet do tego, że pu​-
blicz​nie pła​kał (co ro​bił re​gu​lar​nie przed wszyst​ki​mi, bez wy​jąt​ku, wy​bo​ra​mi). Naj​gor​sze,
że jego po​ka​zo​we wzru​sze​nie do​ty​czy​ło tych sa​mych kwe​stii, nad któ​ry​mi łzy ronili wszy​scy
dzia​ła​cze na rzecz wol​no​ści, rów​no​ści i spra​wie​dli​wo​ści w Tur​cji. Pa​mię​ta​cie Er​da​la Ere​na,
szes​na​sto​lat​ka po​wie​szo​ne​go dzię​ki za​wy​że​niu jego wie​ku kost​ne​go? Pre​mier łkał, czy​ta​jąc
z par​la​men​tar​nej mów​ni​cy po​że​gnal​ny list chło​pa​ka, a tak​że listy in​nych stra​co​nych po 12 wrze​-
śnia. Czyż​by​śmy nie chcieli osą​dze​nia pu​czy​stów i roz​li​cze​nia ka​tów? Chcie​li​śmy. Ale w za​-
mian mu​sie​li​śmy dać Er​do​ğa​no​wi to, cze​go pra​gnął, czyli po​zwo​lić mu na zmia​nę skła​du Sądu
Kon​sty​tu​cyj​ne​go na taki, któ​ry by sprzy​jał rzą​do​wi. Do​brze by​ło​by też po​wstrzy​mać Radę Sta​nu
przed wtrą​ca​niem się w spra​wy ga​bi​ne​tu i, jeśli to tyl​ko moż​li​we, po​zwo​lić, by to wła​dza no​mi​-
no​wa​ła człon​ków Wy​so​kiej Rady Sę​dziów i Pro​ku​ra​to​rów, or​ga​nu do​tych​czas nie​za​leż​ne​go. In​-
ny​mi sło​wy: żeby po​sta​wić przed sąd za​bój​ców Er​da​la Ere​na, trze​ba było wy​dać wy​rok śmier​ci
na Di​dem Yay​la​lı. Tak wła​śnie zro​bi​li​śmy.

Rzy​gać się chce na myśl o tym, co dzia​ło się przed re​fe​ren​dum. In​te​li​gen​cja znów się po​dzie​li​-
ła, jesz​cze bar​dziej niż po doj​ściu AKP do wła​dzy. Jed​ni zwracali uwa​gę, że po​praw​ki ła​mią za​-
sa​dę trój​po​dzia​łu wła​dzy, dru​dzy zbywali te sło​wa krzy​wy​mi uśmie​cha​mi i przy​pinali kry​ty​kom
łat​kę „mi​ło​śni​ków pu​czu”. W de​ba​cie pu​blicz​nej kró​lo​wał slo​gan: „To za mało, ale mó​wię tak!”,
co mia​ło zna​czyć, że może zmia​ny w usta​wie za​sad​ni​czej są nie​do​sko​na​łe, ale i tak na​le​ży się
na nie zgo​dzić. Roz​po​wszechnili ten dys​kurs po​waż​ni libera​ło​wie, pod​no​sząc swo​im au​to​ry​te​-
tem ran​gę rzą​do​wych po​stu​la​tów. Tym spo​so​bem, dzię​ki ge​nial​nym za​bie​gom pro​pa​gan​do​wym,
oby​wa​te​le prze​gło​sowali po​praw​ki do kon​sty​tu​cji, któ​re w in​nych oko​licz​no​ściach nie mia​ły​by
szans stać się pod​sta​wą na​sze​go pra​wa.

Di​dem Yay​la​lı nie była je​dy​ną ofia​rą. Lu​dzie bar​dzo szyb​ko zaczęli udzie​lać so​bie rad przed
wej​ściem do sali roz​praw: „Jeśli nie je​steś jed​nym z nich, to ni​g​dy nie orzek​ną na two​ją ko​-
rzyść”. Ro​dzaj pro​ce​su był w tym mo​men​cie bez zna​cze​nia.

Par​tia rzą​dzą​ca, któ​rej or​dy​na​cja wy​bor​cza za​pew​ni​ła już peł​ną kon​tro​lę nad le​gi​sla​ty​wą i eg​-
ze​ku​ty​wą, te​raz zy​ska​ła wpływ na są​dow​nic​two – ostat​nią nie​za​leż​ną wła​dzę w pań​stwie. Jako
ob​co​kra​jow​cy mo​że​cie za​py​tać: „Jak to moż​li​we? Jak moż​na oszu​kać cały kraj?”. Moja od​po​-
wiedź brzmi: Gle​ich​schal​tung!

Filozof​ka po​li​tycz​na Han​nah Arendt stwier​dzi​ła [w wy​wia​dzie te​le​wi​zyj​nym z 1964 roku]:
„Moż​na po​wie​dzieć, że wśród in​te​li​gen​cji Gle​ich​schal​tung było za​sa​dą. Ale wśród in​nych grup
już nie. Na za​wsze to za​pa​mię​ta​łam: z Nie​miec wy​je​cha​łam z za​ło​że​niem, przy​ję​tym oczy​wi​ście
na wy​rost, że ni​g​dy wię​cej nie będę się już mie​szać w żad​ne in​te​li​genc​kie hi​sto​rie”.

Gle​ich​schal​tung… Oso​bie nie​mó​wią​cej po nie​miec​ku trud​no to prze​czy​tać, a co do​pie​ro wy​-
mó​wić. A jed​nak, jeśli się ów kon​cept zde​fi​niu​je, wie​le osób w Tur​cji po​wie: „Aha, o to cho​-
dzi!”. Ter​min ten, tłu​ma​czo​ny jako „ujed​no​li​ce​nie”, ozna​cza po​wszech​ne pod​da​nie się kli​ma​to​wi
po​li​tycz​ne​mu, ja​kie mia​ło miej​sce w Trze​ciej Rze​szy, w celu za​cho​wa​nia swo​jej do​tych​cza​so​wej
po​zy​cji lub zna​le​zie​nia pra​cy. Han​nah Arendt, któ​ra ob​ser​wo​wa​ła to na wła​sne oczy, do​da​je,



że lu​dzie nie ulegali na​zi​stom pod wpły​wem od​gór​nych na​ci​sków, ale zu​peł​nie do​bro​wol​nie.
To dla​te​go mia​ła ocho​tę całą in​te​li​gen​cję po​słać w dia​bły. Kto w ostat​nich la​tach miał ja​ką​kol​-
wiek stycz​ność z in​te​lek​tu​ali​sta​mi w Stam​bu​le, ten wie, jak to wy​glą​da: litera​ci bez spe​cjal​nych
próśb skła​da​ją do​no​sy, ja​jo​gło​wi z wła​snej woli usta​wia​ją się w sze​re​gu, „kon​kur​sy w chwa​le​niu
rzą​du” za​ska​ku​ją na​wet samą wła​dzę. Na szczę​ście tu​rec​kie Gle​ich​schal​tung to dziś już tro​chę
prze​brzmia​łe zja​wi​sko, po​nie​waż ide​olo​gicz​ny i po​li​tycz​ny mo​no​pol wspo​mnia​nych „ochot​ni​-
ków” w drob​ny mak roz​bi​ły pro​te​sty w Gezi. Co nie zna​czy, że pro​blem cał​kiem znik​nął.

Zna​jo​my dzien​ni​karz pra​cu​ją​cy w Tur​cji, Nick Ash​down, po​wie​dział mi kie​dyś: „Tur​cja jest
jak wię​zie​nie”. My​śla​łam, że cho​dzi mu o ucisk, ła​ma​nie praw czy coś ta​kie​go. Ale on miał
na myśli inną rzecz: „Tak samo jak w wię​zie​niu: albo do​łą​czasz do po​li​tycz​ne​go gan​gu, albo gi​-
niesz”. Miał ab​so​lut​ną ra​cję. Jest tyl​ko je​den pro​blem. W in​te​li​genc​kim świat​ku Stam​bu​łu ist​nie​-
je jed​na duża gru​pa: Gang Gor​li​wych, któ​ry skwa​pli​wie po​pie​ra do​wol​ny ak​tu​al​nie po​pu​lar​ny
prąd ide​olo​gicz​ny czy po​li​tycz​ny. Od pierw​sze​go dnia po wy​gra​nej AKP gang pra​co​wał w po​cie
czo​ła, by za​re​ko​men​do​wać rzą​dzą​cych jako he​rol​dów de​mo​kra​cji. Jego au​to​ry​tet pod​upadł jed​-
nak po pro​te​stach w Gezi – do tego stop​nia, że na​wet Neil Faulk​ner we wstę​pie do tu​rec​kie​go
wy​da​nia swo​jej książ​ki A Ma​rxist Hi​sto​ry of the World pi​sze: „Tur​cja nie wró​ci do swo​ich przy​-
zwy​cza​jeń sprzed Tak​sim. Za​czę​ła się nowa epo​ka pro​te​stów”.

Jed​nak w la​tach po​prze​dza​ją​cych Gezi, kie​dy AKP była nie tyl​ko u wła​dzy, ale tak​że w mo​-
dzie, sy​tu​acja nie była taka jed​no​znacz​na. Choć wie​le osób bez​praw​nie aresz​to​wa​no i ska​za​no
w pro​ce​sach po​li​tycz​nych, duża część pi​sa​rzy, dzien​ni​ka​rzy i in​te​lek​tu​ali​stów bała się nie re​pre​-
sji, a wy​klu​cze​nia z krę​gu umy​sło​wej ary​sto​kra​cji. By​cie ma​ru​dą, w cza​sie gdy inni się świet​nie
ba​wią, jest rów​nie strasz​ne w do​ro​słym ży​ciu, co w dzie​ciń​stwie.

W tym kon​tek​ście bar​dzo po​ucza​ją​ce były wy​da​rze​nia, któ​re mia​ły miej​sce po oskar​że​niu gru​-
py Ça​rşı (fan​klu​bu dru​ży​ny pił​kar​skiej Be​şik​taş, bio​rą​ce​go udział w pro​te​stach) o pró​bę or​ga​ni​-
za​cji za​ma​chu sta​nu. Skle​pi​karz Cem Yakışkan, rzecz​nik fan​klu​bu, wy​ka​zał się pod​czas roz​pra​-
wy bły​sko​tli​wo​ścią i od​wa​gą, ja​kiej za​bra​kło wie​lu in​te​li​gen​tom.

– Je​ste​ście oskar​że​ni o pró​bę prze​pro​wa​dze​nia pu​czu – po​wie​dział sę​dzia. – Co ma​cie na swo​-
ją obro​nę?

– Gdy​by​śmy byli tak po​tęż​ni, by prze​pro​wa​dzić za​mach sta​nu, wo​le​li​by​śmy spra​wić, że Be​-
şik​taş wy​gra mi​strzo​stwa! – od​parł Cem Yakışkan.

Nie​wie​lu przed​sta​wi​cieli „kla​sy my​ślą​cej” zdo​by​ło się na po​dob​nie jed​no​znacz​ną od​po​wiedź,
gdy dzien​ni​ka​rzy, dzia​ła​czy związ​ko​wych, praw​ni​ków i stu​den​tów oskar​ża​no o dzia​łal​ność wy​-
wro​to​wą na pod​sta​wie fał​szy​wych do​wo​dów. Liczba go​to​wych do ko​la​bo​ra​cji z rzą​dem była bo​-
le​śnie wy​so​ka. Nie dało się też zi​gno​ro​wać ko​men​ta​rzy z za​gra​ni​cy. In​te​li​gen​cja mię​dzy​na​ro​do​-
wa za​re​ago​wa​ła na rzą​dy AKP z ta​kim en​tu​zja​zmem, jak​by od daw​na tyl​ko na nie cze​ka​ła. Wie​-
le osób prze​ko​nał fakt, że USA uzna​ły Tur​cję za wzór do na​śla​do​wa​nia dla kra​jów arab​skich.
Jed​ną z nich był Sla​voj Ži​žek. Po​nie​waż po​wta​rzał on ofi​cjal​ne sta​no​wi​sko USA w cza​sie, gdy
set​ki dzien​ni​ka​rzy, związ​kow​ców i ak​ty​wi​stów sie​dzia​ło w wię​zie​niu z przy​czyn po​li​tycz​nych,
nie mo​głam się po​wstrzy​mać od na​pi​sa​nia listu otwar​te​go********:

******** Pier​wot​nie list opu​bli​ko​wa​no na ła​mach „New Sta​te​sman” 17 lu​te​go 2012 roku.
Sza​now​ny Pa​nie Ži​žek,
jako oso​ba uważ​nie śle​dzą​ca Pań​ski do​ro​bek, czu​ję się w obo​wiąz​ku, by do Pana na​pi​sać w spra​wie ko​-
men​ta​rzy, ja​kie wy​gło​sił pan na te​mat Tur​cji. Po​dzie​lam Pań​skie uzna​nie dla mo​je​go kra​ju, bo chy​ba ono
ka​za​ło Panu po​wie​dzieć: „Je​że​li świat arab​ski po​trze​bu​je ja​kie​goś wzo​ru, to może nim być Tur​cja”. Jed​-



nak nie mogę nie po​wtó​rzyć zda​nia, któ​rym za​koń​czy​łam swo​je wy​stą​pie​nie na de​ba​tach w Do​sze
12 stycz​nia [tego roku]: „Tur​cja nie może być wzo​rem dla świa​ta arab​skie​go, bo i bez tego ma on dość
kło​po​tów”.

Moż​li​we, że wie Pan z wła​sne​go do​świad​cze​nia, iż jed​nym z naj​wstręt​niej​szych aspek​tów re​żi​mów au​-
to​ry​tar​nych jest za​mie​nia​nie pi​sa​rzy w pół​głów​ków po​przez zmu​sza​nie ich do cią​głe​go pi​sa​nia oczy​wi​-
sto​ści. Na przy​kład: „Nie po​win​no się aresz​to​wać dzien​ni​ka​rzy”, „Trzy​ma​nie nie​let​nich Kur​dów w aresz​-
tach to okru​cień​stwo”, „Gazu łza​wią​ce​go nie na​le​ży nad​uży​wać, zwłasz​cza w za​bój​czych stę​że​niach”,
„Za trzy​ma​nie trans​pa​ren​tu z ha​słem »dar​mo​wa edu​ka​cja« nie po​win​no się spę​dzać wie​lu lat w aresz​cie,”
„Nie moż​na wy​mie​rzać kary bez praw​ne​go wy​ro​ku” itd., itp.

Sama za​uwa​ży​łam u sie​bie prze​ra​ża​ją​cy spa​dek IQ, któ​ry wy​ni​ka z po​wta​rza​nia fak​tu, że Tur​cja za​-
mie​nia się w pań​stwo stra​chu. Do​brzy oby​wa​te​le Tur​cji są już wy​koń​cze​ni bie​ga​niem od jed​ne​go sądu do
dru​gie​go na pro​ce​sy po​li​tycz​ne, któ​re mo​gły​by za​in​spi​ro​wać Kaf​kę do prze​re​da​go​wa​nia ca​łej swo​jej
twór​czo​ści.

To wła​śnie dla​te​go mój dro​gi przy​ja​ciel, dzien​ni​karz Ah​met Şık, bro​niąc się przed nie​do​rzecz​ny​mi za​-
rzu​ta​mi, cy​to​wał Ro​lan​da Bar​thes’a: „Fa​szyzm by​naj​mniej nie za​bra​nia mó​wić, on zmu​sza do mó​wie​-
nia”********. Ah​met i stu trzech in​nych dzien​ni​ka​rzy spę​dzi​li w aresz​cie rok bez ja​kie​go​kol​wiek wy​ro​-
ku. Oto naj​now​szy krzyk mody w tu​rec​kim są​dow​nic​twie: męt​ne za​rzu​ty i brak do​wo​dów po​łą​czo​ne
z mie​sią​ca​mi, a na​wet la​ta​mi po​zba​wie​nia wol​no​ści. Ma​jąc na kon​cie po​nad dzie​więć ty​się​cy skarg do
Eu​ro​pej​skie​go Try​bu​na​łu Praw Czło​wie​ka (dane z 2011 roku), Tur​cja jest naj​gor​szym re​cy​dy​wi​stą
w dzie​dzi​nie ła​ma​nia wol​no​ści sło​wa.

******** Frag​ment Wy​kła​du Ro​lan​da Bar​thes’a w prze​kła​dzie Ta​de​usza Ko​men​dan​ta.
Je​śli nie wy​star​czą te licz​by, to musi Pan wie​dzieć, że parę dni temu obroń​ca Ah​me​ta po​wie​dział sę​-

dziom o groź​bach pro​ku​ra​to​rów. We​dług nich mowa koń​co​wa może być pod​sta​wą do oskar​że​nia go
na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go. Chy​ba zgo​dzi się Pan, że ad​wo​kat był słusz​nie za​nie​po​ko​jo​ny, po​-
nie​waż czter​dzie​stu in​nych praw​ni​ków zo​sta​ło już uwię​zio​nych na pod​sta​wie tych sa​mych an​ty​ter​ro​ry​-
stycz​nych – i an​ty​de​mo​kra​tycz​nych – prze​pi​sów.

Wiem już, że stra​cił pan wia​rę w Eu​ro​pę, więc może nie za​in​te​re​su​ją Pana te dane. Ale sły​sza​łam też,
że wciąż in​spi​ru​je Pana zew wol​no​ści na pla​cu Tah​rir. Uwa​żam, że nasi wspól​ni przy​ja​cie​le w Egip​cie,
Tu​ne​zji i Sy​rii za​słu​gu​ją na coś lep​sze​go niż ży​cie „jak w Tur​cji”. Po​nie​waż przez rok miesz​ka​łam
w Bej​ru​cie, pi​sa​łam o wy​da​rze​niach wo​kół pla​cu Tah​rir, a obec​nie pra​cu​ję w Tu​ne​zji, wy​da​je mi się,
że Tur​cja mo​gła​by sta​wiać so​bie za wzór po​sza​no​wa​nie dla ludz​kie​go ży​cia, ja​kim cha​rak​te​ry​zu​ją się
tam​te stro​ny.

Moi ro​da​cy, któ​rzy do​ko​nu​ją sa​mo​spa​le​nia, ni​g​dy nie byli tak sław​ni jak Mo​ha​med Bo​uazi​zi z Tu​ne​-
zji. 22 czerw​ca 2010 roku dwu​dzie​sto​let​ni Er​kan Gümüştaş pod​pa​lił się na znak pro​te​stu prze​ciw​ko wa​-
run​kom pa​nu​ją​cym w wię​zie​niach. Je​stem pew​na, że tyl​ko garst​ka osób w Tur​cji zna jego na​zwi​sko.
W ra​por​cie tu​rec​kie​go Sto​wa​rzy​sze​nia Praw Czło​wie​ka zo​stał po​mi​nię​ty, więc co do​pie​ro mó​wić o prze​-
bi​ciu się tej in​for​ma​cji do ogól​no​kra​jo​wych me​diów.

Na​sza po​li​cja jest nie mniej bez​li​to​sna niż egip​ska Naj​wyż​sza Rada Sił Zbroj​nych. Me​tin Lo​kum​cu,
na​uczy​ciel, umarł na za​wał ser​ca wy​wo​ła​ny dzia​ła​niem gazu łza​wią​ce​go, któ​re​go uży​to do roz​pę​dze​nia
de​mon​stra​cji an​ty​rzą​do​wych 31 maja 2011 roku. Jego przy​ja​cie​le zo​sta​li aresz​to​wa​ni na mocy pra​wa an​-
ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go, gdy chcie​li za​pro​te​sto​wać prze​ciw​ko bru​tal​no​ści wo​bec de​mon​stran​tów.

Kur​dyj​skie dzie​ci, któ​re pró​bo​wa​ły za​ro​bić, prze​my​ca​jąc pa​pie​ro​sy przez gó​rzy​stą gra​ni​cę z Ira​kiem,
mia​ły rów​nie mało szczę​ścia, co mło​do​cia​ne ofia​ry woj​ny w Sy​rii. Ale ich zdjęć nie po​ka​za​no w wia​do​-
mo​ściach po tym, jak dzie​wię​cio​ro z nich zgi​nę​ło na sku​tek „błę​du ope​ra​cyj​ne​go” w Ulu​de​re********.
Nasz pre​mier po​sta​no​wił za​mieść ten in​cy​dent pod dy​wan i ogło​sił, że wszel​ka kry​ty​ka jest nie​spra​wie​-
dli​wo​ścią wo​bec rzą​du. W osta​tecz​nym roz​ra​chun​ku wy​cho​dzi na to, że wyż​szość Tur​cji spro​wa​dza się
do ład​niej​szych de​ko​ra​cji i wyż​szych ocen, ja​kie przy​zna​je Mię​dzy​na​ro​do​wy Fun​dusz Wa​lu​to​wy za re​-
for​my go​spo​dar​cze.

******** Bom​bar​do​wa​nie w Ulu​de​re, zna​ne tak​że jako ma​sa​kra w Ro​bo​ski albo ma​sa​kra w Şır​nak, mia​ło
miej​sce 28 grud​nia 2011 roku o go​dzi​nie 9.37 cza​su lo​kal​ne​go nie​da​le​ko gra​ni​cy tu​rec​ko-irac​kiej, nie​opo​-



dal wio​ski Ulu​de​re w pro​win​cji Şır​nak. Tu​rec​kie Siły Zbroj​ne otrzy​ma​ły in​for​ma​cję o zwięk​szo​nej ak​tyw​-
no​ści prze​myt​ni​ków w re​gio​nie na pod​sta​wie wia​do​mo​ści ze​bra​nych przez ame​ry​kań​skie dro​ny dzie​-
sięć dni przed zda​rze​niem. Na​gra​nie zo​sta​ło zin​ter​pre​to​wa​ne jako ak​tyw​ność Kur​dów zwią​za​nych z PKK.
Dwa sa​mo​lo​ty wie​lo​za​da​nio​we F-16 na​le​żą​ce do Tu​rec​kich Sił Zbroj​nych zbom​bar​do​wa​ły te​ren. Trzy​dzie​-
stu czte​rech człon​ków gru​py zo​sta​ło za​bi​tych, trzy oso​by prze​ży​ły, dwo​je lu​dzi ucie​kło do Ira​ku, je​den
męż​czy​zna, Se​rvet Encü, po​wró​cił do swo​jej wio​ski. Z cał​ko​wi​tej liczby za​bi​tych dwa​dzie​ścio​ro ośmio​ro
lu​dzi na​le​ża​ło do jego ro​dzi​ny. Se​rvet Encü ze​znał, że całe po​ko​le​nia lu​dzi w tej wio​sce i w są​sied​nich osa​-
dach trud​ni​ły się prze​my​tem ze wzglę​du na wa​run​ki eko​no​micz​ne, w ja​kich od lat żyli. Do​dał, że ak​tyw​-
ność ta była do​brze zna​na służ​bom bez​pie​czeń​stwa pa​tro​lu​ją​cym gra​ni​cę. Au​tor​ka w liście do Sla​vo​ja Ži​žka
po​da​je, że pod​czas ma​sa​kry w Ro​bo​ski zgi​nę​ło dzie​wię​cio​ro dzie​ci – upu​blicz​nio​ne dane mó​wią o sie​dem​-
na​stu, cza​sem dzie​więt​na​stu nie​let​nich ofia​rach śmier​tel​nych.

Nie chcę być jed​ną z tych pi​sa​rek, któ​re nie pi​szą o swo​im kra​ju nic do​bre​go, wy​łącz​nie ob​na​ża​jąc
jego grze​chy. To nie tyl​ko krzyw​dzą​ce wo​bec Tur​cji, ale też bo​le​sne dla mnie sa​mej. Cier​pi emo​cjo​nal​na
więź z moim uko​cha​nym kra​jem, szcze​gól​nie gdy pi​szę w ob​cym ję​zy​ku. Pan z pew​no​ścią wie, co mam
na myśli. Ale boli mnie też, kie​dy wi​dzę, że słu​ży Pan mię​dzy​na​ro​do​we​mu pro​jek​to​wi mar​ke​tin​go​we​mu,
gło​sząc, że „Tur​cja może być wzo​rem dla świa​ta arab​skie​go”. My, Tur​cy, za​słu​gu​je​my na coś lep​sze​go. I
Ara​bo​wie też.

Po​zdra​wiam
Ece Te​mel​ku​ran

Wy​glą​da na to, że in​te​li​gen​cja w kra​ju i na świe​cie po​sta​no​wi​ła przy​bić Tur​cji stem​pel Bon pour
l’Orient********, uzna​jąc, że kra​jo​wi Wscho​du wy​star​czy na​miast​ka de​mo​kra​cji. W tym miej​-
scu koń​czy się wy​czer​pu​ją​ce wy​ja​śnie​nie przy​czyn śmier​ci Di​dem Yay​la​lı. Ale po​wód, dla któ​-
re​go jej zna​jo​mi nie przyszli na po​grzeb, jest tro​chę bar​dziej skom​pli​ko​wa​ny. Le​piej za​łóż​cie te
nie​szczę​sne leg​gin​sy i prze​bie​gnij​cie się ze mną nad Bos​fo​rem. Odro​bi​na świe​że​go po​wie​trza
pozwoli wam tro​chę oczy​ścić umysł, za​nim przej​dzie​my do „we​so​łe​go” te​ma​tu „nie​by​cia jed​-
nym z nich”.

******** Bon pour l’Orient (fr. [wy​star​cza​ją​co] do​bre dla Orien​tu) – stem​pel przy​bi​ja​ny na dy​plo​mach
stu​den​tów ze Wscho​du przez wła​dze fran​cu​skich uni​wer​sy​te​tów w cza​sach Im​pe​rium Osmań​skie​go, su​ge​-
ru​ją​cy, że ucznio​wie ci odebrali gor​sze wy​kształ​ce​nie.

My i oni
Na brze​gu Bos​fo​ru roi się od łó​dek i, w bo​gat​szych dziel​ni​cach, jach​tów. Nie​któ​re z tych ostat​-
nich są obec​nie urzą​dzo​ne w sty​lu osmań​skich pa​ła​ców. Albo ra​czej: we​dle wy​obra​żeń o Osma​-
nach, ja​kie mają ich wła​ści​cie​le lub kar​mie​ni tu​rec​ką te​le​wi​zją tu​ry​ści znad Za​to​ki Per​skiej, czyli
z mno​go​ścią zło​ceń, je​dwa​biu i stroj​nych ha​ftów. Nie​któ​re jach​ty zdo​bią na​wet ubra​ne w strój
osmań​ski ku​kły – na sam ich wi​dok na​wet naj​bar​dziej wy​traw​ny że​glarz do​stał​by cho​ro​by mor​-
skiej. Tu​ry​ści naj​wy​raź​niej lu​bią fo​to​gra​fo​wać się z ma​ne​ki​na​mi, któ​rym ktoś do​kle​ił wąsy i wy​-
stro​ił na wzór daw​nych pa​szów. Gdy​by znu​dził się wam wi​dok przy​brzeż​nych „re​kon​struk​cji hi​-
sto​rycz​nych”, od stro​ny lądu stoi rząd bil​l​bo​ar​dów. (War​to do​dać, że mój edy​tor tek​stu nie za​-
zna​cza sło​wa „bil​l​bo​ard” jako błę​du, choć pi​szę to po tu​rec​ku. Oto nasz świat: bil​l​bo​ar​dy są tu​-
rec​kie, a Tur​cy – osmań​scy!). Re​kla​my dzie​lą się na dwie ka​te​go​rie: jed​ne pro​mu​ją pro​du​ko​wa​-
ne obec​nie na po​tę​gę se​ria​le i filmy (o tym póź​niej), dru​gie zaś do​ty​czą „no​we​go, lep​sze​go ży​-
cia”, czyli bu​do​wa​nych wła​śnie osiedli miesz​kal​nych. Co​raz czę​ściej sprze​da​je się je slo​ga​na​mi
prze​ko​nu​ją​cy​mi o „spo​ko​ju du​cha” w oto​cze​niu „lu​dzi ta​kich jak ty”, co wie​le mówi na te​mat
na​sze​go na​ro​du. Graf​fi​ti, ogło​sze​nia i wy​gląd ulic są se​kret​nym dzien​ni​kiem każ​de​go kra​ju. Jeśli



umie się je roz​szy​fro​wać, może się oka​zać, że ich treść bywa ści​śle po​wią​za​na z sa​mo​bój​stwem
pew​nej apli​kant​ki sę​dziow​skiej, mło​dej, zdro​wej ko​bie​ty z kla​sy śred​niej, któ​ra tar​gnę​ła się
na swo​je ży​cie, po​nie​waż nie była „jed​ną z nich”. Ow​szem, sek​tor bu​dow​la​ny sta​no​wi koło ra​-
tun​ko​we nie​roz​wi​nię​tej go​spo​dar​ki i to dla​te​go pącz​ku​ją wo​kół kom​plek​sy miesz​kal​ne i apar​ta​-
men​tow​ce, ale głęb​sze prze​sła​nie wszech​obec​nych re​klam jest ta​kie, że „mu​sisz żyć po​śród swo​-
ich”.

Aby le​piej to zro​zu​mieć, cof​nij​my się do wie​czo​ru 22 lipca 2007 roku. AKP wła​śnie wy​gra​ła
wy​bo​ry i pre​mier ma wy​gło​sić jed​ną ze swo​ich słyn​nych mów bal​ko​no​wych. Od​kąd par​tia do​-
szła do wła​dzy, te po​wy​bor​cze wy​stą​pie​nia zdo​by​ły sta​tus in​sty​tu​cji, a de​kla​ra​cje pre​ze​sa rady
mi​ni​strów trak​tu​je się jak pro​roc​twa waż​niej​sze od wszel​kich ustaw. Tego wie​czo​ru, u pro​gu
dru​giej ka​den​cji rzą​dów AKP, Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan sta​je przed roz​wrzesz​cza​nym i roz​dy​go​ta​-
nym z emo​cji tłu​mem i tak się do nie​go zwra​ca: „Po​każ​cie mi swo​je fla​gi. To krew, któ​ra je bar​-
wi, czy​ni je fla​ga​mi. Po​wiedz​my z tego miej​sca ca​łej Tur​cji: je​den na​ród, jed​na fla​ga, jed​na oj​-
czy​zna, jed​no pań​stwo!”. Pan Er​do​ğan może nie wie, ale w ory​gi​na​le zda​nie to brzmia​ło: Ein
Volk, ein Re​ich, ein Füh​rer, i było ha​słem lu​dzi po​zwa​la​ją​cych żyć tyl​ko po​dob​nym do sie​bie,
a resz​tę ska​zu​ją​cych na za​gła​dę. Ze​staw​cie po​wyż​sze fra​zy z ha​słem „Cel: 2023!”, pa​da​ją​cym
z ust lidera par​tii opar​tej na is​lam​skim kon​ser​wa​ty​zmie, a ła​two bę​dzie​cie mogli so​bie wy​obra​-
zić, co się jesz​cze wy​da​rzy.

Tego wie​czo​ru w dal​szej czę​ści prze​mó​wie​nia Er​do​ğan wiel​ko​dusz​nie oznaj​mia, że wy​bor​cy
in​nych par​tii „tak​że są czę​ścią na​sze​go na​ro​du”, spro​wa​dza​jąc tym sa​mym po​ło​wę lud​no​ści do
roli „przy​staw​ki” do głów​ne​go da​nia, czyli Tur​cji. Da​lej do​wia​du​je​my się, że „AKP jest te​raz
ośrod​kiem spo​łe​czeń​stwa!”. Sło​wom tym to​wa​rzy​szy prze​my​śla​ny w naj​drob​niej​szych de​ta​lach
ob​raz, na któ​ry skła​da​ją się Er​do​ğan i jego okry​ta chu​s​tą żona, Emi​ne-ha​nım, oraz sto​ją​cy obok
Ab​dul​lah Gül i jego okry​ta chu​s​tą żona, Hay​rün​ni​sa-ha​nım. To jest te​raz me​dia​na, to jest wzór
tego, co nor​mal​ne. Jeśli ko​muś się to nie po​do​ba, jest od​sta​ją​cym, zbęd​nym ele​men​tem, a to
ozna​cza, że wów​czas ani pań​stwo, ani na​ród już do tego czło​wie​ka nie na​le​żą, jest „in​nym” –
w naj​lep​szym wy​pad​ku przy​staw​ką!

***

Po wie​czo​rze wy​bor​czym każ​dy za​pro​szo​ny do te​le​wi​zji ko​men​ta​tor mó​wił tyl​ko o jed​nym:
o po​jed​na​niu spo​łecz​nym. Biz​nes​me​ni, me​dia i po​li​ty​cy, któ​rzy nie po​pierali AKP, twierdzili,
że par​tia musi po​jed​nać się z po​zo​sta​ły​mi frak​cja​mi. Po​wtarzali: „Mamy na​dzie​ję…”, „Chcie​li​-
by​śmy…”. W rze​czy​wi​sto​ści było to bła​ga​nie o litość. Nie da się bo​wiem wy​wie​rać na​ci​sku
na przy​wód​cę, któ​re​go wła​dza nad spo​łe​czeń​stwem jest tak wiel​ka, że ma po swo​jej stro​nie pra​-
wie po​ło​wę wy​bor​ców. Moż​na się tyl​ko przed nim uni​żać i mo​dlić, żeby ten „füh​rer” nie po​sta​-
no​wił znisz​czyć nie​przy​sta​ją​cych. Bła​ga​no jed​nak na próż​no. Za​raz po wy​bo​rach AKP zrzu​ci​ła
ma​skę ogła​dy i de​mo​kra​cji. Pre​mier za​czął jed​no​znacz​nie de​fi​nio​wać, co zna​czy „my”, zaś
wszyst​kich sto​ją​cych po prze​ciw​nej stro​nie kar​cić, przy​kle​ja​jąc ety​kiet​kę „oni”.

W kwe​stii „onych” pan Er​do​ğan był w Tur​cji pio​nie​rem. Od​kąd wy​pro​mo​wał po​dział
na „swo​ich” i „nie swo​ich”, na​ród, w któ​rym kul​tu​ra współ​ist​nie​nia już przed​tem nie była zbyt
trwa​łym ele​men​tem ży​cia spo​łecz​ne​go, zo​stał po​dzie​lo​ny. W cza​sie pierw​szej ka​den​cji rzą​dów
AKP wy​da​wa​ło się, że roz​dź​więk ten do​ty​czy by​cia za lub prze​ciw la​icy​za​cji. W pra​sie po​ja​wi​ły
się na​wet re​kla​my osiedli miesz​ka​nio​wych gwa​ran​tu​ją​ce „spo​kój du​cha” wie​rzą​cym, a „za​chod​-
ni styl ży​cia” tym, któ​rzy swo​je ży​cie wiedli nie​za​leż​nie od re​li​gii.



Wspo​mnia​ny „spo​kój du​cha” sta​no​wił dla kon​ser​wa​ty​stów za​szy​fro​wa​ny prze​kaz, któ​ry da​wał
do zro​zu​mie​nia, że je​dy​ną prze​szko​dą na dro​dze do bło​go​sta​nu są wy​łącz​nie „oni”. W ten spo​-
sób na​pę​dza​no bał​ka​ni​za​cję prze​strze​ni ży​cio​wej. Gdy tyl​ko pre​mier wcho​dził na mów​ni​cę, sto​-
so​wał na​stę​pu​ją​cą re​to​ry​kę: „Je​ste​śmy ofia​ra​mi. Prze​śla​dowali nas. A jed​nak my, bę​dąc u wła​-
dzy, to​le​ru​je​my ich”.

Jest ta​kie ru​basz​ne po​wie​dze​nie: „Kie​dy imam pierd​nie, wier​ni pój​dą o krok da​lej”. Ze wzglę​-
du na jego wul​gar​ny cha​rak​ter, czę​sto wy​gła​dza się je do wer​sji: „Jeśli na​wet imam tak się za​-
cho​wu​je, to do cze​go zdol​ni są wier​ni?”. Im wię​cej nasz „imam” mó​wił o to​le​ran​cji i dziel​nym
zno​sze​niu prze​ciw​no​ści i tru​dów, tym bar​dziej par​tyj​na awan​gar​da, po niej sze​re​gow​cy AKP,
a wresz​cie tak​że zwykli oby​wa​te​le za​czynali ro​bić wszyst​ko co tyl​ko w mocy, aby usu​nąć „ich”
poza na​wias spo​łe​czeń​stwa. Di​dem Yay​la​lı była jed​ną z ofiar tego na​po​ru.

To zna​ny me​cha​nizm, któ​ry Fe​thi Açıkel, po​li​to​log, opi​sał w na​stę​pu​ją​cy spo​sób: „Ide​olo​gicz​-
ne zwy​cię​stwo [uświę​co​nej ofia​ry] po​le​ga na zdol​no​ści do prze​no​sze​nia ne​ga​tyw​nej ener​gii tłu​-
mów (»ma​łej Ame​ry​ki«, »Wiel​kiej Tur​cji«, »świa​ta tu​rec​kie​go od Ad​ria​ty​ku po Wiel​ki Mur«
itp.) na wyż​szy po​ziom po​li​ty​ki i upo​wszech​nie​niu opty​mi​stycz​nej wia​ry, że ne​ga​ty​wizm spo​-
łecz​ny roz​ła​du​je się w dą​że​niu do wyż​sze​go celu. Na​gro​ma​dze​nie »ener​gii opo​zy​cyj​nej«, wy​ni​-
ka​ją​ce z nie​za​do​wo​le​nia spo​łecz​ne​go, zo​sta​je opóź​nio​ne dzię​ki obiet​ni​cy przy​szłe​go zwy​cię​-
stwa, [któ​re] two​rzy me​cha​nizm sub​li​ma​cji, ob​ra​ca​ją​cy tę ener​gię na ko​rzyść wyż​sze​go celu.
[Uświę​co​na ofia​ra] sku​pia rze​sze ubo​gich wo​kół ja​kie​goś na wpół wia​ry​god​ne​go, na wpół agre​-
syw​ne​go te​los [celu], któ​re przy​swa​ja​ne jest na po​zio​mie du​cho​wym, i za​rzą​dza ne​ga​tyw​ną ener​-
gią spo​łe​czeń​stwa”.

Od po​cząt​ku swo​jej ka​rie​ry po​li​tycz​nej Er​do​ğan mó​wił o hi​sto​rycz​nym i ko​lek​tyw​nym po​czu​-
ciu by​cia ofia​rą: „ONI nie trak​towali nas po​waż​nie, nie po​zwalali nam prak​ty​ko​wać wia​ry, po​-
wstrzy​mywali nasz roz​wój, od​bierali nam pra​wa, gardzili nami, po​niżali nas”. Zu​peł​nie jak​by
Tur​cją od za​ra​nia rzą​dził su​ro​wy, an​ty​re​li​gij​ny re​żim so​cja​li​stycz​ny i w koń​cu, jak w ha​śle Par​tii
De​mo​kra​tycz​nej, pa​dło: „Dość! Lud prze​mó​wił!”. Pre​mier wiesz​czył „nową, wiel​ką Tur​cję”
i zu​peł​nie jak w cy​to​wa​nym wy​żej ar​ty​ku​le od​kła​dał jej na​dej​ście w cza​sie, po​stu​lu​jąc „Cel:
2023!”. Zwięk​sza​jąc i tak już wy​so​ki po​ziom bie​dy po​przez po​li​ty​kę dra​pież​ne​go ka​pi​ta​li​zmu,
jed​no​cze​śnie roz​pa​lał zgro​ma​dzo​ne na wie​cach tłu​my ha​słem: „Wy je​ste​ście Tur​cją, my​śl​cie am​-
bit​nie!”.

Ci, któ​rzy w tym ob​łud​nym en​tu​zja​zmie do​strzegali pa​to​lo​gię i od​ma​wiali by​cia jej czę​ścią, te​-
raz rów​nież byli „ony​mi”. Kto się nie do​sto​so​wał, zo​sta​wał sam jak Di​dem Yay​la​lı. A jed​nak to
owi „my” za​wsze sta​wiali się w roli ofiar. Za​wsze – na​wet gdy oskar​ża​no ich o de​frau​da​cję pu​-
blicz​nych pie​nię​dzy na pod​sta​wie nie​zbi​tych do​wo​dów. Na​wet gdy wtrącili do wię​zień set​ki
osób z przy​czyn po​li​tycz​nych i unie​moż​liwili wy​ra​że​nie sprze​ci​wu w me​diach. Gdy za ich przy​-
zwo​le​niem bito lu​dzi na śmierć za zła​ma​nie po​stu re​li​gij​ne​go. Gdy lira tu​rec​ka le​cia​ła na łeb
na szy​ję wzglę​dem do​la​ra. Gdy trzy​stu je​den gór​ni​ków zgi​nę​ło w ka​ta​stro​fie ko​pal​ni za​rzą​dza​nej
przez po​wią​za​ną z wła​dzą spół​kę. W każ​dej z tych sy​tu​acji rząd był stro​ną „skrzyw​dzo​ną i prze​-
śla​do​wa​ną”, ofia​rą ja​kie​goś spi​sku. Sta​tus „uświę​co​nej ofia​ry” za​wsze uspra​wie​dli​wiał też ze​-
mstę.

Kul​mi​na​cją opi​sy​wa​nych pro​ce​sów były wy​da​rze​nia z 2012 roku, któ​re z dzi​siej​szej per​spek​-
ty​wy wy​da​ją się czar​ną ko​me​dią. Na stro​nach in​ter​ne​to​wych trzech wiel​kich przed​się​biorstw
mle​czar​skich po​ja​wił się wów​czas na​stę​pu​ją​cy ko​mu​ni​kat:

Sły​sze​li​śmy, że pro​du​ko​wa​li​ście i roz​pro​wa​dza​li​ście nie​do​bre mle​ko, więc po​sta​no​wi​li​śmy wpaść i zo​ba​-



czyć, z kim mamy do czy​nie​nia. Nie zro​zum​cie nas źle: nie uwa​ża​my, że​by​ście byli je​dy​ny​mi win​ny​mi
w tej spra​wie. Praw​dzi​wą winę po​no​szą ci, któ​rzy pod​pisali z wami kon​trak​ty, bo dali się na​brać na wasz
tref​ny ole​jek ró​ża​ny i wa​sze umiar​ko​wa​nie is​lam​skie wąsy.

To na​tu​ral​ne, że taki ze​psu​ty rząd pro​du​ku​je ze​psu​te mle​ko. Te​raz nie ma​cie do​kąd uciec. Bo te​raz
przy​szedł czas na Re​dhack!

PS Tak na​praw​dę wca​le was nie zha​ko​wa​li​śmy. To, co tu wi​dzi​cie, ma pod​ło​że czy​sto psy​cho​lo​gicz​ne!

Do ko​mu​ni​ka​tu do​łą​czo​ne było jesz​cze zdję​cie, na któ​rym ano​ni​mo​wi ha​ke​rzy po​zowali
w uśmiech​nię​tych ma​skach zna​nych z V jak ven​det​ta. Po tej ak​cji wie​lu użyt​kow​ni​ków me​diów
spo​łecz​no​ścio​wych pu​blicz​nie chwa​li​ło Re​dhack, na​zy​wa​jąc ich „Ro​bin Ho​oda​mi Tur​cji”. Mo​-
że​cie po​my​śleć, że to prze​sad​na re​ak​cja na za​ata​ko​wa​nie wi​tryn trzech pro​du​cen​tów mle​ka. Na​-
wet dla zo​rien​to​wa​nych w ak​tu​al​nych wy​da​rze​niach Tur​ków nie było to cał​kiem ja​sne, dla​te​go
po​zwo​lę so​bie ob​ja​śnić sy​tu​ację.

Wszyst​ko za​czę​ło się do​brze: od pro​jek​tu, by mi​lio​nom uczniów w kra​ju za​pew​nić dar​mo​we
mle​ko w szko​łach. Przez kil​ka pierw​szych go​dzin ak​cji rząd zbie​rał po​chwa​ły. Po​tem z dwu​na​-
stu miast na​de​szły nie​po​ko​ją​ce wia​do​mo​ści. Dzie​ci za​czę​ły tra​fiać do szpitali z ob​ja​wa​mi za​tru​-
cia po​kar​mo​we​go, a ich liczba ro​sła tak szyb​ko, że ser​wi​sy in​for​ma​cyj​ne nie na​dą​ża​ły z jej ak​tu​-
ali​zo​wa​niem. Gdy dzien​ni​ka​rze zwrócili się do władz o po​twier​dze​nie do​nie​sień, któ​ryś z bur​mi​-
strzów wpadł na bły​sko​tli​wą od​po​wiedź: „Dzie​ci się nie za​tru​ły, ich stan zdro​wia ma pod​ło​że
czy​sto psy​cho​lo​gicz​ne” (stąd wła​śnie po​mysł Re​dhack na „psy​cho​lo​gicz​ne” zha​ko​wa​nie firm
mle​czar​skich). Pod ko​niec pierw​sze​go dnia w szpi​ta​lach le​ża​ło już ty​siąc sto dzie​więć​dzie​się​cio​-
ro tro​je dzie​ci.

Na​za​jutrz me​dia cze​ka​ły na ja​kieś oświad​cze​nie rzą​du w tej spra​wie, przy​naj​mniej od​no​śnie
do sta​nu zdro​wia dzie​ci, a nie ich kon​dy​cji psy​chicz​nej. Na sce​nę wkro​czył więc rzecz​nik rzą​du
i po​wie​dział coś, co jesz​cze bar​dziej wszyst​kich zszo​ko​wa​ło: „Nie mamy do czy​nie​nia z za​tru​-
ciem, lecz praw​do​po​dob​nie z przedaw​ko​wa​niem. Zda​rza​ją się ta​kie przy​pad​ki, gdy po raz pierw​-
szy pije się mle​ko”. W tej krót​kiej wy​po​wie​dzi za​war​ło się wy​star​cza​ją​co dużo ab​sur​du, by wy​-
wo​łać falę obu​rze​nia i gorz​kich żar​tów. Lu​dzie nie mogli się zde​cy​do​wać, co było bar​dziej bul​-
wer​su​ją​ce: stwier​dze​nie, że dzie​ci „przedaw​ko​wa​ły” mle​ko, czy może fakt, że ty​sią​ce dzie​ci
w kra​ju ze​tknę​ło się z nim po raz pierw​szy do​pie​ro w szko​le.

Po​dob​ne do sta​no​wi​ska rzecz​ni​ka zda​nia pa​da​ły z ust ko​lej​nych mi​ni​strów. Jako po​ten​cjal​ny
po​wód ho​spi​ta​li​za​cji uczniów po​da​wa​no na​wet „nad​mier​ne wy​gło​dze​nie”. Na por​ta​lach spo​łecz​-
no​ścio​wych – bo oczy​wi​ście nie w pra​sie – mno​ży​ły się wy​po​wie​dzi peł​ne gnie​wu, co rzą​dzą​cy
bły​ska​wicz​nie nazwali „na​gon​ką” na swój wspa​nia​ły pro​jekt. Mi​ni​ster żyw​no​ści, rol​nic​twa
i hodowli zwie​rząt za​po​wie​dział, że „pro​jekt bę​dzie kon​ty​nu​owa​ny po​mi​mo pro​wo​ka​cji”.
Po tym oświad​cze​niu w in​ter​ne​cie po​ja​wi​ły się żar​ty, że dzieć​mi lada dzień zaj​mie się pro​ku​ra​tu​-
ra, bo da​jąc się otruć, dzia​ła​ły na szko​dę rzą​du, albo że to one po​win​ny zo​stać zba​da​ne i wy​le​-
czo​ne, bo z mle​kiem na pew​no było wszyst​ko w po​rząd​ku.

Po​tem nad​szedł dru​gi dzień re​ali​za​cji pro​jek​tu. Moż​na by po​my​śleć, że po tym, co za​szło, zo​-
sta​ną pod​ję​te środ​ki ostroż​no​ści. Sta​ło się jed​nak ina​czej. Od sa​me​go rana znów po​ja​wi​ły się do​-
nie​sie​nia: set​ki dzie​ci tra​fi​ły do szpi​ta​la.

Trze​ba być wy​jąt​ko​wo nie​spra​wie​dli​wym i wro​gim wo​bec is​la​mu, aby twier​dzić, że rząd dzia​-
łał umyśl​nie. War​to jed​nak wspo​mnieć, że na krót​ko przed roz​po​czę​ciem dys​try​bu​cji mle​ka do
szkół Re​pu​bli​kań​ska Par​tia Lu​do​wa zgło​si​ła w par​la​men​cie wnio​sek o ujaw​nie​nie stan​dar​dów,
ja​kie rząd sto​so​wał wo​bec firm re​ali​zu​ją​cych jego pro​jekt. Jak moż​na się do​my​ślić, wnio​sek ów
do dziś po​zo​sta​je bez od​po​wie​dzi. Same firmy mle​czar​skie też nie wy​gło​si​ły w tej spra​wie żad​-



nych oświad​czeń.
Przy​po​mi​na mi się je​den frag​ment z peł​ne​go emo​cji prze​mó​wie​nia, któ​re pre​mier Er​do​ğan wy​-

gło​sił na spo​tka​niu z mło​dzie​żów​ką swo​jej par​tii: „Chcę mło​de​go po​ko​le​nia, któ​re trwa w re​li​-
gii! Chcę mło​dzie​ży, któ​ra żywi ura​zę!”. Naj​wy​raź​niej nie cho​dzi​ło mu o ge​ne​ra​cję, któ​ra pró​bu​-
je go oba​lić pi​ciem ze​psu​te​go mle​ka.

Do​ra​sta​nie „mło​dzie​ży, któ​ra żywi ura​zę”, po​głę​bia​ło prze​paść na linii my – oni. Po​dział nie
opie​rał się już na od​rzu​ca​niu bądź po​pie​ra​niu se​ku​la​ry​zmu, ale na po​słu​szeń​stwie wo​bec rzą​du
lub jego bra​ku. Wła​dzy cho​dzi​ło o uży​cie gnie​wu i re​sen​ty​men​tu do prze​ję​cia kontroli nad każ​-
dym aspek​tem ży​cia. Gdy​by było ina​czej, İh​san Elia​çık, ce​nio​ny w krę​gach is​la​mi​stycz​nych tłu​-
macz Ko​ra​nu na ję​zyk tu​rec​ki, nie zo​stał​by per​so​na non gra​ta. Wraz z in​ny​mi pi​sa​rza​mi spod
zna​ku upo​li​tycz​nio​ne​go is​la​mu Elia​çık sprze​ci​wiał się pa​nu​ją​cej w spo​łe​czeń​stwie „chci​wo​ści
i bez​względ​no​ści”, or​ga​ni​zu​jąc w cza​sie ra​ma​da​nu po​sił​ki dla bez​dom​nych. Na miej​sce wspól​-
ne​go spo​ży​wa​nia iftar wy​brał scho​dy pię​cio​gwiazd​ko​we​go ho​te​lu, w któ​rym świą​tecz​ną wie​cze​-
rzę jedli zwo​len​ni​cy AKP. To dało pro​par​tyj​nej mło​dzie​ży pre​tekst, by wy​bit​ne​go teo​lo​ga na​zy​-
wać „nie​wier​nym”.

***

Za​nim za​koń​czy​my tę co​raz bar​dziej przy​gnę​bia​ją​cą prze​bież​kę w sty​lu pani Dal​lo​way, do​dam
jesz​cze parę słów na te​mat bu​dyn​ków re​kla​mo​wa​nych wspo​mnia​ny​mi wcze​śniej bil​l​bo​ar​da​mi.
Nie są one je​dy​nie po​mni​ka​mi po​dzia​łu na swo​ich i ob​cych, ale też sym​bo​la​mi pro​jek​tu „No​wej
Tur​cji” AKP. Pro​ces, ja​kie​mu pod​da​wa​ne jest obec​nie pań​stwo, to nie is​la​mi​za​cja, lecz du​ba​iza​-
cja.

Rząd Re​pu​bli​ki uwiel​bia cen​tra han​dlo​we; nie tyl​ko dla​te​go, że są one ozna​ka​mi roz​wo​ju go​-
spo​dar​cze​go. Wła​dzom wy​da​je się, że otwar​cie no​wej ga​le​rii w ma​gicz​ny spo​sób roz​wią​zu​je na​-
wet naj​po​waż​niej​sze spo​łecz​ne i po​li​tycz​ne pro​ble​my kra​ju. W ostat​niej de​ka​dzie jak grzy​by po
desz​czu wy​ro​sły w Ana​to​lii świą​ty​nie ka​pi​ta​li​zmu o błysz​czą​cych fa​sa​dach i wy​peł​nio​nych gło​-
śną mu​zy​ką wnę​trzach, a wraz z nimi po​ja​wił się nowy typ czło​wie​ka: snu​ją​cy się po​mię​dzy
skle​pa​mi vo​uy​er. Ga​tu​nek ten nie​ko​niecz​nie ku​pu​je, ale jego ży​cie wy​peł​nia coś, co moż​na na​-
zwać kon​tem​pla​cją kon​sump​cjo​ni​zmu. Po​nie​waż więk​szość spo​łe​czeń​stwa nie może so​bie po​-
zwo​lić na za​ku​py w ga​le​rii, nie​któ​rzy cho​dzą tam tyl​ko po to, żeby choć po​śred​nio, przez ob​ser​-
wa​cję, uczest​ni​czyć w do​bro​by​cie. Szcze​gól​nie mło​dzież z bied​nych dziel​nic chęt​nie urzą​dza so​-
bie wy​ciecz​ki tu​ry​stycz​ne w głąb baj​ko​we​go ży​cia kla​sy wyż​szej. Te miej​sca nie tyl​ko od​gry​wa​-
ją rolę współ​cze​snej ago​ry (w któ​rej nie da się jed​nak roz​ma​wiać ze wzglę​du na gło​śną mu​zy​kę
i cią​gły zgiełk), ale też dają po​dzie​lo​ne​mu spo​łe​czeń​stwu po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa, któ​re​go bra​-
ku​je na co​raz bar​dziej skon​ser​wa​ty​zo​wa​nych uli​cach. W ga​le​rii wszy​scy mogą uda​wać bo​ga​-
czy – na​wet pra​cu​ją​cy za mi​ni​mal​ne wy​na​gro​dze​nie ka​sje​rzy. Złu​dze​nie uczest​nic​twa w kon​-
sump​cji daje lu​dziom po​czu​cie wol​no​ści – tak wy​ni​ka​ło z wy​wia​dów, któ​re prze​pro​wa​dzi​łam
z ubo​gi​mi by​wal​ca​mi cen​trów han​dlo​wych. Po​wsta​je nowy czło​wiek: onie​mia​ły z za​chwy​tu
na wi​dok nie​prze​li​czo​nych to​wa​rów i uza​leż​nio​ny od bły​sko​tek. Zu​peł​nie jak w Du​ba​ju.

Er​do​ğan i funk​cjo​na​riu​sze AKP wolą jed​nak na​zy​wać ga​le​rie han​dlo​we zna​ka​mi pro​spe​ri​ty.
Jeśli nie od​wie​dza​cie tego rów​no​le​głe​go świa​ta i nie cie​szy​cie się swo​bo​dą ku​po​wa​nia (lub jej
ilu​zją), to chy​ba coś z wami nie tak. Au​to​ma​tycz​nie sta​je​cie się wte​dy wy​klu​czo​ny​mi z ży​cia
spo​łecz​ne​go au​tsaj​de​ra​mi, co, jak już wie​cie, ozna​cza w naj​lep​szym przy​pad​ku nie​wi​dzial​ność,
w gor​szym – gaz łza​wią​cy. Mó​wią wam: „Od​wiedź​cie nasz wła​sny Du​baj! Na mi​łość bo​ską,



cze​go jesz​cze chce​cie?”.
Du​ba​iza​cja nie jest oczy​wi​ście wy​na​laz​kiem tu​rec​kim. Two​rze​nie się tego al​ter​na​tyw​ne​go ży​-

cia w kon​ser​wa​tyw​nych spo​łe​czeń​stwach jest po​wszech​ne w kra​jach Za​to​ki Per​skiej. Wspie​ra​na
przez rząd in​wa​zja tego pro​ce​su na Tur​cję może się na pierw​szy rzut oka wy​da​wać za​bie​giem
dość pry​mi​tyw​nym, lecz w rze​czy​wi​sto​ści jest to prze​jaw prze​my​śla​nej in​ży​nie​rii spo​łecz​nej.
Ma na celu prze​mie​nić oby​wateli w po​słusz​ne isto​ty, dźwi​ga​ją​ce na kar​ku brze​mię kon​sump​cji
w spo​łe​czeń​stwie opar​tym na kon​ser​wa​tyw​nych war​to​ściach. O ile kie​dyś Tur​cja mia​ła stać się
„małą Ame​ry​ką”, to te​raz ma​rzy o by​ciu „ma​ły​mi mu​zuł​mań​ski​mi Chi​na​mi”.

Ko​lej​nym ce​lem du​ba​iza​cji jest prze​go​nie​nie lu​dzi z prze​strze​ni pu​blicz​nej i upchnię​cie ich
we​wnątrz bu​dyn​ków, tak aby ży​cie spo​łecz​ne i po​li​tycz​ne prze​sta​ło to​czyć się na uli​cy. To nie
przy​pa​dek, że pro​te​sty w Gezi za​po​cząt​ko​wa​ła de​cy​zja o wy​kar​czo​wa​niu drzew pod bu​do​wę
cen​trum han​dlo​we​go na pla​cu Tak​sim. Gezi było bun​tem prze​ciw​ko pro​jek​to​wi trans​for​ma​cji nie
tyl​ko prze​strze​ni miej​skiej, ale też po​je​dyn​cze​go oby​wa​te​la.

***

Przed nami jesz​cze po​ło​wa tra​sy, za​nim do​bie​gnie​my do dziel​ni​cy Be​bek. Po​roz​ma​wiaj​my za​-
tem o bil​l​bo​ar​dach sto​ją​cych od stro​ny lądu, któ​re re​kla​mu​ją pań​stwo​wą te​le​wi​zję. One tak​że
wią​żą się ze śmier​cią Di​dem Yay​la​lı. „Dzi​siaj” to bar​dzo ob​szer​ny te​mat.

„Niech żyje nasz pa​dy​szach!”
Z bil​l​bo​ar​dów pa​trzy na nas wie​lu Osma​nów: od pa​dy​sza​chów, przez pa​szów, po śmia​łych, mło​-
dych ło​bu​zów. Są bez wy​jąt​ku za​dba​ni, a ich spoj​rze​nia mają taką głę​bię, jak​by mogli zaj​rzeć do
wa​szej du​szy. Po​ja​wia​ją się też ko​bie​ty: te pięk​ne po​grą​żo​ne są w mo​dli​twie, te brzyd​kie nie.
Każ​dy z ob​ra​zów opi​sa​ny jest ja​kimś oso​bli​wym ty​tu​łem: Zmar​twych​wsta​nie, Punkt zwrot​ny,
Zdo​byw​ca… To gi​gan​tycz​ne pro​duk​cje pań​stwo​wej te​le​wi​zji. Kwin​te​sen​cja złe​go gu​stu i na​tręt​-
ny dy​dak​tyzm zdra​dza​ją ich praw​dzi​wą funk​cję: nie roz​ryw​ko​wą, lecz edu​ka​cyj​ną. Po​dob​nie jak
filmy pro​pa​gan​do​we krę​co​ne przy wspar​ciu Mi​ni​ster​stwa Kul​tu​ry i Tu​ry​sty​ki, se​ria​le te otrzy​-
mu​ją do​fi​nan​so​wa​nie, na ja​kie nie może liczyć zwy​kłe kino. Ich ce​lem jest psy​cho​lo​gicz​ne przy​-
go​to​wa​nie wi​dzów na „Nową Tur​cję”. Wszyst​kie pro​mu​ją es​te​ty​kę wiej​skie​go kon​ser​wa​ty​zmu,
de​mon​stru​jąc jej wyż​szość nad miej​skim se​ku​la​ry​zmem kla​sy śred​niej. A sko​ro je​ste​śmy przy
mia​stach, po​roz​ma​wiaj​my o bur​mi​strzu An​ka​ry [Me​li​hu Gökçe​ku] – czło​wie​ku owia​nym le​gen​-
dą tak w kra​ju, jak i na świe​cie. Ob​jął on urząd w roku 1994 (!), a jego pierw​szym wiel​kim osią​-
gnię​ciem było zde​mon​to​wa​nie rzeź​by o od​sło​nię​tych pier​siach. Za​pi​sał się wte​dy w tu​rec​kiej hi​-
sto​rii es​te​ty​ki zda​niem: „Plu​ję na taką »sztu​kę«!”. Kie​dy pi​szę te sło​wa w 2015 roku, on na​dal
jest bur​mi​strzem i cier​pli​wie za​stę​pu​je usu​nię​te po​są​gi no​wy​mi. Jed​nym z jego oso​bli​wych po​-
my​słów było po​sta​wie​nie w jed​nej z dziel​nic figury gi​gan​tycz​ne​go ro​bo​ta. W ob​li​czu pro​te​stów,
ja​kie wy​wo​ła​ła ta de​cy​zja, stwier​dził: „Każę go usu​nąć i po​sta​wić w tym miej​scu di​no​zau​ra!”.

Inną pa​sją bur​mi​strza jest za​peł​nia​nie An​ka​ry ze​ga​ra​mi********. To naj​now​sza z jego za​sług,
wśród któ​rych wy​mie​nić moż​na: roz​sta​wie​nie w mie​ście pla​sti​ko​wych rzeźb spor​tow​ców, ozdo​-
bie​nie wjaz​du do sto​li​cy po​sta​cia​mi z kre​skó​wek, zbu​do​wa​nie ol​brzy​mie​go im​bry​ka i gip​so​wych
wo​do​spa​dów, wy​ka​fel​ko​wa​nie przejść pod​ziem​nych na wzór tu​rec​kich łaź​ni, wdro​że​nie sys​te​mu
świa​teł ulicz​nych dzia​ła​ją​cych we​dle ta​jem​nych i nie​zro​zu​mia​łych al​go​ryt​mów, nie​ustan​ne
wpro​wa​dza​nie zmian w ru​chu ulicz​nym i wie​le, wie​le in​nych. Do​dam jesz​cze, że nie​któ​re ze



wspo​mnia​nych ze​ga​rów mają kształt wiel​kich ze​gar​ków na rękę. Wy​da​je mi się, że An​ka​rę moż​-
na by re​kla​mo​wać tu​ry​stom jako swo​isty ga​bi​net oso​bli​wo​ści. Wy​ciecz​ka śla​da​mi ko​lej​nych wy​-
bry​ków bur​mi​strza sto​li​cy by​ła​by z pew​no​ścią cie​kaw​sza niż oglą​da​nie ba​jecz​nych ko​mi​nów
Ka​pa​do​cji, a przy oka​zji sta​no​wi​ła​by do​bre wpro​wa​dze​nie w za​chwia​ny stan psy​chicz​ny Tur​cji.
Tu​rec​ki kry​zys mo​der​ni​za​cji zo​stał do​sko​na​le opi​sa​ny już w la​tach pięć​dzie​sią​tych w wy​bit​nej
po​wie​ści Ah​me​ta Ham​die​go Tan​pına​ra In​sty​tut re​gu​la​cji ze​ga​rów, skąd po​cho​dzi cy​tat: „Być re​-
ali​stą to nie​ko​niecz​nie zna​czy wi​dzieć rze​czy do​kład​nie ta​ki​mi, ja​ki​mi są. Po​wie​dział​bym ra​czej,
że jest to umie​jęt​ność przed​sta​wie​nia sy​tu​acji w naj​bar​dziej ko​rzyst​nym dla nas świe​-
tle”********. Bur​mistrz An​ka​ry i po​zostali człon​ko​wie AKP cał​kiem roz​sąd​nie za​uważyli,
że naj​bar​dziej ko​rzyst​ne jest uszczę​śli​wia​nie wo​dza i nie​wie​le poza tym się liczy. Jeśli tyl​ko wy​-
ka​żą się po​słu​szeń​stwem, będą mogli swo​bod​nie re​ali​zo​wać swo​je naj​dziw​niej​sze za​chcian​ki.
Mu​szą je​dy​nie wy​re​gu​lo​wać wła​sne ze​ga​ry tak, aby były zsyn​chro​ni​zo​wa​ne z ryt​mem, w ja​kim
dzia​ła szef par​tii – tak jak to kie​dyś ro​bił Go​eb​bels: „Nie mam su​mie​nia, Füh​rer jest moim su​-
mie​niem”********.
******** W 2012 roku Me​lih Gökçek za​po​wie​dział, że za​mie​rza uczy​nić An​ka​rę mia​stem z naj​więk​szą
licz​bą ze​ga​rów na świe​cie. Jak po​da​je „Hür​riet Da​ily News” z 29 stycz​nia 2014 roku, w la​tach 2013–2014
mia​sto ogło​si​ło prze​tar​gi na bu​do​wę w su​mie stu czte​rech wież ze​ga​ro​wych.
******** W prze​kła​dzie Anny Sob​czak.
******** Nie​do​kład​ne od​wo​ła​nie do słyn​nych słów Her​man​na Görin​ga: „Nie mam su​mie​nia! Moje su​mie​-
nie na​zy​wa się Adolf Hi​tler”.

Wy​bo​ry sa​mo​rzą​do​we 30 mar​ca 2014 roku po raz ko​lej​ny za​koń​czy​ły się zwy​cię​stwem AKP,
po​mi​mo po​prze​dza​ją​cych je wy​da​rzeń. Nie będę się roz​pi​sy​wać na te​mat mal​wer​sa​cji na ogrom​-
ną ska​lę, o któ​re zostali oskar​że​ni krew​ni i zna​jo​mi pre​mie​ra – par​tia ja​kimś cu​dem znów ob​ró​ci​-
ła to na swo​ją ko​rzyść, ro​biąc z sie​bie ofia​rę ca​łej na​gon​ki. Sku​pię się na​to​miast na śmier​ci
dwój​ki dzie​ci.

Ece Su mia​ła pięć lat. Pro​wa​dzo​ny przez jej mat​kę sa​mo​chód wjeż​dżał wła​śnie na po​kład pro​-
mu, gdy ten od​bił od brze​gu. Ece Su uto​nę​ła. Lu​dzie, któ​rzy za​in​te​re​sowali się spra​wą i chcieli
nadać jej szer​szy roz​głos za po​śred​nic​twem Twit​te​ra, stali się obiek​tem agre​syw​nych ko​men​ta​-
rzy zwo​len​ni​ków rzą​du. Po​ja​wi​ły się oskar​że​nia o „nie​czy​ste po​bud​ki” i „pró​bę pro​wo​ka​cji”,
a na​wet stwier​dze​nie: „Dziew​czyn​ka mia​ła bia​łacz​kę, i tak by umar​ła”.

Wia​do​mość o dru​giej śmier​ci obie​gła jed​nak cały świat. Zmarł pięt​na​sto​let​ni Ber​kin Elvan,
któ​ry pra​wie rok wcze​śniej za​padł w śpiącz​kę po tym, jak zo​stał tra​fio​ny w gło​wę po​li​cyj​nym
po​ci​skiem z ga​zem łza​wią​cym pod​czas pro​te​stu w Gezi. Tłu​my lu​dzi, któ​re po śmier​ci chłop​ca
wy​le​gły na uli​ce, by za​pro​te​sto​wać prze​ciw​ko po​pie​ra​nej przez rząd bru​tal​no​ści po​li​cji, same ją
na so​bie od​czu​ły. Ro​dzi​com Elva​na nie po​zwo​lo​no na​wet na spo​koj​ne prze​ży​cie ża​ło​by: pre​mier
Er​do​ğan pod​ju​dzał prze​ciw​ko nim swój elek​to​rat, na​zy​wa​jąc całą ro​dzi​nę ter​ro​ry​sta​mi.

Te dwie śmier​ci mia​ły miej​sce jesz​cze przed wy​bo​ra​mi. Po gło​so​wa​niu na​de​szła pora
na mowę bal​ko​no​wą pre​mie​ra – w na​szej de​mo​kra​cji to już in​sty​tu​cja. Jej sens był męt​ny i nie​-
po​ko​ją​cy. Na​gle wódz wy​pa​lił: „Je​ste​śmy w sta​nie woj​ny z Sy​rią”. Nie mie​li​śmy jed​nak cza​su
na prze​tra​wie​nie tej, no​wej dla nas, wia​do​mo​ści, bo Er​do​ğan parł na​przód: twier​dził, że wszy​scy
„spi​skow​cy” zo​sta​ną „do​rwa​ni w swo​ich no​rach”, i wzy​wał oby​wateli do peł​nej mo​bi​li​za​cji –
nie prze​ciw​ko Sy​rii, a prze​ciw​ko swo​im wro​gom. Tłu​my słu​cha​ją​ce prze​mó​wie​nia od​po​wia​da​ły
na każ​dą nie​na​wist​ną de​kla​ra​cję roz​en​tu​zja​zmo​wa​nym okrzy​kiem: „Niech żyje nasz pa​dy​-
szach!”.



Ogło​szo​ne dwa dni póź​niej wy​ni​ki wy​bo​rów lo​kal​nych były dość nie​jed​no​znacz​ne, po​ja​wi​ło
się wie​le po​waż​nych za​rzu​tów o nad​uży​cia. Nie​któ​rzy prze​ciw​ni​cy AKP wy​po​wiadali się
w szcze​gól​nie sar​ka​stycz​nym to​nie („Nie or​ga​ni​zuj​my wię​cej wy​bo​rów, to wy​rzu​ca​nie pie​nię​dzy
w bło​to”), a cała Tur​cja zro​zu​mia​ła wresz​cie przy​pi​sy​wa​ne Sta​li​no​wi sło​wa: „Nie​waż​ne, kto gło​-
su​je; waż​ne, kto liczy gło​sy”. W pań​stwie, w któ​rym wła​dza jaw​nie na​gi​na​ła pra​wo, a sądy były
jej cał​ko​wi​cie pod​po​rząd​ko​wa​ne, ostat​nim ba​stio​nem wol​no​ści sta​ła się uli​ca. O ile tyl​ko ko​muś
nie prze​szka​dzał gaz łza​wią​cy.

Tym​cza​sem wo​ju​ją​cy zwo​len​ni​cy AKP, któ​rzy nie​co przy​cichli na czas skan​da​lu ko​rup​cyj​ne​-
go, po ogło​sze​niu zwy​cię​stwa w gło​so​wa​niu (a przed po​da​niem ofi​cjal​nych wy​ni​ków) na​tych​-
miast od​zyskali we​rwę. Wy​star​czy​ły dwa dni, a na uli​cach i w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych za​ro​-
iło się od lu​dzi prze​ko​na​nych, że kto nie na​le​ży do ich obo​zu, musi zo​stać znisz​czo​ny. Co​raz
wię​cej osób po stro​nie opo​zy​cji gło​śno za​da​wa​ło nie​wy​po​wie​dzia​ne do​tąd py​ta​nie: „Czy ktoś tu
aby nie przy​go​to​wu​je grun​tu pod woj​nę do​mo​wą?”.

***

Kie​dy nad Tur​cją za​wi​sła ta ciem​na chmu​ra roz​pa​czy, za​po​wia​da​ją​ca za​nik mo​ral​no​ści, spra​wie​-
dli​wo​ści i ja​kiej​kol​wiek płasz​czy​zny po​ro​zu​mie​nia, in​ter​net obie​gła wia​do​mość zu​peł​nie nie​-
zwią​za​na z po​li​ty​ką. Trzy​ipół​let​ni Pa​mir znik​nął z domu pod​czas po​po​łu​dnio​wej drzem​ki. Użyt​-
kow​ni​cy Twit​te​ra za​re​agowali lę​kiem, jak​by cała Tur​cja chcia​ła po​wie​dzieć: „Nie damy rady po​-
cho​wać ko​lej​ne​go dziec​ka!”.

Nie mi​nę​ło jed​nak wie​le cza​su, a po​ja​wi​ły się gło​sy lu​dzi po​da​ją​cych się za sym​pa​ty​ków AKP.
„To spi​sek”, twierdzili. „Oni uży​wa​ją ja​kie​goś ale​wic​kie​go dziec​ka, żeby wy​wo​łać ko​lej​ne za​-
miesz​ki”. Krew​ni Pa​mi​ra stali się ad​re​sa​ta​mi peł​nych wro​go​ści ko​mu​ni​ka​tów. W od​po​wie​dzi lu​-
dzie za​an​ga​żo​wa​ni w po​szu​ki​wa​nia chłop​ca po​wtarzali py​ta​nie, nad któ​rym głowili się już
Freud, Ad​or​no i Arendt: „Skąd w lu​dziach tyle zła?”. Nie cho​dzi​ło prze​cież tyl​ko o sko​rum​po​-
wa​nych mi​ni​strów, moż​li​wość sfał​szo​wa​nia wy​bo​rów ani pro​ce​sy po​li​tycz​ne ma​ją​ce na celu eli​-
mi​na​cję gło​sów sprze​ci​wu – każ​de​go in​te​re​su​ją​ce​go się bie​żą​cy​mi wy​da​rze​nia​mi miesz​kań​ca
kra​ju mu​sia​ło nur​to​wać, kie​dy się skoń​czy ten kar​na​wał nie​na​wi​ści.

Pre​mier prze​mia​no​wał daw​ne „przy​staw​ki do Tur​cji” na „męty spo​łecz​ne” i za​żą​dał od swo​ich
mści​wych zwo​len​ni​ków, by „robili co w ich mocy”. Każ​dy, kto był świad​kiem tego, jak roz​sza​-
la​ły, wście​kły tłum wrzesz​czy: „Niech żyje nasz pa​dy​szach!”, szyb​ko uczył się re​gu​lo​wać swój
ze​gar. Sa​mo​rzą​dy lo​kal​ne, sta​cje te​le​wi​zyj​ne, pra​sa i zwykli oby​wa​te​le wie​dzieli, że nie na​le​ży
kwe​stio​no​wać pre​ten​sji sze​fa rzą​du do tego ty​tu​łu. Le​piej do​stro​ić od​bior​ni​ki do wła​ści​wej czę​-
sto​tli​wo​ści, żeby nie prze​ga​pić prze​po​wia​da​ne​go przez se​ria​le na​dej​ścia suł​ta​na​tu. Tym​cza​sem
lu​dzie po​dob​ni do Di​dem Yay​la​lı gapili się na te ze​ga​ry i te​le​wi​zo​ry w bo​le​snym zdu​mie​niu, za​-
da​jąc so​bie od​wiecz​ne py​ta​nie: „Skąd w lu​dziach tyle zła?”.

Jeśli nie ma​cie jesz​cze dość, po​kon​tem​pluj​cie przez chwi​lę te sło​wa: bo​le​sne zdu​mie​nie. Jest
to uczu​cie, któ​re w Tur​cji zna​my aż za do​brze, choć nie roz​ma​wia​my o nim do​sta​tecz​nie dużo.

Rok 1941,
22 czerw​ca.
Iwan ni​g​dy w ży​ciu z ni​kim nie wal​czył
(na​wet z po​czci​wym, lecz draż​li​wym
Or​mia​ni​nem Sa​ga​ma​nia​nem),
nie dla​te​go, że się bał,



po pro​stu mi​ło​wał po​kój.
Nie ży​czył źle lu​dziom z żad​ne​go na​ro​du.
Iwan miał tyl​ko jed​ną sła​bość:
ła​two go było za​dzi​wić, ni​czym dziec​ko.
Za​dzi​wi​ły go i za​bo​la​ły
rzą​dy Hi​tle​ra w Niem​czech. „Cho​ciaż zdradzili so​cjal​de​mo​kra​tów,
po​tom​ko​wie Mark​sa i En​gel​sa, Beetho​ve​na i Schil​le​ra,
pro​le​ta​riat, nasi ko​mu​ni​stycz​ni to​wa​rzy​sze i Thäl​mann
z pew​no​ścią go oba​lą”,
po​my​ślał Iwan.
Hi​tle​ra nie oba​lo​no.
Iwan był jesz​cze bar​dziej za​dzi​wio​ny i zbo​la​ły.

Nâzım Hik​met, Ludz​ka pa​no​ra​ma z mo​je​go kra​ju (frag​ment)

Od za​ra​nia dzie​jów we wszyst​kich ję​zy​kach świa​ta po​wta​rza się py​ta​nie o to, jak stwo​rzyć
ustrój, w któ​rym lu​dziom bę​dzie się żyło le​piej. Za wal​ką o taki mo​del kry​ją się mi​lio​ny śmier​ci
i znisz​czo​nych żyć, od po​wie​szo​ne​go Szej​ka Be​dred​di​na********, przez zmar​łe​go w nie​ja​snych
oko​licz​no​ściach Mu​sta​fę Su​phie​go********, aż po na​sto​let​nie​go Ber​ki​na Elva​na, któ​ry zgi​nął
od po​ci​sku z ga​zem wy​strze​lo​ne​go przez „nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ne​go funk​cjo​na​riu​sza po​li​cji”. A my
wciąż dzie​cin​nie py​ta​my: „Jak lu​dzie mogą wy​bie​rać ucisk za​miast opo​ru?” albo: „Jak moż​na
czcić swo​je​go opraw​cę i mu słu​żyć?”. Gdy​by tyl​ko umieć au​to​ma​tycz​nie od​pie​rać cio​sy,
na ucisk au​to​ma​tycz​nie re​ago​wać opo​rem… Pięk​ne ma​rze​nie – zbyt pięk​ne, by mo​gło się zi​ścić.
******** Szejk Be​dred​din (1359–1420) – teo​log mu​zuł​mań​ski, przy​wód​ca po​wsta​nia prze​ciw​ko suł​ta​no​wi
Meh​me​do​wi I. Po​eta Nâzım Hik​met był wię​zio​ny za roz​po​wszech​nia​nie prac Be​dred​di​na, po​świę​cił mu też
po​emat O szej​chu Be​dret​ti​nie, synu ka​die​go z Si​ma​vny.
******** Mu​sta​fa Su​phi (1882–1921) – dzia​łacz ko​mu​ni​stycz​ny, lider Tu​rec​kiej Par​tii Ko​mu​ni​stycz​nej
(tur. Tür​kiye Ko​münist Par​ti​si), za​mor​do​wa​ny naj​praw​do​po​dob​niej z przy​czyn po​li​tycz​nych, choć do dziś
nie jest ja​sne na czy​je zle​ce​nie.

Ja​kim cu​dem pre​mier po​zo​sta​wał wciąż po​tęż​ny i nie​po​ko​na​ny? Je​den z in​ter​nau​tów gło​wią​-
cych się nad tą za​gad​ką, nie​ja​ki Ozan Tüzün, do​ko​nał w 2013 roku pew​ne​go od​kry​cia. Może się
przy​dać, jeśli wa​szym kra​jem tak​że rzą​dzi przy​wód​ca, któ​ry do​pro​wa​dza oby​wateli do sza​łu.
Tüzün prze​ana​li​zo​wał spo​sób dzia​ła​nia Er​do​ğa​na i zna​lazł w nim pew​ną me​to​dę. Po​zwa​la ona
przy​wdziać ma​skę nie​win​no​ści i za​kryć nią po​peł​nia​ne zbrod​nie, a tak​że prze​ko​nać tłu​my o po​-
no​szo​nej krzyw​dzie, w isto​cie dzier​żąc peł​nię wła​dzy.

Tay​y​ip Er​do​ğan stwo​rzył i przez lata prak​ty​ki udo​sko​na​lił al​go​rytm, do któ​re​go od​wo​łu​je się w od​po​wie​-
dzi na każ​de py​ta​nie. Jako ab​sol​went stu​diów w dzie​dzi​nie ko​mu​ni​ka​cji po​sta​no​wi​łem go roz​pra​co​wać.
Al​go​rytm ten skła​da się z ośmiu kro​ków i jeśli dać [Er​do​ğa​no​wi] wy​star​cza​ją​co dużo cza​su, przej​dzie
przez wszyst​kie eta​py po ko​lei, zaś w przy​pad​ku po​śpie​chu uży​je tyl​ko kil​ku (z re​gu​ły pierw​sze​go, trze​-
cie​go i szó​ste​go).

Wy​ja​śnię to na przy​kła​dzie. Cof​nij​my się do dzie​ciń​stwa Er​do​ğa​na i wy​obraź​my so​bie, że zbił wa​zon,
gdy zo​stał sam w domu. Jego mat​ka wra​ca i wi​dzi po​tłu​czo​ne na​czy​nie.

– Tay​y​ip, czy to ty zbi​łeś wa​zon? – pyta.
Krok pierw​szy: zmie​nić dys​kurs wo​kół prze​wi​nie​nia w taki spo​sób, aby wy​stę​pek prze​stał nim być

i wy​dał się czymś do​brym:
– Nie zbi​łem wa​zo​nu, tyl​ko po​dzie​li​łem go na ka​wał​ki, żeby ła​twiej się go prze​sta​wia​ło.
Rze​czy​wi​ste przy​kła​dy:



„Nie nisz​czy​my drzew, tyl​ko je wy​ko​pu​je​my i prze​no​si​my”.
„Nie za​ka​zu​je​my al​ko​ho​lu, tyl​ko re​gu​lu​je​my jego spo​ży​cie”.

Krok dru​gi: prze​ko​ny​wać, że jest się ostat​nią oso​bą, któ​ra mo​gła​by do​pu​ścić się da​nej nie​go​dzi​wo​ści:
– Cze​mu miał​bym nisz​czyć wa​zon? Ja sam je​stem wa​zo​nem. Naj​wa​zoń​szym z wa​zo​nów! Kie​dy ten

wa​zon tra​fił do na​sze​go domu, na wła​snych bar​kach wnio​słem go na czwar​te pię​tro. Mu​sia​łem po​ko​nać
do​kład​nie dzie​więć​dzie​siąt osiem stop​ni. To ja za​pro​po​no​wa​łem, by scho​wać go w skła​dzi​ku, żeby nie
znisz​czy​ło go słoń​ce. To rów​nież ja go za​kry​łem, gdy przyszli ko​le​dzy, aby nikt z za​zdro​ści nie ob​rzu​cił
go złym okiem. Sama wi​dzisz, że je​stem naj​więk​szym przy​ja​cie​lem wa​zo​nu i nie miał​bym po​wo​du, aby
źle mu ży​czyć.

Rze​czy​wi​ste przy​kła​dy:
„Dla​cze​go mie​li​by​śmy chcieć ści​nać drze​wa, sko​ro po​sa​dzi​li​śmy ich do​kład​nie trzy kwa​dry​lio​ny?”.
„Cze​mu mie​li​by​śmy wy​wie​rać na​ci​ski na sę​dziów, sko​ro zbu​do​wa​li​śmy im naj​więk​sze sądy w Tur​cji,

naj​no​wo​cze​śniej​sze bu​dyn​ki w hi​sto​rii Re​pu​bli​ki?”.

Krok trze​ci: za​kwe​stio​no​wać wagę bie​żą​cej spra​wy, do​pro​wa​dzić do uzna​nia pro​ble​mu za stan nor​mal​ny,
a wresz​cie wy​ja​śnić na przy​kła​dach, że mo​gło​by być dużo go​rzej:

– Poza tym nie ro​zu​miem, cze​mu ro​bisz taką afe​rę z po​ka​wał​ko​wa​nia wa​zo​nu. To prze​sta​rza​ła de​ko​ra​-
cja uży​wa​na głów​nie w kra​jach post​ko​mu​ni​stycz​nych. Wi​dzia​łaś kie​dyś, żeby Ame​ry​ka​nie czy An​gli​cy
trzymali u sie​bie wa​zo​ny? Wi​dzia​łaś je kie​dyś w filmach? Albo w no​wo​cze​snych miesz​ka​niach? To są
w naj​lep​szym wy​pad​ku ja​kieś ba​ro​ko​we śmie​ci z Ru​mu​nii Ce​au​șe​scu lub z ukra​iń​skich ob​wo​dów, któ​re
się nie po​zbie​ra​ły po so​cja​li​zmie. Czy jest dla nich miej​sce we współ​cze​snym świe​cie? Nie, a two​ja re​ak​-
cja jest nie​zro​zu​mia​ła. Moim zda​niem od daw​na za​po​wia​da​ło się po​dzie​le​nie wa​zo​nu.

Rze​czy​wi​sty przy​kład:
„Nie tyl​ko u nas obo​wią​zu​ją re​gu​la​cje do​ty​czą​ce spo​ży​cia al​ko​ho​lu. Wy​da​je wam się, że to nasz wy​na​-

la​zek? Po​pa​trz​cie na Skan​dy​na​wię, Fran​cję, An​glię – prze​pi​sy mają o sto​kroć su​row​sze. W po​rów​na​niu
z nimi na​sze za​sa​dy są cał​kiem ła​god​ne”.

Krok czwar​ty: znisz​czyć prze​ciw​ni​ka czu​ło​ścią i do​brym wy​cho​wa​niem. Wy​ja​śnić, że nie po​peł​ni​ło się
prze​wi​nie​nia, kie​dy się mia​ło ku temu oka​zję:

– Te​raz przy​cho​dzisz sta​wiać mi za​rzu​ty, a prze​cież już dwa​dzie​ścia razy mo​głem zbić ten wa​zon. Co​-
dzien​nie zo​sta​wa​łem z nim w domu sam na sam. Sko​ro niby je​stem wo​bec nie​go tak wro​go na​sta​wio​ny,
to cze​mu nie zbi​łem go wcze​śniej? Mo​głem to zro​bić, mo​głem spra​wić, że znik​nie na za​wsze, ale tego
nie zro​bi​łem. I to po​mi​mo fak​tu, że w więk​szo​ści spraw się z wa​zo​nem nie zga​dzam. Nie zbi​łem go, bo
sza​nu​ję two​je zda​nie. Ludz​kie pra​wo do lu​bie​nia wa​zo​nu jest dla mnie świę​to​ścią. Sam go ko​cham nie
dla​te​go, że jest wa​zo​nem, ale dla​te​go, że jest dzie​łem Stwór​cy. Oso​bi​ście rę​czę za bez​pie​czeń​stwo każ​de​-
go wa​zo​nu w tym domu.

Rze​czy​wi​stych przy​kła​dów tego kro​ku do​star​cza nie tyl​ko sam Er​do​ğan, ale też cała par​tia. Do naj​-
now​szych na​le​żą:

„Mo​gli​śmy od​ciąć wam do​stęp do in​ter​ne​tu pod​czas pro​te​stów w Gezi, ale tego nie zro​bi​li​śmy” oraz
sło​wa bur​mi​strza Gökçe​ka: „Gdy​by nie to, że wie​rzy​my w de​mo​kra​cję, za​du​si​li​by​śmy was na miej​scu”.

Krok pią​ty: ni​g​dy nie uni​kać od​po​wie​dzi na py​ta​nie. Za​miast tego do​pu​ścić moż​li​wość, że za​rzu​ty są
praw​dzi​we, i wy​ka​zać się od​po​wie​dzial​ną re​ak​cją:

– Za​łóż​my, że to praw​da i z wa​zo​nem fak​tycz​nie sta​ło się to, co mó​wisz. Czy to zna​czy, że ja po​no​szę
za wszyst​ko winę? Czy to nie mo​gła być wina prze​cią​gu albo kota? Po​le​ci​łem zba​da​nie tej spra​wy Mu​-
sta​fie, sy​no​wi są​sia​dów. Spraw​dzi on pręd​kość wia​tru w kon​kret​nych go​dzi​nach i spo​rzą​dzi ra​port na te​-
mat za​cho​wa​nia kota, a po​tem przed​sta​wi mi wnio​ski. Jeśli wy​kry​ję ja​kie​kol​wiek nie​pra​wi​dło​wo​ści, oso​-
bi​ście uka​rzę kota lub oso​bi​ście uszczel​nię okna. Mam na wszyst​ko oko i ro​bię to dla na​sze​go domu, dla
jego pięk​na i do​bro​by​tu.

Rze​czy​wi​sty przy​kład:
„To praw​da, były skar​gi na nad​mier​ne uży​cie gazu łza​wią​ce​go pod​czas wy​da​rzeń w Gezi. Ka​za​łem



od​po​wied​nim służ​bom zba​dać te do​nie​sie​nia. Jeśli oka​żą się praw​dzi​we, po​dej​mę sto​sow​ne dzia​ła​nia.
Ta​kie rze​czy nie mogą i nie będą mieć miej​sca”.

Krok szó​sty: jeśli ktoś wciąż po​le​mi​zu​je z przed​sta​wio​ny​mi ar​gu​men​ta​mi, na​le​ży za​kwe​stio​no​wać jego
po​bud​ki:

– Za​sta​nów​my się nad jesz​cze jed​nym. Wa​zon w po​ko​ju dzien​nym nie jest pierw​szym na świe​cie, któ​-
ry po​dzie​lo​no na ka​wał​ki. Sko​ro je​steś taka wraż​li​wa na los wa​zo​nów, to cze​mu nie re​ago​wa​łaś, kie​dy
chło​piec z dołu zbił u sie​bie nie je​den, a dwa wa​zo​ny? Gdzie wte​dy by​łaś? Dla​cze​go nie pła​ka​łaś ra​zem
z ciot​ką Ayşe, gdy jej por​ce​la​na roz​bi​ła się przy prze​pro​wadz​ce? Czy ten wa​zon jest ja​kiś szcze​gól​ny, bo
ma zwią​zek ze mną? Może to tyl​ko wy​mów​ka, żeby mnie za​ata​ko​wać?

Rze​czy​wi​ste przy​kła​dy:
„Sko​ro tak ko​cha​cie drze​wa, to gdzie by​li​ście, kie​dy sta​wa​łem na gło​wie, pró​bu​jąc za​po​biec bu​do​wie

uni​wer​sy​te​tu na za​drze​wio​nym te​re​nie? Gdzie wte​dy były te tłu​my?”.
„Jeśli je​ste​ście ta​ki​mi wiel​bi​cie​la​mi wol​nej pra​sy, to co ro​bi​li​ście w cza​sach [za​ma​chu sta​nu] 28 lu​te​-

go?”.

Krok siód​my: uda​ło się wy​mi​gać od od​po​wie​dzial​no​ści, pora za​tem wy​ko​rzy​stać prze​wa​gę do pod​ko​pa​-
nia po​zy​cji swo​ich prze​ciw​ni​ków:

– Roz​bi​ja​nie wa​zo​nów to coś bar​dzo w sty​lu mo​je​go bra​ta Ale​go. On robi ta​kie rze​czy. Kto w ze​szłym
roku zbił szy​bę wi​try​ny, a w dzie​ciń​stwie kop​nął pił​kę tak, że spa​dła na gra​mo​fon ojca? Ali. To on ma
men​tal​ność zbi​ja​cza wa​zo​nów. Mó​wię ci, ten wa​zon to też jego spraw​ka. Zbli​ża się czas przy​dzie​la​nia
kie​szon​ko​we​go, a Ali nie do​go​nił mnie w na​uce. Myśli, że tym wa​zo​nem mnie za​ła​twi. Oczy​wi​ście, oj​-
ciec ma tego świa​do​mość i wiem, że po​dej​mie wła​ści​wą de​cy​zję. Cały czas roz​ma​wiam z oj​cem.

Rze​czy​wi​sty przy​kład:
„Te wszyst​kie de​mon​stra​cje i za​miesz​ki są dzie​łem CHP. To oni za tym sto​ją: zbli​ża​ją się wy​bo​ry

i wy​da​je im się, że nas tak za​ła​twią. Mo​bi​li​zu​ją skraj​ne ru​chy, pró​bu​jąc wy​wo​łać za​mie​sza​nie z po​mo​cą
ban​dy sza​brow​ni​ków. Ale my le​piej zna​my ten na​ród i wie​my, że tak ła​two nie da się go oszu​kać. Na​ród
wi​dzi wszyst​ko”.

Krok ósmy: spra​wa omó​wio​na i za​mknię​ta. Czas za​koń​czyć mowę, chwa​ląc swój cha​rak​ter i do​ko​na​nia:
– Dla mnie to wszyst​ko bez zna​cze​nia, mat​ko. Ja się zaj​mu​ję swo​imi spra​wa​mi. Patrz tyl​ko: w cią​gu

za​le​d​wie dwóch lat zo​sta​łem naj​lep​szym uczniem w kla​sie. Wszy​scy się na mnie oglą​da​ją. Mat​ki mó​wią
dzie​ciom, że po​win​ny być jak Tay​y​ip. Taka jest praw​da. Naj​wyż​sze oce​ny z re​li​gii, wu​efu, ma​te​ma​ty​ki.
Oto, co się dzie​je. Zaj​mu​ję się swo​imi spra​wa​mi, uwa​żam na lek​cjach. Sta​ram się i będę się sta​rał, żeby
być god​nym sy​nem i swo​im za​cho​wa​niem sta​le pod​no​sić sta​tus na​szej ro​dzi​ny. Oj​ciec mówi, że jak tak
da​lej pój​dzie, bę​dzie​my naj​przy​kład​niej​szą ro​dzi​ną w bu​dyn​ku.

Ta po​li​tycz​na abra​ka​da​bra fak​tycz​nie ma miej​sce, re​to​rycz​ny al​go​rytm ist​nie​je i dzia​ła. Ale mo​-
to​rem okrzy​ków „Niech żyje nasz pa​dy​szach!” nie są sło​wa – jest nim chleb. Wła​dzę zdo​by​wa
się, od​wo​łu​jąc się nie do głów, lecz przede wszyst​kim do żo​łąd​ków. Prze​śledź​my skró​co​ną hi​-
sto​rię ogłu​pia​nia i tre​so​wa​nia lu​dzi gło​dem: na na​pę​dza​ne kry​zy​sa​mi hu​ma​ni​tar​ny​mi za​miesz​ki
w la​tach sie​dem​dzie​sią​tych od​po​wie​dzia​no za​ma​chem sta​nu, na wal​kę o pra​wa czło​wie​ka w la​-
tach dzie​więć​dzie​sią​tych – bru​tal​ny​mi re​pre​sja​mi, a na pe​łen skar​gi głos w spra​wie bie​dy
na prze​ło​mie ty​siąc​le​ci – uciąż​li​wą po​li​ty​ką Mię​dzy​na​ro​do​we​go Fun​du​szu Wa​lu​to​we​go. Do​pie​-
ro AKP dała ubo​gim chleb i na​dzie​ję. Te​ry​to​rial​ne od​dzia​ły par​tii zjed​no​czy​ły się ze wspól​no​tą
Fe​thul​la​ha Güle​na, żeby „wy​cią​gnąć po​moc​ną dłoń do po​trze​bu​ją​cych”. Zro​bio​no to przy uży​ciu
szem​ra​ne​go ka​pi​ta​łu, ceną zaś za pacz​kę ka​szy bul​gur, ki​lo​gram mąki czy bu​tel​kę ole​ju było od​-
da​nie gło​su w wy​bo​rach. Po​ja​wia​ły się też liczne opi​nie kry​ty​ki, stwier​dza​ją​ce, że par​tia ubie​ra
w sza​ty „po​mo​cy cha​ry​ta​tyw​nej” za​spo​ka​ja​nie pod​sta​wo​wych praw oby​wateli. W ten spo​sób
z wol​na two​rzy​ło się spo​łe​czeń​stwo uza​leż​nio​ne od ła​ski „kar​mią​cej dło​ni”. İh​san Elia​çık, znaj​-



du​ją​cy się praw​do​po​dob​nie na czo​ło​wym miej​scu czar​nej listy rzą​du, stwier​dził kie​dyś: „We​dług
mo​ich ob​li​czeń od pana Er​do​ğa​na za​le​ży byt ma​te​rial​ny i du​cho​wy co naj​mniej stu ty​się​cy
osób”. W rze​czy​wi​sto​ści od utrzy​ma​nia AKP u wła​dzy za​le​ża​ło ży​cie mi​lio​nów. Dla uza​leż​nio​-
ne​go od do​bro​czyn​nych ge​stów spo​łe​czeń​stwa od​ję​cie „kar​mią​cej dło​ni” sta​no​wi prze​ra​ża​ją​cą
per​spek​ty​wę. Kto nie ko​rzy​sta z sys​te​mu i go nie po​pie​ra, musi zo​stać uka​ra​ny. Tak jak Di​dem
Yay​la​lı…

Za​raz do​bie​gnie​my do koń​ca na​szej dłu​giej tra​sy. Ale co to? Pięć ro​we​rzy​stek je​dzie gę​sie​go
po chod​ni​ku, wprost na mnie. Usu​wam się z dro​gi i roz​kła​dam ręce: „Chy​ba żar​tu​je​cie!”. Chwi​lę
się jesz​cze złosz​czę, ale koń​czę swój bieg i wra​cam do domu. Do​pie​ro tam się oka​zu​je, że to nie
ko​niec hi​sto​rii. Na Twit​te​rze wi​dzę wpis na te​mat tego zaj​ścia: „Pan​na Te​mel​ku​ran była nie​za​-
do​wo​lo​na, wi​dząc ro​we​rzyst​ki w hi​dża​bach w dziel​ni​cy Be​bek”. To, jak mnie roz​po​zna​no i dla​-
cze​go za​ło​żo​no, że ze​zło​ści​ły mnie cza​do​ry, to hi​sto​ria też war​ta opo​wie​dze​nia …

Naj​krwaw​szy front in​ży​nie​rii spo​łecz​nej
– Z kim będę de​ba​to​wać?

– Jesz​cze nie wie​my. Szu​ka​my pi​sar​ki albo dzien​ni​kar​ki w hi​dża​bie.
Nie zli​czę, ile razy w cią​gu ostat​nich pięt​na​stu lat otrzy​ma​łam taką od​po​wiedź z pro​gra​mów

te​le​wi​zyj​nych, do któ​rych by​łam za​pra​sza​na. Po 2007 roku, w cza​sie dru​giej ka​den​cji rzą​dów
AKP, po​wta​rza​ją​cym się w sta​cjach te​le​wi​zyj​nych i re​dak​cjach ga​zet ha​słem było: „Po​trze​bu​je​-
my ko​men​ta​tor​ki, któ​ra nosi hi​dżab. Ja​kie mamy opcje?”. Me​dia wie​dzia​ły, że mu​szą wy​sta​wić
ma​rio​net​ki pa​su​ją​ce do co​raz bar​dziej ujed​no​li​co​nej rzą​do​wej wi​zji spo​łe​czeń​stwa. Pod​da​wa​no
je do​kład​ne​mu od​sie​wo​wi: te od​po​wied​nio ubra​ne, ale zbun​to​wa​ne, od​su​wa​no na bok, a wy​bie​-
ra​no ta​kie, któ​re zga​dza​ły się z linią par​tii. Sta​ran​nie wy​se​lek​cjo​no​wa​ne ko​bie​ty o za​kry​tych gło​-
wach po​ja​wi​ły się naj​pierw w pra​sie i te​le​wi​zji, a na​stęp​nie tak​że w par​la​men​cie. Było to nie tyl​-
ko ża​ło​sne, ale też na​ru​sza​ją​ce ludz​ką god​ność. Ubra​ne w re​li​gij​ny mun​dur, sta​no​wi​ły ar​mat​nie
mię​so na fron​cie wal​ki o pod​wa​że​nie jesz​cze nie​daw​no obo​wią​zu​ją​cych świec​kich norm spo​-
łecz​nych. Na ekra​nach i w ga​ze​tach wy​bu​cha​ły awan​tu​ry mię​dzy ko​bie​ta​mi w chu​s​tach i bez.
Wszyst​kim po​do​bał się wi​dok dwóch wal​czą​cych pań. Bez wzglę​du na te​mat de​ba​ty opi​nia pu​-
blicz​na do​sta​wa​ła taki ob​ra​zek: „Ko​bie​ta w chu​ście kon​tra ko​bie​ta bez chu​s​ty! Któ​ra znisz​czy
któ​rą? No​wo​cze​sna Tur​cja kon​tra kon​ser​wa​tyw​na »Nowa Tur​cja«!”.

Przy​zna​ję, że wzię​łam udział w kil​ku ta​kich wi​do​wi​skach. Chęt​nie za​pra​sza​no mnie „na ring”,
bo przez kil​ka lat z rzę​du uzna​wa​no mnie za naj​po​czyt​niej​szą ko​men​ta​tor​kę w kra​ju. Wy​da​je mi
się, że jako gło​si​ciel​ka nie​po​pu​lar​nych idei nada​wa​łam się na żywy sym​bol wszyst​kie​go, co na​-
le​ży po​skro​mić. By​łam mło​dą, fe​mi​ni​zu​ją​cą so​cjal​de​mo​krat​ką, któ​ra od​rzu​ca​ła skrom​ność i ma​-
ło​mów​ność – ce​chy po​żą​da​ne u „roz​sąd​nych dam” po​ka​zu​ją​cych się w prze​strze​ni pu​blicz​nej.
Nie wie​rzy​łam też w mi​tycz​ne po​jed​na​nie z Kur​da​mi i Or​mia​na​mi, któ​re moim zda​niem słu​ży​ło
za​mia​ta​niu hi​sto​rii pod dy​wan; nie był to wpraw​dzie wy​twór jed​nej opcji po​li​tycz​nej, ale AKP
upar​cie chwa​li​ła się na are​nie mię​dzy​na​ro​do​wej dą​że​niem do roz​wią​za​nia tych kwe​stii. Ach,
i za​po​mnia​ła​bym o naj​waż​niej​szym: nie do​łą​czy​łam do pi​sa​rzy i dzien​ni​ka​rzy, któ​rzy po zwy​cię​-
stwie AKP ustawili się w rząd​ku i od​śpiewali hymn na cześć „de​mo​kra​cji, któ​ra wresz​cie za​wi​ta​-
ła do Tur​cji”. Do​star​czy​ło to wła​dzy do​sta​tecz​nie wie​lu po​wo​dów, by za​pa​mię​tać moją twarz.
Kie​dy nad​szedł czas, jako jed​na z pierw​szych osób zwią​za​nych z pra​są po​szłam pod nóż. I rze​-
ko​mo nie cho​dzi​ło wca​le o od​kry​tą gło​wę ani wspo​mnia​ne wcze​śniej po​glą​dy: po pro​stu po​wie​-
dzia​łam nie​wła​ści​wą rzecz w nie​wła​ści​wym mo​men​cie. Trzy​dzie​ści czte​ry oso​by, w tym dzie​-



więt​na​ścio​ro dzie​ci, „wzię​to za ter​ro​ry​stów” i za​bi​to bom​ba​mi w miej​sco​wo​ści Ro​bo​ski na gra​-
ni​cy tu​rec​ko-irac​kiej. Pre​mier nie tyl​ko nie wy​gło​sił żad​ne​go oświad​cze​nia na te​mat tego in​cy​-
den​tu, ale też za​bro​nił wszyst​kim me​diom in​for​mo​wa​nia o wy​da​rze​niu. Dla​te​go ostat​nie​go dnia
2011 roku na​pi​sa​łam, co na​stę​pu​je:

Ro​zu​mie​my: chcesz mieć swo​bo​dę za​bi​ja​nia dzie​ci. Chcesz, że​by​śmy stali obok w mil​cze​niu, my​śląc:
„Musi mieć ja​kieś po​wo​dy”. Ty bę​dziesz zrzu​cać bom​by, a my po​zbie​ra​my za​bi​tych i na oślich grzbie​-
tach za​bie​rze​my ich na cmen​tarz. Za​bi​jasz bro​nią za mi​liard do​la​rów, ale trum​ny mu​szą przez ośnie​żo​ne
wzgó​rza nieść lu​dzie bez bu​tów. Chcesz nas za​go​nić do do​mów, za​nim zło​ży​my kon​do​len​cje i wy​gło​si​-
my ostat​nie po​że​gna​nie, że​by​śmy usiedli przed te​le​wi​zo​ra​mi i głu​pieli, łu​ska​jąc ziar​na sło​necz​ni​ka i ga​-
piąc się na ak​to​rów. Albo jesz​cze le​piej: że​by​śmy zniknęli bez śla​du, poszli so​bie umrzeć po ci​chu i nie
spra​wia​li ci wię​cej kło​po​tu.

Ro​zu​mie​my: kie​dy trzę​sie​nie zie​mi zbu​rzy na​sze domy, a ty wsa​dzisz nas do nie​ogrze​wa​nych ny​lo​no​-
wych na​mio​tów, chcesz nas od​wie​dzić i oce​nić z uśmie​chem: „Ależ pa​łac!”, a wte​dy my po​win​ni​śmy
skło​nić przed tobą gło​wy i nie czuć zim​na. Nie pła​kać, gdy bę​dzie​my sprze​da​wać nie​no​szo​ne bu​ci​ki za​-
mar​z​nię​tych dzie​ci, tyl​ko ku​pić so​bie za nie pacz​kę sło​necz​ni​ka do łu​ska​nia, gdy bę​dzie​my się ga​pić
na ak​to​rów w te​le​wi​zji i głu​pieć. Albo jesz​cze le​piej: po​win​ni​śmy sami za​mar​z​nąć po ci​chu pew​nej nocy,
nie zo​sta​wia​jąc po so​bie na​wet na​grob​ka, któ​ry by cię kłuł w oczy.

Ro​zu​mie​my: chcesz, żeby nikt nie wie​dział nic o in​nych, żeby nie in​te​re​so​wał się cu​dzy​mi spra​wa​mi.
A „in​for​man​ci” – nie​za​do​wo​lo​ne ze sta​nu kra​ju dzie​ci, roz​gnie​wa​ni na​uczy​cie​le, dzia​ła​cze związ​ko​wi,
praw​ni​cy i kto​kol​wiek jesz​cze sta​nie na dro​dze two​je​go „am​bit​ne​go my​śle​nia” – niech spę​dzą resz​tę ży​-
cia w wię​zie​niach, bez kar​tek i dłu​go​pi​sów, bez kon​tak​tu ze świa​tem, jak za​mknię​te w za​gro​dach zwie​-
rzę​ta. Chcesz, że​by​śmy to zi​gno​rowali i żyli da​lej jak bez​myśl​na trzo​da ży​wio​na sło​necz​ni​kiem i ogłu​-
pia​ją​cą te​le​wi​zją, pod​czas gdy ty bę​dziesz jeź​dzić po kra​ju i prze​ci​nać wstę​gi na otwar​ciach ko​lej​nych
„pro​jek​tów”. Tak, żeby wszyst​ko spro​wa​dza​ło się do tych wstęg, ba​lo​ni​ków i zia​ren sło​necz​ni​ka.

Ro​zu​mie​my: chcesz jed​ne​go dnia mó​wić jed​no, a na​stęp​ne​go dru​gie. Żeby któ​ryś z two​ich lu​dzi mógł
po​wie​dzieć tak, a inny siak. Że​byś mógł mó​wić „po​kój”, po​tem „woj​na”, po​tem zno​wu „po​kój”, po​tem
zno​wu „woj​na”, prze​pla​ta​jąc to wzmian​ka​mi o „ini​cja​ty​wach”, „po​jed​na​niach” i wszyst​kim, co aku​rat
przyj​dzie ci do gło​wy. Chcesz, że​by​śmy co​dzien​nie „od​świeżali” pa​mięć, żeby każ​de z nas bu​dzi​ło się co
rano jako pu​sta kar​ta, jako lu​stro – bez​ro​zum​ni. Two​je sło​wa mają być na​szym ele​men​ta​rzem, two​je
wnio​ski – na​szy​mi wnio​ska​mi, bo po​win​ni​śmy ci ufać wier​no​ścią psów i igno​ro​wać całą resz​tę. Chcesz
nas prze​ko​nać, że za​wsze masz ra​cję, że​by​śmy sie​dzieli jak głup​ki, my​śląc: „Za​raz mowa bal​ko​no​wa,
trze​ba ją zo​ba​czyć”, i sięgali po ziar​na sło​necz​ni​ka. Żeby na​sze oczy wiecz​nie szu​ka​ły po​sta​ci na bal​ko​-
nie, śle​pe na wszyst​ko inne.

Ro​zu​mie​my: chcesz urzą​dzać wi​do​wi​ska, po​tycz​ki ilu​zjo​ni​stów, żon​glo​wać nam przed no​sem da​ny​mi
wy​wia​dow​czy​mi i teo​ria​mi spi​sko​wy​mi, że​by​śmy za​po​mnieli, że wczo​raj po​cho​wa​li​śmy swo​je dzie​ci.
I ni​g​dy nie chcesz prze​pra​szać, broń cię Boże! Chcesz, aby z na​szych dzie​ci moż​na było żar​to​wać, aby
na​wet po śmier​ci słu​ży​ły two​je​mu „am​bit​ne​mu my​śle​niu”. I żeby ma​łost​ko​we spo​ry o pre​stiż z in​ny​mi
kra​ja​mi za​głu​szy​ły nasz gniew o to, że ży​cie na​szych dzie​ci zga​sło, bo zbi​ły kil​ka szyb wy​sta​wo​wych
w Stam​bu​le. Chcesz też dzie​ci, któ​re na​wet nie zdą​ży​ły zo​ba​czyć Stam​bu​łu, bo zgi​nę​ły, szmu​glu​jąc pa​-
pie​ro​sy, żeby za​ro​bić na szko​łę. Chcesz ich wszyst​kich, a jeśli nie mo​żesz ich mieć, to chcesz nas – i że​-
by​śmy czekali na cie​bie z od​sło​nię​tą pier​sią i otwar​tym ser​cem.

Ro​zu​mie​my: tego wła​śnie chcesz. Zna​my two​ją listę ży​czeń na pa​mięć. Sam nas jej na​uczy​łeś i bar​dzo
ci za to dzię​ku​je​my. A te​raz po​patrz w lu​stro, wo​dzu. Ach, to ty! Oto, kim je​steś. Oto, do cze​go się spro​-
wa​dzasz. A te​raz ty wy​słu​chaj nas, o bło​go​sła​wio​ny wo​dzu! Je​ste​śmy dru​gą po​ło​wą tego na​ro​du. Ro​zu​-
mie​my cię. Ale mu​sisz po​jąć, że ni​cze​go poza zro​zu​mie​niem od nas nie do​sta​niesz. Od​ma​wia​my! Ogła​-
sza​my bunt! Mo​żesz roz​ka​zy​wać, ile chcesz. Mo​żesz so​bie traj​ko​tać do woli. My cię nie słu​cha​my!

Po​wiem tak: z na​sta​niem 2012 roku by​łam bez​ro​bot​na. Roz​mo​wa te​le​fo​nicz​na z na​czel​nym
trwa​ła pół mi​nu​ty:

– Ece, wiesz dla​cze​go.



– Tak.
To praw​da, że na​pi​sa​łam ar​ty​kuł w nie​wy​god​nym cza​sie. W sto​sun​kach tu​rec​ko-kur​dyj​skich

pa​no​wa​ła ci​sza dzię​ki po​stę​pu​ją​cym roz​mo​wom po​ko​jo​wym. Poza tym pa​triar​chal​na pra​sa ni​g​-
dy się nie sprze​ci​wia, gdy ma po​świę​cić ko​bie​tę.

Za​le​d​wie kil​ka ty​go​dni wcze​śniej wy​po​wia​da​łam się w obro​nie Banu Güven, ko​le​żan​ki po fa​-
chu zwol​nio​nej z przy​czyn po​li​tycz​nych. Ar​ty​kuł w mo​jej obro​nie na​pi​sa​ła na​to​miast Nu​ray
Mert. Ona tak​że stra​ci​ła po​sa​dę dwa ty​go​dnie póź​niej. Tra​fi​ły​śmy przez to na okład​kę ga​ze​ty –
wy​ko​rzy​sta​no na​sze naj​bar​dziej lan​ser​skie sta​re fot​ki. Z per​spek​ty​wy cza​su tro​chę mnie to bawi.
Nikt, kto nie znał ca​łej hi​sto​rii, nie mógł​by uznać trzech bez​tro​skich ko​biet na tych zdję​ciach za
ofia​ry.

To, co na​stą​pi​ło, było gor​sze od bez​ro​bo​cia. Trol​le z AKP za​czę​ły roz​prze​strze​niać na mój te​-
mat kłam​stwa w sie​ci. Sta​łam się „roz​pusz​czo​ną, nie​do​uczo​ną, kłam​li​wą, sym​pa​ty​zu​ją​cą z woj​-
skiem bo​ga​tą da​mul​ką” (mu​szę przy​znać, że nie mia​ła​bym nic prze​ciw​ko, gdy​by ten ostat​ni epi​-
tet był praw​dzi​wy). Prze​śla​do​wa​nia trwa​ły dwa lata. Nikt wte​dy nie wie​dział, że par​tia rzą​dzą​ca
pła​ci​ła lu​dziom za ta​kie dzia​ła​nia w in​ter​ne​cie, a na​wet gdy​by im o tym po​wie​dzieć, nikt by nie
uwie​rzył. Słu​ży​łam nie​ja​ko za po​li​gon do​świad​czal​ny, na któ​rym te​sto​wa​no me​to​dy „wir​tu​al​ne​-
go linczu”. Pa​mię​tam ty​sią​ce osób, któ​re szy​dzi​ły ze mnie w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych, kie​dy
stwier​dzi​łam, że pa​dłam ofia​rą woj​ny psy​cho​lo​gicz​nej. Czy​ta​łam kie​dyś, ja​ko​by Inu​ici karali wi​-
no​waj​ców po​przez sia​da​nie w krę​gu wo​kół nich, wy​ty​ka​nie ich pal​ca​mi i gło​śne wy​śmie​wa​nie.
Po​czu​łam się do​kład​nie jak taka sa​mot​na Inu​it​ka. Po​nie​waż wśród „kla​sy my​ślą​cej” nie po​ja​wi​ła
się jesz​cze moda na kon​te​sta​cję, nie mia​łam sprzy​mie​rzeń​ców. A naj​gor​sze jest to, że na​wet
dziś, gdy to opi​su​ję, mam po​czu​cie winy. Tej sa​mej winy i wsty​du, ja​kie czu​ją ofia​ry prze​mo​-
cy… Nie tyl​ko mnie to zro​bio​no – wzię​to na ce​low​nik wie​lu in​nych. Na szczę​ście po pro​te​stach
w Gezi taki za​lew hej​tu jest już nie źró​dłem wsty​du, lecz ra​czej po​wo​dem do dumy. Obec​nie
dużo trud​niej w ten spo​sób splu​ga​wić oso​bę pu​blicz​ną. Ale wszy​scy do​brze wie​my, że na​wet
jeśli ktoś prze​pro​si nas za daw​ne prze​wi​ny, nikt ni​g​dy nie prze​pro​si nas za przy​glą​da​nie się
krzyw​dzie w mil​cze​niu.

Wła​śnie stąd zna​ły moją twarz ro​we​rzyst​ki z Be​bek. Ale tak na​praw​dę nie cho​dzi tu o mnie.
Cho​dzi o to, że na ni​wie spo​łecz​nej to​czy się obec​nie woj​na o sku​pie​nie ka​pi​ta​łu pań​stwa w rę​-
kach sym​pa​ty​ków AKP, a ko​bie​ty są w niej wy​ko​rzy​sty​wa​ne jako pie​chur​ki. Apli​kant​ka sę​-
dziow​ska Di​dem Yay​la​lı, któ​ra tar​gnę​ła się na swo​je ży​cie, jest oczy​wi​stą ofia​rą tej woj​ny.
W pew​nym sen​sie ofia​rą sfa​bry​ko​wa​ne​go „mę​czeń​stwa” i roz​dmu​cha​ne​go re​sen​ty​men​tu kon​ser​-
wa​ty​stów. Po doj​ściu AKP do wła​dzy wer​sję hi​sto​rii obec​ną w zbio​ro​wej świa​do​mo​ści uda​ło się
prze​pi​sać do tego stop​nia, że ci naj​wier​niej​si z wier​nych opo​wie​dzą wam dziś prze​dziw​ny wa​-
riant dzie​jów. We​dług nich Tur​cja była do nie​daw​na rzą​dzo​na przez sze​reg le​wi​co​wych re​żi​-
mów. Naj​więk​szy​mi ofia​ra​mi pu​czu 12 wrze​śnia byli zaś nie tor​tu​ro​wa​ni ty​sią​ca​mi mło​dzi so​-
cja​li​ści, tyl​ko „mu​zuł​ma​nie”. Dla wąt​pią​cych przy​go​to​wa​no zaś ta​kie re​to​rycz​ne cza​ry-mary: ja​-
sne, w ma​sa​krze w Si​vas zgi​nę​ło wie​lu przed​sta​wi​cie​li in​te​li​gen​cji, ale co z ma​sa​krą w Ba​şba​-
ğlar********? Ja​sne, były śmier​tel​ne po​bi​cia lu​dzi, któ​rzy nie prze​strzegali po​stu re​li​gij​ne​go,
ale co z dziew​czy​na​mi, któ​rym za​ka​za​no wstę​pu na uczel​nie w chu​s​tach?
******** 5 lipca 1993 roku w Ba​şba​ğlar na wscho​dzie Tur​cji za​mor​do​wa​no trzy​dzie​ścio​ro tro​je cy​wi​lów,
a samą wio​skę spa​lo​no. We​dług na​ocz​nych świad​ków zbrod​nia była ak​cją od​we​to​wą PKK za ma​sa​krę
w Si​vas. Nie​po​twier​dzo​ne ze​zna​nia by​łe​go człon​ka służb spe​cjal​nych Ah​me​ta Çar​kına w 2011 roku su​ge​ru​-
ją na​to​miast, że uwi​kła​ne w ma​sa​krę było tzw. głę​bo​kie pań​stwo (tur. de​rin de​vlet, ang. deep sta​te).

AKP dzia​ła jak fa​bry​ka hi​sto​rycz​ne​go re​sen​ty​men​tu. So​bie tyl​ko zna​ny​mi spo​so​ba​mi upew​nia



się, że na​wet naj​niż​szy ran​gą czło​nek par​tii zna tę nar​ra​cję na pa​mięć i uży​wa jej do pod​sy​ca​nia
w wy​bor​cach gnie​wu i po​czu​cia krzyw​dy, któ​re prze​mie​nia​ją elek​to​rat w wier​nych żoł​nie​rzy.
Jak po​wta​rza się w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych: „Po​le​mi​ka ze zwo​len​ni​kiem AKP jest jak gra​-
nie w sza​chy z go​łę​biem. Nie​waż​ne, jak do​brze grasz, on i tak prze​wró​ci wszyst​kie figury”.

Tak się nie​szczę​śli​wie skła​da, że naj​bar​dziej wi​docz​ny​mi uczest​nicz​ka​mi tej roz​gryw​ki są ko​-
bie​ty, po​nie​waż to wła​śnie one wraz z chu​s​tą wkła​da​ją swo​je po​glą​dy na gło​wę. Za​cho​wu​ją się
przy tym tak, jak​by za​wsze czu​ły się lek​ce​wa​żo​ne i po​gar​dza​ne. Na​wet gdy wło​żą naj​droż​sze
ubra​nie i jadą przez Stam​buł w naj​bar​dziej eks​klu​zyw​nych sa​mo​cho​dach, wciąż są naj​bar​dziej
po​szko​do​wa​ne, a ko​bie​ta bez chu​s​ty, któ​ra ośmieli się po​wie​dzieć im złe sło​wo, po​peł​nia naj​gor​-
szy błąd po​li​tycz​ny. Ko​bie​ta ze szczy​tu tej no​wej, kon​ser​wa​tyw​nej bur​żu​azji jest w więk​szym
stop​niu „ofia​rą” niż eme​ry​to​wa​na na​uczy​ciel​ka w „stro​ju świec​kim” (co​kol​wiek to zna​czy) ży​ją​-
ca w skraj​nej nę​dzy. Wła​śnie dla​te​go, kie​dy wi​dzę, że je​dzie pro​sto na mnie pięć ro​we​rzy​stek
w chu​s​tach, a ja jako człon​ki​ni „re​pu​bli​kań​skiej eli​ty” mam na so​bie leg​gin​sy, po​win​nam wie​-
dzieć, gdzie moje miej​sce, i sie​dzieć ci​cho. Czyż​bym nie to​le​ro​wa​ła wi​do​ku hi​dża​bów w bo​ga​tej
dziel​ni​cy?! Na tej sa​mej za​sa​dzie nie na​le​ży trą​bić na ubra​ną w strój re​li​gij​ny pi​rat​kę dro​go​wą.
Chy​ba że chcie​li​by​ście za​bro​nić jaz​dy sa​mo​cho​dem w chu​ście? Et ce​te​ra, et ce​te​ra… Naj​smut​-
niej​sze jest to, że bar​dzo nie​wie​le ko​biet po obu stro​nach ba​ry​ka​dy ma świa​do​mość, iż zo​sta​ły
na​pusz​czo​ne na swo​je sio​stry w ra​mach zu​peł​nie nie​zwią​za​nej z ich pra​wa​mi wal​ki o wła​dzę.
A te, któ​re gło​śno o tym mó​wią, są w te​le​wi​zji i pra​sie nie​obec​ne. Szko​dzi​ły​by re​to​ry​ce roz​dmu​-
cha​ne​go mę​czeń​stwa. To dla​te​go nikt w Tur​cji nie zna na​zwisk re​pre​zen​tu​ją​cych AKP par​la​men​-
ta​rzy​stek w chu​s​tach. Tym​cza​sem w or​ga​ni​za​cjach ko​bie​cych i sa​mo​rzą​dach lo​kal​nych dzia​ła
bar​dzo wie​le kon​ser​wa​ty​stek, któ​re za​słu​ży​ły so​bie na miej​sce w hi​sto​rii kra​ju. Nie wol​no igno​-
ro​wać lu​dzi, któ​rzy sprze​ci​wia​ją się po​li​ty​ce upra​wia​nej przez par​tię rzą​dzą​cą – zwłasz​cza jeśli
tymi ludź​mi są ko​bie​ty w chu​s​tach. Praw​do​po​dob​nie znaj​du​ją się one na ce​low​ni​ku jesz​cze czę​-
ściej niż se​ku​la​ryst​ki, bo są ata​ko​wa​ne z każ​dej stro​ny. Szcze​gól​nie bo​le​sna musi być dla nich
sy​tu​acja, gdy na pod​sta​wie stro​ju zo​sta​ją uzna​ne za po​plecz​nicz​ki sys​te​mu, któ​re​go nie​na​wi​dzą.
Okrop​na jest też bez​względ​na eks​plo​ata​cja hi​sto​rii dziew​czyn, któ​rym ze wzglę​du na za​kry​te
gło​wy od​mó​wio​no wstę​pu na uni​wer​sy​te​ty. Wy​kła​dow​czy​ni i ese​ist​ka Hi​day​et Şef​katli Tuk​sal,
któ​ra za​wsze trzeź​wo pa​trzy na bie​żą​ce spra​wy, pi​sze o tym za​gad​nie​niu w na​stę​pu​ją​cy spo​sób:
„Two​rzo​na jest obec​nie kla​sa za​moż​nych mu​zuł​ma​nów, któ​rzy wspie​ra​ją Er​do​ğa​na. Pań​stwo​wy​-
mi zle​ce​nia​mi utu​czo​no sek​tor bu​dow​la​ny. Kształ​to​wa​nie war​stwy bo​ga​czy we​dług pro​jek​tu rzą​-
du to kon​cep​cja po​li​tycz​na po​cho​dzą​ca z cza​sów za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki, a my jako na​ród dość już
się przez nią na​cier​pie​li​śmy”.

War​to do​dać, że au​tor​ka tych słów jest no​szą​cą chu​s​tę kon​ser​wa​tyst​ką. A tak​że – że zo​sta​ła
zwol​nio​na z pra​cy w pro​rzą​do​wej ga​ze​cie za kry​tycz​ne uwa​gi skie​ro​wa​ne pod ad​re​sem wła​dzy.
Wąt​pię, aby któ​ra​kol​wiek z mło​dych cy​kli​stek z dziel​ni​cy Be​bek wie​dzia​ła, kim jest Hi​day​et
Şef​katli Tuk​sal.

Nie chcę tym tek​stem two​rzyć fał​szy​we​go wra​że​nia, że w Tur​cji było wszyst​ko w po​rząd​ku
i mie​li​śmy zgod​ne spo​łe​czeń​stwo, a po​tem przy​szła AKP i ze​psu​ła ten stan. Było nie​mal na od​-
wrót: ży​cie spo​łecz​ne, są​dow​nic​two, usta​wo​daw​stwo, in​sty​tu​cje pań​stwo​we, pra​wa czło​wie​ka
znaj​do​wa​ły się w ta​kim stop​niu roz​kła​du, że umoż​li​wi​ło to po​wsta​nie i spo​łecz​ną ak​cep​ta​cję ma​-
chi​ny mści​wo​ści i złej woli, jaką wy​ko​rzy​stu​je obec​nie par​tia rzą​dzą​ca. Wy​cho​wa​nie za​po​wie​-
dzia​ne​go w 1980 roku „po​ko​le​nia bez ide​olo​gii” osta​tecz​nie do​pro​wa​dzi​ło do wy​ho​do​wa​nia,
zgod​nie z ży​cze​niem pre​mie​ra, „mło​dzie​ży, któ​ra żywi ura​zę”. W ob​li​czu kon​dy​cji, w ja​kiej
znaj​do​wa​ła się po​li​ty​ka go​spo​dar​cza i ety​ka po​li​tycz​na, a tak​że wo​bec opor​tu​ni​stycz​nej po​sta​wy,



któ​ra do​mi​no​wa​ła za​rów​no przed, jak i po za​ma​chu sta​nu 12 wrze​śnia, suk​ces AKP jawi się jako
na​tu​ral​na ko​lej rze​czy, cze​go lo​gicz​nym na​stęp​stwem jest zwró​ce​nie się grup spo​łecz​nych prze​-
ciw​ko so​bie.

Żeby to le​piej zro​zu​mieć, sprawdź​my po​ran​ne wia​do​mo​ści. Mo​gli​by​śmy włą​czyć te​le​wi​zor
albo zaj​rzeć do ga​ze​ty, ale to by nam nic nie dało. Żeby wie​dzieć, co na​praw​dę dzie​je się w Tur​-
cji, trze​ba zaj​rzeć na Twit​te​ra. I gwa​ran​tu​ję, że nie bę​dzie to przy​jem​ne do​świad​cze​nie. Ale naj​-
pierw mu​si​cie się na​uczyć, jak to prze​żyć, bo nie mamy do czy​nie​nia ze zwy​kłą pra​sów​ką. Wjeż​-
dża​my do tu​ne​lu stra​chu peł​ne​go przy​gód, burz, krwi, chci​wo​ści i kłamstw.

Go​to​wi?

Po​dwój​ne wi​dze​nie: pora wia​do​mo​ści w Tur​cji
Prysz​nic wzię​ty, śnia​da​nie na sto​le, w te​le​wi​zji za​raz za​cznie się po​ran​ne wy​da​nie wia​do​mo​ści.
Nie wy​star​czy jed​nak włą​czyć te​le​wi​zor: trze​ba też mieć w za​się​gu wzro​ku smart​fon albo kom​-
pu​ter. Tyl​ko w ten spo​sób da się zła​mać kod, któ​rym za​szy​fro​wa​ne są pro​gra​my in​for​ma​cyj​ne.
Oho! Dzwo​ni do mnie oj​ciec.

– Ece?
– Tak, tato?
– Co to jest ha​sh​tag?
– To ta krat​ka w rogu kla​wia​tu​ry, tato. Wpi​su​jesz ha​sh​tag i sło​wo klu​czo​we, któ​re cię in​te​re​su​-

je, żeby zna​leźć wszyst​kie twe​ety na ten te​mat. A cze​go szu​kasz?
– Ach, już wi​dzę. Okej. – I roz​łą​cza się.
Tak to wy​glą​da za każ​dym ra​zem. Pro​blem nie w tym, że oj​ciec ma sie​dem​dzie​siąt czte​ry lata.

Po pro​stu zło​ści go, że musi się uczyć no​wej tech​no​lo​gii, aby mieć do​stęp do wia​do​mo​ści z kra​-
ju, bo kie​dy włą​cza te​le​wi​zor, wi​dzi tyl​ko ha​ła​śli​we​go męż​czy​znę. Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan za​czął
krzy​czeć jako pre​mier i nie prze​stał jako pre​zy​dent: „Hej, Unio Eu​ro​pej​ska!”, „Hej, pa​pie​żu!”.
Robi tak za każ​dym ra​zem, kie​dy po​ja​wi się ktoś, komu moż​na rzu​cić wy​zwa​nie z da​le​ka, do
kogo moż​na za​wo​łać: „Hej!”, a po​tem kry​ty​ko​wać ad​re​sa​ta co sił w płu​cach. Cza​sa​mi tym sa​-
mym to​nem re​cy​tu​je wier​sze.

Ale oto nad​cho​dzi ocze​ki​wa​ny wpis na Twit​te​rze. Nikt nie mówi wprost, o kogo cho​dzi, gra​-
ma​ty​ka ję​zy​ka tu​rec​kie​go po​zwa​la nie zdra​dzać na​wet płci: „Zno​wu się drze!”, „Daj spo​kój!”,
„O co te krzy​ki?”. Po​ja​wia​ją się set​ki, ty​sią​ce py​tań i od​po​wie​dzi na te​mat słów pły​ną​cych z te​-
le​wi​zo​ra i tego, w kogo są wy​ce​lo​wa​ne. Mija nie wię​cej niż mi​nu​ta, a cią​gną​ce się wciąż ka​za​nie
sta​je się obiek​tem bez​li​to​snych drwin.

W dru​gim ma​te​ria​le te​le​wi​zyj​nym pe​wien mi​ni​ster za​po​wia​da naj​wyż​szy wy​miar kary dla
spraw​ców mo​le​sto​wa​nia dzie​ci, prze​ra​ża​ją​ce​go mor​der​stwa mło​dej ko​bie​ty czy tra​gicz​nej ka​ta​-
stro​fy prze​my​sło​wej. Pre​mier, mi​ni​stro​wie, urzęd​ni​cy pań​stwo​wi – wszy​scy zni​ka​ją z ekra​nu po
usta​lo​nym ra​mów​ką cza​sie, bez udzie​la​nia od​po​wie​dzi na trud​ne py​ta​nia. Zresz​tą nikt im ta​kich
nie sta​wia. Tym​cza​sem lu​dzie wpa​trze​ni w Twit​te​ra spraw​dza​ją do​nie​sie​nia z roz​praw, tak samo
jak oby​wa​te​le nor​mal​ne​go kra​ju spraw​dza​li​by w tym cza​sie swój plan dnia. Co​dzien​nie to​czy się
u nas ja​kiś pro​ces po​li​tycz​ny: prze​ciw​ko pro​te​stu​ją​cym stu​den​tom trzy​ma​nym od mie​się​cy
w aresz​cie, prze​ciw​ko nie​le​gal​nie za​trzy​ma​nym praw​ni​kom, któ​rzy rze​ko​mo do​puścili się utrud​-
nia​nia pra​cy po​li​cji, prze​ciw​ko ro​dzi​nom zmar​łych ro​bot​ni​ków, ak​ty​wi​stom, żoł​nie​rzom, dzien​-
ni​ka​rzom… Ha​sh​ta​gi po​ma​ga​ją śle​dzić „roz​pra​wę dnia”. Cza​sa​mi w ra​mach oka​za​nia wspar​cia
mo​ral​ne​go cho​dzi się do sądu.



Ko​lej​na wia​do​mość – za​łóż​my, że bez​praw​nie sprze​da​je się lasy pań​stwo​we albo miesz​kan​ki
pew​nej wsi pro​te​stu​ją prze​ciw​ko bu​do​wie elek​trow​ni wod​nej – i ko​lej​ny mi​ni​ster po​wta​rza to
samo: „Nikt nie jest wy​czu​lo​ny na tę spra​wę bar​dziej niż my!”. Gdzieś w tle po​li​cja od​cią​ga,
szar​piąc za wło​sy, bez​i​mien​nych męż​czyzn i ko​bie​ty: sły​chać tyl​ko ich krzyk, nie moż​na wy​-
chwy​cić po​szcze​gól​nych gło​sów. Te​le​wi​zja po​ka​zu​je roz​ju​szo​ny tłum do​pie​ro wte​dy, gdy lu​-
dziom dano po​wód do obu​rze​nia. Dla peł​ne​go ob​ra​zu tego, co się dzie​je, znów trze​ba zna​leźć
od​po​wied​ni ha​sh​tag. Ist​nie​je jed​nak pew​ne za​gro​że​nie: trol​le! Są spryt​niej​sze, szyb​sze i bar​dziej
zmien​no​kształt​ne, niż wam się wy​da​je. Nie​któ​re na​wet uda​ją ofia​ry da​ne​go zda​rze​nia i pro​szą
o roz​po​wszech​nie​nie swo​jej hi​sto​rii. To dez​orien​tu​je, ale tak wy​glą​da to​czą​ca się od dłuż​sze​go
cza​su woj​na. Po​sta​ram się wy​ja​śnić to nie​ba​wem.

Tym​cza​sem zbli​ża​my się do koń​ca pro​gra​mu in​for​ma​cyj​ne​go. Tra​dy​cją jest do​no​sze​nie w tym
miej​scu o ja​kimś wy​pad​ku dro​go​wym. Ka​ta​stro​fy sta​ły się nie​odzow​nym ele​men​tem wia​do​mo​-
ści dla​te​go, że sta​cje te​le​wi​zyj​ne nie mogą mó​wić o po​li​ty​ce tyle, ile by chcia​ły. Jeśli zbyt czę​sto
po​da​wa​ły​by wie​ści o po​czy​na​niach par​tii opo​zy​cyj​nych, do ich drzwi dość szyb​ko za​pu​ka​ła​by
kon​tro​la skar​bo​wa. W nie​któ​rych ser​wi​sach al​ter​na​ty​wą dla ka​ramboli są śmiesz​ne filmy ze
zwie​rzę​ta​mi pu​bli​ko​wa​ne na YouTu​be. Ale czy to zna​czy, że tu​rec​cy dzien​ni​ka​rze są tchórz​li​wi
i po​tul​ni? Czy to dla​te​go cię​żar in​for​mo​wa​nia spo​łe​czeń​stwa spo​czy​wa na do​nie​sie​niach z Twit​-
te​ra? To nie tak. Czas przy​bli​żyć wam hi​sto​rię po​pu​lar​no​ści Twit​te​ra w Tur​cji. Klik​nij​cie: „ob​-
ser​wuj”.

Jak już pi​sa​łam, spra​wy w kra​ju od daw​na nie mia​ły się naj​le​piej. W roku 1980 spo​sób finan​-
so​wa​nia pra​sy uległ cał​ko​wi​tej re​or​ga​ni​za​cji. Kie​dy na ryn​ku po​ja​wił się ka​pi​tał pod​wyż​szo​ne​go
ry​zy​ka, ufor​mo​wa​ły się dwie głów​ne gru​py me​dial​ne. W wy​ni​ku roz​prze​strze​nie​nia się w spo​łe​-
czeń​stwie po​sta​wy kon​sump​cjo​ni​stycz​nej na​stą​pi​ła zmia​na w pre​fe​ro​wa​nej te​ma​ty​ce oraz w pre​-
zen​to​wa​nym przez me​dia punk​cie wi​dze​nia: re​gu​lar​nie pu​bli​ko​wa​no tre​ści zwią​za​ne z ak​tu​al​ny​-
mi mo​da​mi i bo​ga​ce​niem się. Re​dak​cje prze​nio​sły się do szkla​nych biu​row​ców w cen​trach
miast, a dzien​ni​ka​rze oglądali ubo​gich już tyl​ko z au​to​bu​sów, któ​re wio​zły ich rano do pra​cy.
Bie​da, nie​spra​wie​dli​wość i pra​wa oby​wa​tel​skie sta​ły się prze​sta​rza​ły​mi, „le​wac​ki​mi” te​ma​ta​mi.
Cen​zu​ra, któ​rej po​cząt​ki się​ga​ły roku 1980, de​ka​dę póź​niej, pod​czas kon​flik​tu z Kur​da​mi, się​-
gnę​ła ze​ni​tu. Dzien​ni​karz stał się wła​ści​wie rzecz​ni​kiem pań​stwa i mu​siał dbać o jego do​bry wi​-
ze​ru​nek, żeby nie zo​stać po​są​dzo​nym o zdra​dę. Komu się nie uda​ło i zo​stał od​rzu​co​ny przez
oby​dwie naj​więk​sze gru​py me​dial​ne, ten był prak​tycz​nie ska​za​ny na po​nie​wier​kę. Co za tym
idzie, prze​pływ in​for​ma​cji kon​tro​lowali oli​gar​cho​wie, po​sia​da​ją​cy udzia​ły tak​że na przy​kład
w gór​nic​twie oraz prze​my​śle naf​to​wym i ga​zo​wym – bran​żach uza​leż​nio​nych od rzą​du. Nie​pra​-
wo​myśl​ni re​por​te​rzy byli więc zwal​nia​ni, żeby inne biz​ne​sy ich sze​fów szły po​myśl​nie. Nie po​-
mógł fakt, że dłu​go opierali się idei za​ło​że​nia związ​ków za​wo​do​wych. Ci, któ​rzy do​sta​tecz​nie
na​razili się wła​dzy, ale pra​cowali dla nie​za​leż​nych ty​tu​łów, po pro​stu ginęli. Çe​tin Emeç, Uğur
Mum​cu, Me​tin Gök​te​pe, Ah​met Ta​ner Kışla​lı – to tyl​ko naj​sław​niej​si spo​śród za​mor​do​wa​nych
lub ska​to​wa​nych na śmierć dzien​ni​ka​rzy w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych. Ata​ki bom​bo​we, po​rwa​-
nia i za​bój​stwa wy​mie​rzo​ne w pra​sę kur​dyj​ską ni​g​dy nie wzbu​dzi​ły wy​star​cza​ją​ce​go za​in​te​re​so​-
wa​nia, żeby się prze​bić do „tu​rec​kich” me​diów. Nim nad​szedł rok 2000, dzien​ni​kar​stwo opo​zy​-
cyj​ne było już tyl​ko ry​zy​kow​nym, ni​szo​wym tren​dem w sty​lu vin​ta​ge. Tym​cza​sem rząd bez tru​-
du skon​stru​ował wła​sne środ​ki ma​so​we​go prze​ka​zu. Po​wią​za​ni z ga​bi​ne​tem biz​nes​me​ni
otrzymali nie​do​rzecz​nie wy​so​kie sub​sy​dia na za​kup naj​star​szych w kra​ju in​sty​tu​cji me​dial​nych,
na​to​miast do re​dak​cji nie​za​leż​nych przy​ję​to re​por​te​rów i ko​men​ta​to​rów po „oso​bi​stych te​le​fo​-
nach” od wła​dzy. I tak do​szli​śmy w koń​cu do dzi​siej​sze​go sta​nu rze​czy: spo​śród dzie​sią​tek ka​na​-



łów te​le​wi​zyj​nych, tyl​ko kil​ka może so​bie po​zwo​lić na w mia​rę swo​bod​ny do​bór pre​zen​to​wa​-
nych in​for​ma​cji, o ile za​cho​wa​ją umiar​ko​wa​ny, po​wścią​gli​wy ton. Po​zo​sta​łe pro​gra​my wy​peł​-
nia​ją dys​ku​sje na te​ma​ty re​li​gij​ne i po​li​tycz​ne, w któ​rych wszy​scy uczest​ni​cy zga​dza​ją się ze
sobą, po​nie​waż wnio​ski dyk​tu​ją im par​tyj​ni spin dok​to​rzy. Oglą​da​nie de​bat bez de​ba​to​wa​nia
potrafi być cał​kiem za​baw​ne. Spraw​dza​ją się wów​czas sło​wa, któ​re od lat zdo​bią tyl​ne szy​by
tak​só​wek: „Is​lam jest źró​dłem spo​ko​ju du​cha”. Tro​chę in​ne​go ro​dza​ju roz​ryw​kę za​pew​nia lek​tu​-
ra ga​zet. Użyt​kow​ni​cy Twit​te​ra mają nie​zły ubaw z ze​sta​wia​nia ze sobą jed​na​ko​wych na​głów​-
ków w ga​ze​tach – zwy​kle są nimi ja​kieś sło​wa „wo​dza”.

Taki kli​mat pa​no​wał w me​diach, gdy w paź​dzier​ni​ku 2011 roku mia​ło miej​sce sil​ne trzę​sie​nie
zie​mi w Wan, za​miesz​ka​nym głów​nie przez Kur​dów mie​ście w po​łu​dnio​wo-wschod​niej Tur​cji.
Eki​py te​le​wi​zyj​ne pro​wa​dzą​ce re​la​cje na żywo ujaw​nia​ły ra​żą​ce bra​ki w po​mo​cy dla po​szko​do​-
wa​nych, po​nie​waż nikt nie zdą​żył prze​ka​zać im, o czym mają mil​czeć. To wy​wo​ła​ło me​dial​ne
wstrzą​sy wtór​ne. Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan ka​zał prze​rwać wszel​kie do​nie​sie​nia na te​mat klę​ski ży​-
wio​ło​wej. Do kie​row​ni​ka sta​cji te​le​wi​zyj​nej albo re​dak​to​ra na​czel​ne​go ga​ze​ty dzwo​nił te​le​fon;
głos w słu​chaw​ce mó​wił tyl​ko: „Szef jest nie​za​do​wo​lo​ny”. Wszy​scy wie​dzieli, kim jest „szef”
i co mają zro​bić. Me​dia za​mil​kły. Py​ta​cie, co się sta​ło po​tem? Otóż Tur​cja od​kry​ła po​ten​cjał
Twit​te​ra. Naj​pierw uwię​zie​ni pod gru​za​mi w Wan pisali „Pada mi ba​te​ria” i po​dawali swo​je na​-
mia​ry. Po​tem po​ja​wi​ły się twe​ety o nie​udol​nej or​ga​ni​za​cji wspar​cia dla ofiar. Ani się obej​rze​li​-
śmy, a za po​śred​nic​twem ser​wi​su spo​łecz​no​ścio​we​go roz​krę​ca​no ak​cje po​mo​co​we, przy oka​zji
ko​men​tu​jąc in​do​len​cję władz. Tak​że za po​śred​nic​twem Twit​te​ra roz​prze​strze​ni​ły się do​nie​sie​nia
o no​wo​rod​kach, któ​re zmar​ły z zim​na w nie​ogrze​wa​nych ny​lo​no​wych na​mio​tach, gdzie ulo​ko​-
wa​no po​szko​do​wa​nych. W jed​nej chwili rząd zy​skał nowe zmar​twie​nie, a spo​łe​czeń​stwo – nowe
na​rzę​dzie do sa​mo​or​ga​ni​za​cji na ogrom​ną ska​lę.

Dru​gie ma​so​we uży​cie tego ser​wi​su w kon​tek​ście po​li​tycz​nym mia​ło miej​sce w grud​niu
2011 roku. Cho​dzi​ło o roz​pra​wę są​do​wą gru​py stu​den​tów: z po​zo​ru je​den z tych (nie​zli​czo​nych)
zwy​czaj​nych pro​ce​sów wy​to​czo​nych na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go. W świe​tle naj​now​-
szej hi​sto​rii Tur​cji było w nim jed​nak coś nie​zwy​kle istot​ne​go…

Nie są​dzę, aby stop​nio​wa de​pra​wa​cja ca​łe​go spo​łe​czeń​stwa, czy ra​czej jej ko​lek​tyw​na le​gi​ty​-
mi​za​cja, zo​sta​ła kie​dyś zba​da​na na​uko​wo. Idea, że bez​dusz​ne mil​cze​nie jest wspie​ra​niem zbrod​-
ni, może być ska​za​na na wiecz​ne uwię​zie​nie na stro​nach ksią​żek ta​kich jak Kro​ni​ka za​po​wie​-
dzia​nej śmier​ci Ma​rqu​eza, pod​czas gdy po​win​na być obec​na w pod​ręcz​ni​kach hi​sto​rii. Tyl​ko to
po​zwo​li​ło​by lu​dziom za​uwa​żyć nad​cią​ga​ją​cy fa​szyzm. Gdy​by dzie​je Tur​cji spi​sa​no kie​dyś z tej
per​spek​ty​wy, mo​men​tem, w któ​rym kraj stra​cił du​szę, był​by 31 maja 2011 roku.

Pre​mier zmie​rzał wła​śnie do Hopy, ma​łej miej​sco​wo​ści nad brze​giem Mo​rza Czar​ne​go. Na​po​-
tkał na swo​jej dro​dze małą de​mon​stra​cję prze​ciw​ko bez​praw​nej bu​do​wie elek​trow​ni wod​nej. Po​-
li​cja wie​dzia​ła, że szef rzą​du nie​na​wi​dzi pro​te​stów, dla​te​go bez wa​ha​nia uży​ła gazu łza​wią​ce​go.
U jed​ne​go z de​mon​stran​tów, eme​ry​to​wa​ne​go na​uczy​cie​la Me​ti​na Lo​kum​cu, wy​wo​ła​ło to atak
ser​ca. Zmarł na miej​scu. Na​stęp​ne​go dnia ja​kiś dzien​ni​karz, prze​zwy​cię​ża​jąc lęk, za​py​tał Er​do​-
ğa​na o ten in​cy​dent. Z ust pre​mie​ra pa​dło: „A po​tem oczy​wi​ście je​den z nich – nie znam jego na​-
zwi​ska, nie ob​cho​dzi mnie to – zmarł na za​wał ser​ca”.

W me​diach spo​łecz​no​ścio​wych za​wrza​ło. Zwłasz​cza mło​dzi lu​dzie nie mogli znieść ta​kiej bez​-
dusz​nej re​ak​cji. Każ​de​go, kto wy​ra​ził kry​tycz​ną opi​nię o tej spra​wie, ata​ko​wa​ły kar​ne za​stę​py
trolli AKP, któ​rych ko​men​ta​rze spro​wa​dza​ły się do tego: sko​ro się po​sta​wił pre​mie​ro​wi, to mu​-
siał zgi​nąć. Wy​da​je mi się, że wte​dy po raz pierw​szy cała Tur​cja zo​ba​czy​ła wy​raź​nie mro​żą​cą
krew w ży​łach ska​lę hi​ste​rii, w jaką po​padł kraj. Wy​wiad, któ​ry kil​ka dni póź​niej prze​pro​wa​dził



z Er​do​ğa​nem dzien​ni​karz Ru​şen Ça​kır, był ka​mie​niem mi​lo​wym w przed​sta​wie​niu pod​ło​ści, ja​-
kich do​pusz​czał się szef rzą​du.

Ru​şen Ça​kır: Ja… mu​szę coś z sie​bie wy​rzu​cić… bo gdy​bym tego nie po​wie​dział… gdy​bym o to nie za​-
py​tał… Na pew​no pan wie, że je​stem z Hopy. Me​tin Lo​kum​cu… niech spo​czy​wa w po​ko​ju… był moim
krew​nym. Kie​dy zmarł, by​łem aku​rat w Diy​ar​ba​kır. Wia​do​mość o jego śmier​ci zdru​zgo​ta​ła nas wszyst​-
kich. Na​praw​dę, wszyst​kich jego krew​nych i zna​jo​mych. […] W bar​dzo nie​szczę​śli​wy spo​sób zgi​nął bar​-
dzo po​rząd​ny czło​wiek. Przez wie​le lat pra​co​wał w na​szym mia​stecz​ku jako na​uczy​ciel. Zgi​nął w tak tra​-
gicz​nych oko​licz​no​ściach, a pań​ska pierw​sza re​ak​cja… Osłu​pie​li​śmy. Ja i cała moja ro​dzi​na. Je​stem pe​-
wien, że od tam​te​go cza​su wszyst​ko pan prze​my​ślał. Czy jest coś, co chciał​by pan te​raz po​wie​dzieć?

Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan: Po pierw​sze, pro​szę przy​jąć moje kon​do​len​cje z po​wo​du śmier​ci krew​ne​go. Ale
niech […] po​ka​żą panu zdję​cia i na​gra​nia. Po ich przej​rze​niu i prze​słu​cha​niu z pew​no​ścią przy​zna pan,
że na​wet jeśli to pana krew​ny, ra​czej nie za​cho​wy​wał się, jak przy​sta​ło na eme​ry​to​wa​ne​go na​uczy​cie​la.

RÇ: (ła​mią​cym się gło​sem) Ale on tam zgi​nął, pro​szę pana.

RTE: Tego nie wiem. I nie mam nic do do​da​nia. Uwa​żam po pro​stu, że eme​ry​to​wa​ne​mu na​uczy​cie​lo​wi
nie przy​stoi wy​gła​szać ta​kich ha​seł i nie chciał​bym, żeby eme​ry​to​wa​ni na​uczy​cie​le brali w dłoń ka​mie​-
nie. Bo to ja sto​ję na​prze​ciw​ko tych ka​mie​ni, one są rzu​ca​ne we mnie, a ja je​stem pre​mie​rem Re​pu​bli​ki
Tur​cji.

Stu​den​ci, któ​rzy zor​ga​ni​zowali pro​test prze​ciw​ko sze​fo​wi rzą​du po jego sło​wach o Me​ti​nie
Lo​kum​cu, spędzili czte​ry mie​sią​ce w aresz​cie. Żad​na te​le​wi​zja nie re​la​cjo​no​wa​ła ich pierw​szej
roz​pra​wy, dla​te​go 9 grud​nia 2011 roku oby​wa​te​le Tur​cji po raz pierw​szy śledzili pro​ces po​li​-
tycz​ny za po​śred​nic​twem Twit​te​ra. Sąd pra​co​wał do póź​ne​go wie​czo​ra, a śle​dzą​cy bieg wy​da​-
rzeń lu​dzie wy​mieniali się ty​sią​ca​mi ko​men​ta​rzy. Ich treść była pierw​szym sy​gna​łem bun​tu, któ​-
ry miał się roz​po​cząć dwa lata póź​niej w pew​nym par​ku. Czerw​co​we​go ran​ka w 2013 roku za​-
dzwo​nił do mnie oj​ciec. On tak​że się za​re​je​stro​wał. „Je​stem na Twit​te​rze! Czy mnie wi​dzisz?”.

Mi​lio​ny lu​dzi ta​kich jak on doj​rza​ły do wy​ra​że​nia gnie​wu na​gro​ma​dzo​ne​go przez lata bez​sil​-
ne​go wpa​try​wa​nia się w ekra​ny te​le​wi​zo​rów. Nie​wi​dzial​ni stawali się wi​dzial​ny​mi, na​wet jeśli
ich pro​fi​le opa​trzo​ne były je​dy​nie pseu​do​ni​ma​mi i do​myśl​ny​mi iko​na​mi za​miast na​zwi​ska​mi i
zdję​cia​mi. Oka​za​ło się, że w Tur​cji miesz​ka​ją nie tyl​ko ci, któ​rzy mówili: „Po​sta​wił się pre​mie​-
ro​wi, więc mu​siał zgi​nąć!”. Naj​waż​niej​szą funk​cją Twit​te​ra było to, że po​zwo​lił nam zo​ba​czyć
sie​bie na​wza​jem. Lu​dzie chcieli się po​ka​zać, aby udo​wod​nić, że ist​nie​je w na​szym kra​ju coś
oprócz oglą​da​nej na co dzień pod​ło​ści. Że prze​cież nie wszy​scy poddali się temu obłę​do​wi. Każ​-
dy py​tał: „Czy mnie wi​dzisz?”.

***

Wy​star​czy tego oglą​da​nia wia​do​mo​ści. Co wy na to, że​by​śmy wy​skoczyli do mia​sta na kawę,
jak zwy​czaj​ni miesz​kań​cy zwy​czaj​ne​go kra​ju? Je​ste​ście go​to​wi na to, co nas cze​ka pod​czas
prze​jażdż​ki tak​sów​ką?

Chce​cie przed​tem po​ska​kać po in​nych pro​gra​mach? Śmia​ło. O, za​trzy​maj​cie się na mo​ment
przy tam​tym! Tak, tak, o ten cho​dzi – mu​zy​ka, śpiew i ko​bie​ty z wi​dow​ni wi​ją​ce się w tań​cu
brzu​cha przed ka​me​ra​mi. Ten ka​nał na​zy​wa się Flash TV i, przy​się​gam, po​cho​dzi z ja​kiejś al​ter​-
na​tyw​nej rze​czy​wi​sto​ści! Jest ni​czym ilu​stra​cja ty​tu​łu po​wie​ści Kun​de​ry Świę​to nie​istot​no​ści.
Przez całą dobę tyl​ko ta​niec brzu​cha, co​kol​wiek by się nie dzia​ło w pań​stwie. Nie​wia​ry​god​na
spra​wa. To był chy​ba pierw​szy znak, że kraj osza​lał.



Do​brze, chodź​my już zła​pać tak​sów​kę.

Bądź prze​klę​ta!
– Jest pan wol​ny?

Mło​dy tak​sów​karz na​wet nie od​wra​ca w moją stro​nę po​zba​wio​nej wy​ra​zu twa​rzy, tyl​ko po​ta​-
ku​je.

– Dzień do​bry! – mó​wię, wsia​da​jąc.
Ko​lej​ne kiw​nię​cie, któ​re od​czy​tu​ję jako: „No, a te​raz do rze​czy”.
– Je​dzie​my do Ci​han​gir.
Od​po​wia​da mi peł​ne go​ry​czy wes​tchnie​nie, po czym ru​sza​my. Mruk za kie​row​ni​cą jest po

dwu​dzie​st​ce i wzo​ro​wo od​gry​wa rolę pa​syw​no-agre​syw​ne​go tak​sów​ka​rza, szcze​gól​nie do​brze
idzie mu pa​trze​nie na mnie wil​kiem. Ro​zu​mie się samo przez się, że choć mil​czy całą dro​gę,
spra​wia wra​że​nie, jak​bym to ja była przy​czy​ną wszyst​kich jego cier​pień. Gwał​tow​nym ru​chem
po​gła​śnia ra​dio. Ty​tuł pio​sen​ki pa​su​je do sy​tu​acji: Bądź prze​klę​ta [tur. Al​lah be​lânı ver​sin].

Wy​ra​ża​nie gnie​wu w pio​sen​kach o mi​ło​ści to nic no​we​go. Ję​zyk tu​rec​ki jest bar​dzo pa​triar​-
chal​ny, a two​rzo​ne w nim ero​ty​ki mają czę​sto ten sam prze​kaz co po​pu​lar​ny na​pis na plat​for​-
mach cię​ża​ró​wek: „Albo bę​dziesz ze mną, albo w pia​chu!”. To sek​si​stow​ska lo​gi​ka, we​dle któ​rej
męż​czy​zna może za​bić, bo prze​cież sam naj​moc​niej cier​pi, a jeśli sta​nie się mor​der​cą, bę​dzie to
zna​czy​ło tyl​ko tyle, że jest tra​gicz​ną ofia​rą uczu​cia. Nie dzi​wi was chy​ba, że kra​jem z ta​ki​mi bal​-
la​da​mi i na​klej​ka​mi na zde​rza​ki kie​ru​ją wła​dze, któ​re ko​cha​ją oby​wateli na za​bój.

Sto​sun​ko​wo no​wym zja​wi​skiem jest to, że żal i peł​ne gnie​wu pre​ten​sje skie​ro​wa​ne do tych,
któ​rych da​rzy​my uczu​ciem, wy​ra​ża​ją się w co​raz mniej wy​szu​ka​ny spo​sób. Na przy​kład do​bie​-
ga​ją​ca z ra​dia pio​sen​ka brzmi tak:

Nikt mi nie od​bie​rze nie​na​wi​ści do cie​bie,
choć​by mia​ła na​dejść śmierć,

ja wciąż ko​cham cię.
Bądź prze​klę​ta!
Bądź po​tę​pio​na!

Choć​by się nie wiem co dzia​ło, mi​łość za​wsze od​czu​wa​my we wła​snym ję​zy​ku – na​wet gdy ko​-
cha​my oso​bę, któ​ra mówi in​nym. Ję​zyk tu​rec​ki stał się po 1980 roku po​lem bi​twy roz​gry​wa​nej
jed​no​cze​śnie na trzech płasz​czy​znach: po​li​tycz​nej, hi​sto​rycz​nej i spo​łecz​nej. To w du​żej mie​rze
dla​te​go na​sze in​tym​ne związ​ki przy​po​mi​na​ją woj​nę. Nie każ​dy wi​dzi po​wią​za​nia mię​dzy au​to​-
de​struk​cyj​nym to​nem na​szych liryków mi​ło​snych a po​li​ty​ką, ale one ist​nie​ją. Tur​czy​znę oka​le​-
czo​no tak, żeby Kur​do​wie nie mogli mó​wić po kur​dyj​sku********, le​wi​ca nie mo​gła mó​wić
o ide​olo​gii, ko​bie​ty nie mo​gły do​cho​dzić swo​ich praw, ro​bot​ni​cy – sta​wiać opo​ru. Na tym nie
ko​niec. Mu​szę wam bo​wiem wy​ja​śnić, że ze wzglę​du na dzia​ła​nia władz nasz ję​zyk zo​stał zu​bo​-
żo​ny i do​pro​wa​dzo​ny do sta​nu przy​po​mi​na​ją​ce​go schi​zo​fre​nię. Po​zwo​lę so​bie po​dać je​den przy​-
kład de​mon​stru​ją​cy, ja​kie prze​szko​dy na​po​ty​ka​my w po​li​ty​ce, filozo​fii, mi​ło​ści i przy​jaź​ni.
******** Kon​sty​tu​cja z 1982 roku unie​moż​li​wia na​ucza​nie w ję​zy​kach in​nych niż tu​rec​ki; na​wet samo na​-
ucza​nie ję​zy​ków mniej​szo​ści pod​le​ga w Tur​cji su​ro​wym re​stryk​cjom.

Po pu​czu z 1980 roku za​ka​za​no uży​wa​nia w me​diach se​tek słów w ję​zy​ku tu​rec​kim, a kie​dy
usu​nię​to je z de​ba​ty pu​blicz​nej, stop​nio​wo za​czę​ły zni​kać tak​że z co​dzien​nych roz​mów. Były to



mię​dzy in​ny​mi od​po​wied​ni​ki ta​kich słów jak: ak​tyw​ny, ar​cy​dzie​ło, cały, de​cy​du​ją​cy, de​ter​mi​no​-
wać, do​świad​cze​nie, do​wód, du​cho​wy, dy​na​micz​ny, eks​pe​ry​men​tal​ny, eks​port, ho​no​ro​wy, im​-
port, klau​zu​la, kom​pro​mis, ko​niecz​ność, kon​ser​wa​tyw​ny, kon​trakt, ko​or​dy​na​cja, kry​tycz​ny, mię​-
dzy​na​ro​do​wy, na przy​kład, na​cjo​na​li​stycz​ny, na​ro​do​wy, na​tu​ral​ny, no​wo​cze​sny, obo​wiąz​ko​wy,
od​po​wiedź, oka​zja, opi​sy​wać, opo​wieść, pa​mięć, po​kój, po​rów​na​nie, praw​do​po​do​bień​stwo,
praw​ny, prze​mo​wa, prze​wi​dy​wa​nie, re​la​cja, re​li​gij​ny, re​wo​lu​cja, ruch, rzeź​ba, so​cjo​lo​gicz​ny,
stron​ni​czy, struk​tu​ral​ny, sztucz​ny, sztu​ka, teo​ria, wa​ka​cje, wiersz, wi​zu​al​ny, wol​ność, wspo​-
mnie​nie, wy​ima​gi​no​wa​ny, wy​obra​żać so​bie, wy​wiad, zo​bo​wią​za​nie, zwią​zek, ży​cie.

Nie​któ​re z nich za​stą​pio​no sło​wa​mi osmań​ski​mi, arab​ski​mi lub per​ski​mi, któ​rych uży​wa​no
przed po​wsta​niem Re​pu​bli​ki. Były to jed​nak po​ję​cia obce, wy​wo​łu​ją​ce w naj​lep​szym wy​pad​ku
męt​ne sko​ja​rze​nia u tych spo​śród nas, któ​rzy całe ży​cie po​słu​giwali się wy​łącz​nie tu​rec​kim. Od​-
tąd znacz​nie trud​niej było się nam po​ro​zu​mieć. W do​dat​ku ist​nia​ły też sło​wa zu​peł​nie za​bro​nio​-
ne, w tym jed​no nie​zwy​kle waż​ne dla hi​sto​rii Tur​cji: di​re​niş, czyli opór.

Po tym, jak w te​le​wi​zji pań​stwo​wej za​ka​za​no mó​wie​nia o opo​rze, oby​wa​te​le naj​wier​niej​si
wła​dzy kom​plet​nie wy​mazali go ze swo​ich słow​ni​ków. Ci, któ​rzy za​po​mi​na​ją sło​wa, z pew​no​-
ścią nie pa​mię​ta​ją też wy​ra​ża​nych przez nie czy​nów i idei. To dla​te​go dziś na​wet mi​ło​sne pio​-
sen​ki są tak miał​kie i in​fan​tyl​ne.

– Prze​pra​szam, czy mógł​by pan tro​chę ści​szyć ra​dio?
Trzask, wy​łą​cza je zu​peł​nie. Bę​dąc ko​bie​tą w tu​rec​kiej tak​sów​ce, któ​rej kie​row​ca tak się za​-

cho​wu​je, ni​g​dy nie na​le​ży mó​wić tego, co ja te​raz:
– Nie mu​siał pan wy​łą​czać, ja tyl​ko po​pro​si​łam…
Głos więź​nie mi w gar​dle, kie​dy wi​dzę w lu​ster​ku wstecz​nym wy​mie​rzo​ne we mnie peł​ne

gnie​wu spoj​rze​nie.
– Nie​waż​ne! – od​szcze​ku​je kie​row​ca.
Na​dy​ma się i sa​pie. Za​cho​wu​je się jak taj​ny agent wy​sła​ny po to, żeby mnie tego ran​ka po​zba​-

wić ener​gii. Oto taj​na broń tu​rec​kich męż​czyzn: spra​wić, by​śmy bez po​wo​du czu​ły się fa​tal​nie.
Ko​lej​ną rze​czą, któ​rej ab​so​lut​nie nie wol​no mó​wić w ta​kiej sy​tu​acji (wła​śnie dla​te​go ro​bię to za
każ​dym ra​zem), jest:

– Prze​pra​szam, czy coś nie tak? Na co pan tak uty​sku​je: na cel po​dró​ży czy na moją proś​bę?
W czym pro​blem?

Mój wy​buch spra​wia je​dy​nie, że sa​mo​chód nie​bez​piecz​nie przy​spie​sza i moc​no za​rzu​ca ty​łem
na za​krę​tach. La​ta​jąc na pra​wo i lewo po tyl​nym sie​dze​niu, wy​rzu​cam z sie​bie finało​wą obe​lgę:

– Czy mo​gli​by​śmy odro​bi​nę zwol​nić?
Sa​mo​chód ha​mu​je z pi​skiem opon.
– Wy​sia​dać!
– Co pro​szę?
– Wy​łaź pani!
Ten in​cy​dent z tak​sów​ka​rzem nie na​le​ży do wy​jąt​ków. Z cza​sem czło​wiek uczy się nie wda​-

wać w po​ga​węd​ki z ner​wo​wy​mi kie​row​ca​mi. Zgo​dzi​cie się za​pew​ne, że w kon​tek​ście naj​now​-
szej hi​sto​rii kra​ju jest to naj​mą​drzej​sze wyj​ście. Ale za​sta​nów​my się nad tym, co na​praw​dę za​-
szło w sa​mo​cho​dzie. Ile lat miał męż​czy​zna? Oko​ło dwu​dzie​stu pię​ciu, czyli uro​dził się na po​-
cząt​ku lat dzie​więć​dzie​sią​tych. Na jego pierw​szy rok w szko​le przy​padł za​mach sta​nu. Ode​brał
za​tem kon​ser​wa​tyw​ne wy​cho​wa​nie, a szko​ła wy​ma​ga​ła od nie​go po​ha​mo​wa​nia chę​ci wy​ra​ża​nia
sie​bie. Za wzór służyli mu wy​tre​so​wa​ni przez pucz na​uczy​cie​le, któ​rzy ni​g​dy nie opo​wiadali
o wol​nej woli i so​li​dar​no​ści z in​ny​mi. Po szko​le pod​sta​wo​wej praw​do​po​dob​nie nie prze​czy​tał



żad​nej książ​ki, któ​ra nie była lek​tu​rą obo​wiąz​ko​wą, a w związ​ku z tym jego sto​su​nek do ko​biet
zo​stał zde​fi​nio​wa​ny przez zo​rien​to​wa​ną kon​ser​wa​tyw​nie po​pkul​tu​rę. Okres doj​rze​wa​nia prze​sie​-
dział pew​nie w ka​wiar​niach prze​zna​czo​nych tyl​ko dla męż​czyzn, zaś po skoń​cze​niu osiem​na​ste​-
go roku ży​cia wy​sła​no go do woj​ska. Jeśli cie​szył się szcze​gól​nie do​brym zdro​wiem, być może
skie​ro​wa​no go na po​łu​dnio​wy wschód kra​ju, w samo ser​ce kon​flik​tu z Kur​da​mi. Gdy wró​cił, nie
cze​ka​ła na nie​go żad​na pra​ca, więc chwy​cił się ostat​niej de​ski ra​tun​ku i zo​stał tak​sów​ka​rzem.
Bio​rąc pod uwa​gę, że od oko​ło czter​dzie​stu lat pra​wie każ​de​go Tur​ka płci mę​skiej obej​mu​je
obo​wiąz​ko​wa służ​ba woj​sko​wa, wy​ma​ga​ją​ca od re​kru​tów udzia​łu w nie​usta​ją​cym „bez​i​mien​-
nym” kon​flik​cie zbroj​nym, jak wam się wy​da​je: ilu z nich cier​pi na pew​ne​go ro​dza​ju syn​drom
wiet​nam​ski? A jeśli weź​mie​my pod uwa​gę, że stan we​te​ra​nów od​bi​ja się tak​że na ich naj​bliż​-
szych, to jak są​dzi​cie: ile jest w kra​ju przy​pad​ków scho​rzeń psy​chicz​nych wy​wo​ła​nych prze​mil​-
cza​ną woj​ną? Ni​g​dy nie po​zna​my tych sta​ty​styk. Mój mło​dy tak​sów​karz może na​wet nie wie​-
dzieć, że cier​pi na ze​spół stre​su po​ura​zo​we​go, i szczy​cić się za​cho​wa​niem, u któ​re​go pod​ło​ża
leży pa​syw​na agre​sja, po​nie​waż sło​wa naj​traf​niej opi​su​ją​ce jego stan zo​sta​ły stra​co​ne. Do tego,
jako ko​bie​ta, je​stem w jego oczach za​gro​że​niem. Zresz​tą na​wet gdy​by znał wła​ści​we sło​wa
i chciał się przy mnie otwo​rzyć, na dro​dze sta​nął​by mu inny za​kaz: pra​wo za​ka​zu​ją​ce znie​chę​ca​-
nia do od​by​wa​nia służ​by woj​sko​wej. W Tur​cji wy​po​wie​dzi prze​ciw​ko woj​sku i obo​wiąz​ko​we​mu
po​bo​ro​wi są za​bro​nio​ne. Gdy​by​ście to zrobili, zwłasz​cza na ła​mach pra​sy, mo​gli​by​ście się zna​-
leźć w nie lada opa​łach. Zaj​rzyj​my do tu​rec​kie​go ko​dek​su kar​ne​go:

AR​TY​KUŁ 318
1. Kto po​przez dzia​ła​nie, pod​że​ga​nie lub wy​ra​ża​nie opi​nii znie​chę​ca oso​by do od​by​cia służ​by

woj​sko​wej, pod​le​ga ka​rze po​zba​wie​nia wol​no​ści od sze​ściu mie​się​cy do dwóch lat.
2. Jeśli czyn zo​stał po​peł​nio​ny za po​śred​nic​twem pra​sy lub me​diów, kara zo​sta​je zwięk​szo​na

o po​ło​wę.
Chcie​li​by​ście udać się na prze​jażdż​kę z mło​dym męż​czy​zną, któ​re​go na​uczo​no naj​pierw igno​-

ran​cji, na​stęp​nie okru​cień​stwa, a na ko​niec za​bi​ja​nia w so​bie uczuć i mil​cze​nia? Ja też nie. Po​-
szu​kaj​my so​bie in​nej tak​sów​ki, któ​ra za​wie​zie nas na spo​tka​nie ze zna​jo​my​mi do Ci​han​gir.
A w mię​dzy​cza​sie po​roz​ma​wiaj​my o na​szym punk​cie do​ce​lo​wym.

Ci​han​gir to stam​bul​skie Soho, choć ma​lut​kie. Jesz​cze dzie​sięć lat temu mieszkali tam głów​nie
trans​we​sty​ci i cy​ga​ne​ria, z cza​sem jed​nak dziel​ni​ca sta​ła się bar​dziej bur​żu​azyj​no-ar​ty​stow​ska.
Za​ro​iło się od ka​wia​re​nek, oko​li​ca się wzbo​ga​ci​ła i zy​ska​ła sta​tus naj​bar​dziej po​żą​da​ne​go i naj​-
mod​niej​sze​go ad​re​su wśród lu​dzi pra​cu​ją​cych w me​diach i kul​tu​rze. Od ser​ca mia​sta, pla​cu Tak​-
sim, dzieli ją dzie​się​cio​mi​nu​to​wy spa​cer. Choć Ci​han​gir wy​glą​da nie​szcze​gól​nie, czyn​sze są naj​-
wyż​sze w ca​łym Stam​bu​le, po​nie​waż na naj​bar​dziej na​wet za​nie​dba​ne miesz​ka​nia jest ogrom​ny
po​pyt. To bo​wiem jed​no z nie​wie​lu miejsc w mie​ście, gdzie wol​no pu​blicz​nie spo​żyć al​ko​hol,
zjeść coś w cza​sie ra​ma​da​nu i ge​ne​ral​nie żyć nie​co swo​bod​niej. Dla​te​go też robi się tam bar​dzo
tłocz​no: w jed​nej ma​łej dziel​ni​cy pró​bu​ją zmie​ścić się wszy​scy libera​ło​wie z mia​sta. I wła​śnie
tam spo​tka​my się ze zna​jo​my​mi.

Za​trzy​mu​je się obok nas tak​sów​ka, za kie​row​ni​cą męż​czy​zna w śred​nim wie​ku.
– Mogę pa​nien​ce w czymś po​móc?
O ta​kie​go kie​row​cę nam cho​dzi​ło: na twa​rzy uśmiech, a w ra​diu wia​do​mo​ści. Wsia​dam.
– Do Ci​han​gir pro​szę.
– Z naj​mil​szą chę​cią, efen​dim.
Efen​dim to szcze​gól​ne sło​wo. Mo​że​cie usły​szeć je tak​że w Egip​cie, gdzie rów​nież prze​trwa​ło

od cza​sów osmań​skich i ozna​cza w przy​bli​że​niu „sza​now​na pani”. W Tur​cji jest to jed​nak



przede wszyst​kim ozna​ka pew​ne​go de​co​rum; sy​gna​li​zu​je nam, że mó​wią​cy pra​gnie być uprzej​-
my i za​cho​wa się wo​bec nas kul​tu​ral​nie. W kra​jach eu​ro​pej​skich od wszyst​kich grup spo​łecz​-
nych ocze​ku​je się prze​strze​ga​nia mniej wię​cej ta​kich sa​mych ma​nier i kon​we​nan​sów, ale wśród
Tur​ków liczba osób prze​strze​ga​ją​cych ety​kie​ty jest co​raz niż​sza. Gniew i nie​na​wiść prze​nik​nę​ły
na​wet do naj​bar​dziej pod​sta​wo​wych aspek​tów ży​cia co​dzien​ne​go, utrud​nia​jąc za​cho​wa​nie choć​-
by naj​drob​niej​szych oznak grzecz​no​ści. Moim zda​niem wią​że się to z po​wszech​nym za​ni​kiem
ro​zu​mie​nia pra​wa. Do​mi​nu​ją​ce obo​zy po​li​tycz​ne od po​cząt​ku Re​pu​bli​ki zgod​nie z literą obo​wią​-
zu​ją​ce​go ak​tu​al​nie pra​wa są​dzi​ły in​nych od sie​bie jak wro​gów pu​blicz​nych, przez co w świa​do​-
mo​ści spo​łecz​nej sza​cu​nek dla pra​wa i jego zro​zu​mie​nie stop​nio​wo za​stą​pi​ło prze​ko​na​nie, że sil​-
niej​szy ma za​wsze ra​cję. Tego ro​dza​ju od​gór​ne ze​psu​cie po​stę​pu​je, aż za​czy​na do​się​gać na​wet
re​la​cji pry​wat​nych. Nie po​win​no dzi​wić, że w kra​ju, gdzie sę​dzio​wie mogą zo​stać za​trzy​ma​ni za
wy​da​wa​nie wy​ro​ków nie​zgod​nych z wolą rzą​du, kie​row​cy nie prze​strze​ga​ją prze​pi​sów dro​go​-
wych. Aby uchro​nić się od tej ten​den​cji, po​trze​ba szcze​rej, nie​za​chwia​nej wia​ry w sens ist​nie​nia
za​sad mo​ral​nych. Dla​te​go gdy spo​ty​kam dziś tak​sów​ka​rza, któ​ry mówi do mnie efen​dim, cie​szę
się tak, jak​bym wła​śnie była świad​ki​nią ho​no​ro​we​go jed​no​oso​bo​we​go ru​chu opo​ru. Oto bo​ha​ter,
któ​ry w po​je​dyn​kę wal​czy z wul​gar​nym i nie​okrze​sa​nym du​chem cza​su. Kie​dy prze​le​wam
na pa​pier te nie​świa​do​mie ab​sor​bo​wa​ne szcze​gó​ły ży​cia co​dzien​ne​go, to na​wet dla mnie brzmi
to, jak​bym prze​sa​dza​ła, ale tak nie jest, nie prze​sa​dzam. Tego ro​dza​ju od​czu​cia nie zo​sta​ną
praw​do​po​dob​nie od​no​to​wa​ne w hi​sto​rii, ale moim zda​niem wy​wo​łu​ją efekt mo​ty​la, któ​ry kształ​-
tu​je spo​łecz​ne i po​li​tycz​ne dzie​je Tur​cji.

– Któ​rę​dy mam je​chać?
Po​sta​wa kie​row​cy spra​wia, że robi mi się cie​plej na ser​cu. Za​cho​wu​ję się tak, jak​bym chcia​ła

mu dać znać, że tak​że na​le​żę do ru​chu opo​ru.
– Któ​rę​dy pan woli.
– Tak jest, efen​dim.
Na dro​dze pa​nu​je okrop​ny tłok.
– Cie​ka​we, co się dzie​je. Czyż​by ja​kaś de​mon​stra​cja na pla​cu Tak​sim?
– Nie, efen​dim. Po​za​mykali dro​gi, bo przy​jeż​dża jego wy​so​kość suł​tan.
Śmie​ję się. Męż​czy​zna ma na myśli pre​zy​den​ta. Od​kąd Tay​y​ip Er​do​ğan ob​jął ten urząd, sta​ra

się o prze​nie​sie​nie sto​li​cy z An​ka​ry do Stam​bu​łu, daw​ne​go tro​nu Wy​so​kiej Por​ty. Od kie​dy
umie​ścił swo​je „biu​ro wy​jaz​do​we” w jed​nym z pa​ła​ców, któ​re dziś słu​żą za mu​zea dy​na​stii
Osma​nów, przy każ​dej jego wi​zy​cie ruch ulicz​ny w mie​ście sta​je, żeby umoż​li​wić pre​zy​den​to​wi
i jego ar​mii ochro​nia​rzy swo​bod​ny prze​jazd. Naj​wy​raź​niej gło​wie pań​stwa nie wy​star​czy​ła bu​-
do​wa gi​gan​tycz​ne​go pa​ła​cu w An​ka​rze – tym spo​so​bem ma nie je​den, a dwa. Wiedz​cie, że jeśli
tak​sów​karz na​zy​wa Er​do​ğa​na „suł​ta​nem” albo „pa​dy​sza​chem”, on tak​że żywi głę​bo​ką ura​zę. Po​-
nie​waż gniew jest w Tur​cji tak po​wszech​ny, że nie pre​zen​tu​je już żad​nej war​to​ści, męż​czy​zna
wy​ra​ża się z cha​rak​te​ry​stycz​nym dla Bli​skie​go Wscho​du sar​ka​zmem. Nie zna​jąc tu​rec​kie​go,
moż​na by po​my​śleć, że roz​mo​wa, któ​rą da​lej to​czy​my, do​ty​czy cze​goś za​baw​ne​go, ale w rze​-
czy​wi​sto​ści roz​ma​wia​my o za​bój​stwach, bez​pra​wiu i o tym, że „nie​dłu​go wszyst​kich nas uka​tru​-
pią”. Po​tem za​uwa​ża​my za oknem sza​re pla​my na bu​dyn​kach. Na każ​dej z nich wid​nie​je ja​kiś
na​pis wy​ko​na​ny czar​nym spre​jem: „Hm… Zno​wu sza​ry?”, „Czy to za​wsze musi być sza​ry?”,
„Ten sza​ry mi się po​do​ba, pa​su​je do mo​je​go pi​sma.”, „Nie skoń​czy​ła wam się jesz​cze sza​ra far​-
ba?”. Tak​sów​karz i ja wy​bu​cha​my śmie​chem. Py​ta​cie dla​cze​go?



Sza​re pla​my mia​sta: nie​ist​nie​nie do​wo​dem ist​nie​nia
Od dwóch lat na mu​rach bu​dyn​ków w Stam​bu​le nie​spo​dzie​wa​nie po​ja​wia​ją się sza​re pla​my. Wi​-
dzi​my je za każ​dym ra​zem, gdy rano wy​cho​dzi​my z domu. A gdy znów mi​ja​my je kil​ka go​dzin
póź​niej, są już po​kry​te żar​to​bli​wy​mi ko​men​ta​rza​mi, na przy​kład: „Zno​wu sza​ry? Bra​wo! Bar​dzo
kre​atyw​nie!”.

Gru​by​mi war​stwa​mi sza​rej far​by po​kry​wa się graf​fi​ti po​wsta​ją​ce re​gu​lar​nie od pro​te​stów
w Gezi. Za​czę​ło się wła​ści​wie od tego, że w kil​ku miej​scach w mie​ście lu​dzie po​ma​lowali scho​-
dy na tę​czo​wo. Po​nie​waż wła​dze ja​kimś cu​dem do​szły do wnio​sku, że tę​cza jest sym​bo​lem anar​-
chii, ka​za​ły przez noc za​ma​lo​wać ją na sza​ro. Na​stęp​ne​go dnia pro​te​stu​ją​cy jesz​cze raz po​ko​lo​-
rowali scho​dy, a po​tem znów za​ma​lo​wa​no je na sza​ro. Wła​ści​wie moż​na tego zda​rze​nia użyć
jako klu​cza do zro​zu​mie​nia pro​te​stów: Gezi i jego na​stęp​stwa to tu​rec​ka woj​na tę​czy z sza​ro​ścią.
I choć ko​lo​ro​wa far​ba się już skoń​czy​ła, wal​kę kon​ty​nu​uje się za po​mo​cą hu​mo​ru: „Świet​nie się
pi​sze po tym sza​rym!”. Ale żeby zro​zu​mieć, co ma za​kryć „ten sza​ry” – czyli to, czym było
Gezi – mu​si​my się prze​nieść na plac Tak​sim w 2013 roku.

Para no​wo​żeń​ców, ko​czu​ją​ca na pla​cu dzień i noc przez cały pierw​szy ty​dzień de​mon​stra​cji,
wy​wie​si​ła na przo​dzie swo​je​go na​mio​tu trans​pa​rent skie​ro​wa​ny bez​po​śred​nio do pre​mie​ra: „Sza​-
now​ny pa​nie, pro​si​my, niech pan od​pu​ści, że​by​śmy mogli wró​cić do domu i się ko​chać!”. W za​-
leż​no​ści od swo​ich po​glą​dów prze​chod​nie re​agowali chi​cho​tem albo obu​rze​niem, po​nie​waż
w Tur​cji nie wy​pa​da pu​blicz​nie mó​wić o sek​sie, a co do​pie​ro o nim pi​sać, i to na wi​do​ku, w cen​-
trum mia​sta. To, co w nor​mal​nych oko​licz​no​ściach by​ło​by nie​przy​zwo​itym żar​tem, na​bra​ło te​raz
wy​jąt​ko​wo po​li​tycz​ne​go wy​dźwię​ku, po​nie​waż pre​mier uży​wał prze​ciw​ko pro​te​stu​ją​cym kon​-
ser​wa​tyw​nej re​to​ry​ki. Su​ge​ro​wał, że oku​pu​ją​cy plac Tak​sim „sza​brow​ni​cy” wy​ra​bia​ją „Bóg wie
ja​kie be​ze​ceń​stwa”. Oczy​wi​ście był to tyl​ko drob​ny ele​ment kam​pa​nii pro​pa​gan​do​wej wy​mie​-
rzo​nej w de​mon​stran​tów. Były też oskar​że​nia o spo​ży​wa​nie al​ko​ho​lu w me​cze​cie albo o po​bi​cie
ko​bie​ty za to, że no​si​ła chu​s​tę; mia​ły rze​ko​mo ist​nieć na​gra​nia obu in​cy​den​tów, ale dziw​nym
tra​fem ni​g​dy ich nie po​ka​za​no, a kie​dy imam me​cze​tu, o któ​rym była mowa, po​wie​dział pra​sie,
że de​mon​stran​ci szukali w świą​ty​ni schro​nie​nia dla ran​nych i ni​cze​go nie pili, zo​stał prze​nie​sio​-
ny do in​ne​go me​cze​tu, da​le​ko od Stam​bu​łu. No​wo​żeń​cy wy​kazali się za​tem nie lada od​wa​gą,
kie​dy ogłosili świa​tu, że gaz łza​wią​cy i cią​głe na​lo​ty po​li​cji prze​szka​dza​ją im się ko​chać, więc
by​li​by wdzięcz​ni, gdy​by pre​mier wy​co​fał mun​du​ro​wych.

Ten nie​win​ny żart był tyl​ko jed​nym z ko​smicz​nej licz​by dow​ci​pów, ja​kie się wte​dy po​ja​wi​ły.
Nie​po​ko​je za​czę​ły się od pro​te​stu prze​ciw​ko pla​nom za​bu​do​wy par​ku Gezi, ale po​ru​sza​ne przez
de​mon​stran​tów kwe​stie ob​ję​ły tak​że wol​ność sło​wa oraz na​ra​sta​nie w Tur​cji bez​pra​wia, nie​rów​-
no​ści spo​łecz​nych i kon​ser​wa​ty​zmu. Z per​spek​ty​wy cza​su stwier​dzam, że war​to usta​wić te wy​-
da​rze​nia w szer​szym kon​tek​ście.

W spo​łe​czeń​stwie ist​nie​ją trzy ka​te​go​rie re​guł, ja​kie ła​two moż​na prze​kro​czyć: pra​wa, nie​pi​sa​-
ne za​sa​dy mo​ral​ne oraz oby​cza​je. W Tur​cji nie​trud​no zła​mać do​wol​ną z nich. Oby​wa​tel​skie nie​-
po​słu​szeń​stwo jest tak pro​ste, że nie trze​ba na​wet gło​śno mó​wić o bru​tal​no​ści po​li​cji czy ogra​ni​-
cza​niu wol​no​ści sek​su​al​nej: wy​star​czy za​ło​żyć leg​gin​sy! Cza​sa​mi nie​po​słu​szeń​stwo nie jest na​-
wet umyśl​ne – po pro​stu nam się przy​tra​fia. Naj​młod​szy dzien​ni​karz, jaki kie​dy​kol​wiek sta​nął
przed są​dem, Sami Men​teş, po pro​stu wy​ko​ny​wał swo​ją pra​cę. Po prze​pro​wa​dze​niu wy​wia​du
z dzia​ła​cza​mi le​wi​co​wy​mi za​raz po wy​da​rze​niach na pla​cu Tak​sim tra​fił na pra​wie dzie​więć
mie​się​cy do aresz​tu. Wy​pusz​czo​no go po pierw​szej roz​pra​wie, a przy oka​zji oka​za​ło się, że je​dy​-
nym do​wo​dem prze​ciw​ko nie​mu były ze​zna​nia „taj​ne​go świad​ka”. „Taj​ny świa​dek” stał się



w ostat​niej de​ka​dzie bar​dzo po​pu​lar​nym źró​dłem in​for​ma​cji, szcze​gól​nie w pro​ce​sach prze​ciw​ko
re​por​te​rom, po​li​ty​kom i ak​ty​wi​stom. Po​nie​waż jego ze​zna​nia są iden​tycz​ne z tre​ścią za​rzu​tów
sta​wia​nych przez pro​ku​ra​tu​rę, moż​na się za​sta​na​wiać, czy w ogó​le ist​nie​je. Tur​cja jest kra​jem,
któ​ry wię​zi nie tyl​ko ty​sią​ce dzia​ła​czy po​li​tycz​nych, ale też naj​wię​cej dzien​ni​ka​rzy na świe​cie.
Wróć​my jed​nak do rze​czy.

Za​miast na wy​kro​cze​niach prze​ciw​ko pra​wu i tak zwa​nym ko​dek​sie mo​ral​nym skup​my się
na świa​do​mym od​rzu​ca​niu oby​cza​jów. Ta for​ma nie​po​słu​szeń​stwa – dużo sub​tel​niej​sza od po​zo​-
sta​łych, a jed​nak czę​sto rów​nie su​ro​wo ka​ra​na – była istot​nym ele​men​tem pro​te​stów w Gezi.
Dało się tam za​ob​ser​wo​wać for​mę opo​ru, któ​rej wy być może nie na​zwa​li​by​ście w ogó​le bun​-
tem, a któ​ra po​le​ga​ła na by​ciu miłym. Aby zro​zu​mieć, o ja​kim stop​niu od​wa​gi mowa, trze​ba po​-
znać isto​tę ży​cia co​dzien​ne​go w Tur​cji.

Po​dob​nie jak po​krew​ni im de​mon​stran​ci z pla​ców Tah​rir, Pu​er​ta del Sol i Kas​bah, lu​dzie zgro​-
ma​dze​ni na pla​cu Tak​sim nie umieli jed​no​znacz​nie od​po​wie​dzieć na py​ta​nie, dla​cze​go nie
chcieli odejść na​wet wte​dy, gdy pro​test prze​stał już od​dzia​ły​wać z tak wiel​ką mocą jak na po​-
cząt​ku. „To było zbyt pięk​ne, żeby odejść”, rzucali pół​gęb​kiem. Albo: „Chrza​nić gaz i po​li​cyj​ne
pały – to były naj​lep​sze chwi​le mo​je​go ży​cia”. Dla​cze​go? W więk​szo​ści przy​pad​ków naj​traf​niej​-
sze wy​ja​śnie​nie, ja​kie przy​cho​dzi​ło im do gło​wy, brzmia​ło: „Lu​dzie są tu​taj tacy mili!”. Pew​nie
nie mieli świa​do​mo​ści, że wraz z wy​po​wie​dze​niem tych słod​ko brzmią​cych słów do​łą​cza​ją do
sub​tel​ne​go, ale sil​ne​go ru​chu opo​ru.

Tur​cja jest su​ro​wym kra​jem. Ty​po​wy Tu​rek od​wie​dza​ją​cy Wiel​ką Bry​ta​nię jest wstrzą​śnię​ty
ilo​ścią cza​su, jaką Bry​tyj​czy​cy mar​nu​ją na prze​pra​sza​nie i dzię​ko​wa​nie, nie wspo​mi​na​jąc na​wet
o cze​ka​niu w ko​lej​ce. Po​mi​ja​jąc po​je​dyn​cze oso​by, któ​re z upo​rem prak​ty​ku​ją uprzej​mość
wbrew ogól​nym tren​dom, my pra​wie nie mó​wi​my „prze​pra​szam”. I nie cho​dzi mi tu o wiel​kie
po​li​tycz​ne prze​pro​si​ny za prze​śla​do​wa​nia i po​gro​my Or​mian czy Kur​dów; mam na myśli naj​-
zwy​klej​sze sor​ry!, kie​dy wpad​nie​my na ko​goś na uli​cy. W kra​inie uda​ją​cej, że złe rze​czy ni​g​dy
się nie wy​da​rzy​ły, prze​pro​si​ny sta​no​wią ozna​kę sła​bo​ści. Być może nie ma jed​no​znacz​ne​go po​-
wią​za​nia mię​dzy grzecz​no​ścio​wym ję​zy​kiem a em​pa​tią, ale wy​da​je się, że żad​na z tych rze​czy
nie jest ce​nio​na w Tur​cji, gdzie – we​dług sta​ty​styk Stam​bul​skiej Izby Ad​wo​kac​kiej – co dru​gi
dzień mor​du​je się ko​bie​tę, a mię​dzy ro​kiem 2002 a 2009 liczba ta​kich mor​derstw wzro​sła o ty​-
siąc czte​ry​sta pro​cent.

W tym kon​tek​ście wy​da​je się nie​zwy​kłe, w jak wie​lu re​la​cjach z bun​tu w Gezi po​wta​rza​ją się
po​dob​ne tre​ści: „Wie​cie co? Lu​dzie na pla​cu są nie​sa​mo​wi​ci! Na​wet gdy do​sta​ną ga​zem łza​wią​-
cym albo wła​śnie ucie​ka​ją przed po​li​cją, za​wsze prze​pra​sza​ją, kie​dy na was wpad​ną. Ro​bią to,
choć wła​śnie wal​czą o ży​cie! Nie​sa​mo​wi​te!”. W par​ku Gezi ta peł​na upo​ru grzecz​ność była ele​-
men​tem szer​szej filozo​fii: wia​ry, że inni liczą się tak samo jak wy, a współ​czu​cie nie jest ozna​ką
sła​bo​ści.

Wy​ob​co​wy​wa​nie każ​de​go, kto od​sta​je od głów​ne​go nur​tu, też jest wy​mow​nym ele​men​tem tu​-
rec​kiej co​dzien​no​ści. Zbyt ciem​ne wło​sy, nie​re​spek​to​wa​nie po​stu w trak​cie ra​ma​da​nu, nie​by​cie
sun​ni​tą, by​cie Kur​dem, ka​wa​le​rem, stu​dent​ką miesz​ka​ją​cą z męż​czy​zna​mi, ko​bie​tą, któ​ra zbyt
gło​śno się śmie​je – każ​da z tych rze​czy może po​słu​żyć jako pod​sta​wa do wy​mie​rze​nia su​ro​wej
kary ze stro​ny spo​łe​czeń​stwa. Każ​dy, kto żyje ina​czej, niż dyk​tu​je tu​rec​ka, sun​nic​ka, pa​triar​chal​-
na, mi​li​ta​ry​stycz​na, ka​pi​ta​li​stycz​na nor​ma, na​ra​ża się na ja​kie​goś ro​dza​ju „po​ucze​nie”: od spo​-
łecz​ne​go ostra​cy​zmu po pu​blicz​ne po​bi​cie.

Może to wina na​ra​sta​ją​ce​go kon​ser​wa​ty​zmu albo trzy​dzie​sto​let​niej woj​ny, któ​ra cały kraj
przy​pra​wi​ła o ze​spół stre​su po​ura​zo​we​go? Może sku​tek obo​wiąz​ko​wej służ​by woj​sko​wej, któ​ra



zmie​ni​ła wszyst​kich męż​czyzn, albo trud​nych wa​run​ków ży​cio​wych stwo​rzo​nych przez neo​li​be​-
ra​lizm? A może to po pro​stu kwe​stia kul​tu​ro​wa? Tak czy ina​czej, Tur​cja jest pań​stwem, gdzie
ak​cep​ta​cja od​mien​no​ści sta​je się czymś rzad​kim.

Mimo to na pla​cu Tak​sim i w po​dob​nych miej​scach, któ​re po​wsta​ły w in​nych mia​stach Tur​cji,
lu​dzie cieszyli się swo​ją róż​no​rod​no​ścią i wbrew wszyst​kie​mu starali się współ​ist​nieć. Optu​ją​cy
za roz​dzia​łem re​li​gii od pań​stwa so​cja​li​ści trzymali w cza​sie desz​czu pa​ra​so​le nad mo​dlą​cy​mi się
is​la​mi​sta​mi, z któ​rych zde​cy​do​wa​na więk​szość prze​ciw​sta​wia się ka​pi​ta​li​zmo​wi; zwo​len​nicz​ki
na​cjo​na​li​stycz​nej le​wi​cy trzy​ma​ły się za ręce z dzia​ła​cza​mi ru​chu kur​dyj​skie​go. Ten oso​bi​sty
kon​takt z od​mien​no​ścią, choć mo​że​cie go po​strze​gać jako coś bła​he​go, przed wy​da​rze​nia​mi
w par​ku Gezi wy​da​wał się nie​moż​li​wy. Dziew​czy​na w mi​niów​ce oraz is​la​mi​sta, któ​rzy współ​-
pra​cu​ją, by za​pew​nić oku​pu​ją​cym plac za​opa​trze​nie? Brzmi jak wą​tek wy​ję​ty z ro​man​tycz​no-
eklek​tycz​nej uto​pii, ale oni na​praw​dę to robili.

Lu​dzie za​skoczyli sa​mych sie​bie tym, że w cią​gu za​le​d​wie kil​ku dni stali się par​ty​zan​ta​mi, ale
chy​ba jesz​cze bar​dziej spo​strze​że​niem, że mogą być wo​bec sie​bie życz​li​wi i nikt nie po​są​dza ich
o sła​bość. W sy​tu​acji, gdy wła​dza wy​ma​ga od was uprzej​mo​ści, sprze​ciw wo​bec niej wy​ra​ża się
ostry​mi re​ak​cja​mi – i tak wła​śnie wy​obra​ża​my so​bie re​wo​lu​cje. Ale kie​dy ota​cza was kul​tu​ra
skraj​nej prze​mo​cy, a wy de​cy​du​je​cie się ją od​rzu​cić, oka​za​nie grzecz​no​ści sta​je się ak​tem opo​ru.
Kie​dy za​chę​ca się was albo wręcz zmu​sza do cze​goś od​wrot​ne​go, by​cie mi​łym to czyn re​wo​lu​-
cyj​ny. W Ka​irze i Tu​ni​sie było tak samo: zde​cy​do​wa​na i za​mie​rzo​na życz​li​wość wśród de​mon​-
stran​tów ja​wi​ła się jako pró​ba ule​cze​nia wia​ry w ludz​kość, któ​rą okru​cień​stwo tam​tej​szych re​żi​-
mów moc​no nad​wą​tli​ło.

W kwe​stii re​wo​lu​cyj​nej grzecz​no​ści naj​więk​sze wra​że​nie zro​bi​ła na mnie pew​na ko​bie​ta, po​-
zna​na pod​czas Arab​skiej Wio​sny w obo​zie dla uchodź​ców na gra​ni​cy tu​ne​zyj​sko-libij​skiej. Była
to So​ma​lij​ka, mat​ka trzy​lat​ki, od​cię​ta od wła​snej prze​szło​ści i po​zba​wio​na per​spek​tyw na przy​-
szłość. Upra​wia​ła ma​leń​ki ogró​dek o grząd​kach w kształ​cie serc wy​zna​czo​nych za​ko​pa​ny​mi
w grun​cie pla​sti​ko​wy​mi bu​tel​ka​mi. Dzię​ki prze​jeż​dża​ją​cym Be​du​inom była w sta​nie po​sa​dzić
w tym miej​scu tro​chę wa​rzyw. Choć wy​da​wa​ło się, że wszech​obec​ny pia​sek za​bi​ja na​dzie​ję i ni​-
we​czy do​bre oby​cza​je, to gdy da​łam jej cór​ce cu​kier​ka, ona ka​za​ła ma​łej po​dzię​ko​wać. Trwa​ło
to kil​ka mi​nut, ale dziec​ko dało się na​mó​wić na po​wie​dze​nie Thank you. Mat​ka nie tyl​ko sta​ra​ła
się w ten spo​sób za​cho​wać god​ność w trud​nych wa​run​kach, ale też w pew​nym sen​sie sta​wia​ła
opór oto​cze​niu, któ​re w du​żej mie​rze po​zba​wi​ło ją cy​wi​li​zo​wa​ne​go ży​cia. Może na​wet kon​te​sto​-
wa​ła moje ocze​ki​wa​nia, bo spo​dzie​wa​łam się zo​ba​czyć odrę​twie​nie. Moim zda​niem lu​dzie
w par​ku Gezi robili coś po​dob​ne​go: od​rzucali apa​tię na​rzu​ca​ną przez wszech​obec​ność prze​mo​-
cy.

Prze​ży​cie w Tur​cji, jak w każ​dym in​nym miej​scu ogar​nię​tym woj​ną albo w spo​la​ry​zo​wa​nym
po​li​tycz​nie pań​stwie, któ​re​go miesz​kań​cy sły​szą: „Jak się nie po​do​ba, mo​żesz wy​je​chać”, wy​-
ma​ga wy​kształ​ce​nia w so​bie pew​ne​go ro​dza​ju odrę​twie​nia. Na pla​cu Tak​sim nie​po​kor​ni oby​wa​-
te​le nie tyl​ko sprze​ciwili się su​ge​stii, by „dać so​bie spo​kój”, ale też od​rzucili wzor​ce pro​mu​ją​ce
wro​gość, bru​tal​ność, szorst​kość i nie​uprzej​mość. Po​śród chmur gazu łza​wią​ce​go stworzyli wzor​-
co​wy świat, ja​kie​go pragnęli: nie​mal nie​rze​czy​wi​stą kra​inę życz​li​wo​ści. Oto​czo​ne przez wszyst​-
kie mat​ki dzie​ci ba​wi​ły się i ry​so​wa​ły, bar​dzo szyb​ko po​wsta​ła ogól​no​do​stęp​na bi​blio​te​ka, zbu​-
do​wa​no sce​ny dla ar​ty​stów, dzie​lo​no się je​dze​niem. Pa​mię​tam bez​dom​ne​go chło​pa​ka bła​ga​ją​ce​-
go de​mon​stran​tów, żeby nie od​chodzili, bo w ich dzia​ła​niach „pierw​szy raz zo​ba​czył ludz​kie za​-
cho​wa​nie”. Tak dłu​go nas gnę​bio​no, że te​raz dzień po dniu roz​sma​ko​wy​wa​li​śmy się w uprzej​-
mo​ści i spo​tka​niach we wspól​nej prze​strze​ni.



Mo​że​cie po​my​śleć, że to brzmi jak Wo​od​stock, dzie​ci kwia​ty i tak da​lej, ale nocą było tam nie
tyle jak na kil​ku​dnio​wym fe​sti​wa​lu mu​zycz​nym, co ra​czej jak w Stre​fie Gazy. Po za​cho​dzie
słoń​ca na​iw​ni ide​ali​ści musieli prze​dzierz​gać się w wo​jow​ni​ków wal​czą​cych z po​li​cyj​ną prze​-
mo​cą, by o świ​cie znów wró​cić do prak​ty​ko​wa​nia życz​li​wo​ści. Jed​nym z naj​po​pu​lar​niej​szych
ha​seł w tam​tym cza​sie było: „Wszę​dzie jest Tak​sim! Wszę​dzie sta​wia​my opór!”. Pro​te​stu​ją​cy
marzyli o po​sze​rze​niu gra​nic pla​cu, o ob​ję​ciu ca​łe​go kra​ju wy​two​rzo​ną przez sie​bie kontr​kul​tu​rą.

Pa​trząc wstecz, mam wra​że​nie, że de​mon​stran​ci pró​bowali przy​wró​cić wia​rę w spra​wie​dli​-
wość w kra​ju, gdzie zo​sta​ła ona zu​peł​nie znisz​czo​na. W pań​stwie rzą​dzo​nym za​sa​dą, że „zwy​-
cięz​ca bie​rze wszyst​ko”, w któ​rym pro​ce​sy po​li​tycz​ne to​czą się la​ta​mi, a dla dy​sy​den​tów bu​du​je
się gi​gan​tycz​ne wię​zie​nia, w któ​rym pró​bu​je się siłą ujed​no​li​cić oby​wateli, człon​ko​wie pro​te​-
stów w Gezi stworzyli wi​zję bar​dziej spra​wie​dli​we​go pra​wa i ła​god​niej​szej mo​ral​no​ści. Bunt ko​-
ja​rzy się zwy​kle z ła​ma​niem prze​pi​sów i oba​la​niem sys​te​mu, ale tam dzia​ło się do​kład​nie na od​-
wrót: dzień po dniu two​rzo​no, ko​dy​fi​ko​wa​no i wpro​wa​dza​no w ży​cie nowy wzór po​stę​po​wa​nia.
I było miło, bar​dzo miło.

To wła​śnie dla​te​go tak​sów​karz i ja uśmie​cha​my się te​raz na wi​dok sza​rych plam. Wie​my,
że wy​sma​ro​wa​ne na nich ha​sła są ta​kim sa​mym ak​tem opo​ru jak uży​wa​nie przez nas sło​wa efen​-
dim.

Obez​wład​nia​ją​ce bar​ba​rzyń​stwo
W świe​tle mno​go​ści i róż​no​rod​no​ści wy​da​rzeń, ja​kie mia​ły miej​sce w czerw​cu 2013 roku, na py​-
ta​nie „Czym było Gezi?” nie da się udzie​lić jed​no​znacz​nej od​po​wie​dzi. Le​piej za​miast tego za​-
py​tać: „Cze​mu prze​ciw​sta​wia​ło się Gezi?”. Z mo​ich wcze​śniej​szych słów mo​gli​ście wy​wnio​sko​-
wać, że był to bunt prze​ciw​ko stop​nio​wej mo​ral​nej de​ge​ne​ra​cji po​li​ty​ki i spo​łe​czeń​stwa. Gniew
sto​ją​cy za pro​te​stem wy​ni​kał czę​ścio​wo z igno​ran​cji i obez​wład​nia​ją​cej bez​czel​no​ści, jaka pro​-
mie​nio​wa​ła od po​li​tycz​nych elit na całe spo​łe​czeń​stwo. Je​den z naj​traf​niej​szych opi​sów tego sta​-
nu rze​czy po​cho​dzi z ma​ga​zy​nu sa​ty​rycz​ne​go. Mu​si​cie przy tym wie​dzieć, że w Tur​cji ta​kie ty​-
tu​ły nie sta​no​wią wy​łącz​nie roz​ryw​ki, lecz je​dy​ny seg​ment pra​sy po​zwa​la​ją​cy śle​dzić po​li​ty​kę
bez po​pa​da​nia w obłęd. W pań​stwie, któ​re za​ka​zu​je rze​tel​ne​go dzien​ni​kar​stwa, sa​ty​ra jest
od pew​ne​go cza​su naj​po​waż​niej​szym no​śni​kiem ko​men​ta​rza po​li​tycz​ne​go, dla​te​go za​cy​tu​ję sło​-
wa Umu​ta Sa​rıkayi z cza​so​pi​sma „Uy​ku​suz” [Bez​sen​ność]:

Na​praw​dę nie ro​zu​miem, ja​kim cu​dem nasz kraj prze​szedł od »Wsty​dem nie jest nie wie​dzieć, tyl​ko się
nie uczyć« do »Wy​da​je ci się, że je​steś ode mnie lep​szy, bo się cze​goś na​uczy​łeś, ty eli​ta​ry​stycz​na świ​-
nio?! Ty ja​ko​biń​ski psy​cho​pa​to!«. Kie​dy by​łem dziec​kiem, wie​dza i na​uka były jesz​cze po​wo​dem do
dumy. Z bie​giem lat na​gle cały kraj za​czął po​wta​rzać: »Wi​dzisz, do cze​go pro​wa​dzi na​uka. By​cie wy​-
kształ​co​nym jesz​cze ni​ko​mu nie wy​szło na do​bre«, a na do​bit​kę, ni​czym wi​sien​ka na tor​cie: »Niby cze​go
mają nas na​uczyć lu​dzie, któ​rzy wie​dzą X?«. Na wła​sne uszy sły​sza​łem zda​nie: »Niby dla​cze​go ja​cyś so​-
cjo​lo​dzy mają nam ob​ja​śniać so​cjo​lo​gię?!«. Cał​kiem po​waż​nie oba​wiam się, że nie​dłu​go lu​dzie, któ​rzy
cze​goś się uczą i coś wie​dzą, będą ata​ko​wa​ni na uli​cy. Dla​te​go mam dla was taką radę – że​by​ście dla
wła​sne​go bez​pie​czeń​stwa udawali, że ni​cze​go nie wie​cie. Wa​sza wie​dza w dzie​dzi​nie, na któ​rej się zna​-
cie, może być dla ko​goś śmier​tel​ną ob​ra​zą.

Do​mi​nu​ją​ca w de​ba​cie po​li​tycz​nej nar​ra​cja AKP spra​wi​ła, że in​te​li​gen​cja wsty​dzi się swo​jej
wie​dzy. Igno​ran​ci u wła​dzy po​wta​rza​ją zda​nie nie​mal żyw​cem wy​ję​te z po​wyż​sze​go fe​lie​to​nu:
„Niby cze​go mamy się do​wie​dzieć od na​ukow​ców na te​mat na​uki?”. Au​to​rem cy​to​wa​nej wy​żej
wy​po​wie​dzi o so​cjo​lo​gii był oczy​wi​ście Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan, wów​czas pre​mier. Za jego rzą​-



dów ma​ją​ca źró​dło w 1980 roku spo​łecz​na nie​chęć do in​te​li​gen​cji zmie​ni​ła się w ogól​ną wro​-
gość wzglę​dem wie​dzy. Lu​dzie bro​nią​cy pra​wa do igno​ran​cji za​sła​niali się źle po​ję​tym wy​obra​-
że​niem o rów​no​upraw​nie​niu, mó​wiąc, że nie po​trze​bu​ją opi​nii spe​cja​li​stów. Tamy za​czę​ły pę​-
kać, bu​dyn​ki za​wa​lać się, po​cią​gi wy​ko​le​jać, ko​pal​nie eks​plo​do​wać. Do​szło do jesz​cze więk​szej
liczby ka​ta​strof, a mimo to nikt nie py​tał o zda​nie eks​per​tów, gdy zaś sami się wy​po​wiadali, rząd
oskar​żał ich o „pre​ten​sjo​nal​ność” i „ode​rwa​nie od rze​czy​wi​sto​ści”. Do​pie​ro bunt w Gezi od​dał
głos „lu​dziom, któ​rzy coś wie​dzą”. Wy​kształ​ce​ni przestali się przej​mo​wać, że zo​sta​ną oskar​że​ni
o zbrod​nię aro​gan​cji i ob​racali kie​ro​wa​ne w ich stro​nę obe​lgi na swo​ją ko​rzyść. Hu​mor był
w Gezi nie tyl​ko tar​czą, lecz tak​że pa​li​wem.

Po tym, jak 31 maja blo​ku​ją​ca prze​bu​do​wę pla​cu Tak​sim mło​dzież zo​sta​ła za​ata​ko​wa​na przez
po​li​cję, do pro​te​stu przy​łą​czy​ły się naj​pierw set​ki, a w re​zul​ta​cie ty​sią​ce lu​dzi. Przez pierw​sze
trzy dni de​mon​stro​wał Stam​buł, na​stęp​nie do ak​cji włą​czy​ły się Izmir, An​ka​ra i inne mia​sta.
W cią​gu ty​go​dnia ak​cja ob​ję​ła całą Tur​cję. Nie było przy tym cza​su, aby jed​no​znacz​nie okre​ślić,
cze​go do​ty​czy pro​test. Gaz łza​wią​cy był w uży​ciu bez prze​rwy, a każ​de na​tar​cie po​li​cji da​wa​ło
zgro​ma​dzo​nym nowy po​wód do sta​wia​nia opo​ru. Naj​bar​dziej obu​rza​ją​ca była w tym wszyst​kim
ci​sza pa​nu​ją​ca w me​diach głów​ne​go nur​tu, któ​re z prze​ra​ża​ją​cym upo​rem mil​cza​ły na te​mat bru​-
tal​no​ści służb mun​du​ro​wych. Tym​cza​sem wśród pro​te​stu​ją​cych na​wet naj​bar​dziej apo​li​tycz​ni
przed​sta​wi​cie​le bo​he​my stali się w cią​gu kil​ku dni eks​per​ta​mi do spraw par​ty​zant​ki. Pierw​szą
spo​tka​ną na pla​cu oso​bę mo​gli​by​ście za​py​tać o to, jak za​trzy​mać po​li​cyj​ny po​jazd do roz​pę​dza​-
nia de​mon​stra​cji mar​ki TOMA albo jak usu​nąć skut​ki gazu łza​wią​ce​go, a po​da​ła​by wam całą
listę spraw​dzo​nych spo​so​bów. Przez dwa ty​go​dnie ad​re​na​li​na utrzy​my​wa​ła się bez prze​rwy
na wy​so​kim po​zio​mie. „Od​szcze​pień​cy”, któ​rzy przed pro​te​sta​mi myśleli o emi​gra​cji, na​gle zna​-
leźli w Tur​cji miej​sce dla sie​bie. De​mon​stran​ci twierdzili, że szko​da im prze​spać na​wet kil​ku go​-
dzin, bo chcie​li​by uczest​ni​czyć w każ​dej mi​nu​cie pro​te​stu. Mi​lio​ny osób z tu​rec​kiej dia​spo​ry pi​-
sa​ły w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych: „Chcie​li​by​śmy tam być!”. Choć lu​dzie od​nosili rany, ślepli,
a na​wet ginęli, ty​sią​ce z en​tu​zja​zmem do​łą​cza​ły do „ru​chu opo​ru”. Dla wie​lu z nich je​dy​nym po​-
wo​dem była ra​dość pły​ną​ca z so​li​dar​no​ści i oka​zy​wa​nia siły w ob​li​czu okru​cień​stwa.

***

Sa​ty​ra i sztu​ka po​li​tycz​na roz​kwi​tły tak, jak​by przez ostat​nie dzie​sięć lat blo​ko​wa​ła je tama, któ​-
ra te​raz pę​kła (przy​kła​dy mo​że​cie zna​leźć na youtu​be’owym pro​fi​lu Tür​kiye Di​re​niy​or – wy​star​-
czy od​two​rzyć play​li​stę „Di​re​niş Şar​kıla​rı” [Pio​sen​ki opo​zy​cyj​ne]). W trak​cie naj​więk​szych
starć z po​li​cją lu​dzie i tak zna​leźli chwi​lę, żeby po​żar​to​wać z mun​du​ro​wych, z rzą​du, a zwłasz​-
cza z pre​mie​ra Tay​y​ipa Er​do​ğa​na. Po​nie​waż pro​te​sty zbie​gły się w cza​sie z wpro​wa​dze​niem
ogra​ni​czeń do​ty​czą​cych spo​ży​cia al​ko​ho​lu, nie​któ​rzy de​mon​stran​ci kończyli każ​dy dzień to​a​-
stem: „Two​je zdro​wie, Tay​y​ip!” [tur. Şe​re​fi​ne Tay​y​ip!].

To był chy​ba naj​lep​szy spo​sób na ze​rwa​nie wła​dzy ma​ski to​le​ran​cji i „do​sko​na​łe​go ma​ria​żu
de​mo​kra​cji z umiar​ko​wa​nym is​la​mem”. Z każ​dym ko​lej​nym żar​tem rząd da​wał się spro​wo​ko​-
wać do po​ka​za​nia swo​je​go praw​dzi​we​go, ohyd​ne​go ob​li​cza, któ​re do​tąd dla wie​lu po​zo​sta​wa​ło
nie​wi​dzial​ne. Po​dob​nie jak w przy​pad​ku pla​ców Tah​rir i Kas​bah, hu​mor z Tak​sim jest nie​prze​-
tłu​ma​czal​ny, ale da się ob​ja​śnić rzą​dzą​ce nim i ca​łym bun​tem me​cha​ni​zmy.

Mię​dzy​ga​lak​tycz​ne lob​by pu​czo​we!



Czyn​ni​kiem, któ​ry prze​rwał za​po​rę po​wstrzy​mu​ją​cą hu​mor i uczy​nił sta​wia​nie opo​ru atrak​cyj​-
nym, była pro​sta zmia​na w re​to​ry​ce za​sto​so​wa​na przez tu​rec​ką opo​zy​cję. Przez de​ka​dę rzą​dów
AKP wła​dze oskar​ża​ły swo​ich prze​ciw​ni​ków mię​dzy in​ny​mi o nie​de​mo​kra​tycz​ność, ter​ro​ryzm,
po​wią​za​nia z za​gra​ni​cą, wro​gość wo​bec re​li​gii, eli​ta​ryzm i po​ni​ża​nie „praw​dzi​wych Tur​ków”.
Szka​lo​wa​ni przez po​li​ty​ków i spin dok​to​rów kry​ty​cy rzą​du opadli z sił, całą ener​gię mar​nowali
bo​wiem na od​pie​ra​nie sta​wia​nych im za​rzu​tów. Zgod​nie z pod​sta​wo​wy​mi pra​wa​mi lo​gi​ki te wy​-
sił​ki ska​za​ne były na po​raż​kę: nie da się udo​wod​nić, że coś nie ist​nie​je. W skie​ro​wa​nym prze​-
ciw​ko niej dys​kur​sie po​li​tycz​nym opo​zy​cja pró​bo​wa​ła do​wieść przed wła​dzą swo​ich ra​cji, od​da​-
jąc tym sa​mym pra​wo do de​cy​do​wa​nia o wła​snej war​to​ści. Si​ło​wa​ła się z tym nie​zrów​no​wa​żo​-
nym spo​so​bem my​śle​nia całe dzie​sięć lat. Do​pie​ro trze​cie​go dnia pro​te​stów w Gezi, kie​dy pre​-
mier na​zwał de​mon​stran​tów ça​pul​cu, czyli „sza​brow​ni​ka​mi”, wszy​scy jak​by jed​no​cze​śnie doszli
do wnio​sku, że miar​ka się prze​bra​ła, i stwierdzili: „Do​bra, je​ste​śmy ça​pul​cu!”. Przy​ję​ło się. Każ​-
da obe​lga rzu​ca​na w stro​nę pro​te​stu​ją​cych była przez nich przej​mo​wa​na i po​wta​rza​na tak dłu​go,
że prze​sta​wa​ła co​kol​wiek zna​czyć. Sło​wu ça​pul​cu zro​bio​no na​wet stro​nę na Wi​ki​pe​dii i utwo​-
rzo​no od nie​go neo​lo​gi​zmy w ję​zy​ku nie​miec​kim (cha​pu​lie​ren), fran​cu​skim (cha​pul​leur) i an​-
giel​skim (cha​pul​ling). Od tam​tej pory pro​te​stu​ją​cy stawali się wszyst​kim, czym na​zy​wał ich Er​-
do​ğan: al​ko​ho​li​ka​mi, ludź​mi z mar​gi​ne​su, agen​ta​mi CIA, a na​wet ter​ro​ry​sta​mi. Szczy​tem wy​-
śmie​wa​nia się z oskar​żeń było po​wsta​nie „mię​dzy​ga​lak​tycz​ne​go lob​by pu​czo​we​go”. Po​śród wy​-
my​śla​nych przez rząd mię​dzy​na​ro​do​wych teo​rii spi​sko​wych po​ja​wi​ły się twier​dze​nia, że pro​test
jest wy​ni​kiem cy​be​ra​ta​ku na Tur​cję, a na​wet że ktoś pró​bu​je za​bić pre​mie​ra przy uży​ciu te​le​ki​-
ne​zy********. De​mon​stran​ci „przyznali się” wte​dy, że wy​peł​nia​ją roz​ka​zy pły​ną​ce z Gon​do​ru,
że jed​nym z ich zwierzch​ni​ków jest Darth Va​der, et ce​te​ra. Na mu​rach po​ja​wi​ło się ha​sło: „Je​-
ste​śmy żoł​nie​rza​mi Gan​dal​fa!”.
******** Au​to​rem tej teo​rii spi​sko​wej był głów​ny do​rad​ca pre​mie​ra Yiğit Bu​lut, któ​ry wcze​śniej twier​dził
tak​że, że pro​te​stu​ją​cych opła​ca​ła Lu​fthan​sa, po​nie​waż chcia​ła za​blo​ko​wać bu​do​wę gi​gan​tycz​ne​go lot​ni​ska
w po​bli​żu Stam​bu​łu.

Spró​buj​cie so​bie wy​obra​zić nie​zli​czo​ne żar​ty, ja​kie moż​na two​rzyć w tak sza​lo​nej at​mos​fe​rze.
Dzię​ki hu​mo​ro​wi opo​zy​cja od​zy​ska​ła pa​no​wa​nie nad ję​zy​kiem. A wszyst​ko za spra​wą przej​ścia
od de​pre​syj​ne​go „Nie, wca​le tacy nie je​ste​śmy” do we​so​łe​go „Ow​szem, je​ste​śmy, to my!”.
To pierw​sze wy​zwa​nie rzu​co​ne rzą​do​wi osła​bi​ło w lu​dziach lęk przed wła​dzą, a każ​dy ko​lej​ny
dow​cip bez​li​to​śnie go do​bi​jał. War​to przy tym wspo​mnieć, że owa bez​gra​nicz​na ra​dość pły​ną​ca
z do​ci​na​nia rzą​do​wi mia​ła swo​je źró​dło w lęku przed nim i była do tego lęku wprost pro​por​cjo​-
nal​na.

Tym​cza​sem za​gra​nicz​ne me​dia głów​ne​go nur​tu ob​da​rzy​ły Gezi swo​im ty​po​wym „Bóg je​den
wie, dla​cze​go to ma miej​sce”. CNN In​ter​na​tio​nal chwa​li​ło zbun​to​wa​ną mło​dzież za „wol​ność
od ide​olo​gii”, a same pro​te​sty opi​sy​wa​ła jako „spon​ta​nicz​ne”. Wy​da​rze​nia na​zy​wa​no albo star​-
ciem mię​dzy zwo​len​ni​ka​mi la​ic​ko​ści a jej prze​ciw​ni​ka​mi, albo woj​ną kul​tu​ro​wą. Żad​na z tych
rze​czy nie była praw​dą. De​mon​stra​cje nie po​ja​wi​ły się zni​kąd i nie były po​zba​wio​ne ide​olo​gii,
nie były na​wet wol​ne od wpły​wu or​ga​ni​za​cji po​li​tycz​nych. Sta​no​wi​ły wy​pad​ko​wą wie​lo​let​niej
ku​mu​la​cji stra​chu przed wła​dzą i jed​no​cze​snej chę​ci po​ka​za​nia, że Tur​cy nie są grup​ką bez​rad​-
nych dzie​ci, ale two​rzą spo​łe​czeń​stwo zło​żo​ne z wol​nych i świa​do​mych lu​dzi. Wpraw​dzie AKP
otrzy​ma​ła man​dat na dro​dze de​mo​kra​tycz​nych wy​bo​rów, ale po doj​ściu do wła​dzy bu​do​wa​ła
swój au​to​ry​ta​ryzm po​przez wy​ma​zy​wa​nie ist​nie​nia opo​zy​cji. Gezi mia​ło przy​po​mnieć wszyst​-
kim, że prze​ciw​ni​cy rzą​du ist​nie​ją na​praw​dę. To nie było star​cie mię​dzy zwo​len​ni​ka​mi a prze​-



ciw​ni​ka​mi la​icy​za​cji, lecz mię​dzy lek​ce​wa​żą​cą lu​dzi wła​dzą a jej kon​te​sta​to​ra​mi. To dla​te​go
pro​te​stu​ją​cy na pla​cu Tak​sim działali wspól​nie, mimo że po​chodzili z prze​ciw​le​głych krań​ców
po​li​tycz​ne​go spek​trum. Choć przed ty​go​dniem naj​chęt​niej by się po​za​bijali, przez chmu​ry gazu
łza​wią​ce​go kroczyli ra​mię w ra​mię. La​kry​ma​to​ry mają bo​wiem pew​ną ma​gicz​ną wła​ści​wość:
po​tra​fią roz​pro​szyć wro​gość mię​dzy stron​nic​twa​mi i ukie​run​ko​wać ich ener​gię w stro​nę wspól​-
nej wal​ki prze​ciw​ko wła​dzy.

Świe​tli​ki nad Gezi
W kontrze do po​głę​bia​nej przez rząd po​la​ry​za​cji po​li​ty​ki i spo​łe​czeń​stwa Gezi oka​za​ło się kar​na​-
wa​łem za​ufa​nia. Mu​si​cie wie​dzieć, że Tur​cja z wie​lu róż​nych po​wo​dów jest miej​scem, gdzie
oby​wa​te​le nie da​rzą się wiel​ką sym​pa​tią. Po​nie​waż wspól​ne oby​cza​je i płasz​czy​zny po​ro​zu​mie​-
nia za​ni​ka​ją, lu​dzie chcie​li​by żyć w oto​cze​niu po​dob​nych do sie​bie. Być może moje pań​stwo to
sza​lo​ne miej​sce, ale wy​glą​da na to, że więk​szość kra​jów zmie​rza w tym kie​run​ku. Wszy​scy sta​-
ra​my się obro​nić przed in​no​ścią. Sły​szy​my: „Nie ufaj ni​ko​mu!”, a jed​no​cze​śnie sprze​da​je się
nam róż​no​rod​ne za​bez​pie​cze​nia. Chce​my chro​nić swo​je pie​nią​dze, dane, re​la​cje z ludź​mi, zdro​-
wie, dzie​ci i tym po​dob​ne. Or​ga​ni​zu​jąc wszyst​ko we​dług tych sa​mych za​sad, świat sta​ra się za​-
spo​ko​ić to na​sze pra​gnie​nie, ale do tego po​trze​bu​je co​raz wię​cej da​nych. In​for​ma​cje za​war​te
w pro​fi​lach na Fa​ce​bo​oku za​czy​na​ją przy​po​mi​nać te z kwe​stio​na​riu​szy firm ubez​pie​cze​nio​wych.
Ban​ki chcą wie​dzieć o nas nie​mal to wszyst​ko, o czym chcie​li​by się do​wie​dzieć nasi po​ten​cjal​ni
part​ne​rzy. Pa​ra​dok​sal​nie, aby po​czuć się bez​piecz​nie, za​mie​nia​my się w cho​dzą​ce oświad​cze​nia
na swój te​mat.

Jed​no​cze​śnie krą​ży nad nami nowe wid​mo: to duch za​ufa​nia. „Nie idź​cie uli​cą X. Tam ata​ku​ją
gli​ny. Idź​cie uli​cą Y”. Do​oko​ła jak na woj​nie, a wy wła​śnie pró​bu​je​cie gdzieś się schro​nić. Na​-
gle ja​kiś ano​nim za po​mo​cą Twit​te​ra, któ​re​go pro​fil nie wia​do​mo cze​mu i od kie​dy ob​ser​wu​je​-
cie, wy​sy​ła in​for​ma​cję, w któ​rą po​sta​na​wia​cie uwie​rzyć. Świa​do​mie po​sta​na​wia​cie mu za​ufać.
Czu​je​cie ja​kieś po​kre​wień​stwo, de​cy​du​je​cie, że musi być taki jak wy. Uwa​żam, że na​zy​wa​nie
Arab​skiej Wio​sny „re​wo​lu​cją” jest nad​uży​ciem, ale jed​no​cze​śnie ca​łym ser​cem wie​rzę,
że w kwe​stii za​ufa​nia fak​tycz​nie do​szło do wiel​kie​go prze​ło​mu, od pla​cu Tah​rir po park Gezi.
Pod​czas gdy ga​ze​ty i sta​cje te​le​wi​zyj​ne pró​bo​wa​ły ku​pić na​szą uf​ność, po​sta​no​wi​li​śmy uwie​rzyć
użyt​kow​ni​kom Twit​te​ra ukry​wa​ją​cym się za pseu​do​ni​ma​mi i me​ma​mi. In​tu​icja i do​świad​cze​nie
pod​po​wie​dzia​ły nam, że le​piej po​le​gać na lu​dziach niż na es​ta​bli​sh​men​cie. Za​rów​no w Egip​cie,
jak i w Tur​cji nie​bie​ska po​świa​ta smart​fo​no​wych ekra​nów uno​si​ła się nad pro​te​sta​mi jak chma​ra
świe​tli​ków i tyl​ko ona oświe​tla​ła dro​gę na​przód. Żad​ne me​dia nie do​star​czy​ły nam tak rze​tel​-
nych in​for​ma​cji jak nie​zna​jo​mi z in​ter​ne​tu. O po​li​tycz​nych na​stęp​stwach tam​te​go okre​su moż​na
dys​ku​to​wać, ale w kra​jach, któ​re do​świad​czy​ły po​dob​nych ru​chów spo​łecz​nych, za​szła ogrom​na
zmia​na w re​la​cjach mię​dzy​ludz​kich. W Tur​cji uczest​ni​cy de​mon​stra​cji w Gezi nie po​tra​fią za​-
ufać lu​dziom, któ​rych tam nie było. Na​wet w ser​wi​sach rand​ko​wych wkle​ja​ją zdję​cia z pro​te​-
stów. Zna​jo​ma przy​zna​ła kie​dyś, że roz​wio​dła się z mę​żem, bo nie wziął udzia​łu w tam​tych wy​-
da​rze​niach: „Po pro​stu prze​sta​łam mu już ufać!”.

W kra​jach, gdzie po​ja​wi​ły się po​dob​ne pro​te​sty, lu​dzie chcieli przede wszyst​kim una​ocz​nić to,
że cho​ciaż róż​nią się od sie​bie, wie​rzą, że wszy​scy zgro​ma​dze​ni tak samo pra​gną wol​no​ści, rów​-
no​ści i spra​wie​dli​wo​ści. Być może dzie​li​ły nas re​li​gia i toż​sa​mość et​nicz​na, ale po​kła​da​li​śmy na​-
dzie​ję w na​szym czło​wie​czeń​stwie. Fo​to​gra​fie zro​bio​ne pod​czas tam​tych dni, ko​men​to​wa​ne jako
do​wo​dy na ist​nie​nie „du​cha de​mon​stra​cji”, uka​zu​ją moż​li​wość współ​ist​nie​nia skraj​nie od​mien​-



nych od sie​bie lu​dzi. Są na nich wspo​mnia​ni już le​wi​cow​cy roz​kła​da​ją​cy pa​ra​so​le nad mo​dlą​cy​-
mi się w desz​czu is​la​mi​sta​mi, na uję​ciach z Egip​tu i Tu​ne​zji wi​dać Bra​ci Mu​zuł​ma​nów sto​ją​cych
ra​mię w ra​mię z liberal​ną mło​dzie​żą. Lu​dzie sprawili, że mury lęku, któ​ry​mi otaczali się do​tych​-
czas, ru​nę​ły, i ogłosili, że chcą żyć w taki spo​sób: ufa​jąc in​nym. Duch so​li​dar​no​ści i wia​ry
w czło​wie​czeń​stwo nie​po​strze​że​nie prze​nik​nął do na​szych miast w cza​sie, gdy świat uczył nas
stra​chu po to, by móc sprze​dać nam po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa. Być może nic nam z tam​te​go
okre​su nie zo​sta​ło poza „ku​ler​ski​mi” zdję​cia​mi w ma​skach prze​ciw​ga​zo​wych opu​bli​ko​wa​ny​mi
na Fa​ce​bo​oku, ale wszy​scy uwie​rzy​li​śmy w du​cha. Dla​te​go żad​ne z nas nie weź​mie za​ufa​nia za
„wa​riac​two”. Przez całe ty​go​dnie wie​rzy​li​śmy, że nie​zna​jo​mi wo​kół są po​dob​ni do nas, a na​wet
jeśli jed​nak są inni – to bez zna​cze​nia, bo to do​brzy lu​dzie. Po​ko​na​li​śmy lęk nie tyl​ko przed wła​-
dzą, ale też przed dzie​lą​cy​mi nas róż​ni​ca​mi. Wpraw​dzie ota​czał nas ze​wsząd gaz łza​wią​cy, ale
nic nie śmier​dzi go​rzej niż strach. Na​uczy​li​śmy się, że wza​jem​ne za​ufa​nie jest od​wrot​nie pro​por​-
cjo​nal​ne do po​czu​cia bez​pie​czeń​stwa: gdy dru​gie gi​nę​ło pod na​po​rem po​li​cji, to pierw​sze sta​le
ro​sło. Było tak, jak​by​śmy od​dawali świa​tu ochro​nę, któ​rą nam sprze​dał za cenę uf​no​ści, i do​-
rzucali non​sza​lanc​ko: „Resz​ty nie trze​ba”.

Pra​cow​ni​ków mię​dzy​na​ro​do​wych kor​po​ra​cji pod​da​je się czę​sto in​te​gra​cji. Pod​czas ta​kich spo​-
tkań ćwi​czy się trust fall, czyli upa​dek za​ufa​nia – po​zwa​la​cie swo​je​mu cia​łu opaść swo​bod​nie
w tył, a resz​ta ze​spo​łu musi was zła​pać. To ab​sur​dal​ne ćwi​cze​nie spra​wia, że sprze​da​jesz swo​je
za​ufa​nie wiel​kiej firmie, by ta mo​gła po​tem kar​mić nim swo​ich pra​cow​ni​ków. Taki sys​tem pra​cy
wy​ma​ga od lu​dzi, by po​zostali ra​do​sny​mi, na​iw​ny​mi dzieć​mi i jed​no​cze​śnie za​cie​kle ry​wa​li​-
zowali mię​dzy sobą w bez​względ​nym wy​ści​gu. Za​tem firma wy​ma​ga za​ra​zem ab​so​lut​ne​go za​-
ufa​nia i jego wiecz​ne​go bra​ku. Czy kto​kol​wiek wie​rzy w ten obłęd? Mam na​dzie​ję, że nie. Trust
fall sku​tecz​nie sprze​da​je złu​dze​nie bez​pie​czeń​stwa ma​ją​ce zre​kom​pen​so​wać na​szą nie​pew​ność,
któ​rą sam wy​twa​rza. Tym​cza​sem wła​śnie owa nie​pew​ność zwra​ca nas prze​ciw​ko so​bie, dla​te​go
czas za​mie​nić fał​szy​we bez​pie​czeń​stwo na praw​dzi​we za​ufa​nie.

Gezi było też bun​tem prze​ciw​ko amne​zji. We wcze​śniej​szym roz​dzia​le była mowa o De​ni​zie
Ge​zmi​şu. To je​den z trzech męż​czyzn stra​co​nych w 1972 roku. Po​nad czter​dzie​ści lat póź​niej,
w 2013 roku, kil​ka dni po wy​bu​chu pro​te​stów, jego twarz – przy​stoj​ne ob​li​cze bun​tu, któ​rą dwa
za​ma​chy sta​nu i nie​zli​czo​ne pra​wi​co​we rzą​dy pró​bo​wa​ły wy​ma​zać z tu​rec​kiej pa​mię​ci – po​ja​wi​-
ła się na wiel​kim ba​ne​rze umiesz​czo​nym na fa​sa​dzie bu​dyn​ku przy pla​cu Tak​sim. Obok za​wisł
rów​nie im​po​nu​ją​cych roz​mia​rów trans​pa​rent z ha​słem: „Nie ugi​naj​cie się!”.

Po​wró​ci​ło tak​że wie​le słów, któ​re trzy de​ka​dy wcze​śniej pró​bo​wa​no ze​pchnąć w za​po​mnie​nie,
a naj​waż​niej​szym z nich było di​re​niş, czyli opór. Wy​raz, któ​ry wła​dza wy​rzu​ci​ła nie​gdyś ze
słow​ni​ka, stał się w na​stęp​stwie Gezi jed​nym z naj​czę​ściej uży​wa​nych. Musieli go uży​wać na​-
wet ci, któ​rzy nie uczest​niczyli w bun​cie – uni​ka​nie mó​wie​nia di​re​niş to swo​isty grzech. Po​ko​le​-
nie uro​dzo​ne po tym, jak „opór” zo​stał za​po​mnia​ny, wpro​wa​dzi​ło go na nowo do tur​czy​zny, tym
ra​zem jako jej nie​odzow​ny ele​ment. Po​dob​nie sta​ło się ze sło​wem „or​ga​ni​za​cja” [tur. ör​güt],
któ​re od cza​su pu​czu ko​ja​rzy​ło się z czymś nie​le​gal​nym. Tak​że „so​li​dar​ność” [tur. day​anışma]
nie była już tyl​ko do​me​ną sta​rych le​wi​cow​ców, lecz po​ję​ciem mod​nym wśród mło​dzie​ży. Oczy​-
wi​ście ra​zem z wy​ra​za​mi od​zy​ska​li​śmy rów​nież ich zna​cze​nia.

Gezi było tak​że bun​tem prze​ciw​ko po​mie​sza​niu po​jęć, pró​bą na​pra​wie​nia szkód po de​ka​dzie,
któ​ra od​wró​ci​ła ro​zu​mie​nie do​bra i zła, ra​cji i błę​du, pięk​na i brzy​do​ty. Opór wo​bec wła​dzy
znów był do​bry, współ​pra​ca z nią – zła, nie na od​wrót. Igno​rant po​now​nie był w błę​dzie, do​cie​-
kli​wy miał ra​cję – nie na od​wrót. Szkla​ne bu​dyn​ki na po​wrót sta​ły się brzyd​kie, drze​wa – pięk​-
ne, nie na od​wrót. Tur​cja na nowo ry​so​wa​ła swo​ją mapę zna​czeń, tym ra​zem po​praw​nie.



Do​kąd nas to wszyst​ko za​pro​wa​dzi​ło?
Kie​dy uci​chły echa pro​te​stów, po​zo​stał po nich dziw​ny stan umy​słu. Ci​sza, jak​by na​sza ar​mia
wy​co​fa​ła się do oko​pów. Głę​bo​ka, pa​to​lo​gicz​na wręcz apa​tia. Oczy​wi​ście były ku temu do​bre
po​wo​dy: za​cho​wy​wa​li​śmy się jak zbi​te psy, po​nie​waż spa​dło na nas zbyt wie​le cio​sów. Wy​star​-
czy wspo​mnieć je​den: na​sto​let​ni Ber​kin Elvan, ude​rzo​ny po​ci​skiem z ga​zem łza​wią​cym, umarł
po roku w śpiącz​ce. Pod​czas tego sa​me​go wie​cu, na któ​rym jego krew​nych na​zwa​no ter​ro​ry​sta​-
mi i wy​gwiz​da​no, ja​kaś ko​bie​ta w śred​nim wie​ku wy​ra​zi​ła swo​je uwiel​bie​nie dla pre​mie​ra Tay​y​-
ipa Er​do​ğa​na okrzy​kiem: „Je​ste​śmy wło​sa​mi na jego du​pie!”. Po tym zda​rze​niu i set​kach po​dob​-
nych czło​wiek chciał​by się za​mknąć w so​bie, żeby prze​żyć. Ale czy to nie by​ło​by zbyt​nie
uprosz​cze​nie? To praw​da, ugi​na​li​śmy się pod cio​sa​mi, ale u źró​deł zo​bo​jęt​nie​nia tkwił jesz​cze
je​den po​wód: usil​nie uni​ka​li​śmy do​okre​śle​nia, o co cho​dzi​ło w ca​łym pro​te​ście. Nie ob​ra​li​śmy
jed​ne​go kie​run​ku, wo​bec cze​go par​li​śmy w każ​dą stro​nę, któ​ra wy​da​wa​ła się nam atrak​cyj​na,
i to nas wy​cień​czy​ło. Może mie​li​by​śmy szan​sę coś zmie​nić, gdy​by​śmy od​po​wie​dzieli na po​wta​-
rza​ne w par​ku Gezi py​ta​nie: „Do cze​go dą​ży​my?”.

To ja​sne, że od​po​wiedź jest skom​pli​ko​wa​na. Gdy​by​śmy zrobili listę, wy​glą​da​ła​by mniej wię​-
cej tak:

Chce​my ru​chu, któ​ry nie jest or​ga​ni​za​cją.
Chce​my siły, któ​ra nie jest wła​dzą.
Chce​my współ​pra​cy po​zba​wio​nej hie​rar​chii.
Chce​my funk​cjo​no​wać bez ety​kie​tek.
Chce​my być sku​tecz​ni, ale spon​ta​nicz​ni.
Chce​my two​rzyć wspól​no​tę, po​zo​sta​jąc sobą.
Chce​my ję​zy​ka, w któ​rym sło​wa nie są pu​sty​mi ha​sła​mi.
Chce​my gnie​wu, któ​ry mo​że​my skar​na​wa​li​zo​wać.
Wy​da​je mi się, że moje po​ko​le​nie jesz​cze nie prze​gra​ło, ale tak bar​dzo boi się po​raż​ki, że nie

przy​zna się, na co po​sta​wi​ło. Mil​czy​my, po​nie​waż nie spi​sa​li​śmy peł​nej listy żą​dań, nie uci​chli​-
śmy z bólu po otrzy​ma​nych cio​sach ani ze stra​chu przed ko​lej​ny​mi tyl​ko dla​te​go, że nie do koń​-
ca wie​my, co po​wie​dzieć.

Do​jeż​dża​jąc do Ci​han​gir, ja i mój tak​sów​karz ury​wa​my roz​mo​wę – sa​mo​chód oto​czy​ły dzie​ci
z Sy​rii. Są bose, że​brzą po arab​sku, peł​no ich z każ​dej stro​ny. Nie​zli​czo​ne nowe twa​rze w gro​nie
gło​du​ją​cych… Pra​wie każ​dy uda​je chwi​lo​wą śle​po​tę, ale owo nie​wi​dzial​ne mia​sto bie​dy się roz​-
ra​sta. Po​win​ni​śmy po​ru​szyć ten te​mat, za​nim przej​dzie​my do za​baw​niej​szych wy​da​rzeń.

Dzie​ci po​li​ty​ki „zero pro​ble​mów”
Sy​ryj​skie dzie​ci za​czę​ły na​pły​wać na uli​ce Tur​cji naj​pierw dzie​siąt​ka​mi, na​stęp​nie set​ka​mi,
a w koń​cu ca​ły​mi ty​sią​ca​mi. Nie mają bu​tów, są nie​do​my​te i nie umie​ją mó​wić. Pró​bu​ją że​brać,
ale gdy skoń​czą im się wy​uczo​ne zwro​ty, prze​cho​dzą z po​wro​tem na arab​ski. Naj​czę​ściej po​wta​-
rza​ją: „Sy​ria! Sy​ria!”, bo wie​dzą, że to sło​wo nosi w so​bie nie​szczę​ście, z któ​rym się nie da dys​-
ku​to​wać. Cze​ka​ją na po​bo​czach, aż jezd​nia się za​kor​ku​je, po czym rzu​ca​ją się do okien sa​mo​-
cho​dów. Nie​któ​re mają nie wię​cej niż pięć lat – za mało, by wie​dzieć, że pa​dły ofia​rą nie​re​ali​-
stycz​nie am​bit​nej i cał​ko​wi​cie nie​zrów​no​wa​żo​nej po​li​ty​ki za​gra​nicz​nej. Ale wkrót​ce do​ro​sną
i za​czną od​kry​wać, że hi​sto​ria, któ​ra po​zba​wi​ła je do​mów, tak na​praw​dę się​ga wie​le lat wstecz.



Za​czę​ło się od sa​mo​lo​tu, któ​ry ude​rzył w wie​żę. Po za​ma​chach z 11 wrze​śnia świat osza​lał,
wszę​dzie po​wta​rza​no: „Albo je​steś z nami, albo prze​ciw nam”, Re​cep Tay​y​ip Er​do​ğan zła​pał
wiatr w ża​gle. Tak się zło​ży​ło, że w 2002 roku zo​stał no​wym, wy​ło​nio​nym w de​mo​kra​tycz​nych
wy​bo​rach, mu​zuł​mań​skim przy​wód​cą kra​ju, któ​re​go więk​szość oby​wateli to wy​znaw​cy is​la​mu.
Był od​po​wied​nim sym​bo​lem kon​cep​cji kształ​to​wa​nia świa​to​we​go bez​pie​czeń​stwa: ocho​czo pro​-
mo​wał neo​li​be​ral​ną po​li​ty​kę na Bli​skim Wscho​dzie i re​ali​zo​wał lan​so​wa​ną przez Wa​szyng​ton
nar​ra​cję o „do​brych i złych mu​zuł​ma​nach”. Ame​ry​ka​nom ude​rzy​ło do gło​wy, że odkryli ko​goś
mniej kon​tro​wer​syj​ne​go od Sau​dyj​czy​ków, kogo mo​gli​by przed​sta​wiać jako wzór, sto​ją​cy
w kontrze do „mu​zuł​ma​nów ter​ro​ry​stów”. Le​gi​ty​mi​za​cja tego spo​so​bu my​śle​nia mia​ła miej​sce
nie tyl​ko w Bia​łym Domu, ale na​wet na naj​bar​dziej sza​no​wa​nych eu​ro​pej​skich uni​wer​sy​te​tach.
Jako mu​zuł​mań​ski czło​nek NATO Tur​cja sta​ła się przy​kład​ną uczen​ni​cą Za​cho​du. Choć w kra​ju
Er​do​ğan po​wta​rzał: „Nie ma »umiar​ko​wa​nej wer​sji« – is​lam jest tyl​ko je​den”, za gra​ni​cą z ra​do​-
ścią przyj​mo​wał łat​kę „no​we​go przy​wód​cy umiar​ko​wa​ne​go is​la​mu” i po​zo​wał do zdję​cia na
okład​kę ma​ga​zy​nu „Time”. Tam​ten okres był cza​sem in​ten​syw​ne​go wy​ko​rzy​sty​wa​nia ame​ry​-
kań​skich ko​nek​sji wspól​no​ty Fe​thul​la​ha Güle​na, mię​dzy​na​ro​do​we think tan​ki prak​tycz​nie ści​ga​-
ły się o to, któ​ry bar​dziej pochwali de​mo​kra​cję w Tur​cji. Ach, te roz​kosz​ne wcze​sne lata! Po​tem
po​ja​wił się te​mat in​wa​zji na Irak i Tay​y​ip Er​do​ğan krzy​czał na wie​cach o tym, że tu​rec​ka ar​mia
po​win​na wziąć udział w oku​pa​cji. Dzię​ki dzia​ła​niom Plat​for​my An​ty​wo​jen​nej, któ​rej by​łam jed​-
ną z rzecz​ni​czek, par​la​ment za​we​to​wał de​cy​zję o wkro​cze​niu do Ira​ku. Po​wiedz​my so​bie szcze​-
rze: pre​mier ma do​bre po​wo​dy, żeby się na mnie wście​kać. Ale mimo gnie​wu był wte​dy ja​kimś
cu​dem w sta​nie zin​ter​pre​to​wać de​cy​zję par​la​men​tu na swo​ją ko​rzyść do tego stop​nia, że gdy pra​-
co​wa​łam w Libanie jako re​por​ter​ka, na wła​sne oczy wi​dzia​łam w twier​dzy He​zbol​la​hu bil​l​bo​ard
przed​sta​wia​ją​cy Er​do​ğa​na i Cháve​za w roli dwóch przy​wód​ców prze​ciw​nych oku​pa​cji Ira​ku. Po​-
ni​żej ich po​do​bizn wid​nia​ło py​ta​nie: „A gdzie są Ara​bo​wie?”. W oczach arab​skiej opi​nii pu​-
blicz​nej nasz pro​wo​jen​ny pre​mier był sprze​ci​wia​ją​cym się Ame​ry​ce he​ro​sem. Zna​cie już tro​chę
po​li​tycz​ne ma​new​ry AKP, więc nie po​win​ny was za​ska​ki​wać, ale mnie wte​dy i jesz​cze przez
wie​le lat do​pro​wa​dza​ły one do sza​łu, tym bar​dziej że Er​do​ğan zdo​był się na liczne prze​mo​wy
po​tę​pia​ją​ce in​wa​zję na Irak.

To był po​czą​tek po​pi​so​we​go okre​su w po​li​ty​ce za​gra​nicz​nej rzą​du. Pre​mier mó​wił o „na​szych
bra​ciach na Bli​skim Wscho​dzie” i „kul​tu​ro​wym po​wi​no​wac​twie”, a wresz​cie wy​pa​lił z po​my​-
słem „ini​cja​ty​wy bli​skow​schod​niej”. Oby​wa​te​le kra​jów, od któ​rych od​cię​to się w mo​men​cie za​-
ło​że​nia Re​pu​bli​ki, mogli te​raz od​wie​dzać Tur​cję bez wizy. Zli​be​ra​li​zo​wa​no też han​del mię​dzy​-
na​ro​do​wy, a przy​wód​cy owych państw de​mon​strowali za​cie​śnie​nie wię​zów, skła​da​jąc so​bie wi​-
zy​ty w ra​mach nie​for​mal​nych spo​tkań. Krót​ko przed po​wsta​niem w Sy​rii Tay​y​ip Er​do​ğan na​zy​-
wał Basz​sza​ra al-Asa​da „bra​tem”. Tu za​baw​ny szcze​gół: kie​dy Sy​ria była na​szą przy​ja​ciół​ką,
na​zwi​sko jej pre​zy​den​ta za​pi​sy​wa​no „Esad”, ale gdy re​la​cje się po​gor​szy​ły, zmie​ni​ło się rów​nież
na​zwi​sko, a ra​czej jego za​pis: „Esed”. Esad to po​pu​lar​ne w Tur​cji na​zwi​sko, tym​cza​sem wróg
po​wi​nien brzmieć obco. Pi​sow​nię zmie​nił naj​pierw pre​mier, a po​tem – nie bez wy​sił​ku – przy​-
zwy​cza​jo​na do daw​nej wer​sji pra​sa. Wróć​my jed​nak do cza​sów, gdy Tur​cja sta​ła się na​gle
gwiaz​dą na mię​dzy​na​ro​do​wej sce​nie. W celu zro​zu​mie​nia tego rap​tow​nie zdo​by​te​go sta​tu​su
gwiaz​dy skon​sul​tuj​my się ze spe​cja​li​stą, pro​fe​so​rem So​lim Öze​lem:

Wzrost zna​cze​nia Tur​cji w po​li​ty​ce mię​dzy​na​ro​do​wej wy​ni​kał ze szcze​gól​nej re​gio​nal​nej i mię​dzy​pań​-
stwo​wej ko​niunk​tu​ry. De​fi​niu​ją​cy​mi ją czyn​ni​ka​mi były za​ma​chy z 11 wrze​śnia (2001), woj​na w Ira​ku
(2003) i zmia​na ukła​du sił w re​gio​nie.



Po​nie​waż USA nie umia​ły okieł​znać kon​se​kwen​cji woj​ny w Ira​ku, za​pa​no​wa​ła tam prze​moc. Jed​nym
z na​stępstw woj​ny dla re​gio​nu był wzrost zna​cze​nia Ira​nu, któ​re​go wpły​wy roz​prze​strze​ni​ły się za po​-
śred​nic​twem He​zbol​la​hu na Sy​rię i Liban, a za po​śred​nic​twem pa​le​styń​skie​go Ha​ma​su na wschod​nie wy​-
brze​że Mo​rza Śród​ziem​ne​go. Gdy USA oba​li​ły re​żim Sad​da​ma Hu​saj​na, za​chwia​ły też trwa​ją​cą wie​le
wie​ków do​mi​na​cję sun​ni​tów w Ira​ku, po raz pierw​szy od trzy​stu lat da​jąc Ira​no​wi moż​li​wość od​dzia​ły​-
wa​nia na swo​je​go są​sia​da.

Nowe re​alia wy​kre​owa​ne przez woj​nę były dla Tur​cji rów​nie ko​rzyst​ne, co dla Ira​nu. An​ka​ra bra​ła
udział w roz​wo​ju wy​da​rzeń w Ira​ku: na​wią​zy​wa​ła kon​tak​ty ze wszyst​ki​mi stro​na​mi, co przez pe​wien
czas po​zwo​li​ło jej osią​gnąć sil​ną po​zy​cję. Po​mi​mo na​ci​sków ze stro​ny USA nie ze​rwa​ła sto​sun​ków z Ira​-
nem i Sy​rią, wręcz prze​ciw​nie: wzmoc​ni​ła wię​zi go​spo​dar​cze z obo​ma kra​ja​mi, a tak​że z po​zo​sta​ły​mi
gra​cza​mi w re​gio​nie, chcia​ła zo​stać me​dia​tor​ką po​mię​dzy Ira​nem a Za​cho​dem, dą​ży​ła do pod​pi​sa​nia
trak​ta​tu po​ko​jo​we​go po​mię​dzy Sy​rią i Izra​elem, w któ​rej to spra​wie czy​ni​ła cał​kiem spo​re po​stę​py, do​-
pó​ki in​wa​zja Izra​ela na Stre​fę Gazy w 2009 roku nie do​pro​wa​dzi​ła do ze​rwa​nia roz​mów.

Mu​szę w tym miej​scu wejść w sło​wo Öze​le​mu, aby coś wy​ja​śnić. Naj​po​pu​lar​niej​szym ha​słem
tu​rec​kiej po​li​ty​ki za​gra​nicz​nej było wów​czas: „Zero pro​ble​mów z są​sia​da​mi!”. Wy​my​ślił je pro​-
fe​sor Ah​met Da​vu​do​ğlu, póź​niej​szy pre​mier. Na​pi​sał na ten te​mat książ​kę za​ty​tu​ło​wa​ną Stra​te​jik
de​rin​lik [Głę​bo​kość stra​te​gicz​na], któ​ra zda​niem eks​per​tów nie była zbyt głę​bo​ka. Ale przy​znaj​-
my: taki pro​jekt po​li​tycz​ny brzmiał cał​kiem do​brze w kra​ju, któ​ry od za​ło​że​nia uwa​żał się za
„oto​czo​ny przez wro​gów”. Czy​ha​ją​ce tuż za gra​ni​ca​mi stra​szy​dła mia​ły znik​nąć, a ich miej​sce
za​jąć znor​ma​li​zo​wa​ne sto​sun​ki z Ar​me​nią, Ira​nem, Ira​kiem, Sy​rią i in​ny​mi kra​ja​mi. Tak za​kła​-
dał plan, któ​ry przez ja​kiś czas był na​wet spraw​nie re​ali​zo​wa​ny. Po​zwól​my So​le​mu Öze​lo​wi
opo​wie​dzieć, co się sta​ło po​tem.

Sto​su​jąc się do po​li​ty​ki „zero pro​ble​mów z są​sia​da​mi”, Tur​cja po​wzię​ła kro​ki ma​ją​ce na celu umoż​li​wie​-
nie in​te​gra​cji eko​no​micz​nej. Rów​no​le​gle ze znie​sie​niem obo​wiąz​ku wi​zo​we​go dla oby​wateli wie​lu kra​-
jów zli​be​ra​li​zo​wa​no han​del. Dużą po​pu​lar​ność wśród mię​dzy​na​ro​do​wej opi​nii pu​blicz​nej zy​ska​ły tu​rec​-
kie se​ria​le te​le​wi​zyj​ne, wzra​stał też ruch dwu​stron​ny na gra​ni​cach. To, w po​łą​cze​niu z pro​pa​go​wa​niem
de​mo​kra​tycz​nej wi​zji kra​ju i jego „mięk​kiej siły” (któ​rą wzmac​niał pro​ces sta​ra​nia się o człon​ko​stwo
w Unii Eu​ro​pej​skiej), spra​wi​ło, że tu​rec​ki styl ży​cia, wraz z jego do​bro​by​tem, za​czął być czymś bar​dzo
atrak​cyj​nym w oczach lu​dzi Bli​skie​go Wscho​du.

Pod​sta​wą ów​cze​snej po​li​ty​ki było za​ło​że​nie, że Tur​cja jest „kra​jem cen​tral​nym” dla ota​cza​ją​cych ją
ziem. Za spra​wą tej idei na pierw​szy plan wy​su​nę​ło się głę​bo​ko osa​dzo​ne w tu​rec​kiej tra​dy​cji po​li​ty​ki za​-
gra​nicz​nej pra​gnie​nie sa​mo​dziel​ne​go dzia​ła​nia. W opar​ciu o wy​wyż​szo​ną po​zy​cję Tur​cji, jej spu​ści​znę
hi​sto​rycz​ną i po​li​tycz​ną oraz stra​te​gicz​ne po​ło​że​nie ocze​ki​wa​no, że przej​mie ini​cja​ty​wę, wy​ko​rzy​sta
wszyst​kie po​sia​da​ne atu​ty i przej​mie kon​tro​lę nad całą stre​fą wpły​wów. […] Prze​su​nię​cie stra​te​gicz​ne​go
środ​ka świa​ta na wschód oraz po​wsta​nie w re​gio​nie po​li​tycz​nej próż​ni zdą​ży​ło już za​pew​nić An​ka​rze
prze​strzeń ma​new​ru. Ta prze​wa​ga, w po​łą​cze​niu z wy​jąt​ko​wo​ścią Tur​cji (jako świec​kiej, de​mo​kra​tycz​-
nej, ka​pi​ta​li​stycz​nej człon​ki​ni NATO, bę​dą​cej za​ra​zem kra​jem mu​zuł​mań​skim), uła​twi​ła pań​stwu osią​-
gnię​cie po​żą​da​ne​go celu […].

Kie​dy w 2011 roku kra​je arab​skie ogar​nę​ły roz​ru​chy, kli​mat po​li​tycz​ny wo​kół Tur​cji uległ nie​prze​wi​-
dzia​nej zmia​nie. Prze​mia​ny, do ja​kich dą​ży​ła głów​nie lud​ność miej​ska, nie na​stą​pi​ły. Z wy​jąt​kiem Tu​ne​-
zji w żad​nym uczest​ni​czą​cym w Arab​skiej Wio​śnie kra​ju nie utrzy​ma​ła się spraw​nie funk​cjo​nu​ją​ca de​-
mo​kra​cja. Dzię​ki pły​ną​ce​mu z Za​to​ki Per​skiej wspar​ciu dla kontr​re​wo​lu​cji w 2013 roku do​szło do za​ma​-
chu sta​nu w Egip​cie i w kra​ju znów za​pa​no​wa​ła dyk​ta​tu​ra. W Libii roz​pad rzą​du do​pro​wa​dził do wy​bu​-
chu walk. Po​nie​waż Sy​rii nie po​zwo​lo​no sa​mo​dziel​nie roz​wią​zać we​wnętrz​ne​go kon​flik​tu, zmie​ni​ła się
w krwa​wą are​nę ha​nieb​nej roz​gryw​ki po​li​tycz​nej sił lo​kal​nych (mię​dzy Ira​nem, Ara​bią Sau​dyj​ską a Tur​-
cją) i glo​bal​nych (mię​dzy USA a Ro​sją i Chi​na​mi).

Oczy​wi​ście pod​czas Arab​skiej Wio​sny uwa​ga świa​ta znów sku​pi​ła się na Tur​cji. Mó​wio​no o niej czę​-
sto jako o pań​stwie mo​de​lo​wym, po​nie​waż była mu​zuł​mań​ską de​mo​kra​cją dzia​ła​ją​cą we​dług za​chod​nich



wzor​ców. Wła​ści​wą i etycz​ną po​li​ty​ką w tam​tym cza​sie by​ło​by wspar​cie bun​tu na​ro​dów prze​ciw​ko ich
de​spo​tycz​nym wła​dzom. An​ka​ra nie po​tra​fi​ła jed​nak wła​ści​wie od​czy​tać ukła​du sił na Bli​skim Wscho​-
dzie. Choć wszy​scy gra​cze byli mu​zuł​ma​na​mi, każ​dy z nich re​pre​zen​to​wał od​mien​ne cele. Do tego po
wy​co​fa​niu wojsk ame​ry​kań​skich z Ira​ku oka​za​ło się, że obec​ność ar​mii USA pa​ra​dok​sal​nie da​wa​ła Tur​-
cji więk​szą swo​bo​dę dzia​ła​nia.

Po​nad​to, w mo​jej opi​nii, An​ka​ra po​peł​ni​ła dwa inne błę​dy: po pierw​sze, po​rzu​ci​ła po​dej​ście po​nadwy​-
zna​nio​we, przy któ​rym trwa​ła aż do wy​bu​chu po​wsta​nia w Sy​rii w mar​cu 2011 roku, po​nie​waż nie umia​-
ła prze​ko​nać par​tii Baas do po​ko​jo​we​go roz​wią​za​nia kon​flik​tu. Włą​czy​ła się za​tem bez​po​śred​nio w sy​-
ryj​ską woj​nę do​mo​wą, po​zwa​la​jąc si​łom opo​zy​cyj​nym na prze​kra​cza​nie gra​nic Tur​cji. Po trzech la​tach
kon​flik​tu na świe​cie utrwa​li​ło się prze​ko​na​nie, że An​ka​ra jest jed​ną z głów​nych so​jusz​ni​czek sun​nic​kich
dżi​ha​dy​stów.

Po dru​gie, z po​wo​du po​wi​no​wac​twa ide​olo​gicz​ne​go AKP zwią​za​ła się zbyt bli​sko z egip​skim rzą​dem
Bra​ci Mu​zuł​ma​nów. W kon​se​kwen​cji za ostro za​re​ago​wa​ła na tam​tej​szy pucz, […] co do​pro​wa​dzi​ło do
ze​rwa​nia sto​sun​ków z Egip​tem. Co wię​cej, po​głę​bi​ło to roz​dź​więk mię​dzy Tur​cją a pań​stwa​mi Za​to​ki
Per​skiej sku​pio​ny​mi wo​kół Ara​bii Sau​dyj​skiej oraz po​psu​ło nie​co sto​sun​ki kra​ju z Za​cho​dem.

Pro​te​sty w Gezi w 2013 roku, na krót​ko przed za​ma​chem sta​nu w Egip​cie, nie​od​wra​cal​nie zbu​rzy​ły
de​mo​kra​tycz​ny ima​ge, któ​ry Tur​cja bu​do​wa​ła przez po​przed​nią de​ka​dę. Re​ak​cja rzą​du AKP na de​mon​-
stra​cje, wspie​ra​nie bru​tal​no​ści po​li​cji oraz sto​so​wa​na w od​nie​sie​niu do zajść re​to​ry​ka znisz​czy​ły szan​se
pań​stwa na sta​no​wie​nie de​mo​kra​tycz​ne​go czy liberal​ne​go wzo​ru dla Bli​skie​go Wscho​du.

Tę nie​kom​pe​ten​cję w po​li​ty​ce za​gra​nicz​nej na​zwa​no „cen​ną sa​mot​no​ścią”, ale ta​kie za​bie​gi ję​zy​ko​we
nie zmie​nia​ją rze​czy​wi​ste​go sta​nu rze​czy. Sto​sun​ki Tur​cji z in​ny​mi pań​stwa​mi we​szły w po​nu​ry okres
po​tknięć i ra​to​wa​nia się z opre​sji.

Do tego bły​sko​tli​we​go pod​su​mo​wa​nia ostat​niej de​ka​dy na​le​ży do​dać: cenę za błę​dy w po​li​ty​ce
za​gra​nicz​nej za​pła​ci​ły dzie​ci.

14 sierp​nia 2013 roku w Ka​irze po​li​cja i woj​sko dzia​ła​ją​ce pod roz​ka​za​mi tym​cza​so​we​go wi​-
ce​pre​mie​ra Egip​tu, ge​ne​ra​ła Abda el-Fat​ta​ha as-Si​sie​go, ostrze​la​ły zwo​len​ni​ków Bra​ci Mu​zuł​-
ma​nów. Po​śród dzie​sią​tek za​bi​tych zna​la​zła się sie​dem​na​sto​let​nia Esma. Pre​mier Er​do​ğan tak
był po​ru​szo​ny jej śmier​cią, że roz​pła​kał się na żywo w te​le​wi​zji. Elek​to​rat AKP wy​ra​żał so​li​dar​-
ność z ofia​ra​mi ma​sa​kry, or​ga​ni​zu​jąc de​mon​stra​cje, do ak​cji szyb​ko do​łą​czy​ły tak​że pro​rzą​do​we
me​dia. Moż​na by to wszyst​ko uznać za god​ną po​chwa​ły ludz​ką re​ak​cję, gdy​by nie fakt,
że w tym sa​mym cza​sie tu​rec​ka po​li​cja za​bi​ła szóst​kę mło​dych lu​dzi w par​ku Gezi. O nich szef
rzą​du na​wet się nie za​jąk​nął, cią​gle tyl​ko ro​nił łzy z po​wo​du Esmy; z po​li​tycz​ne​go punk​tu wi​-
dze​nia jej ży​cie było cen​niej​sze. Kie​dy wresz​cie prze​mó​wił na te​mat ofiar wśród pro​te​stu​ją​cych
w Stam​bu​le, cho​dzi​ło o Ber​ki​na Elva​na, czter​na​sto​lat​ka ra​nio​ne​go w gło​wę po​ci​skiem z ga​zem
łza​wią​cym. Jak pa​mię​ta​cie, Er​do​ğan na​zwał krew​nych chłop​ca ter​ro​ry​sta​mi i za​chę​cał tłum do
wy​gwiz​da​nia tej ro​dzi​ny.

Bez​dusz​ność pre​mie​ra roz​wście​czy​ła wie​le osób, a wśród nich Se​zgi​na Tan​rıku​lu i Rızę Tür​-
me​na – dwóch par​la​men​ta​rzy​stów z opo​zy​cyj​nej par​tii CHP. Przy​go​towali oni ra​port do​ty​czą​cy
dłu​giej hi​sto​rii bez​względ​no​ści rzą​du wo​bec dzie​ci, w któ​rym czy​ta​my: „Od śmier​ci dwu​na​sto​-
let​nie​go Uğu​ra Kay​ma​za, któ​re​go [po​li​cja za​strze​li​ła] na pro​gu domu w 2004 roku, aż do śmier​ci
Ber​ki​na Elva​za, któ​re​go za​bi​to pod​czas pro​te​stów w Gezi, gdy wy​szedł ku​pić chleb, AKP nie
zmie​ni​ła swo​jej po​li​ty​ki po​lo​wań na dzie​ci. Za wszyst​kie za​bój​stwa nie​let​nich, z któ​rych naj​bar​-
dziej wy​róż​nia się przy​pa​dek Uğu​ra Kay​ma​za, albo ni​ko​go nie ska​za​no, albo wy​da​no wy​rok bar​-
dziej przy​po​mi​na​ją​cy na​gro​dę niż karę. Osiem​na​ścio​ro dzie​ci za​bi​to w 2006 roku, tro​je
w 2007 roku, jed​no w 2008 roku, dwa​na​ścio​ro w 2009 roku, czter​na​ścio​ro w 2010 roku, trzy​-
dzie​ścio​ro jed​no w 2011 roku. Z trzy​dzie​ścior​ga czwor​ga ofiar ma​sa​kry w Ro​bo​ski w 2011 roku
dwa​dzie​ścio​ro dwo​je było dzieć​mi. Dzie​się​cio​ro dzie​ci za​bi​to w 2012 roku, jed​no w 2013 roku



i tro​je w 2014 roku. Z sze​ścior​ga osób, któ​re zgi​nę​ły w wy​da​rze​niach w Ci​zre w stycz​niu
2015 roku, czwo​ro było dzieć​mi”.

***

Po​mi​mo wy​mow​no​ści tych sta​ty​styk po​dej​rze​wam, że kro​ni​ki za​pa​mię​ta​ją sto​su​nek rzą​du AKP
do dzie​ci przez pry​zmat zu​peł​nie in​nej hi​sto​rii zwią​za​nej z mia​stecz​kiem Po​zan​tı – ona rów​nież
nie ma szczę​śli​we​go za​koń​cze​nia.

W lu​tym 2012 roku na stro​nie in​ter​ne​to​wej Dic​le News Agen​cy, nie​za​leż​ne​go ser​wi​su in​for​-
ma​cyj​ne​go zaj​mu​ją​ce​go się głów​nie kwe​stia​mi kur​dyj​ski​mi, po​ja​wił się ma​te​riał po​świę​co​ny
ma​łej miej​sco​wo​ści w pro​win​cji Ada​na na po​łu​dniu Tur​cji. Ko​mu​ni​kat do​ty​czył zajść, do któ​-
rych mia​ło do​cho​dzić w za​kła​dzie po​praw​czym, gdzie wy​rok od​sia​dy​wa​ła głów​nie kur​dyj​ska
mło​dzież. Sto​wa​rzy​sze​nie Praw Czło​wie​ka (İHD) już przed ro​kiem so​lid​nie udo​ku​men​to​wa​ło tę
hi​sto​rię: sied​mio​ro dzie​ci przy​go​to​wa​ło pi​sem​ne ze​zna​nia do​ty​czą​ce gwał​tów, mo​le​sto​wa​nia
i tor​tur, ja​kich ofia​rą pa​dły ze stro​ny pra​cow​ni​ków i ko​le​gów. Nie​któ​re z nich od​sia​dy​wa​ły wy​-
ro​ki wy​da​ne na mocy pra​wa an​ty​ter​ro​ry​stycz​ne​go, któ​re trak​tu​je nie​let​nich jak do​ro​słych.

W czerw​cu 2014 roku Tu​rec​ka Fun​da​cja Praw Czło​wie​ka (TİHV) przy​go​to​wa​ła ra​port na pod​-
sta​wie oświad​czeń ko​lej​nej ósem​ki dzie​ci, za​wie​ra​ją​cy po​dob​ne oskar​że​nia pod ad​re​sem pra​-
cow​ni​ków po​praw​cza​ka. W lipcu 2014 roku İHD i TİHV zło​ży​ły w Mi​ni​ster​stwie Spra​wie​dli​wo​-
ści dwa​dzie​ścia pięć ra​por​tów z ze​zna​nia​mi i za​świad​cze​nia​mi o sta​nie zdro​wia prze​trzy​my​wa​-
nych w pla​ców​ce mło​do​cia​nych. Nie​któ​rzy z nich nie po​trafili na​wet opi​sać, co im zro​bio​no.
Jed​no świa​dec​two koń​czy​ło się zda​niem: „Chcia​łem się za​bić, ale po​my​śla​łem o mo​jej mat​ce
i nie mo​głem”. Wy​cho​wan​ków wy​zy​wa​no, bito, zmu​sza​no do pra​cy, gwał​co​no, tor​tu​ro​wa​no me​-
to​dą fa​la​ka (chło​sta​nie po​de​szew stóp), wie​sza​no za szy​ję na ob​rę​czy ko​sza do ko​szy​ków​ki. Nie
do​pusz​cza​no do nich le​ka​rzy.

Dla pra​sy głów​ne​go nur​tu Po​zan​tı nie ist​nia​ło. Spra​wa do​ty​czy​ła Kur​dów, a dzien​ni​ka​rze wie​-
dzieli, że rząd nie chce o nich sły​szeć. Nie mo​gąc znieść me​dial​nej ci​szy, użyt​kow​ni​cy Twit​te​ra
roz​poczęli ak​cję na rzecz na​gło​śnie​nia spra​wy. Do​pie​ro pod ta​kim na​ci​skiem pra​sa prze​ła​ma​ła
swój strach przed wła​dzą i za​czę​ła do​no​sić o tych strasz​nych wy​da​rze​niach. Pra​wie rok po zgło​-
sze​niu ra​por​tu na te​mat tor​tur do Mi​ni​ster​stwa Spra​wie​dli​wo​ści jego szef wresz​cie za​re​ago​wał.
Wy​my​ślił ge​nial​ne roz​wią​za​nie: na​le​ży prze​nieść dzie​ci do in​ne​go wię​zie​nia. Do świe​żo od​ma​-
lo​wa​ne​go! Przed ka​me​ra​mi wy​chwa​lał nowy za​kład w Sin​can, w pro​win​cji An​ka​ra, osiem go​-
dzin dro​gi od ro​dzin​nych stron skrzyw​dzo​nych dzie​ci. Zie​lo​ne, ozdo​bio​ne del​fin​ka​mi i kwiat​ka​-
mi ścia​ny mia​ły po​cie​szyć mło​do​cia​ne ofia​ry tor​tur. Co wię​cej, tym ra​zem mia​ły być one trzy​-
ma​ne w osob​nych, mo​ni​to​ro​wa​nych ce​lach – dla każ​de​go dziec​ka jed​na izo​lat​ka.

Gdy​by spra​wa mia​ła taki finał, był​by to tyl​ko je​den z wie​lu przy​kła​dów nie​ludz​kie​go trak​to​-
wa​nia mło​dych Kur​dów. W Tur​cji po​trze​ba dziś tro​chę wię​cej, żeby hi​sto​ria za​słu​ży​ła na mia​no
„wstrzą​sa​ją​cej”. Z do​ku​men​tów upu​blicz​nio​nych przez opo​zy​cyj​ną par​tię CHP do​wie​dzie​li​śmy
się, że na​czel​nik za​kła​du po​praw​cze​go w Po​zan​tı zo​stał de​cy​zją Mi​ni​ster​stwa Spra​wie​dli​wo​ści
tak​że prze​nie​sio​ny do Sin​can. Był na miej​scu jesz​cze przed przy​by​ciem dzie​ci. Jego za​stęp​ca,
któ​ry po​ja​wiał się jako opraw​ca w więk​szo​ści ze​znań, zo​stał (w ra​mach awan​su!) skie​ro​wa​ny do
kur​dyj​skie​go mia​sta Wan. Ale na tym wciąż nie ko​niec: tego sa​me​go dnia, kie​dy dzie​ci po​je​cha​-
ły do no​we​go wię​zie​nia, po​li​cja urzą​dzi​ła na​lot na Dic​le News Agen​cy. Tro​je ko​re​spon​den​tów
przy​go​to​wu​ją​cych ma​te​ria​ły o Po​zan​tı zo​sta​ło za​trzy​ma​nych pod za​rzu​tem współ​pra​cy z PKK.
Za​trzy​ma​no tak​że ich in​for​ma​to​ra, by​łe​go więź​nia zna​ne​go jako T.T.



Każ​dy, kto brał udział w ujaw​nie​niu spra​wy, te​raz bez​piecz​nie sie​dział pod klu​czem. Dzie​ci
z pew​no​ścią cie​szy​ły się z del​fi​nów na ścia​nach swo​ich ko​ją​co zie​lo​nych izo​la​tek… Tak się
przy​naj​mniej wy​da​wa​ło, do​pó​ki le​wi​co​wy ser​wis in​for​ma​cyj​ny sen​di​ka.org nie opu​bli​ko​wał
listu Ça​ğda​şa Er​söza. Chło​pa​ka aresz​to​wa​no, gdy pro​te​sto​wał prze​ciw​ko bu​do​wie hy​dro​elek​-
trow​ni, i na dwa mie​sią​ce wy​sła​no do Sin​can. Choć w jego świa​dec​twie po​wta​rza​ły się tor​tu​ry
i gwał​ty, oka​za​ło się, że Sin​can od​róż​nia​ło się od po​przed​nie​go za​kła​du zu​peł​nie no​wym wy​na​-
laz​kiem: „mięk​kim po​ko​jem”. Po​nie​waż nie​let​nim więź​niom nie moż​na w ra​mach kary od​mó​-
wić prze​ka​zy​wa​nia listów z ze​wnątrz, straż​ni​cy za​miast tego za​bierali ich do tego „taj​ne​go” po​-
miesz​cze​nia (we​dług Ça​ğda​şa wie​dzieli o nim wszy​scy pra​cow​ni​cy, z le​ka​rza​mi włącz​nie). Bi​-
cie, fa​la​ka, roz​bie​ra​nie i wy​zię​bia​nie – to tyl​ko nie​któ​re z roz​licz​nych form prze​mo​cy, ja​kie sto​-
so​wa​no. Ça​ğdaş twier​dził, że w dniu, kie​dy przy​był do Sin​can, jed​no dziec​ko po​peł​ni​ło
w „mięk​kim po​ko​ju” sa​mo​bój​stwo, a inne zo​sta​ło zgwał​co​ne przez star​sze​go ko​le​gę.

Gdy​by to był film, w tym miej​scu po​ja​wił​by się na ekra​nie uspo​ka​ja​ją​cy na​pis: „Lu​dzie od​po​-
wie​dzial​ni za zbrod​nie w Po​zan​tı zostali osą​dze​ni i ska​za​ni na tyle a tyle lat wię​zie​nia. Dzie​ci zo​-
sta​ły wy​pusz​czo​ne na wol​ność i otrzy​ma​ły po​moc psy​cho​lo​gicz​ną”. Do​pie​ro wte​dy by​li​by​ście
w sta​nie ode​tchnąć z ulgą. Nie da się spać spo​koj​nie bez świa​do​mo​ści, że czło​wie​czeń​stwo
trium​fu​je, a do​bro po​ko​nu​je zło – taka jest na​sza na​tu​ra. Ale w Tur​cji śpi się mimo to. Bu​dzi​my
się ko​lej​ne​go dnia, żeby zo​ba​czyć, jak bar​dzo się po​gor​szy​ło. Wie​rzy​my upar​cie, że kie​dyś musi
na​dejść ko​niec. Przy​pa​dek Po​zan​tı po​ka​zu​je jed​nak, że ów ko​niec nie nad​cho​dzi. Je​den z chłop​-
ców zgwał​co​nych w 2012 roku dwu​krot​nie po​dej​mo​wał pró​by sa​mo​bój​cze, z tru​dem go od​ra​to​-
wa​no. Gdy tyl​ko wy​szedł ze szpi​ta​la, znów zo​stał aresz​to​wa​ny i po​sta​wio​ny przed są​dem, gro​zi
mu czter​dzie​ści lat wię​zie​nia. Czte​ry ofia​ry zajść z 2014 roku zo​sta​ły oskar​żo​ne o „spo​wo​do​wa​-
nie uszko​dzeń cia​ła, wy​mu​sze​nie, znie​sła​wie​nie, znisz​cze​nie mie​nia i sta​wia​nie opo​ru przy za​-
trzy​ma​niu”, gro​zi im do​ży​wo​cie.

Za​łóż​my, że po​wyż​sza hi​sto​ria za​nie​po​ko​iła was na tyle, że chce​cie zaj​rzeć do in​ter​ne​tu i po​-
czy​tać o tym, co sta​ło się bądź sta​nie z resz​tą dzie​ci. Od​puść​cie so​bie: ser​wi​sy in​for​ma​cyj​ne,
któ​re pi​sa​ły o Po​zan​tı, zo​sta​ły po​za​my​ka​ne przez wła​dze, a pre​mier nie pła​kał nad lo​sem mło​-
dych ofiar, bo z po​li​tycz​ne​go punk​tu wi​dze​nia były war​te mniej niż za​bi​ta w Ka​irze Esma. Nie
trze​ba mu ta​kich dzie​ci jak mło​do​cia​ni więź​nio​wie albo że​brzą​cy mali Sy​ryj​czy​cy. Ja​kich zaś
po​trze​bu​je? Po​dam przy​kład. Pod​czas bun​tu w Gezi Er​do​ğan był tak wście​kły, że hur​to​wo or​ga​-
ni​zo​wał an​ty​de​mon​stra​cje: cza​sem od​by​wa​ły się na​wet trzy dzien​nie. Jed​ną z uczest​ni​czek była
dziew​czyn​ka zna​na jako „Mała Zey​nep Ser​ra”. Tak był pod​pi​sa​ny jej trans​pa​rent, któ​ry gło​sił:
„Chce​my re​li​gij​nych mę​żów, a nie pi​ja​ków i sza​brow​ni​ków”. W oce​nie pro​rzą​do​wych me​diów
fakt, iż sze​ścio- czy sied​mio​lat​ka rze​ko​mo wy​ra​zi​ła swo​ją nie​chęć do mał​żeń​stwa z de​mon​stran​-
tem z Gezi, był tak uro​czy, że jej zdję​cie tra​fi​ło na pierw​sze stro​ny ga​zet.

Jeśli ma​cie dość, to do​jedź​my już do Ci​han​gir i po​roz​ma​wiaj​my na lżej​sze te​ma​ty. A żeby tro​-
chę le​piej wczuć się w kli​mat, po dro​dze rzuć​my jesz​cze okiem na graf​fi​ti z cza​su pro​te​stów,
któ​re​go sza​ra far​ba ja​kimś cu​dem nie do​się​gła: „Ucisz​cie nas wresz​cie! Go​rzej już nie bę​dzie!”.
Pod spodem do​pi​sek, ty​po​wa dla Gezi od​zyw​ka: „Słusz​nie pra​wi, pa​no​wie!”.

Pul​pe​ty kon​tra te​atr
Choć Ci​han​gir jest stam​bul​skim Soho, a za​tem cał​kiem za​moż​ną dziel​ni​cą, dro​gi są tu​taj okrop​-
ne. Krą​ży plot​ka, że AKP-owski sa​mo​rząd umyśl​nie nie łata dziur, żeby uka​rać tę część mia​sta,
któ​ra ode​gra​ła tak dużą rolę w cza​sie pro​te​stów w 2013 roku. To cał​kiem moż​li​we, bo kie​dy



ostat​nio pró​bo​wał przy​je​chać tu bur​mistrz, ob​rzu​co​no go wy​zwi​ska​mi i za​blo​ko​wa​no mu wjazd.
Ci​han​gir jest zna​ne z nie​zli​czo​nych ka​wiar​ni wy​peł​nio​nych cy​ga​ne​rią i imi​gran​ta​mi, a naj​więk​-
szą re​no​mą cie​szy się ta usy​tu​owa​na w cie​niu lo​kal​ne​go me​cze​tu. Kto ją od​wie​dza? „Ci lu​dzie”.
Kim są „ci lu​dzie”? Po​zwo​lę, aby od​po​wie​dział au​tor tego wy​ra​że​nia: sam Re​cep Tay​y​ip Er​do​-
ğan. 8 mar​ca 2012 roku w Kah​ra​man​ma​raş, twier​dzy pra​wi​co​we​go na​cjo​na​li​zmu, nasz pre​mier
jak zwy​kle wy​gła​szał mowę, któ​ra mimo za​war​tych w niej nie​ja​sno​ści roz​pa​la​ła tłu​my. Sło​wa,
ja​kie za chwi​lę prze​czy​ta​cie, bar​dzo do​brze do​bra​no do miej​sca ich wy​gło​sze​nia. Ma​raş, uho​no​-
ro​wa​ne przez rząd w 1973 roku ty​tu​łem kah​ra​man, „bo​ha​ter​skie”, jest naj​bar​dziej zna​ne z ma​sa​-
kry ale​wi​tów w 1977 roku. Było to za​tem ide​al​ne miej​sce na gniew​ne prze​mó​wie​nie na te​mat ar​-
ty​stów, dzien​ni​ka​rzy i resz​ty stam​bul​skiej in​te​li​gen​cji.

Moi dro​dzy bra​cia i sio​stry! Ci lu​dzie upra​wia​ją sztu​kę dla sztu​ki. Nie two​rzą sztu​ki dla ludu – są eli​ta​ry​-
sta​mi! Ja​ko​bi​na​mi! Ci lu​dzie ni​g​dy nie wpusz​cza​ją in​nych w ob​ręb swo​jej ka​sty. […] Tyl​ko oni zna​ją się
na te​atrze. Tyl​ko oni zna​ją się na filmie, mu​zy​ce, rzeź​bie, ma​lar​stwie, litera​tu​rze. Ci lu​dzie pa​trzą z góry
na lud, na jego pot i krew, na jego kul​tu​rę i wy​bo​ry. Przez lata umniejszali nas w two​rzo​nych przez sie​bie
ka​ry​ka​tu​rach. Przez lata umniejszali nas w pra​sie i na ekra​nie. Przez lata umniejszali praw​dzi​we słu​gi
ludu – ima​mów […].

Co im po​wie​my te​raz? Po​wie​my im: Bra​cie, chcesz grać w te​atrze? Mo​żesz, pro​szę bar​dzo, za​łóż so​bie
pry​wat​ny te​atr, po​śród swo​ich, so​bie po​dob​nych. Ja​sne, udo​stęp​ni​my ci sce​ny, a jeśli na​szym re​cen​zen​-
tom spodo​ba się sce​na​riusz, to na​wet damy pie​nią​dze, na​wet cię wy​pro​mu​je​my! Ale men​tal​no​ści, któ​ra
cię tu przy​wio​dła, już nie chce​my. Dzia​łaj so​bie sam, swo​bod​nie, au​to​no​micz​nie, pry​wat​nie; pań​stwo
umy​wa ręce od te​atru, siedź so​bie na swo​jej sce​nie, pro​szę bar​dzo!

Był to przy​kład nar​ra​cji, któ​rą Er​do​ğan upra​wiał tak dłu​go, aż jego elek​to​rat prak​tycz​nie na​-
uczył się jej na pa​mięć. Po​nie​waż pry​wa​ty​za​cja pań​stwo​wych te​atrów była czę​ścią jego po​li​ty​ki,
by oprócz kon​ser​wa​tyw​ne​go pra​wa stwo​rzyć tak​że kon​ser​wa​tyw​ną kul​tu​rę i sztu​kę, set​ki mów
pre​mie​ra do​ty​czy​ły „tych lu​dzi”. War​to przy oka​zji za​zna​czyć, że w ję​zy​ku tu​rec​kim za​imek,
któ​re​go uży​wa Er​do​ğan, ma wy​dźwięk szcze​gól​nie po​gar​dli​wy, po​nie​waż sto​so​wa​ny jest za​zwy​-
czaj w od​nie​sie​niu do zwie​rząt i rze​czy. „Ci lu​dzie” są więc w jego ustach za​wsze kon​kret​ną,
choć sta​le ro​sną​cą, gru​pą spo​łecz​ną. Pod​czas pierw​szej ka​den​cji rzą​dów AKP cho​dzi​ło o zwo​-
len​ni​ków „ku​rateli woj​ska”********, na​stęp​nie o wszyst​kich kry​ty​ku​ją​cych au​to​ry​tar​ne dą​że​nia
par​tii, a wresz​cie o każ​de​go, kto nie był po jej stro​nie. „Ci lu​dzie” to obe​lga rzu​ca​na w kie​run​ku
le​wi​cow​ców, in​te​lek​tu​ali​stów, ar​ty​stów i co​raz czę​ściej każ​de​go, kto zdo​był ja​kie​kol​wiek wy​-
kształ​ce​nie. Każ​de po​wtó​rze​nie „ci lu​dzie” wy​wo​ły​wa​ło w tłu​mach gwiz​dy, bu​dząc uśpio​ną nie​-
chęć do in​te​li​gen​cji. Każ​da ko​lej​na prze​mo​wa była kro​kiem na​przód w rzą​do​wej kam​pa​nii prze​-
śla​do​wa​nia, igno​ro​wa​nia i wy​klu​cza​nia lu​dzi wy​kształ​co​nych. „Lu​do​wi” wma​wia​no, że jest
prze​śla​do​wa​ny przez „tych lu​dzi”, i nie​mal bez ogró​dek na​ma​wia​no go do szu​ka​nia ze​msty.
Po każ​dym wy​stą​pie​niu po​dob​nej tre​ści AKP po​dej​mo​wa​ła ta​kie same kro​ki. Na przy​kład
w 2013 roku Mi​ni​ster​stwo Kul​tu​ry po​sta​no​wi​ło oce​niać wnio​ski o do​ta​cje dla pry​wat​nych te​-
atrów we​dług kry​te​rium „do​sto​so​wa​nia do po​wszech​nej oby​cza​jo​wo​ści”. Plan ten za​koń​czył się
pro​jek​tem usta​wy o in​sty​tu​cjach sztu​ki w Tur​cji (TÜSAK), któ​ry re​gu​lo​wał kon​tro​lę i finan​so​-
wa​nie in​sty​tu​cji kul​tu​ral​nych. Po​ło​żo​no w ten spo​sób pod​wa​li​ny pod usank​cjo​no​wa​ną praw​nie
cen​zu​rę. W przy​pad​ku pry​wat​nych grup te​atral​nych wpro​wa​dzo​no obo​wią​zek do​łą​cza​nia tek​stu
wy​sta​wia​nej sztu​ki do wnio​sku o do​ta​cję. W tym sa​mym roku ob​cię​to do​fi​nan​so​wa​nie dla kom​-
pa​nii Gen​ka Er​ka​la, jed​ne​go z naj​zna​mie​nit​szych lu​dzi te​atru w kra​ju, po​nie​waż po​pie​rał pro​te​-
sty w Gezi. W 2014 roku usu​nię​to Mak​be​ta z re​per​tu​aru tu​rec​kich Te​atrów Pań​stwo​wych, dy​rek​-



to​rem Te​atru Miej​skie​go w Stam​bu​le mia​no​wa​no by​łe​go sę​dzie​go za​pa​śni​cze​go i ko​men​dan​ta
po​li​cji Şe​vke​ta De​mir​kayę, a ge​ne​ral​na dy​rek​cja Pań​stwo​wych Oper i Ba​le​tów za​ka​za​ła no​sze​-
nia na sce​nie kon​kret​nych ro​dza​jów ubrań, w tym leg​gin​sów.
******** Mowa o aske​ri ve​say​et, czyli roli woj​ska jako siły nad​zo​ru​ją​cej wła​dzę; ten kon​cept le​żał u pod​-
sta​wy licznych prze​wro​tów woj​sko​wych w hi​sto​rii Tur​cji.

Oczy​wi​ście nie tyl​ko te​atr prze​szka​dzał Er​do​ğa​no​wi, lecz miał on tak​że wy​ro​bio​ną opi​nię
na te​mat rzeź​by. 8 stycz​nia 2011 roku, w trak​cie kam​pa​nii wy​bor​czej i po​by​tu w Kar​sie, roz​sła​-
wio​nym na kar​tach po​wie​ści Or​ha​na Pa​mu​ka pod ty​tu​łem Śnieg, zno​wu krzy​czał: „Po​twor​-
ność!”. Miał na myśli ogrom​ny po​mnik, któ​ry bur​mistrz mia​sta, tak​że czło​nek AKP, ka​zał po​sta​-
wić przy gra​ni​cy z Ar​me​nią jako sym​bol po​ko​ju. Rzeź​ba wy​ko​na​na we​dług pro​jek​tu Meh​me​ta
Ak​soya, jed​ne​go z naj​bar​dziej ce​nio​nych rzeź​bia​rzy w Tur​cji, le​d​wie zo​sta​ła ukoń​czo​na, gdy
oka​za​ło się, że pre​mie​ro​wi się nie po​do​ba. Kil​ka mie​się​cy po tym, jak wy​ra​ził swo​je zda​nie, po​-
mnik zde​mon​to​wa​no – wbrew de​cy​zji sądu i cał​kiem spo​rym kosz​tem. Naj​gor​sze jed​nak były
okrzy​ki „ludu”, kie​dy za​bie​ra​no się do roz​biór​ki: „Al​la​hu ak​bar!”. My​ślę, że moje prze​ra​że​nie
tego dnia po​dzielali na​wet ci przed​sta​wi​cie​le in​te​li​gen​cji, któ​rzy uznali mnie za „eli​ta​ry​stycz​ną
ja​ko​bin​kę”, kie​dy stwier​dzi​łam, że Tur​cja jest cza​sa​mi jak Afga​ni​stan, tyl​ko ubra​ny w ład​niej​sze
ciusz​ki.

Er​do​ğan in​te​re​so​wał się rów​nież mu​zy​ką, dla​te​go utwo​ry Fa​zıla Saya, świa​to​wej kla​sy kom​-
po​zy​to​ra pre​zen​tu​ją​ce​go po​glą​dy kry​tycz​ne wzglę​dem AKP, na​tych​miast usu​nię​to z re​per​tu​aru
Pre​zy​denc​kiej Or​kie​stry Sym​fo​nicz​nej. Jed​nak naj​bar​dziej upior​nym przy​kła​dem nie​chę​ci do
„tych lu​dzi” była wy​po​wiedź mi​ni​stra spraw we​wnętrz​nych z 2011 roku: „Dzia​łal​ność ter​ro​ry​-
stycz​na ma miej​sce na na​szym po​dwór​ku, na ty​łach domu, a to po​dwór​ko może być w Stam​bu​le,
może być w Izmi​rze, Bur​sie, Wied​niu, Niem​czech, Lon​dy​nie, gdzie​kol​wiek, za ka​te​drą na uni​-
wer​sy​te​cie, w sto​wa​rzy​sze​niu, w or​ga​ni​za​cji po​za​rzą​do​wej. […] Wy​glą​da​ją, jak​by śpiewali, ale
mię​dzy trze​ma pio​sen​ka​mi mó​wią coś do pu​blicz​no​ści, wpla​ta​ją wte​dy ja​kieś ład​ne zdan​ko. Co​-
kol​wiek z tego wy​cią​gnie​cie, co​kol​wiek zro​zu​mie​cie. Upra​wia​ją na tej sce​nie sztu​kę. Co na to
po​ra​dzi​my? Nie je​ste​śmy prze​ciw​ni sztu​ce, ale mu​si​my wy​ło​wić ich z chi​rur​gicz​ną pre​cy​zją”.
Ży​czę po​wo​dze​nia tłu​ma​czo​wi, któ​ry to musi prze​ło​żyć. Mam tak​że na​dzie​ję, że czy​tel​ni​kom
uda się nie po​paść jed​no​cze​śnie w obłęd i me​lan​cho​lię po ta​kiej daw​ce ła​ma​nej no​wo​mo​wy tu​-
rec​kie​go rzą​du. W re​ak​cji na wy​nu​rze​nia mi​ni​stra, nie​chyb​nie za​po​wia​da​ją​ce nowe prze​śla​do​wa​-
nia, ar​ty​ści wy​sto​sowali do władz pe​ty​cję: „Za​ka​zać sztu​ki! Uwzględ​nić sztu​kę w de​fi​ni​cji dzia​-
łal​no​ści ter​ro​ry​stycz​nej!”.

Wspo​mnia​łam, że jed​ną z naj​po​pu​lar​niej​szych ka​wiar​ni w Ci​han​gir jest ta obok me​cze​tu Firuz
Ağa. To tra​dy​cyj​ny lo​kal na świe​żym po​wie​trzu, więc we​zwa​nie do mo​dli​twy re​gu​lar​nie za​głu​-
sza roz​mo​wy, a klien​ci są​czą na​po​je w mil​cze​niu. Prze​ry​wa​ne kon​wer​sa​cje do​ty​czą tych sa​mych
te​ma​tów, co we wszyst​kich po​dob​nych miej​scach na świe​cie. Stam​bul​ski świa​tek ar​ty​stycz​ny
na​zy​wa rów​nież to miej​sce „gieł​dą nie​wol​ni​ków”, po​nie​waż ak​to​rzy te​atral​ni i te​le​wi​zyj​ni spę​-
dza​ją tu​taj nie​mal całe dnie. Na py​ta​nia o ak​tu​al​ne te​ma​ty po​li​tycz​ne by​wal​cy za​re​agu​ją iry​ta​cją
i obu​rze​niem, ale jeśli za​py​ta​cie, ja​ki​mi to gu​sta​mi „ludu” rze​ko​mo po​gar​dza​ją „ci lu​dzie”, od​-
po​wiedź z pew​no​ścią was roz​ba​wi.

W kwe​stii rzeź​by, na przy​kład, „lud” wy​ka​zu​je dwie do​mi​nu​ją​ce ten​den​cje. Pierw​sza po​le​ga
na sta​wia​niu wszę​dzie, gdzie to moż​li​we, po​są​gów Ata​tür​ka (mno​ży​ły się szcze​gól​nie w la​tach
osiem​dzie​sią​tych): Ata​türk na ko​niu wska​zu​je żoł​nie​rzom cel ata​ku, Ata​türk wska​zu​je dro​gę
mło​dym męż​czy​znom, Ata​türk wska​zu​je dro​gę mło​dym męż​czy​znom i ko​bie​tom, Ata​türk stoi
i ni​cze​go nie wska​zu​je. Nie​któ​re z tych po​mni​ków są szcze​gól​nie dzi​wacz​ne: w jed​nym z miast



Ana​to​lii Ata​türk gó​ru​je ni​czym po​twór Fran​ken​ste​ina nad mło​dzień​cem, któ​re​go z nie​wia​do​-
mych przy​czyn wpusz​cza pod poły swo​je​go płasz​cza. Do​daj​my do tego jesz​cze, że por​tre​ty wo​-
dza eks​po​nu​je się w naj​bar​dziej wi​docz​nych miej​scach wie​lu ta​wern, le​gi​ty​mi​zu​jąc tym sa​mym
spo​ży​cie raki i pod​kre​śla​jąc la​ic​kość przy​byt​ku.

Je​dy​nym ty​pem rzeź​by, któ​ry pod wzglę​dem po​pu​lar​no​ści może kon​ku​ro​wać z Ata​tür​kiem,
jest „to​war eks​por​to​wy mia​sta”. Za​zwy​czaj trak​tu​je się go dość do​słow​nie: w Ma​la​tyi sto​ją wiel​-
kie mo​re​le, w Diy​ar​ba​kır – ar​bu​zy, a w İn​e​göl – gi​gan​tycz​na ko​fta na​dzia​na na wi​de​lec. Po​dob​ną
mię​sno-wa​rzyw​ną sztu​kę moż​na oglą​dać w nie​mal każ​dym mie​ście Tur​cji. Ale naj​bar​dziej prze​-
ra​ża​ją​cym przy​kła​dem tego nur​tu jest moim zda​niem sto​ją​cy w po​bli​żu wjaz​du do miej​sco​wo​ści
Wan po​sąg kota rasy tu​rec​ki van. Zbli​że​nie Tur​cji do świa​ta arab​skie​go od​po​wia​da z ko​lei za zu​-
peł​nie nową modę wśród „ludu” – pla​sti​ko​we pal​my. Sa​mo​rzą​dy lo​kal​ne zdo​mi​no​wa​ne przez
AKP chy​ba ze sobą w tej kwe​stii kon​ku​ru​ją, bo sztucz​ne drzew​ka za​czę​ły się w mia​stach roz​-
mna​żać.

Jeśli mowa o sztu​kach sce​nicz​nych, nasz „lud” pre​fe​ru​je te​le​tur​nie​je, gdzie opo​wia​da się nie​-
wy​szu​ka​ne żar​ty, a uczest​ni​cy upo​ka​rza​ją się dla pie​nię​dzy. Ma​ra​ton ta​necz​ny z Czyż nie do​bi​ja
się koni? wy​glą​da przy tym jak wy​stę​py Ba​le​tu Bol​szoj. Rząd za​dbał jed​nak o to, by „lud” ob​co​-
wał tak​że z po​ezją. W spo​tach te​le​wi​zyj​nych upa​mięt​nia​ją​cych bi​twę o Ça​nak​ka​le Er​do​ğan oso​-
bi​ście re​cy​to​wał kon​ser​wa​tyw​no-na​cjo​na​li​stycz​ny wiersz. Za​opie​ko​wa​no się tak​że gu​stem
filmo​wym na​ro​du, wy​da​jąc na ki​no​we su​per​pro​duk​cje gi​gan​tycz​ne sumy z bu​dże​tu pań​stwa.
God​nym uwa​gi dzie​łem jest na przy​kład Kod Adı: K. O. Z. bę​dą​cy „re​kon​struk​cją” po​li​tycz​ne​go
star​cia wspól​no​ty Fe​thul​la​ha Güle​na ze zwo​len​ni​ka​mi Er​do​ğa​na i „do​ku​men​ta​cją” zdra​dy tych
pierw​szych. Choć film wy​świe​tla​no w ki​nach za dar​mo, pu​blicz​ność go nie do​ce​ni​ła i zo​stał wy​-
co​fa​ny z dys​try​bu​cji.

Litera​tu​ra to osob​ny te​mat. W cią​gu ostat​nich pię​ciu lat nasz „lud” pod​czas za​gra​nicz​nych fe​-
stiwali re​pre​zen​towali ra​czej nie​zna​ni pi​sa​rze kon​ser​wa​ty​ści. Z ko​lei wy​stę​pu​ją​cy za gra​ni​cą
litera​ci i sa​ty​ry​cy, któ​rych Er​do​ğan oso​bi​ście nie lubi, okrzy​ki​wa​ni byli zdraj​ca​mi i przy​wo​ły​wa​-
ni do po​rząd​ku. Stwo​rzo​no nowe prze​pi​sy do​ty​czą​ce do​ta​cji na prze​kła​dy tu​rec​kich ksią​żek,
żeby „z chi​rur​gicz​ną pre​cy​zją” wy​ło​wić i wspo​móc tyl​ko ty​tu​ły po​do​ba​ją​ce się wła​dzy. Moż​na
by po​wie​dzieć, że ko​fta przy​rzą​dza​na przez „lud” za​bi​ła Mak​be​ta, któ​ry zo​stał wy​gwiz​da​ny
na wła​snym po​grze​bie.

O tych spra​wach roz​ma​wia​ją wszy​scy ar​ty​ści, ak​to​rzy, in​te​lek​tu​ali​ści, pi​sa​rze i dzien​ni​ka​rze
ży​ją​cy w Ci​han​gir. Z cza​sem uczą się po​kry​wać wście​kłość gło​śnym śmie​chem. Nie​wie​le ich
cie​szy poza dzia​łal​no​ścią ma​leń​kich grup te​atral​nych i sa​ty​rycz​nych pi​se​mek, ja​kie się tu two​rzą
nie​mal co​dzien​nie. Jed​nak nie​któ​rzy z „tych lu​dzi” pła​cą wyż​szą cenę za gniew Er​do​ğa​na zwró​-
co​ny prze​ciw​ko każ​de​mu, kto nie jest kon​ser​wa​tyw​nym, sun​nic​kim męż​czy​zną jak on. Zi​lu​stru​ję
to pew​nym zda​rze​niem z 18 lu​te​go 2015 roku.

Mój zna​jo​my Nuh Köklü był jed​nym z dzie​sią​tek dzien​ni​ka​rzy, któ​rzy stracili pra​cę po Gezi.
Po​dzie​lił los wszyst​kich prze​ka​zu​ją​cych wia​do​mo​ści bez cen​zu​ry. Zo​stał ak​tyw​nym człon​kiem
jed​ne​go z wie​lu są​siedz​kich ko​mi​te​tów so​li​dar​no​ści, ja​kie ufor​mo​wa​ły się po pro​te​stach. Cho​-
dząc na ze​bra​nia, ku​po​wał po dro​dze kar​mę dla zwie​rząt i zo​sta​wiał ją na uli​cy, żeby bez​dom​ne
koty i psy nie gło​do​wa​ły w mroź​ne zi​mo​we noce. Nuh był czter​dzie​sto​sze​ścio​let​nim, dłu​go​wło​-
sym so​cja​li​stą i to nie​praw​da, że „wy​brał ubó​stwo”, jak po​da​wa​ła póź​niej te​le​wi​zja, któ​ra sama
wy​rzu​ci​ła go na bruk. 18 lu​te​go wraz ze swo​ją dziew​czy​ną i przy​ja​ciół​mi udał się na pro​test
prze​ciw​ko no​we​mu pra​wu do​ty​czą​ce​mu bez​pie​czeń​stwa we​wnętrz​ne​go, a ma​ją​ce​mu po​sze​rzyć
kom​pe​ten​cje po​li​cji na nie​wy​obra​żal​ną do​tąd ska​lę. Wra​ca​jąc z de​mon​stra​cji, przy​ja​cie​le zaczęli



ob​rzu​cać się śnież​ka​mi. Jed​na ze śnie​go​wych ku​lek ude​rzy​ła w wi​try​nę skle​pu spo​żyw​cze​go,
w któ​rym Köklü re​gu​lar​nie ku​po​wał kar​mę. Sprze​daw​ca wy​szedł na ze​wnątrz i za​dźgał go no​-
żem. Ostat​nie sło​wa umie​ra​ją​ce​go Nuha, któ​re​go zna​li​śmy jako do​bre​go czło​wie​ka, brzmia​ły:
„Pro​szę, niech to bę​dzie sen”.

„To był tyl​ko sen, ale się speł​nił” – brzmiał uży​wa​ny w ostat​nich la​tach slo​gan AKP. Tak, za​-
bi​cie dzien​ni​ka​rza za jed​ną, nie​zręcz​nie rzu​co​ną śnież​kę brzmi jak kosz​mar, ale nie w kra​ju, któ​-
re​go oby​wateli od lat pod​ju​dza​no do wy​mie​rze​nia kary „tym lu​dziom”********. Ty​sią​ce ża​łob​-
ni​ków na po​grze​bie Nuha Köklü mia​ły pod​sta​wy, by oba​wiać się, że tego typu zbrod​nie będą co​-
raz częst​sze, prze​ro​dzą się w falę nie​na​wi​ści, a oni mogą kie​dyś paść ich ofia​rą.
******** Wspo​mnia​ny przez au​tor​kę ko​mi​tet Yel​de​ğir​me​ni So​li​da​ri​ty wy​dał w spra​wie śmier​ci Köklü
oświad​cze​nie, czę​ścio​wą winą za śmierć dzien​ni​ka​rza obar​cza​jąc pre​zy​den​ta Re​ce​pa Tay​y​ipa Er​do​ğa​na,
któ​ry w listo​pa​dzie 2014 roku po​wie​dział: „[K]upcy i rze​mieśl​ni​cy w ra​zie po​trze​by sta​ją się żoł​nie​rza​mi.
[…] W ra​zie po​trze​by przy​wra​ca​ją po​rzą​dek jako po​li​cjan​ci; w ra​zie po​trze​by sta​ją się sę​dzia​mi i wy​mie​-
rza​ją spra​wie​dli​wość” (za „Hur​riy​et Da​ily News” z dnia 26 listo​pa​da 2014 roku).

Mniej wię​cej mie​siąc póź​niej miał miej​sce pe​wien in​cy​dent z bał​wa​nem – prze​pra​szam: bał​-
wan​ką – lecz wbrew po​zo​rom tak​że nie ma w nim nic za​baw​ne​go. Ucznio​wie pew​nej szko​ły ule​-
pi​li na szkol​nym po​dwór​ku bał​wan​kę za​miast bał​wa​na i po​prosili na​uczy​ciel​kę, żeby zro​bi​ła so​-
bie z nimi wspól​ne zdję​cie. Prze​ciw​ko ko​bie​cie wsz​czę​to śledz​two, za​rzu​ca​jąc jej „czy​ny nie​-
zgod​ne z war​to​ścia​mi spo​łecz​ny​mi”. Do​mi​nu​ją​ce w kra​ju siły chcia​ły​by ujed​no​li​cić na​wet śnie​-
go​we figury. Bał​wa​nie sut​ki z oli​wek mo​gły​by wszak nie​od​wra​cal​nie zde​mo​ra​li​zo​wać spo​łe​-
czeń​stwo! „Tych lu​dzi” na​le​ża​ło​by na​tych​miast po​za​my​kać!

Za​pa​da zmrok. Przejdź​my się na plac Tak​sim, do ser​ca Stam​bu​łu, a po​tem za​koń​czy​my ten
nasz dłu​gi dzień. Ale co to? Przed nami grup​ka dzie​ci o śnia​dej ce​rze – prze​bi​ja​ją się bie​giem
przez hor​dy tu​ry​stów znad Za​to​ki Per​skiej, a tym z Za​cho​du po​ka​zu​ją pal​ce uło​żo​ne w kształt
uszu za​jącz​ków. Czy to znak po​ko​ju, czy może zwy​cię​stwa? I dla​cze​go na wi​dok po​li​cji cho​wa​ją
rącz​ki i szyb​ko ucie​ka​ją?

Dwa ob​li​cza vic​to​rii: Kur​do​wie i Tur​cy
Szes​na​ste​go listo​pa​da 2014 roku roz​ra​do​wa​ni dorośli i dzie​ci z ca​łe​go świa​ta pu​bli​kowali
na Twit​te​rze sel​fie, na któ​rych po​ka​zu​ją gest vic​to​rii. Żeby oka​zać wspar​cie mo​ral​ne dla dzia​ła​-
ją​cej w Sy​rii kur​dyj​skiej or​ga​ni​za​cji zbroj​nej YPG********, użyt​kow​nicz​ka @Jes​si​caG​G25
stwo​rzy​ła ha​sh​tag #Sho​wY​ourV4YPG [po​każ swo​je V dla YPG] i po​pro​si​ła ob​ser​wa​to​rów
w ser​wi​sie o jego roz​po​wszech​nie​nie. Pięk​no, od​wa​ga i wia​ra w zwy​cię​stwo bo​jow​ni​czek z Lu​-
do​wych Jed​no​stek Obro​ny im​po​no​wa​ły nie tyl​ko in​ter​nau​tom, ale też mię​dzy​na​ro​do​wej pra​sie.
Kur​dyj​ki wzię​ły na​wet udział w se​sji zdję​cio​wej dla ma​ga​zy​nu „Ma​rie Cla​ire”. Jed​nak gdy resz​-
ta świa​ta za​chwy​ca​ła się wa​lecz​ny​mi ko​bie​ta​mi i męż​czy​zna​mi z YPG, w Tur​cji po​ka​za​nie zna​-
ku V mia​ło cał​kiem inne kon​se​kwen​cje. Ko​bie​ca dru​ży​na pił​kar​ska z Diy​ar​ba​kır, uwa​ża​ne​go za
nie​pi​sa​ną sto​li​cę tu​rec​kich Kur​dów, za​gra​ła prze​ciw​ko Sam​sun w zna​nym z pra​wi​co​wo-na​cjo​na​-
li​stycz​nych na​stro​jów mie​ście Erzu​rum i wy​gra​ła im​po​nu​ją​cym wy​ni​kiem dwa​dzie​ścia czte​ry do
zera. Prze​ciw​ko kur​dyj​skim fut​bo​list​kom wsz​czę​to na​stęp​nie po​stę​po​wa​nie dys​cy​pli​nar​ne, po​-
nie​waż okrą​ża​jąc bo​isko po swo​im miaż​dżą​cym zwy​cię​stwie, ukła​da​ły pal​ce w znak vic​to​rii.
Mniej wię​cej w tym sa​mym cza​sie po​ja​wi​ły się do​nie​sie​nia, że ko​bie​ta, któ​ra na wie​cu pre​mie​ra
w kur​dyj​skiej pro​win​cji Ağrı po​ka​za​ła „V”, zo​sta​ła wcią​gnię​ta do bu​dyn​ku i po​bi​ta. A za​raz po​-



tem w re​gio​nie Bat​man, rów​nież zdo​mi​no​wa​nym przez Kur​dów, aresz​to​wa​no oby​wa​tel​kę ma​ją​-
cą wy​ko​ny​wać ten sam gest w kie​run​ku au​to​bu​su wio​zą​ce​go pre​zy​den​ta Er​do​ğa​na. Znak kur​dyj​-
skich par​ty​zan​tów wal​czą​cych z tak zwa​nym Pań​stwem Is​lam​skim na sy​ryj​sko-tu​rec​kiej gra​ni​cy
może się wy​da​wać sym​pa​tycz​ny na za​chód od Stam​bu​łu, ale w Tur​cji trak​to​wa​ny jest jak sym​-
bol jed​nej ze stron zu​peł​nie in​nej woj​ny. Na​wet dzie​ci z pla​cu Tak​sim in​stynk​tow​nie wie​dzą,
że gest ten sple​cio​ny jest z hi​sto​rią Kur​dów.
******** Lu​do​we Jed​nost​ki Obro​ny (kurd. Yekîney​ên Pa​ra​sti​na Gel, YPG) – or​ga​ni​za​cja zbroj​na utwo​rzo​-
na w 2004 roku, od 2011 roku bio​rą​ca udział w woj​nie do​mo​wej w Sy​rii i od​no​szą​ca w niej zna​czą​ce suk​-
ce​sy. Szcze​gól​ny roz​głos i po​pu​lar​ność na Za​cho​dzie za​pew​nił YPG tak​że fakt, że w skład for​ma​cji wcho​-
dzi wie​le ko​biet, a od 2012 roku szko​lą się one i wal​czą też w ra​mach osob​nych Ko​bie​cych Jed​no​stek
Obro​ny (kurd. Yekîney​ên Pa​ra​sti​na Jin, YPJ).

Resz​cie świa​ta znak vic​to​rii ko​ja​rzy się praw​do​po​dob​nie z Win​sto​nem Chur​chil​lem, lecz
w moim kra​ju to „gest Kur​dów”, na któ​re​go wi​dok tu​rec​cy na​cjo​na​li​ści marsz​czą brwi, zaś
na kur​dyj​skich twa​rzach go​ści uśmiech. By być bar​dziej pre​cy​zyj​nym, moż​na by go na​zwać „ge​-
stem PKK”. Sko​ja​rze​nie to po​cho​dzi z lat osiem​dzie​sią​tych: pań​stwo​wa te​le​wi​zja re​gu​lar​nie po​-
ka​zy​wa​ła wów​czas zdję​cia par​ty​zan​tów, któ​rzy składali w „V” pal​ce pra​wej dło​ni, a lewą za​sła​-
niali twa​rze. Był to tak czę​sty wi​dok, że w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych po​zu​ją​ca do zdjęć mło​-
dzież czę​sto sta​wa​ła w tej po​zie dla za​ba​wy, po​wta​rza​jąc iro​nicz​nie sło​wa schwy​ta​nych bo​jow​ni​-
ków: „Na​sza dzia​łal​ność bę​dzie trwać!”.

Jako oso​ba do​ra​sta​ją​ca wte​dy w za​chod​niej Tur​cji uwa​żam, że na​sza zdol​ność do żar​to​wa​nia
z losu lu​dzi, któ​rzy mieli tra​fić do wię​zień i na tor​tu​ry, była ob​ja​wem cho​ro​by spo​łe​czeń​stwa.
Pań​stwo pie​lę​gno​wa​ło tę cho​ro​bę. Każ​de​go wie​czo​ra przy ko​la​cji oglą​da​li​śmy wia​do​mo​ści,
a w nich ma​te​ria​ły z po​łu​dnio​we​go wscho​du kra​ju: rzę​dy le​żą​cych na zie​mi zwłok kur​dyj​skich
par​ty​zan​tów za​bi​tych gdzieś w gó​rach. Te​le​wi​zyj​na no​wo​mo​wa tłu​ma​czy​ła, że „ter​ro​ry​stów poj​-
ma​no mar​twych w ich ja​ski​niach”, a my wra​ca​li​śmy do po​sił​ku. Ni​g​dy żad​nych in​nych in​for​ma​-
cji z tam​tych stron: byli tam tyl​ko lu​dzie bez twa​rzy, któ​rzy szwendali się po gó​rach i „na​padali
na nasz kraj”. W ten spo​sób od​czło​wie​cza​no wro​ga w na​szych oczach. Na​wet się nie za​sta​na​wia​-
li​śmy, kim były te oso​by, dla​cze​go je za​bi​to i wła​ści​wie skąd się w tych gó​rach wzię​ły. Pa​mię​-
tam, jak pew​ne​go razu po wia​do​mo​ściach mój oj​ciec, któ​ry w mło​do​ści na​uczał w szko​le pod​sta​-
wo​wej w re​jo​nie kur​dyj​skim, opo​wie​dział przy sto​le pew​ną hi​sto​rię. Wy​da​rzy​ło się to w la​tach
sześć​dzie​sią​tych: „Kie​dy po​sze​dłem tam po raz pierw​szy, oka​za​ło się, że dzie​ci nie mó​wią po tu​-
rec​ku. Nikt nas nie uprze​dził. Nikt nie po​wie​dział nam, że to Kur​do​wie i mó​wią tyl​ko po kur​dyj​-
sku. Na​pi​sa​łem do sto​li​cy z proś​bą o po​le​ce​nie pod​ręcz​ni​ka do na​uki tu​rec​kie​go. Za​miast tego
sam mu​sia​łem sta​wić się w An​ka​rze. Po​wie​dzieli mi: »Zwie​dzio​no pana. Nie ma ta​kie​go na​ro​du
jak Kur​do​wie, a ję​zyk kur​dyj​ski nie ist​nie​je«”.

Oj​ciec po​smut​niał i rzekł, że po tym zaj​ściu mu​siał odejść z pra​cy; po​tem pró​bo​wał nas na​-
uczyć mi​zer​nych pod​staw kur​dyj​skie​go, ja​kie uda​ło mu się wte​dy pod​ła​pać. Całe lata mi​nę​ły, za​-
nim zo​rien​to​wa​łam się, że ta le​d​wie za​pa​mię​ta​na z dzie​ciń​stwa lek​cja jest klu​czem do zro​zu​mie​-
nia przy​czyn oglą​da​nych w te​le​wi​zji śmier​ci. Za​kła​dam, że w wie​lu do​mach na za​cho​dzie Tur​cji
opo​wia​da​no po​dob​ne rze​czy, choć pew​nie tyl​ko pół​szep​tem. Wie​lu do​ro​słych wie​dzia​ło, dla​cze​-
go Kur​do​wie się bun​tu​ją, dla​cze​go pań​stwo ich od​czło​wie​cza, dla​cze​go giną, ale lu​dzie nie
chcieli zo​stać po​są​dze​ni o sym​pa​ty​zo​wa​nie z „wro​ga​mi na​ro​du”.

***

„Prze​mo​cą wpoili nam wie​dzę, że je​ste​śmy Kur​da​mi”, po​wie​dział mi dok​tor Mah​mut Or​ta​kaya,



kie​dy sie​dzie​li​śmy ra​zem w ma​łej ka​wia​ren​ce w Diy​ar​ba​kır. W jego gło​sie sły​chać było sta​rość
i go​rycz, lecz przede wszyst​kim ra​do​sne kur​dyj​skie za​cią​ga​nie. Dzia​ło się to wie​le lat po oj​cow​-
skiej opo​wie​ści, kie​dy już do​brze ro​zu​mia​łam, na czym po​le​ga kon​flikt. Or​ta​kaya, le​karz, so​cja​-
li​sta i współ​za​ło​ży​ciel Hel​siń​skie​go Zgro​ma​dze​nia Oby​wa​tel​skie​go, do​świad​czył naj​now​szej hi​-
sto​rii po​li​tycz​nej Kur​dów na wła​snej skó​rze. Opo​wie​dział mi tro​chę o me​cha​ni​zmach, któ​re kie​-
ru​ją ser​cem jego ludu. Twier​dził, że okru​cień​stwo nie wy​wo​łu​je bun​tu – cier​pli​wość czło​wie​ka
jest więk​sza niż on sam. Ucisk po​zba​wia jed​nak czło​wie​czeń​stwa. Wi​dząc wła​sną nie​do​lę, od​-
czu​wa się po​ni​że​nie i to ono jest nie​moż​li​we do znie​sie​nia. Bunt za​czy​na się do​pie​ro wte​dy, gdy
wszyst​kie dro​gi uciecz​ki od wsty​du zo​sta​ną za​mknię​te. Po​wsta​nia ro​bot​ni​ków czy bied​nych
i oku​po​wa​nych na​ro​dów są pró​bą ukró​ce​nia wsty​du. Gdy uci​ska​ni po​wsta​ją prze​ciw​ko uci​ska​ją​-
cym, uczą się, że mu​szą być rów​nie bez​li​to​śni, co ich opraw​cy. Lu​dzi po​ru​sza​ją sło​wa, dla​te​go
aby nadać swo​jej wal​ce sens, pi​szą wier​sze i two​rzą le​gen​dy. Z cza​sem te le​gen​dy, mity, he​ro​si
i kul​ty na​war​stwia​ją się. Opór sta​je się prze​strze​nią ży​cia: kto w nim nie uczest​ni​czy, nie na​le​ży
do ludu, lecz do sfe​ry wsty​du. Me​cha​nizm zo​sta​je wpra​wio​ny w ruch, a de​mo​ni​zo​wa​nie bun​tu
przez wła​dzę tyl​ko go na​pę​dza. Dziec​ko uro​dzo​ne w Diy​ar​ba​kır nie wy​bie​ra, czy chce zo​stać
„par​ty​zan​tem”.

Jest za póź​no, by wy​ja​śnić, co się sta​ło. Za póź​no, by do​trzeć do źró​dła hi​sto​rii, któ​ra do​pro​-
wa​dzi​ła do bun​tu. Hi​sto​ria Kur​da za​czy​na się w chwili, gdy za​pa​da ci​sza, kie​dy opo​wia​da​jąc
swo​je wy​peł​nio​ne bo​le​ścią dzie​je, prze​ry​wa w pew​nym mo​men​cie i mówi: „Nie​waż​ne…”. Uwa​-
ża, że z resz​tą wie​dzy so​bie nie po​ra​dzi​cie. Na Bli​skim Wscho​dzie pa​nu​je tra​dy​cja, by śmiać się,
gdy dzie​ją się naj​gor​sze rze​czy, żeby spró​bo​wać się roz​śmie​szyć. Bo jeśli czło​wiek się roz​klei,
już nikt go ni​g​dy nie po​zbie​ra. Miesz​kań​cy Diy​ar​ba​kır opo​wie​dzie​li​by wam w żar​to​bli​wy spo​-
sób tak wie​le krwa​wych hi​sto​rii! So​bie na​wza​jem ich nie po​wta​rza​ją, bo każ​dy prze​szedł to
samo. A po​nie​waż lu​dzie z ze​wnątrz nie py​ta​ją zwy​kle o prze​szłość, opo​wieść nie zo​sta​je ni​g​dy
do​koń​czo​na. Nie​waż​ne…

Co na​stę​pu​je po „nie​waż​ne”? Dla​cze​go gdy przy​wód​cy PKK, Ab​dul​la​ho​wi Öca​la​no​wi, rze​ko​-
mo prze​mo​cą ob​cię​to w wię​zie​niu wło​sy, dzie​ci w wie​ku od lat dwu​na​stu wzwyż pro​te​sto​wa​ły
na uli​cach, a po​tem tra​fi​ły do wię​zie​nia na dwa​dzie​ścia lat? Dla​cze​go mło​dzi męż​czyź​ni zni​ka​ją
gdzieś w gó​rach, gdy tyl​ko ukoń​czą liceum lub na​wet wcze​śniej? Dla​cze​go ci lu​dzie wy​le​ga​ją
na pla​ce w każ​de No​uruz, czyli świę​to wio​sny? Dla​cze​go w get​tach na​szych miast pod​pa​la się
opo​ny? Dla​cze​go na​wet kur​dyj​skie​mu biz​nes​me​no​wi, tak „za​sy​mi​lo​wa​ne​mu”, że ma wła​sny
wie​żo​wiec, drży głos, gdy wspo​mi​na cza​sy dzie​ciń​stwa? I wresz​cie: dla​cze​go kur​dyj​scy par​la​-
men​ta​rzy​ści od​sia​du​ją wy​ro​ki do​ży​wo​cia, bo zaklęli w swo​im ję​zy​ku na mów​ni​cy? Lu​dzie,
o któ​rych te​raz prze​czy​ta​cie, opo​wie​dzą o ra​nach, z któ​rych na​ro​dził się gniew.

***

Diy​ar​ba​kır. Sze​ścio​ro mło​dych praw​ni​ków ze śmie​chem wspo​mi​na szko​łę pod​sta​wo​wą. Ró​zgę
ze świe​żej ga​łę​zi mig​da​łow​ca, któ​rą bito ich przez trzy lata, bo nie umieli po​wie​dzieć „to​a​le​ta”
po tu​rec​ku. Razy wy​mie​rza​ne linijką w dło​nie za każ​de kur​dyj​skie sło​wo, ja​kie wy​msknę​ło im
się pod​czas lek​cji. Szpie​go​wa​nie ro​dzi​ców, do cze​go za​chę​ca​no ich po to, żeby na​wet w domu
nie mó​wić po kur​dyj​sku.

– Cza​sa​mi za​sta​na​wiam się, ja​kim cu​dem w ogó​le do​sta​li​śmy nor​mal​ną pra​cę – mówi Mah​su​-
ni.

– W za​chod​niej Tur​cji nikt nie wie, co prze​cho​dzi kur​dyj​skie dziec​ko – od​po​wia​dam. – Opo​-



wiedz​cie mi wię​cej o swo​im do​ra​sta​niu.
Ah​met wy​bu​cha:
– Po tym wszyst​kim, co prze​sze​dłem… co przeszli moi ro​dzi​ce i ro​dzeń​stwo… te​raz mam

jesz​cze o tym mó​wić? Czy jest coś bar​dziej upo​ka​rza​ją​ce​go niż mu​sieć do​wo​dzić swo​je​go cier​-
pie​nia?

Praw​ni​cy opo​wia​da​ją mi o po​czu​ciu utknię​cia po​mię​dzy dwie​ma si​ła​mi ście​ra​ją​cy​mi się w re​-
gio​nie. O ulu​bio​nych na​uczy​cie​lach za​bi​tych przez PKK. I o po​bi​ciach, któ​ry​mi tu​rec​kie woj​sko
zmu​sza​ło ich do ze​zna​wa​nia na te​mat tych za​bójstw. Kie​dy jed​ne​mu głos więź​nie w gar​dle, inny
opo​wia​da coś, żeby się po​śmiać (!): „Pew​ne​go razu uczepili się psów. »Nasz wy​wiad do​no​si,
że wa​sze psy nie szcze​ka​ją na par​ty​zan​tów, a szcze​ka​ją na żoł​nie​rzy«. Cała wio​ska do​sta​ła wte​-
dy ło​mot!”.

Albo ko​lej​na za​baw​na aneg​do​ta: „Je​cha​łem do wsi au​to​bu​sem, gdy za​trzymali nas żoł​nie​rze.
Sta​ru​szek obok mnie od razu wy​cią​gnął do​ku​men​ty. Wku​rzy​łem się, że po​ka​zał im je bez py​ta​-
nia, a on mi na to: »Znasz, chłop​cze, hi​sto​rię o sta​rym wole? Za​bierali wołu na targ i każ​dy tam
oglą​dał jego zęby. W koń​cu zwierz za​czął się szcze​rzyć, gdy tyl​ko wi​dział, że ktoś nad​cho​dzi.
Wszyst​kich nas za​mienili w ta​kie woły!«. Taki ma się wy​bór: mil​czeć, jak to sta​re po​ko​le​nie,
albo chwy​cić za broń, jak mło​dzi…”.

Wspo​mnie​nia, któ​re wyparli, żeby prze​żyć, te​raz wra​ca​ją jed​no po dru​gim: „Pa​mię​ta​cie Fey​-
zę? Zno​wu wte​dy ma​glowali całą wio​skę, przy​szła więc ko​lej i na nie​go. »Ty je​steś Fey​zo?«,
pyta żoł​nierz. A tam​ten krzy​czy: »Ja? Broń cię Boże, ko​man​do​rze!«”. Spo​śród śmie​chów prze​bi​-
ja się mro​żą​ce krew w ży​łach zda​nie: „W koń​cu czło​wiek sta​je się tak wy​stra​szo​ny, że boi się
na​wet po​wie​dzieć: »To ja«”.

***

Tym aspek​tem kur​dyj​skiej toż​sa​mo​ści, któ​ry naj​trud​niej po​jąć miesz​kań​com za​chod​niej Tur​cji,
jest ich wy​jąt​ko​wa lo​jal​ność wzglę​dem Ab​dul​la​ha Öca​la​na. Ci sami lu​dzie, któ​rzy się za​śmie​wa​-
ją, kie​dy mó​wią o śmier​ci, nie opo​wie​dzą wam ani jed​ne​go żar​tu na jego te​mat. Jest w pew​nym
sen​sie świę​ty i nie​ty​kal​ny. Dla​cze​go?

Ne​ba​hat Ak​koç, któ​ra za​ło​ży​ła w Diy​ar​ba​kır Ośro​dek dla Ko​biet KA​MER i kil​ka lat temu tra​-
fi​ła na listę stu naj​bar​dziej wpły​wo​wych osób na świe​cie w ran​kin​gu ma​ga​zy​nu „Time”, jest po​-
sta​cią ce​nio​ną za​rów​no w ru​chu kur​dyj​skim, jak i w ru​chach na rzecz praw ko​biet. Czę​sto też
gani PKK. Mówi mi: „Było spo​tka​nie, na któ​rym kry​ty​ko​wa​no or​ga​ni​za​cję i Öca​la​na. Na​gle Di​-
lan, jed​na z obec​nych dziew​czyn, zry​wa się z miej​sca i za​czy​na krzy​czeć: »Ja nie po​zwo​lę źle
mó​wić o Öca​la​nie! Do​pó​ki on się nie po​ja​wił, nikt nie brał nas na se​rio!«. Wpo​jo​no im, że dzię​ki
nie​mu Kur​dów trak​tu​je się po​waż​nie”. To dla​te​go, że roz​pro​szo​na i ule​gła gru​pa przy​ję​ła go za
sym​bol jed​no​ści i opo​ru, a po​now​ne roz​pro​sze​nie ozna​cza​ło​by za​gła​dę.

***

Py​tam mo​ich praw​ni​ków o zda​nie na te​mat Ab​dul​la​ha Öca​la​na (albo, jak sami mó​wią, „do​wódz​-
twa”). „Mu​sia​ła​by nas pani spy​tać po​je​dyn​czo, na osob​no​ści”, od​po​wia​da​ją. Dla​cze​go nie chcą
się otwo​rzyć w gru​pie? Z po​wo​du sza​cun​ku? Lęku? Tyl​ko się uśmie​cha​ją i rzu​ca​ją: „Nie​waż​ne.
Nie drąż​my tego te​ma​tu”. To samo py​ta​nie za​da​ję póź​niej za​słu​żo​ne​mu kur​dyj​skie​mu po​li​ty​ko​-
wi. „Bez Apo [Öca​la​na] za​miast jed​ne​go PKK by​ło​by ich dzie​sięć. Kur​do​wie strze​la​li​by do sie​-
bie na​wza​jem. Jego po​stać jest klu​czo​wa dla na​szej jed​no​ści”.



***

Mah​mut Or​ta​kaya śmie​je się, otwie​ra​jąc mi drzwi do sa​mo​cho​du: „Po​nie​waż kie​dyś jeź​dzi​li​śmy
tu​taj tyl​ko pi​ka​pa​mi, a lu​dzie sie​dzieli na pace mię​dzy ła​dun​kiem a zwie​rzę​ta​mi, w przy​pad​ku
miej​sca dla pa​sa​że​ra obo​wią​zu​je u Kur​dów pro​to​kół. Wska​kuj do środ​ka”. Dok​tor Or​ta​kaya jest
praw​dzi​wym kur​dyj​skim lu​mi​na​rzem, w swo​jej ka​rie​rze po​li​tycz​nej uczest​ni​czył mię​dzy in​ny​mi
w za​ło​że​niu tu​rec​kiej Par​tii Ro​bot​ni​czej******** i Hel​siń​skie​go Zgro​ma​dze​nia Oby​wa​tel​skie​go
w Tur​cji. Wszyst​ko, co dzia​ło się z tą kra​iną, przy​tra​fia​ło się też jemu, a jed​nak umie spoj​rzeć
na hi​sto​rię chłod​no, z dy​stan​su, przez pry​zmat uni​wer​sal​nych war​to​ści. Cier​pie​nie go utwar​dzi​ło.
W la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, gdy woj​sko zmu​sza​ło miesz​kań​ców wsi Yeşi​ly​urt, by jedli wła​sne
od​cho​dy, zdo​był się na od​wa​gę, żeby po​wie​dzieć żoł​nie​rzom: „Jeśli ka​że​cie im zja​dać eks​kre​-
men​ty, to jak ich po​tem na​uczy​my, żeby myli ręce po sko​rzy​sta​niu z to​a​le​ty?”. Ma tak​że świa​do​-
mość, że nie​wie​dza Tur​ków na te​mat Kur​dów nie ogra​ni​cza się do sfe​ry ety​kie​ty: „Tur​cy przede
wszyst​kim nie mają po​ję​cia, co Kur​do​wie przeszli pod​czas swo​jej przy​go​dy z tur​ki​fi​ka​cją”.
I znów żar​tu​je: „Sko​ro nie chce​cie na​wet jeść ogór​ków GMO, po co się mie​sza​cie w ge​ne​ty​kę
Kur​dów?”. Po​mi​mo jego skłon​no​ści do śmie​chu do​cho​dzi​my w koń​cu do hi​sto​rii z lat czter​dzie​-
stych: „Ko​le​ga po​ła​sko​tał mnie, gdy grali hymn pań​stwo​wy. Ależ mnie zlali! Mieli wte​dy ta​kie
bi​cze zro​bio​ne z owczych je​lit. Po​wiem ci coś: w tam​tych cza​sach nie wie​dzia​łem, że je​stem
Kur​dem, ale oni wie​dzieli. I prze​mo​cą wpoili nam wszyst​kim tę wie​dzę”.
******** Par​tia Ro​bot​ni​cza (tur. İşçi Par​ti​si, IP) – za​ło​żo​na w 1992 roku par​tia o pro​fi​lu so​cja​li​stycz​no-na​-
cjo​na​li​stycz​nym, w lu​tym 2015 roku prze​mia​no​wa​na na Par​tię Pa​trio​tycz​ną (tur. Va​tan Par​ti​si).

Po​tem na​wią​zu​je do przy​się​gi, któ​rą dzie​ci w szko​le pod​sta​wo​wej re​cy​tu​ją co rano: „Je​stem
Tur​kiem, je​stem szcze​ry, je​stem pra​co​wi​ty […]. Moje ist​nie​nie bę​dzie da​rem dla ist​nie​nia Tur​-
cji!”. Mówi mi: „Nie mamy pra​wa ro​bić z dzie​ci ra​si​stów. Nie moż​na od​lać ma​łe​go czło​wie​ka
z for​my: »Je​stem Kur​dem, je​stem szcze​ry, je​stem pra​co​wi​ty…«”. Jak wy​glą​da​ła for​ma, z któ​rej
on zo​stał od​la​ny? „Po prze​wro​cie w 1960 roku zro​bio​no listę. »W tej wio​sce jest tyle a tyle sztuk
bro​ni. Jeśli nam ich nie od​da​cie…«. A gdy ich nie od​da​no, woj​sko ka​za​ło męż​czy​znom roz​bie​-
rać się i gdzieś ich za​my​ka​ło. Póź​niej brali się za ko​bie​ty. Po​tem na​gle wy​puszczali męż​czyzn.
Grali z nami w mnó​stwo po​dob​nych gie​rek. Jak to po​wie​dział Sey​it Rıza o ma​sa​krze w Der​sim:
»To wstyd, to grzech, to okru​cień​stwo«. Ale nie​waż​ne, nie mów​my już o tym”. Jak w ta​kim ra​-
zie mam skoń​czyć hi​sto​rię? „Na​pisz tak: Tur​cy są naj​lep​szy​mi przy​ja​ciół​mi Kur​dów. Ale przy​-
jaźń musi opie​rać się na ho​no​rze”. Tu​taj pau​zu​je smut​no, po czym do​da​je: „Su​mie​nie, litość –
na nich po​le​ga czło​wie​czeń​stwo. Nie trze​ba wy​kształ​ce​nia. Praw​dzi​wy czło​wiek by zro​zu​miał,
je​śli​by wie​dział, co prze​szli​śmy… Praw​dzi​wy czło​wiek by zro​zu​miał”.

***

Zo​staw​my na chwi​lę Diy​ar​ba​kır i wróć​my do Stam​bu​łu. Roz​ma​wiam z Kur​dem na naj​wyż​szym
pię​trze jed​ne​go z tu​tej​szych dra​pa​czy chmur. W jed​nej dło​ni trzy​ma cy​ga​ro, w dru​giej listę płac.
Czym miał​by się mar​twić?

– Uczysz się trzy​mać gębę na kłód​kę – mówi. – Ga​dasz z gru​by​mi ry​ba​mi o du​żej for​sie, a tu
w te​le​wi​zji lecą wia​do​mo​ści i je​den z tych go​ści za​czy​na kląć na Kur​dów. Ty mil​czysz, żeby
unik​nąć nie​przy​jem​no​ści albo… Nie​waż​ne.

„Czło​wiek sta​je się tak wy​stra​szo​ny, że boi się na​wet po​wie​dzieć: »Tak, to ja«”, czy jest sied​-
mio​let​nim chu​der​la​kiem, czy sie​dem​dzie​się​cio​let​nim re​ki​nem biz​ne​su.



***

„To dziw​ne”, mówi mi Ne​ba​hat Ak​koç. „Prze​mo​cą uczo​no nas tu​rec​kie​go, a te​raz w tym ję​zy​ku
upra​wia​my swo​ją litera​tu​rę i po​li​ty​kę. Kto wie, być może ni​g​dy nie zro​zu​mie​my wła​snych ran”.
Jej mąż, na​uczy​ciel, był więź​niem za​kła​du kar​ne​go w Diy​ar​ba​kır w la​tach osiem​dzie​sią​tych.
W 1993 roku padł ofia​rą nie​wy​ja​śnio​ne​go mor​der​stwa. Sa​mot​nie wy​cho​wu​jąc dwój​kę dzie​ci,
Ak​koç była wie​lo​krot​nie aresz​to​wa​na i tor​tu​ro​wa​na, co zna​czy, że wio​dła zwy​kłe ży​cie Kur​dyj​ki
sto​ją​cej w po​ło​wie dro​gi po​mię​dzy pań​stwem a PKK. Py​tam ją, o czym po​win​ni wie​dzieć Tur​cy.
„O tym, co było przed PKK”, od​po​wia​da. „My​ślą, że wszyst​ko za​czę​ło się od par​tii. A tym​cza​-
sem…”. W tym miej​scu opo​wia​da mi o dzie​ciń​stwie, któ​re upły​wa​ło w la​tach sześć​dzie​sią​tych.

To dzia​ło się w Si​lva​nie, gdy Ne​ba​hat była mała. Żoł​nie​rze pro​wadzili prze​szu​ka​nie. Po​nie​waż
wzięli jej krót​ko​wło​są sio​strę za chłop​ca, wy​wrócili ich dom do góry no​ga​mi. Kie​dy wyszli, Ne​-
ba​hat po​bie​gła za nimi wraz z in​ny​mi dzieć​mi. Scho​wa​ły się tak, żeby wi​dzieć głów​ny plac. Ze​-
bra​no tam wszyst​kich męż​czyzn z mia​stecz​ka. Żoł​nie​rze ciągnęli ich po zie​mi i bili. „Kur​dyj​skie
dziec​ko wi​dzia​ło ta​kie rze​czy dzie​siąt​ki razy”, mówi Ne​ba​hat. „Oj​ciec po​bi​ty, mat​ka ze​lżo​na.
Nie mia​ło to nic wspól​ne​go z PKK. Stąd bie​rze się cała na​sza wście​kłość”. Po​tem do​da​je coś, co
sły​sza​łam już od praw​ni​ków: „Je​stem pod wiel​kim wra​że​niem mo​ich dzie​ci. Tego, jak do​ro​sły,
że mają nor​mal​ne za​wo​dy i ży​cia”. Dla​cze​go?

Lata dzie​więć​dzie​sią​te. Jej dzie​ci przy​go​to​wu​ją się do eg​za​mi​nów i czę​sto za​ry​wa​ją noce. Ne​-
ba​hat ku​pi​ła naj​cięż​sze czar​ne za​sło​ny, ja​kie uda​ło jej się zna​leźć, żeby po​li​cja nie wi​dzia​ła
świa​teł i my​śla​ła, że dom jest pu​sty. Jest re​gu​lar​nie aresz​to​wa​na i tor​tu​ro​wa​na, po​nie​waż zgło​si​ła
spra​wę mor​der​stwa męża do Eu​ro​pej​skie​go Try​bu​na​łu Praw Czło​wie​ka. „Za każ​dym ra​zem pró​-
bo​wa​łam ukry​wać swój stan przed dzieć​mi… Ale to już nie​waż​ne”.

***

Kur​do​wie nie mieli ni​g​dy szan​sy opo​wie​dzieć, co dzia​ło się po „nie​waż​ne”, a Tur​cy ni​g​dy nie
byli tego cie​ka​wi. Dla​te​go od po​nad trzy​dzie​stu pię​ciu lat to​czy się w kra​ju co​raz więk​sza i bar​-
dziej za​ja​dła woj​na. Po​zna​li​śmy już uła​mek kur​dyj​skich dzie​jów, ale jak pa​mię​ta ten okres pań​-
stwo, a co za tym idzie – ty​po​wy Tu​rek? To dwie zu​peł​nie inne hi​sto​rie to​czą​ce się na tej sa​mej
zie​mi. Z tej roz​bież​no​ści wy​ni​ka​ją dwie sprzecz​ne re​ak​cje na znak vic​to​rii: dla Kur​dów jest sym​-
bo​lem na​dziei, dla pro​rzą​do​wych Tur​ków – nie​na​wi​ści. Przyj​rzyj​my się za​tem te​raz dru​giej stro​-
nie me​da​lu.

Pa​mięć ofi​cjal​na a pa​mięć praw​dzi​wa
[Pod ko​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku] ru​chy na​ro​do​wo​ścio​we i po​wsta​nia [prze​ciw​ko Im​pe​rium Osmań​-
skie​mu] za​czę​ły się roz​prze​strze​niać na wschód od Ma​ce​do​nii. Ich pierw​szym prze​ja​wem było prze​bu​-
dze​nie na​ro​do​we Or​mian. Idea na​ro​do​wo​wy​zwo​leń​cza zdo​by​ła po​pu​lar​ność wśród in​te​li​gen​cji kur​dyj​-
skiej i arab​skiej w mniej​szym stop​niu. Pra​gnąc po​wstrzy​mać ru​chy wol​no​ścio​we, suł​tan Ab​dül​ha​mid II
pró​bo​wał zbli​żyć do sie​bie kur​dyj​skich be​jów, przy​zna​jąc im spe​cjal​ne pra​wa i przy​wi​le​je. Po​li​ty​ka ta
wy​ma​ga​ła, by wład​ca przy​jął do swo​je​go pa​ła​cu dzie​ci wiel​mo​żów i za​pew​nił im wy​kształ​ce​nie, tym sa​-
mym czy​niąc wo​dzom za​szczyt po​przez na​wią​za​nie z nimi bez​po​śred​nich kon​tak​tów i za​war​cie przy​jaź​-
ni. Dzię​ki tak zbu​do​wa​nym re​la​cjom Ab​dül​ha​mid od​no​wił w Kur​dach za​ufa​nie do Im​pe​rium i utrzy​mał
kon​tro​lę nad wschod​nią gra​ni​cą. Co wię​cej, pa​ni​sla​mi​stycz​na po​li​ty​ka re​ali​zo​wa​na przez suł​ta​na w re​ak​-
cji na im​pe​rial​ne am​bi​cje Za​cho​du spo​tka​ła się z ogrom​nym po​par​ciem Kur​dów. W efek​cie utwo​rzo​no
[kur​dyj​skie] od​dzia​ły Ha​mi​diye, by stłu​mić po​ten​cjal​ne po​wsta​nie Or​mian. W celu lep​szej kontroli sy​tu​-



acji suł​tan utwo​rzył tak zwa​ną Im​pe​rial​ną Szko​łę Ple​mien​ną, gdzie na​ucza​no mię​dzy in​ny​mi w ję​zy​ku
kur​dyj​skim. Dzię​ki tej po​li​ty​ce Ab​dül​ha​mid II zy​skał uzna​nie Kur​dów wy​ra​żo​ne przy​zna​niem mu ty​tu​łu
Bave Kur​dan, czyli „Oj​ciec Kur​dów”.

Dla​cze​go za​czy​nam od tek​stu po​li​to​lo​ga Hüsey​ina Yay​ma​na, któ​ry prze​no​si nas do dzie​więt​-
na​ste​go wie​ku? Po​nie​waż współ​cze​sne po​dej​ście władz do kwe​stii kur​dyj​skiej jest nie​mal iden​-
tycz​ne jak wte​dy! Ba​dacz wy​róż​nia ko​lej​no pięć eta​pów w po​dej​ściu Re​pu​bli​ki Tur​cji do tej
mniej​szo​ści: „Pierw​szym okre​sem są lata 1918–1925, kie​dy ma miej​sce wal​ka o nie​pod​le​głość,
a ist​nie​nie Kur​dów jest ak​cep​to​wa​ne. Po nim na​stę​pu​je czas »za​prze​cze​nia i asy​mi​la​cji«, przy​pa​-
da​ją​cy na lata 1925–1960, kie​dy pań​stwo wy​pra​co​wu​je ofi​cjal​ne sta​no​wi​sko w tej spra​wie. Trze​-
ci mo​ment w dzie​jach, za​po​cząt​ko​wa​ny doj​ściem do wła​dzy Par​tii De​mo​kra​tycz​nej i trwa​ją​cy do
1970 roku, na​zwał​bym »ocze​ki​wa​niem«, a czwar​ty, sy​tu​ują​cy się mniej wię​cej w la​tach 1970–
1980, »uświa​do​mie​niem«. Pią​ty, i jak do​tąd ostat​ni, roz​po​czy​na się po​wsta​niem PKK”. Rah​man
opra​co​wał oko​ło czter​dzie​stu hi​sto​rycz​nych ra​por​tów na te​mat re​la​cji tu​rec​ko-kur​dyj​skich. Ich
lek​tu​ra do​pro​wa​dza mnie do wnio​sku, że urzęd​ni​cy pań​stwo​wi, któ​rzy poznali sy​tu​ację z pierw​-
szej ręki, re​agowali na dwa spo​so​by: albo pro​po​nowali roz​wią​za​nie pro​ble​mu fa​szy​stow​ski​mi
me​to​da​mi, ta​ki​mi jak przy​mu​so​wa asy​mi​la​cja i uży​cie siły, albo do​magali się uczci​we​go trak​to​-
wa​nia dla miesz​kań​ców re​gio​nu, nie​mal otwar​cie przy​zna​jąc im ra​cję. Ra​por​ty dru​gie​go ro​dza​ju
za​wsze igno​ro​wa​no, a pierw​sze​go – nie​mal na​tych​miast uzna​wa​no za słusz​ne. Wszyst​kie spra​-
woz​da​nia spro​wa​dza​ły się do jed​ne​go: Kur​dy​stan znaj​do​wał się w sta​nie za​ha​mo​wa​ne​go roz​wo​-
ju go​spo​dar​cze​go i spo​łecz​ne​go.

Trze​ba za​zna​czyć, że na zie​miach kur​dyj​skich, obej​mu​ją​cych wschod​nią i po​łu​dnio​wo-
wschod​nią Ana​to​lię, od 1978 do 2002 roku obo​wią​zy​wał stan wo​jen​ny. Jed​no​cze​śnie pań​stwo
ni​g​dy nie przy​zna​ło, że to​czy się tam woj​na do​mo​wa. Za​miast tego wy​my​ślo​no fra​zę, któ​rej uży​-
wa się od lat: „kon​flikt zbroj​ny o ni​skim na​tę​że​niu”. Ci, któ​rzy na​zywali rze​czy po imie​niu,
uzna​wa​ni byli za po​plecz​ni​ków „wro​ga”. Pań​stwo stwo​rzy​ło na​wet spe​cjal​ną wy​mo​wę dla skró​-
tow​ca PKK – aby unik​nąć kło​po​tów, za​miast po​praw​ne​go „pe-ke-ke” na​le​ży wy​ma​wiać „pe-ka-
ka”.

Od za​ło​że​nia Re​pu​bli​ki do​mi​no​wa​ły dwa po​glą​dy do​ty​czą​ce Kur​dy​sta​nu. Pierw​szy gło​sił,
że Kur​do​wie i ich ję​zyk po pro​stu nie ist​nie​ją, są je​dy​nie gru​pą Tur​ków, a ich na​zwa po​cho​dzi
od ono​ma​to​pei na​śla​du​ją​cej chrzęst ka​mie​ni pod bu​ta​mi na gór​skiej ścież​ce. We​dług dru​gie​go –
ow​szem, ist​nie​ją, ale ich je​dy​ny​mi pro​ble​ma​mi są za​co​fa​na go​spo​dar​ka i kiep​ski po​ziom wy​-
kształ​ce​nia. Obie kon​cep​cje nio​sły ze sobą prze​moc, obie też wy​mu​sza​ły na ko​lej​nych rzą​dach
two​rze​nie pra​wa zbież​ne​go z po​li​ty​ką Ab​dül​ha​mi​da II, czyli per​trak​to​wa​nia z be​ja​mi re​gio​nu.
Po​nie​waż wła​sność ziem​ska była sku​pio​na w rę​kach be​jów, to do nich zwró​ci​ło się pań​stwo, by
roz​wią​zać kwe​stię mniej​szo​ści kur​dyj​skiej. Edu​ka​cyj​ne​go aspek​tu po​li​ty​ki „Ojca Kur​dów” nie
wzię​to oczy​wi​ście pod uwa​gę. Ko​ope​ra​cja wła​dzy z feu​da​ła​mi trwa​ła do lat osiem​dzie​sią​tych,
sy​tu​ację zmie​nił do​pie​ro kosz​mar wię​zie​nia w Diy​ar​ba​kır. Tak, pucz z 1980 roku zmie​nił
wszyst​kie za​kła​dy kar​ne w wiel​kie sale tor​tur, ale każ​dy, kto żył w tam​tych cza​sach, przy​zna​je,
że ni​g​dy wcze​śniej ani też ni​g​dy póź​niej nie wi​dzia​no w kra​ju ta​kie​go okru​cień​stwa jak to, któ​-
re​go do​świadczyli Kur​do​wie w Diy​ar​ba​kır. Opo​wie​ści o ohyd​nych zbrod​niach tam​te​go miej​sca
i cza​su są dziś przed​mio​tem ba​dań nad hi​sto​rią mó​wio​ną, któ​rych opra​co​wa​nia czy​ta​łam z tru​-
dem. Nie zro​bię żad​nej listy, po​nie​waż nie umiem prze​lać tych rze​czy na pa​pier. Czu​ję, że samo
opi​sa​nie mno​go​ści tor​tur, ja​kich się do​puszczali straż​ni​cy trzy​ma​ją​cy pał​ki z na​pi​sem „Al​la​ha
nie ma w domu”, mo​gło​by zo​sta​wić ślad w mo​jej du​szy. Za​miast tego pro​po​nu​ję, że​by​ście



wpisali w Go​ogle na​zwi​sko Zül​fi​kar Tak i obejrzeli wy​ni​ki. Bę​dąc więź​niem w Diy​ar​ba​kır w la​-
tach osiem​dzie​sią​tych, Tak na​szki​co​wał ołów​kiem to, cze​go ja nie umiem od​dać sło​wa​mi.

Z owych nie​zli​czo​nych okru​cieństw na​ro​dzi​ła się PKK. Po do​ko​na​niu pierw​sze​go ata​ku
w 1984 roku sta​ła się ona mo​de​lo​wym chłop​cem do bi​cia pa​nu​ją​cej wów​czas fa​szy​stow​skiej
jun​ty oraz rzą​dów ostat​niej de​ka​dy dwu​dzie​ste​go wie​ku. W la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych mia​ły też
miej​sce liczne „nie​wy​ja​śnio​ne mor​der​stwa” po​peł​nia​ne na Kur​dach, za któ​ry​mi sta​ło pań​stwo –
dzien​ni​ka​rze, biz​nes​me​ni, po​li​ty​cy, in​te​lek​tu​ali​ści i pi​sa​rze znikali albo po pro​stu byli za​bi​ja​ni.
O tam​tych po​nu​rych cza​sach za​czę​to mó​wić gło​śno do​pie​ro na po​cząt​ku no​we​go ty​siąc​le​cia,
jed​nak ze wzglę​du na trwa​ją​cą woj​nę ani tor​tur w Diy​ar​ba​kır, ani póź​niej​szych za​bójstw nie
uzna​no za na​ro​do​wą hań​bę. Wie​le osób my​śla​ło na​wet, że re​la​cje z tam​tych lat zo​sta​ły „sfa​bry​-
ko​wa​ne przez ter​ro​ry​stów”. Ba​da​nia​mi ust​nych świa​dectw mi​nio​nych zbrod​ni zaj​mo​wa​ły się tyl​-
ko śro​do​wi​ska le​wi​co​we. Pró​by do​cie​ka​nia praw​dy przez mat​ki, któ​rych sy​no​wie i cór​ki zniknęli
w nie​wy​ja​śnio​nych oko​licz​no​ściach, ni​g​dy nie zo​sta​ły usza​no​wa​ne. Pań​stwo​wa kam​pa​nia
umniej​sza​nia cier​pień Kur​dów była tak sku​tecz​na, że na​wet wi​dok star​szej ko​bie​ty, ści​ska​ją​cej
od​na​le​zio​ne po la​tach ko​ści swo​je​go dziec​ka, zo​stał​by przez nie​któ​rych uzna​ny za „pro​pa​gan​dę
na rzecz nie​le​gal​nej or​ga​ni​za​cji”.

Im bar​dziej za​prze​cza​no ist​nie​niu Kur​dów, tym czę​ściej i po​waż​niej ła​ma​ne były pra​wa czło​-
wie​ka, a to z ko​lei prze​kła​da​ło się na wzmoc​nie​nie PKK. Or​ga​ni​za​cja wy​da​ła z sie​bie nie tyl​ko
par​ty​zan​tów, lecz tak​że stu​den​tów upra​wia​ją​cych po​li​ty​kę po​ko​jo​wy​mi me​to​da​mi. Współ​pra​-
cowali oni z naj​róż​niej​szy​mi or​ga​ni​za​cja​mi oby​wa​tel​ski​mi w kra​ju, a po​nad​to na​wiązali kon​tak​-
ty z za​gra​ni​cą i wy​ra​biali par​tii opi​nię w Eu​ro​pie. Dzię​ki temu po​ten​ta​ci ziem​scy nie byli już dla
Kur​dów nie​zbęd​ny​mi po​śred​ni​ka​mi w upra​wia​niu po​li​ty​ki. PKK ode​gra​ła tak​że istot​ną rolę
w mo​der​ni​za​cji re​gio​nu: to ona spra​wi​ła, że myśl le​wi​co​wa za​wę​dro​wa​ła do pro​win​cji zna​nych
wcze​śniej z re​li​gij​ne​go re​ak​cjo​ni​zmu. Wpraw​dzie w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych le​wi​co​wy aspekt
dzia​łal​no​ści par​tii ustę​po​wał miej​sca na​cjo​na​li​stycz​ne​mu, ale do tego cza​su zbu​rzo​no już he​ge​-
mo​nię przy​wód​ców re​li​gij​nych i wła​ści​cieli ziem​skich, któ​rzy fra​ter​ni​zowali się z pań​stwem.
Choć wła​sność zie​mi nie ule​gła cał​ko​wi​tej re​or​ga​ni​za​cji, głów​ną siłą po​li​tycz​ną i zbroj​ną oraz
głów​nym au​to​ry​te​tem mo​ral​nym w pro​win​cjach kur​dyj​skich była te​raz PKK. Ana​lo​gicz​nie do
pod​szy​te​go fa​szy​zmem po​wie​dze​nia „każ​dy Tu​rek ro​dzi się żoł​nie​rzem”, te​raz każ​dy Kurd w re​-
gio​nie ro​dził się par​ty​zan​tem.

Prze​łom ty​siąc​le​ci był dla kur​dyj​skich in​te​lek​tu​ali​stów i po​li​ty​ków cza​sem po​dej​mo​wa​nia
prób wy​tłu​ma​cze​nia in​te​li​gen​cji za​chod​nio​tu​rec​kiej isto​ty pro​ble​mów zwią​za​nych z mniej​szo​-
ścią na​ro​do​wą, do któ​rej na​leżeli. Jako uczest​nicz​ka więk​szo​ści tych kon​fe​ren​cji chcia​ła​bym
zwró​cić uwa​gę na cie​ka​wy szcze​gół, po​nie​waż wy​da​je mi się, że do​brze ilu​stru​je on ra​sizm wpo​-
jo​ny na​wet naj​wraż​liw​szym, naj​le​piej wy​kształ​co​nym i naj​bar​dziej otwar​tym Tur​kom. Nie​któ​re
ze spo​tkań od​by​wa​ły się naj​pierw w Stam​bu​le, po​tem w Diy​ar​ba​kır lub in​nej kur​dyj​skiej pro​-
win​cji. Więk​szość Tur​ków ubie​ra​ła się na te ostat​nie tak, jak​by je​cha​ła na sa​fa​ri: ko​bie​ty no​szą​ce
za​zwy​czaj wy​so​kie ob​ca​sy i spód​ni​ce te​raz mia​ły na so​bie te​ni​sów​ki i spodnie w ko​lo​rze kha​ki,
po​dob​nie nie​for​mal​ne ubra​nia za​kładali męż​czyź​ni. Kur​do​wie przyj​mowali nas w stro​jach wi​zy​-
to​wych. Nie wie​rzę, że tyl​ko mnie zi​ry​to​wa​ło na​sta​wie​nie, że oto je​dzie​my „do stre​fy woj​ny”
czy też „na nie​roz​wi​nię​te ob​sza​ry wiej​skie”. Na​wet tym, któ​rzy pragnęli rów​ne​go trak​to​wa​nia
lud​no​ści kur​dyj​skiej, nie przy​cho​dzi​ło ono ła​two.

W kwe​stii dzia​łań pań​stwa po​czą​tek dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go wie​ku to przede wszyst​kim
czas „ini​cja​ty​wy kur​dyj​skiej” AKP. Me​to​dy dzia​ła​nia par​tii nie róż​ni​ły się zbyt​nio od po​li​ty​ki
Ab​dül​ha​mi​da II: za​in​we​sto​wać w na​ucza​nie i pu​bli​ka​cje w ję​zy​ku kur​dyj​skim oraz za​cie​śnić



wię​zi z „na​szy​mi kur​dyj​ski​mi brać​mi” na grun​cie idei pa​ni​sla​mi​stycz​nych. Po raz pierw​szy w hi​-
sto​rii Tur​cji pań​stwo​wa te​le​wi​zja za​czę​ła emi​to​wać pro​gra​my w ję​zy​ku kur​dyj​skim. Jak nie​trud​-
no się do​my​ślić, nada​wa​no głów​nie au​dy​cje o te​ma​ty​ce re​li​gij​nej. Oczy​wi​ście przed​sta​wi​cie​le
kur​dyj​skiej in​te​li​gen​cji, któ​rych obec​ność le​gi​ty​mi​zo​wa​ła dzia​ła​nia AKP, zostali sta​ran​nie wy​se​-
lek​cjo​no​wa​ni przez wła​dzę. Oso​by kry​tycz​ne wo​bec rzą​du nie otrzy​ma​ły za​pro​szeń na spo​tka​nia
w pre​zy​denc​kim pa​ła​cu. Szyb​ko też od​rzu​co​no zna​ne z me​diów sfor​mu​ło​wa​nie „ini​cja​ty​wa kur​-
dyj​ska”. Aby unik​nąć gwał​tow​nej re​ak​cji na​cjo​na​li​stów, mó​wio​no te​raz o „Pro​jek​cie Jed​no​ści
Na​ro​do​wej i Bra​ter​stwa”.

Ini​cja​ty​wa pre​zen​to​wa​na pod​czas pierw​szej ka​den​cji rzą​dów AKP jako dzia​ła​nie na rzecz de​-
mo​kra​ty​za​cji zmie​ni​ła kie​ru​nek po wy​bo​rach w roku 2007. Pre​mier mó​wił wów​czas: „Wy​ni​ki
gło​so​wa​nia nie po​zo​sta​wia​ją wąt​pli​wo​ści: głów​ną or​ga​ni​za​cją re​pre​zen​tu​ją​cą in​te​re​sy Kur​dów
w Tur​cji jest AKP. Oby​wa​te​le po​cho​dze​nia kur​dyj​skie​go czę​ściej gło​sowali na nas niż na ja​ką​-
kol​wiek inną par​tię”. Po​mi​mo cią​głe​go pro​wa​dze​nia przez pań​stwo „roz​mów po​ko​jo​wych”
z Ab​dul​la​hem Öca​la​nem, przy​wód​cą PKK prze​trzy​my​wa​nym w wię​zie​niu na wy​spie İm​ra​lı, Re​-
cep Tay​y​ip Er​do​ğan stwier​dził w koń​cu, że „pro​blem kur​dyj​ski nie ist​nie​je. To tyl​ko nie​któ​rzy
Kur​do​wie mają pro​blem”. Ta nie​kon​se​kwen​cja na po​zio​mie po​li​ty​ki prze​ni​ka tak​że do pra​sy
i krę​gów in​te​li​gen​cji. Gdy​by​ście spytali mnie dzi​siaj, czy kwe​stia Kur​dów na​dal jest w Tur​cji te​-
ma​tem tabu, mu​sia​ła​bym od​po​wie​dzieć: „To za​le​ży od na​stro​ju pana pre​zy​den​ta”.

Pod​czas gdy na wscho​dzie kra​ju Kur​do​wie spisali swo​ją wer​sję hi​sto​rii, wła​dza na za​cho​dzie
wpo​iła nam zu​peł​nie inną. Bu​do​wa​nie po​ko​ju mię​dzy ludź​mi, któ​rych roz​dzie​la​ją na​ra​sta​ją​ce
po​kła​dy sprzecz​nych wspo​mnień, sta​no​wi ogrom​ne wy​zwa​nie. Dla​te​go nie​któ​rzy na ha​sło „bra​-
ter​stwo” re​agu​ją dziś słusz​nym sprze​ci​wem: „Nie chce​my być brać​mi, tyl​ko przy​ja​ciół​mi”.
Moim zda​niem ten kraj wca​le nie po​trze​bu​je ini​cja​ty​wy kur​dyj​skiej, lecz ini​cja​ty​wy tu​rec​kiej.
Po​nie​waż tu​rec​kie ro​dzi​ny, któ​re od po​nad trzy​dzie​stu pię​ciu lat wier​nie po​sy​ła​ją swo​ich sy​nów
na woj​nę, tak​że mają tro​chę ra​cji, gdy py​ta​ją: „Za co walczyli? Za co zginęli?”. Od po​nad trzy​-
dzie​stu pię​ciu lat wła​dza po​li​tycz​na nie umie im od​po​wie​dzieć w inny spo​sób, niż tyl​ko pre​zen​-
tu​jąc wy​świech​ta​ną kon​cep​cję „mę​czeń​stwa w wal​ce z PKK”. Nie po​wie​dzą prze​cież: „Prze​pra​-
sza​my, wy​sła​li​śmy wa​szych sy​nów na śmierć w ra​mach bez​ce​lo​wej i okrut​nej po​li​ty​ki prze​śla​-
do​wań”.

Czu​ję, że dość już dziś po​wie​dzia​łam o Kur​dach. Do​dam tyl​ko, że moim zda​niem za​słu​gu​ją
na więk​szy udział w przy​szło​ści Tur​cji, niż mają obec​nie.



Jutro
– Ile bę​dzie trwać ju​tro?

– Wiecz​ność i je​den dzień.
(z filmu Theo An​ge​lo​po​ulo​sa Wiecz​ność i je​den dzień)

„Co w ta​kim ra​zie czy​ni oj​czy​znę? Za czym tę​sk​nisz?”.
Za​da​łam so​bie to py​ta​nie pew​nej let​niej nocy 2012 roku w Tu​ne​zji. Kar​ta​gi​na była w tym cza​-

sie ob​lę​żo​na przez is​lam​skich ra​dy​ka​łów z po​chod​nia​mi w dło​niach i okrzy​kiem „Al​la​hu ak​bar”
na ustach; grozili, że spa​lą tę dziel​ni​cę świec​kich bo​ga​czy. Prze​by​wa​łam tam wte​dy po to, żeby
pra​co​wać nad swo​ją po​wie​ścią.

***

Po pierw​sze, zo​sta​łam zwol​nio​na z pra​cy [w re​dak​cji „Mil​liy​et”] w trak​cie roz​mo​wy te​le​fo​nicz​-
nej trwa​ją​cej pół mi​nu​ty:

– Ece, wiesz dla​cze​go.
– Tak.
– Przy​kro mi.
– Dzię​ku​ję.
To zbyt krót​kie, by było tra​gicz​ne!

***

Po dru​gie, trol​le w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych – choć wte​dy nie było jesz​cze tego wia​do​mo,
opła​ca​ła ich par​tia rzą​dzą​ca – przy​puściły na mnie atak z ty​się​cy kont o róż​nych toż​sa​mo​ściach
(zwo​len​ni​ków AKP, libera​łów, Kur​dów, so​cja​li​stów i wszyst​kich in​nych, ja​kich chcia​ło​by się
wam po​szu​kać). Wspól​ny​mi si​ła​mi wy​kre​owali dla mnie nową oso​bo​wość: głu​piej, ża​ło​snej,
roz​pusz​czo​nej, nie​życz​li​wej igno​rant​ki gra​ją​cej ofia​rę!

Było ich tak dużo, że za​czę​łam wie​rzyć, iż cały kraj tak o mnie myśli. Inni też uwierzyli. Bar​-
dzo moż​li​we, że jako jed​na z pierw​szych osób w Tur​cji do​wie​dzia​łam się, jak ła​two „wir​tu​al​nie”
stwo​rzyć ohyd​ny fałsz na czyjś te​mat. Pa​mię​tam dzień, w któ​rym po wie​lu mie​sią​cach do​cho​-
dze​nia do sie​bie na​pi​sa​łam na Twit​te​rze, że znie​sła​wia​nie osób pu​blicz​nych jest orę​żem woj​ny
psy​cho​lo​gicz​nej. Ko​men​ta​rze? „Wow! Na​praw​dę nie masz do sie​bie dy​stan​su. Bied​na pa​ra​no​-
icz​ka!”.

Było to tak okrop​ne, że za​czę​łam sym​pa​ty​zo​wać z tymi, któ​rzy grozili mi wte​dy śmier​cią albo
gwał​tem.

Dla​cze​go więc tę​sk​ni​łam do swo​je​go kra​ju, choć za​kła​da​łam, że mnie nie​na​wi​dzi? To je​dy​ne
py​ta​nie, ja​kie mi zo​sta​ło w gło​wie z tam​tych dni. Py​ta​nie o to, czym jest oj​czy​zna, za​da​łam so​bie
w chwili, gdy z jed​nej stro​ny za​gra​ża​ły mi spra​gnio​ne krwi fan​to​my z ro​dzi​me​go kra​ju, a z dru​-
giej cie​nie z po​chod​nia​mi na ob​czyź​nie.

„Czym jest ta oj​czy​zna, do któ​rej tę​sk​nisz te​raz, w tej mi​nu​cie?”.
W tam​tych cza​sach de​fi​nio​wa​łam ją tak, jak An​ge​lo​po​ulos po​ję​cie ju​tra w swo​im ar​cy​dzie​le.

Na​dal w to wie​rzę.
Oj​czy​zna jest tak na​praw​dę sto​łem! Ta​kim, przy któ​rym za​sia​da​cie z bli​ski​mi, śmie​jąc się do

sie​bie, a tak​że wiecz​ną pust​ką wo​kół. Oj​czy​zna jest tak kon​kret​na i skoń​czo​na jak ta chwi​la,
w któ​rej się śmie​je​cie, oraz tak męt​na i nie​skoń​czo​na jak ota​cza​ją​ca pust​ka.

Po tam​tym wie​czo​rze oj​czy​zna sta​ła się dla mnie czymś in​nym, zmie​ni​ło się zna​cze​nie idei



i ka​wał​ka zie​mi, o któ​rych my​śla​łam i pi​sa​łam ar​ty​ku​ły od dwu​dzie​stu lat. W koń​cu prze​sta​je się
czuć gniew i ura​zę w sto​sun​ku do uko​cha​nej oso​by, któ​ra nas do​tkli​wie zra​ni​ła. Gdzieś głę​bo​ko
w środ​ku, w ja​kimś ciem​nym, ukry​tym miej​scu po​ja​wia się ci​sza i pust​ka. Ta​kie pu​ste miej​sce
od​kry​łam w so​bie za spra​wą oj​czy​zny. Jak​bym prze​sta​ła uży​wać zra​nio​nej koń​czy​ny, byle tyl​ko
nie czuć bólu. Na​dal jej nie uży​wam. Dla​te​go wy​co​fa​łam się z co​dzien​no​ści i po​szu​ku​ję uciecz​ki
w praw​dzie, któ​rą nie​sie litera​tu​ra. Wła​śnie znad brze​gu tej praw​dy pró​bo​wa​łam na​pi​sać ni​niej​-
szą książ​kę.

Wspo​mi​nam o tym prze​sad​nie oso​bi​stym fak​cie, po​nie​waż bę​dzie​cie czy​tać o „ju​trze” z per​-
spek​ty​wy oso​by o zra​nio​nej du​szy – naj​pięk​niej​szym sło​wie we wszyst​kich ję​zy​kach. Ale ta pi​-
sar​ka wie, że mnie​ma​nie, iż praw​da ogra​ni​cza się do jej wła​snej rze​czy​wi​sto​ści, świad​czy​ło​by
o ogrom​nej aro​gan​cji i igno​ran​cji. Mam na​dzie​ję, że uda mi się nie skrzyw​dzić ani oj​czy​ste​go
kra​ju, ani mnie sa​mej.

Od​po​wiedź na py​ta​nie o przy​szłość Tur​cji w oczy​wi​sty spo​sób za​wie​ra w so​bie ele​ment oso​bi​-
sty. Nie mówi tyl​ko o są​do​wych czy po​li​tycz​nych skut​kach na ska​lę kra​jo​wą. Rów​nież od​po​-
wiedź na py​ta​nia „Jaką oso​bą będę? Jak będę żyć?” ma wpływ na przy​szłość pań​stwa. Pra​cu​jąc
jako dzien​ni​kar​ka pra​so​wa, spo​tka​łam oso​by z wie​lu kra​jów, któ​re zo​sta​ły zmu​szo​ne, by je opu​-
ścić: po​rzu​ci​ły je albo zo​sta​ły ich po​zba​wio​ne. Tym, któ​rzy zna​leźli dość słów, by opi​sać swo​ją
hi​sto​rię, nie po​zo​sta​ło wie​le moż​li​wo​ści. Nie​któ​rzy z nich prze​łożyli swo​je roz​cza​ro​wa​nie
na wście​kłość; oparli swo​ją eg​zy​sten​cję na gnie​wie wo​bec rzą​dzą​cych ich oj​czy​zną. Zaczęli żyć
ura​zą do kra​ju. Na taki re​sen​ty​ment i taką re​to​ry​kę czy litera​tu​rę ofia​ry ist​nie​je mię​dzy​na​ro​do​wy
po​pyt. Kto się jej po​świę​ca, może całe ży​cie po​wta​rzać te same rze​czy i ni​g​dy nie za​brak​nie mu
pu​blicz​no​ści.

By​łam też świad​ki​nią tego, jak lu​dzie zbyt dum​ni, by wy​ra​zić swo​ją wście​kłość, po pro​stu
milkli na za​wsze. Snuli się po​tem po świe​cie ni​czym du​chy. Po​win​ni​śmy wy​na​leźć ka​te​go​rię
w pra​wie mię​dzy​na​ro​do​wym, któ​ra opi​sy​wa​ła​by ich przy​gnę​bie​nie, że​by​śmy mogli wy​pła​cać
za​dość​uczy​nie​nia za ten po​ziom me​lan​cho​lii. Nie​ste​ty, to nie jest moż​li​we.

Jak​kol​wiek trud​no by​ło​by nie ko​chać swo​jej oj​czy​zny bez wsty​du lub py​chy, rów​nie trud​no
by​ło​by mó​wić o cier​pie​niu, któ​re​go nam przy​spa​rza na ob​czyź​nie, bez gnie​wu albo nie​do​rzecz​-
nej ucie​chy.

Opi​su​ję ją – dzię​ki Bogu – na​dal od środ​ka, wciąż jako „tu​tej​sza”. Dla​te​go od​bior​ca​mi tej
książ​ki nie będą tyl​ko ob​co​kra​jow​cy, któ​rzy o kra​ju wie​dzą nie​wie​le, ale też za​miesz​ku​ją​ce go
cie​nie. To dość prze​ra​ża​ją​ce. Choć​by nie wiem jak si​lić się na rów​ne trak​to​wa​nie, za​wsze ist​nie​-
je znacz​na prze​paść mię​dzy tym, co po​wie się współ​o​by​wa​te​lom, a tym, co cu​dzo​ziem​com.
Im bar​dziej pi​szą​ca się nad tym za​sta​na​wia, tym sil​niej czu​je, jak​by zdra​dza​ła praw​dę – albo oj​-
czy​znę.

Zde​cy​do​wa​łam się na​pi​sać tę książ​kę tak, jak​bym mó​wi​ła nie do ro​da​ków czy do ob​cych, ale
do do​brych przy​ja​ciół, któ​rzy są da​le​ko. Za​kła​da ona czy​tel​ni​ków go​to​wych wy​słu​chać dłu​giej,
me​lan​cho​lij​nej, cie​ka​wej i skom​pli​ko​wa​nej od​po​wie​dzi na py​ta​nie: „Skąd je​steś?”. Ja z ko​lei
my​ślę, że obar​czam was zmar​twie​niem, któ​re po​więk​szy wa​sze ser​ca. Wy​obra​żam so​bie, że przy
naj​bliż​szej wi​zy​cie w Stam​bu​le, Ka​pa​do​cji czy An​ta​lyi bę​dzie​cie stą​pać nie z lek​ko​ścią tu​ry​-
stów, ale z cię​ża​rem w ser​cu, któ​re pyta: „Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną?”. Ta udrę​ka, ten cię​-
żar są „punk​ta​mi orien​ta​cyj​ny​mi”, któ​rych nie znaj​dzie​cie w prze​wod​ni​kach, i „pa​ra​me​tra​mi”,
o któ​rych mil​czą ana​li​zy po​li​tycz​ne. Tyl​ko w ten spo​sób poj​mie​cie, dla​cze​go mi​lio​ny lu​dzi
w Tur​cji za​wsze pró​bu​ją zro​zu​mieć jej przy​szłość, za​da​jąc jed​no ste​reo​ty​po​we py​ta​nie: „Cóż się
sta​nie z tą na​szą kra​iną?”.



A te​raz spró​buj​my roz​wią​zać tę za​gad​kę, któ​rą za​da​je się z me​lan​cho​lią albo ze śmie​chem,
kie​dy na smu​tek nie ma siły: „Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną?”.

De​mo​kra​cja czy nie?
Pi​szę te sło​wa w szcze​gól​nym mo​men​cie hi​sto​rii. Tur​cja pró​bu​je wła​śnie po​zbyć się wła​dzy,
któ​ra w cią​gu nie​wie​le po​nad de​ka​dy nie tyl​ko za​wio​dła na grun​cie de​mo​kra​cji i praw czło​wie​-
ka, ale też cał​ko​wi​cie spo​la​ry​zo​wa​ła kraj w sfe​rze spo​łecz​nej i po​li​tycz​nej. A jed​no​cze​śnie,
w wy​ni​ku zbie​gu oko​licz​no​ści hi​sto​rycz​nych, na​ro​do​wych, po​li​tycz​nych i spo​łecz​nych, Re​cep
Tay​y​ip Er​do​ğan – chy​ba naj​sku​tecz​niej​szy przy​wód​ca od cza​sów Ata​tür​ka – w po​je​dyn​kę za​gar​-
nął całą wła​dzę w pań​stwie. Więk​szość oby​wateli wal​czy, by po​wstrzy​mać na​ra​sta​nie kli​ma​tu
po​li​tycz​ne​go, któ​ry Er​do​ğan zda​je się na​pę​dzać. Chcą przy​wró​cić pod​sta​wy de​mo​kra​cji par​la​-
men​tar​nej i za​po​biec roz​wo​jo​wi sys​te​mu pre​zy​denc​kie​go, o któ​rym „wódz” wciąż beł​ko​cze
z po​sta​wio​ne​go so​bie ogrom​ne​go pa​ła​cu. To dla​te​go naj​po​pu​lar​niej​szym slo​ga​nem wy​bo​rów
par​la​men​tar​nych w 2015 roku było: „Nie po​zwo​li​my ci zo​stać pre​zy​den​tem”. Mimo zo​bo​wią​za​-
nia gło​wy pań​stwa do neu​tral​no​ści Er​do​ğan bez​u​stan​nie wspie​rał swo​ją par​tię, od​kąd ob​jął
urząd. Jed​nak wy​nik gło​so​wa​nia nie upo​waż​niał go do ob​ję​cia „jed​no​oso​bo​wej” wła​dzy. Oce​-
nia​jąc wy​bo​ry, Unia Eu​ro​pej​ska pod​kre​śli​ła fakt, że oby​wa​te​le Tur​cji sami za​pra​cowali na swo​ją
de​mo​kra​cję. Chce​cie po​słu​chać, jak to zrobili? Nie gło​so​wa​niem, a licze​niem gło​sów!

Kraj li​czy swo​je gło​sy
Wy​bo​ry po​wszech​ne w 2015 roku były chy​ba naj​bar​dziej tra​gi​ko​micz​ny​mi w hi​sto​rii Tur​cji.
Gło​so​wa​nie zmie​ni​ło się w ogól​no​kra​jo​we po​spo​li​te ru​sze​nie. W od​po​wie​dzi na prak​tycz​nie nie​-
pod​wa​żal​ną ma​ni​pu​la​cję par​tii rzą​dzą​cej wy​ni​ka​mi po​przed​nich wy​bo​rów po​wsta​ła ma​so​wa or​-
ga​ni​za​cja oby​wa​tel​ska: Oy ve Öte​si [Gło​so​wa​nie i Ciąg Dal​szy]. Zło​żo​na była z ty​się​cy ochot​ni​-
ków, głów​nie mło​dych lu​dzi, któ​rzy poznali się pod​czas pro​te​stów w par​ku Gezi, a zaj​mo​wa​ła
się szko​le​niem w mo​ni​to​ro​wa​niu wy​bo​rów. Moż​na po​wie​dzieć, że nie wy​star​czy​ło za​gło​so​wać;
na​le​ża​ło jesz​cze stać na stra​ży swo​ich gło​sów. Set​ki ty​się​cy lu​dzi po​pę​dzi​ło do lokali wy​bor​-
czych, by ob​ser​wo​wać ich zli​cza​nie. Tej nocy naj​po​pu​lar​niej​szy mem w me​diach spo​łecz​no​ścio​-
wych gło​sił: „Cały na​ród wspól​nie liczy gło​sy!”.

Mogę za​świad​czyć, że 7 lipca 2015 roku Tur​cy du​chem i cia​łem bronili de​mo​kra​cji. Pra​wie
wszy​scy z nich byli wy​kształ​co​ny​mi, świec​ki​mi przed​sta​wi​cie​la​mi kla​sy śred​niej i wyż​szej.
Choć zda​wa​ło się, że siła ra​że​nia pro​te​stów w Gezi osła​bła, to jed​nak de​mon​stra​cje mia​ły trwa​łe
po​li​tycz​ne kon​se​kwen​cje: po​ja​wił się nowy typ oby​wa​te​la, któ​ry trak​to​wał swo​je obo​wiąz​ki ze
śmier​tel​ną po​wa​gą.

Po za​koń​czo​nym licze​niu oka​za​ło się, że co naj​mniej sześć​dzie​siąt pro​cent kra​ju nie chce, aby
je​den czło​wiek zmo​no​po​li​zo​wał całą wła​dzę********. W opi​nii pew​ne​go psy​chia​try pi​szą​ce​go
o Tur​cji jest to kraj, któ​ry mo​bi​li​zu​je się w chwi​lach za​gro​że​nia. Wy​da​je mi się, że to wła​śnie
na​stą​pi​ło: po​wszech​na mo​bi​li​za​cja w celu obro​ny de​mo​kra​cji przed wid​mem au​to​ry​ta​ry​zmu.
W tym wzglę​dzie po​win​ni​śmy Er​do​ğa​no​wi po​dzię​ko​wać. Oso​bi​ście skon​fron​to​wał Tur​cję z jej
lę​ka​mi, na​wet kil​ku​set​let​nie kon​flik​ty na tle po​li​tycz​nym, re​li​gij​nym i et​nicz​nym prze​sta​ły się
liczyć, po​jawili się oby​wa​te​le po​waż​nie pod​cho​dzą​cy do swo​ich po​win​no​ści.
******** W wy​bo​rach 7 lipca 2015 roku AKP zdo​by​ła 40,87 pro​cent gło​sów, nie zy​sku​jąc tym sa​mym
więk​szo​ści w Wiel​kim Zgro​ma​dze​niu Na​ro​do​wym Tur​cji. Po​nie​waż nie uda​ło się stwo​rzyć ko​ali​cji, pod



ko​niec sierp​nia pre​zy​dent Er​do​ğan za​rzą​dził wcze​śniej​sze wy​bo​ry, któ​re od​by​ły się 1 listo​pa​da tego sa​me​-
go roku. Te za​koń​czy​ły się już wy​gra​ną do​mi​nu​ją​cej par​tii; zdo​by​cie 49,5 pro​cent gło​sów za​pew​ni​ło jej po​-
nad po​ło​wę miejsc w par​la​men​cie.

A te​raz, za​miast wy​gła​szać krót​ko​wzrocz​ne opi​nie na te​mat po​li​tycz​ne​go tu i te​raz oraz po​wy​-
bor​czej aryt​me​ty​ki par​la​men​tar​nej, spójrz​my w przy​szłość.

Dzie​się​cio​le​cie Kur​dów
Jed​ną z grup, dla któ​rych wy​nik obec​nych wy​bo​rów bę​dzie miał nie​ba​ga​tel​ne zna​cze​nie w cią​gu
na​stęp​nej de​ka​dy, są Kur​do​wie. Re​pu​bli​ka od po​cząt​ku trak​to​wa​ła ich jak oby​wateli dru​giej ka​-
te​go​rii, a w oczach prze​cięt​ne​go Tur​ka przez ostat​nie trzy​dzie​ści lat funk​cjo​nowali jako sy​no​nim
ter​ro​ry​zmu. Te​raz ruch kur​dyj​ski wszedł do par​la​men​tu. Prze​wod​ni​czy mu je​dy​ny w hi​sto​rii kra​-
ju po​li​tyk z au​ten​tycz​nym po​ten​cja​łem. Prze​wi​du​ję, że czę​sto bę​dzie​my sły​szeć jego na​zwi​sko:
to Se​la​hat​tin De​mir​taş. Czło​wiek z po​czu​ciem hu​mo​ru. Tak jak pro​te​stu​ją​cy w par​ku Gezi, neu​-
tra​li​zu​je lęk przed Er​do​ğa​nem za po​mo​cą żar​tów po​li​tycz​nych. Kie​dy pre​zy​dent ry​czał do nie​go
z po​dium: „Za kogo ty się uwa​żasz?! Wra​caj na swo​je miej​sce!”, on roz​pro​mie​nił się jak chło​-
pak, któ​ry za​pra​sza dziew​czy​nę na rand​kę. Kie​dy pre​mier mó​wił o zna​cze​niu w hi​sto​rii is​la​mu
imie​nia Se​la​hat​tin******** i o tym, jak De​mir​taş na nie nie za​słu​żył, ten znów się za​śmiał: „Nie
śpię od trzech nocy. Całą kam​pa​nię wy​bor​czą opar​li​śmy na moim imie​niu!”.
******** Se​la​hat​tin to for​ma imie​nia Sa​lah ad-Din, któ​re​go znie​kształ​ce​niem jest pol​ski Sa​la​dyn. War​to
za​zna​czyć, że ów hi​sto​rycz​ny wład​ca rów​nież był Kur​dem.

De​mir​taş stał się po​li​tycz​ną su​per​gwiaz​dą. W son​da​żach, któ​re go do​ty​czą, nie star​cza już
skali. Ale to nie jego po​pu​lar​ność po​zwo​li​ła ugru​po​wa​niu, HDP********, zna​ne​mu te​raz jako
„par​tia Kur​dów”, wpro​wa​dzić osiem​dzie​się​ciu je​den człon​ków do Zgro​ma​dze​nia Na​ro​do​we​-
go********. Na iro​nię za​kra​wa fakt, że od obec​no​ści Kur​dów w po​li​ty​ce za​le​ży dziś tu​rec​ka de​-
mo​kra​cja. Przez całą do​tych​cza​so​wą hi​sto​rię Re​pu​bli​ki po​zba​wie​ni byli ja​kiej​kol​wiek re​pre​zen​-
ta​cji par​la​men​tar​nej z po​wo​du tu​rec​kie​go lęku przed se​pa​ra​ty​zmem, te​raz zaś stali się po​li​tycz​ną
de​ter​mi​nan​tą. Za​pew​niam was, że gdy​by Kur​do​wie nie prze​kroczyli pro​gu wy​bor​cze​go, Er​do​ğan
wpro​wa​dził​by sys​tem pre​zy​denc​ki i zo​stał​by Wo​dzem. Ta wła​śnie aryt​me​ty​ka przy​nio​sła dzia​ła​-
czom gru​py sta​tus gwiazd po​li​ty​ki. Na​wet ci, któ​rzy nie chcieli sły​szeć sło​wa „Kur​do​wie”,
oddali na nich swo​je gło​sy, po​wo​do​wa​ni nie​na​wi​ścią do pre​zy​den​ta. Tak przy​naj​mniej opi​szą to
ana​li​ty​cy. Aby zro​zu​mieć rze​czy​wi​stość kry​ją​cą się za obec​ny​mi wy​da​rze​nia​mi, od​dal​my się
od Zgro​ma​dze​nia Na​ro​do​we​go i wy​rusz​my do Mer​sin.

******** Lu​do​wa Par​tia De​mo​kra​tycz​na (tur. Hal​kla​rın De​mo​kra​tik Par​ti​si, HDP) – par​tia o pro​fi​lu so​-
cjal​de​mo​kra​tycz​nym za​ło​żo​na w 2012 roku jako po​li​tycz​ne ra​mię Lu​do​we​go Kon​gre​su De​mo​kra​tycz​ne​go.
******** Po wy​bo​rach listo​pa​do​wych już tyl​ko pięć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu człon​ków. Dwa dni póź​niej
liderzy HDP zostali aresz​to​wa​ni pod za​rzu​tem współ​pra​cy z PKK. Po trzech mie​sią​cach aresz​tu De​mir​ta​şa
ska​za​no na pięć mie​się​cy wię​zie​nia (pro​ku​ra​tor do​ma​gał się stu czter​dzie​stu dwóch lat), zaś Figen Yük​sek​-
dağ ode​bra​no man​dat po​sel​ski.

Ape​tyt i na​dzie​ja
Jak sami wie​cie, im dłuż​szy te​mat wy​kła​du, tym mniej się za​zwy​czaj po​ja​wia słu​cha​czy. Dla​te​go
spo​dzie​wa​łam się, że na roz​mo​wę o mo​jej no​wej książ​ce w Klu​bie Psy​cho​lo​gii Uni​wer​sy​te​tu



w Mer​sin przyj​dzie trzy​dzie​ści, może czter​dzie​ści osób. Góra sześć​dzie​siąt, do​li​cza​jąc przy​pad​-
ko​wych cie​kaw​skich. Ty​tuł brzmiał: Głę​bia psy​cho​lo​gicz​na po​sta​ci li​te​rac​kich. Na ko​zet​ce z bo​-
ha​te​ra​mi po​wie​ści De​vir. Kie​dy we​szłam do sali, w któ​rej mia​ło się od​być spo​tka​nie, sie​dzia​ło
przede mną w su​mie z ty​siąc osób, wli​cza​jąc w to stło​czo​nych w są​sied​nim po​miesz​cze​niu
i oglą​da​ją​cych mnie na ekra​nie lu​dzi.

W py​ta​niach, któ​re pa​da​ły po moim krót​kim wy​stą​pie​niu, od​wo​ła​no się do Mark​sa i La​ca​na,
Fo​ucaul​ta i Ži​žka. Wi​dow​nia była nie​zwy​kle do​brze po​in​for​mo​wa​na, za​an​ga​żo​wa​na i peł​na we​-
rwy. Oczy za​szły mi łza​mi wzru​sze​nia. Nie z po​wo​du uzna​nia, ja​kie mi oka​za​no, ale dla​te​go,
że mo​głam tyl​ko zga​dy​wać, jak wy​glą​da​ło dzie​ciń​stwo ty​sią​ca zgro​ma​dzo​nych lu​dzi…

Uni​wer​sy​tet w Mer​sin znaj​du​je się na po​łu​dniu Tur​cji, w mie​ście le​żą​cym nad brze​giem Mo​-
rza Śród​ziem​ne​go. Jest uczel​nią naj​chęt​niej wy​bie​ra​ną przez kur​dyj​ską mło​dzież ze wschod​niej
i po​łu​dnio​wo-wschod​niej Ana​to​lii; na lep​szą nie mogą liczyć ze wzglę​du na nie​spra​wie​dli​wość
sys​te​mu edu​ka​cji. Stu​den​ci, któ​rzy sie​dzieli na​prze​ciw​ko mnie, urodzili się w la​tach dzie​więć​-
dzie​sią​tych. Ich dzie​ciń​stwo przy​pa​dło na naj​krwaw​szy okres woj​ny do​mo​wej. Po​chodzili głów​-
nie z wiej​skich ro​dzin zmu​szo​nych prze​nieść się do miast na fali ma​so​wych ucie​czek i przy​mu​-
so​wych wy​sie​dleń spo​wo​do​wa​nych kon​flik​tem. Do​rastali w cie​niu bomb, po​ża​rów i ka​ra​bi​nów,
nę​ka​ni bie​dą i cią​gły​mi na​lo​ta​mi woj​sko​wych sa​mo​lo​tów. Ich ży​cie za​czę​ło się kil​ka kro​ków
w tyle za resz​tą kra​ju, w za​pa​dłych wio​skach za​po​mnia​nych pro​win​cji. Pra​wie każ​dy z nich
umie roz​po​znać mo​del my​śliw​ca lub bom​bow​ca po od​gło​sie, jaki wy​da​ją sil​ni​ki. To cud, że są
stu​den​ta​mi tu​taj, a nie par​ty​zan​ta​mi gdzieś w gó​rach. Ale może wła​śnie dla​te​go stu​diu​ją, czy​ta​ją
i żyją z par​ty​zanc​ką dys​cy​pli​ną. Doj​rze​wa​ją jako dzie​ci uci​ska​ne​go, lecz przede wszyst​kim zor​-
ga​ni​zo​wa​ne​go ludu. Przed ich ró​wie​śni​ka​mi z Za​cho​du sto​ją inne moż​li​wo​ści do​świad​cza​nia ży​-
cia, tym​cza​sem oni trak​tu​ją swo​ją eg​zy​sten​cję z taką po​wa​gą, na jaką stać tyl​ko ko​goś po​ukła​da​-
ne​go – jak spra​wę ży​cia i śmier​ci. To zor​ga​ni​zo​wa​ne jed​nost​ki zor​ga​ni​zo​wa​ne​go ludu…

Zrób​my so​bie prze​rwę.

Na dół! Na dół! Na dół!
Na kil​ka dni przed wy​bo​ra​mi, pod​czas wiel​kie​go wie​cu w Diy​ar​ba​kır, po​wszech​nie uwa​ża​nym
za nie​ofi​cjal​ną sto​li​cę tu​rec​kie​go Kur​dy​sta​nu, wy​bu​chła bom​ba. Eks​plo​zja, któ​rą na żywo oglą​-
da​ła cała Tur​cja, wy​wo​ła​ła w tłu​mie nie​zwy​kłą re​ak​cję. Ty​sią​ce lu​dzi jed​no​cze​śnie usia​dło
na zie​mi. Nikt nie ucie​kał. Wszy​scy po pro​stu padli tam, gdzie stali. I pra​wie każ​dy krzy​czał:
„Na dół! Na dół! Na dół!”.

Był to wi​dok za​ra​zem dzi​wacz​ny i smut​ny, gdyż po​ka​zy​wał, jak bar​dzo tu​tej​si przy​wykli do
woj​ny. Wszy​scy wie​dzieli, że po de​to​na​cji z każ​de​go kie​run​ku mogą paść strza​ły. Nie musieli
się za​sta​na​wiać, nie po​trze​bowali in​struk​cji ani na​wet ostrze​że​nia: w cią​gu kil​ku se​kund ty​sią​ce
lu​dzi sie​dzia​ły na zie​mi. Po tej pro​wo​ka​cji Se​la​hat​tin De​mir​taş po​wie​dział: „Je​ste​śmy spo​łe​czeń​-
stwem zor​ga​ni​zo​wa​nym”. Dla znaw​ców re​jo​nu i ru​chu kur​dyj​skie​go nie była to no​wość, ale
resz​tą Tur​cji wstrzą​snę​ło, jak bar​dzo ci lu​dzie przy​zwy​cza​je​ni byli do woj​ny naj​po​śled​niej​sze​go
ro​dza​ju – ta​kiej, któ​ra na cel bie​rze lud​ność cy​wil​ną. Tak, lud kur​dyj​ski jest zor​ga​ni​zo​wa​ny.
Od chwili uro​dze​nia i do szpi​ku ko​ści.

W la​tach osiem​dzie​sią​tych dwu​dzie​ste​go wie​ku, pod​czas ogól​ne​go kry​zy​su or​ga​ni​za​cji po​li​-
tycz​nych na​ro​dził się ruch kur​dyj​ski. Jak wspo​mi​na​łam już wcze​śniej, w la​tach dzie​więć​dzie​sią​-
tych roz​prze​strze​nił się tak​że na za​chod​nie te​re​ny miej​skie. Kur​do​wie wy​chowali i wy​kształcili
po​ko​le​nie od​mien​ne od tego, któ​re po​chło​nę​ła woj​na. Do​trzy​mu​je ono kro​ku świa​tu, któ​re​mu



mu​sia​ło przed​sta​wić swo​je pro​ble​my, dzia​ła z dys​cy​pli​ną or​ga​ni​za​cji otwar​tej na ten świat, lecz
pa​mię​ta​ją​cej o swo​ich ko​rze​niach. Se​la​hat​tin De​mir​taş jest jed​nym z pio​nie​rów tej ge​ne​ra​cji.
Po nim przyj​dą ko​lej​ni. Ci mło​dzi lu​dzie są peł​ni na​dziei, ape​ty​tu na ży​cie i od​da​nia, a te​raz tak​-
że en​tu​zja​zmu i pew​no​ści sie​bie zwią​za​nych z wkro​cze​niem na po​li​tycz​ną sce​nę. Ich ruch zy​sku​-
je uzna​nie i roz​głos na are​nie sto​sun​ków mię​dzy​na​ro​do​wych. Po​czy​na​nia bo​jow​ni​ków YPG,
zwłasz​cza kur​dyj​skich ko​biet, w wal​ce z ISIS moż​na dziś śle​dzić na ła​mach świa​to​wej pra​sy.
Na​wet te​le​wi​zja w Tur​cji uży​wa w ser​wi​sach in​for​ma​cyj​nych na​zwy or​ga​ni​za​cji, za​miast okre​-
ślać ich mia​nem „ter​ro​ry​stów”, jak to czy​ni​ła kie​dyś. Iro​nia losu: „kur​dyj​scy ter​ro​ry​ści”, przed
któ​ry​mi bro​ni​li​śmy tu​rec​kich gra​nic, te​raz bro​nią nas przed ISIS.

W świe​tle po​wyż​szych fak​tów prze​wi​du​ję, że na​stęp​na de​ka​da w Tur​cji i re​gio​nie bę​dzie dzie​-
się​cio​le​ciem Kur​dów. Nie tyl​ko na grun​cie po​li​tycz​nym, ale też kul​tu​ro​wym. Zu​peł​nie inną kwe​-
stią jest to, w jaki spo​sób bę​dą​ca u wła​dzy – obec​nie czy w przy​szło​ści – par​tia wy​ja​śni tę sy​tu​-
ację mat​kom, któ​re od​da​ły swo​ich sy​nów na trwa​ją​cą trzy​dzie​ści lat woj​nę. Jest na​to​miast pew​-
ne, z dzi​siej​sze​go punk​tu wi​dze​nia, że Kur​do​wie zaj​mą zu​peł​nie nowe po​zy​cje na mię​dzy​na​ro​-
do​wej sce​nie po​li​tycz​nej. Nie ma wąt​pli​wo​ści, że w spo​sób zna​czą​cy wpły​nie to na losy Tur​cji.
Prze​ko​na​my się o tym wspól​nie. Nie za​po​mi​naj​my, że mó​wi​my o po​li​tycz​nej sile or​ga​ni​za​cji
zbroj​nej, któ​ra przez trzy de​ka​dy sta​wia​ła czo​ła dru​giej co do wiel​ko​ści ar​mii NATO. Być może
po​win​ni​śmy też wspo​mnieć o groź​bie upodob​nie​nia się do swo​je​go wro​ga, ale jest na to za
wcze​śnie.

Naj​pierw ko​bie​ty i dzie​ci!
W filmach, gdy to​nie sta​tek, ktoś za​wsze krzy​czy: „Naj​pierw ko​bie​ty i dzie​ci!”.

W Tur​cji naj​wy​raź​niej od​czy​tu​je się to na od​wrót, jak​by ko​bie​ty i dzie​ci mia​ły być pierw​szy​mi
do wy​rzu​ce​nia za bur​tę. W Tur​cji cze​ka je te​raz po​nu​ra de​ka​da. Moim zda​niem ko​bie​ty będą
mu​sia​ły bro​nić swo​je​go bez​pie​czeń​stwa na nowe spo​so​by. Po​ja​wi się wię​cej zo​rien​to​wa​nych
na to or​ga​ni​za​cji po​za​rzą​do​wych. Tyl​ko w ubie​głym roku dwa​dzie​ścia osiem ko​biet znaj​du​ją​-
cych się pod ochro​ną władz zo​sta​ło za​mor​do​wa​nych. Nasz rząd nie dba o ży​cie i zdro​wie ko​biet.
Prze​wi​du​ję, że w cią​gu na​stęp​nych dzie​się​ciu lat ko​bie​ty, po​wo​do​wa​ne in​stynk​tem sa​mo​za​cho​-
waw​czym, stwo​rzą wię​cej ru​chów od​dol​nych niż do tej pory.

We​dług ba​da​nia Świa​to​we​go Wskaź​ni​ka Po​ko​ju (GPI) z czerw​ca 2015 roku Tur​cja jest na 135
miej​scu ze 165. In​ny​mi sło​wy, Tur​cja jest dość nie​spo​koj​nym kra​jem – nie tyl​ko dla ko​biet. Re​-
la​cje spo​łecz​ne spo​la​ry​zo​wa​ne przez po​li​ty​kę, cią​gła groź​ba tarć na tle et​nicz​nym, wy​nisz​cze​nie
resz​tek ele​men​tów pań​stwa opie​kuń​cze​go po​przez prze​ra​ża​ją​ce róż​ni​ce w do​cho​dach oby​wateli,
star​cia na gra​ni​cy z Sy​rią i ra​dy​kal​ne bo​jów​ki is​lam​skie swo​bod​nie po​ru​sza​ją​ce się w na​szych
gra​ni​cach… To tyl​ko nie​któ​re czyn​ni​ki, ja​kie przy​cho​dzą do gło​wy jako pierw​sze. Ale jest jesz​-
cze jed​no, co wpły​nie na ko​lej​ną de​ka​dę: cha​os w szkol​nic​twie.

W cią​gu ostat​nich trzy​dzie​stu lat, a szcze​gól​nie przez ostat​nich dzie​sięć, sys​tem edu​ka​cji zmie​-
niał się wie​le razy. Prze​paść mię​dzy po​zio​ma​mi wy​kształ​ce​nia wi​dać nie tyl​ko u przed​sta​wi​cieli
róż​nych po​ko​leń, lecz tak​że u lu​dzi, któ​rych róż​ni​ca wie​ku nie prze​kra​cza pię​ciu lat. To samo
w so​bie jest pro​ble​ma​tycz​ne i gro​zi atro​fią wspól​nych za​sad spo​łecz​nych. Dzie​ci do​ra​sta​ją z zu​-
peł​nie in​nym wy​kształ​ce​niem nie tyl​ko w ob​rę​bie róż​nych klas spo​łecz​nych, z przy​czyn eko​no​-
micz​nych, lecz tak​że w ob​rę​bie jed​nej kla​sy szkol​nej, z przy​czyn po​li​tycz​nych i re​li​gij​nych. Dra​-
ma​tycz​ny spa​dek ja​ko​ści na​ucza​nia to pro​blem, któ​ry zde​fi​niu​je przy​szłość. Stop​nio​we usu​wa​nie
nauk ści​słych i filozo​fii ze szkół pań​stwo​wych od​mie​ni nowe po​ko​le​nie nie do po​zna​nia.



Ubli​skow​schod​nia​nie i py​ta​nie „Czy po​win​ni​śmy odejść?”
W ostat​nim dzie​się​cio​le​ciu lu​dzie co​raz czę​ściej po​ruszali te​mat emi​gra​cji. Choć pro​te​sty w par​-
ku Gezi tro​chę to zmie​ni​ły, ubli​skow​schod​nia​nie się ży​cia co​dzien​ne​go spra​wia, że wy​kształ​ce​ni
oby​wa​te​le z kla​sy śred​niej i wyż​szej roz​wa​ża​ją opusz​cze​nie kra​ju. Pod po​ję​ciem ubli​skow​schod​-
nia​nia nie mam na myśli je​dy​nie kon​se​kwen​cji oku​pa​cji Sy​rii i Ira​ku. Po​li​ty​ka i ży​cie spo​łecz​ne
sta​ły się rów​nie nie​prze​wi​dy​wal​ne w Tur​cji, co na Bli​skim Wscho​dzie. To czy​ni na​sze ży​cie
nad​zwy​czaj nie​spo​koj​nym. Miesz​kań​com tego re​gio​nu może się stać bar​dzo wie​le złe​go, na​wet
jeśli nie ro​bią nic ry​zy​kow​ne​go. W hu​ra​ga​nie róż​nych per​tur​ba​cji co​raz czę​ściej tkwi​my jak spa​-
ra​li​żo​wa​ni. Dla​te​go, jak są​dzę, w przy​szło​ści zo​ba​czy​cie w eu​ro​pej​skich mia​stach wię​cej tu​rec​-
kich imi​gran​tów z wyż​szej kla​sy śred​niej.

Przy​szłość się zbli​ża!
Tur​cja po raz pierw​szy wy​bra​ła na​praw​dę barw​ny, za​rów​no pod wzglę​dem po​li​tycz​nym, jak i et​-
nicz​nym, par​la​ment. Wy​glą​da na to, że ta wie​lo​barw​ność utrzy​ma się w nad​cho​dzą​cej de​ka​dzie.
Prę​dzej czy póź​niej spo​wo​du​je to kon​cen​tra​cję na nie​roz​wią​za​nych na​pię​ciach, któ​rych ge​ne​za
tkwi w ubie​głych epo​kach: Re​pu​bli​ki i Im​pe​rium Osmań​skie​go. Spo​dzie​wam się, że w ko​lej​nych
la​tach co​raz bar​dziej otwar​cie bę​dzie się mó​wi​ło o Or​mia​nach, Kur​dach, Asy​ryj​czy​kach, ale​wi​-
tach i in​nych mniej​szo​ściach. My​ślę, że to po​mo​gło​by nam za​po​cząt​ko​wać nowy roz​dział w sto​-
sun​kach z Za​cho​dem.

W ostat​nim dzie​się​cio​le​ciu wie​lu ko​men​ta​to​rów ze śro​do​wisk świec​ko-le​wi​co​wych po​wta​rza​-
ło, że Tur​cja, jaką zna​my (la​ic​ka, par​la​men​tar​na, so​cjal​na, kon​sty​tu​cyj​na), zgi​nie pod gwał​tow​-
nym na​po​rem is​lam​skie​go kon​ser​wa​ty​zmu, kro​czą​ce​go w przy​mie​rzu z neo​li​be​ra​li​zmem. Pro​-
gno​zy ta​kie wy​ni​ka​ły z sa​mo​dziel​nych rzą​dów AKP oraz upra​wia​nej przez par​tię in​ży​nie​rii spo​-
łecz​nej. Dziś ten punkt wi​dze​nia tro​chę stra​cił na waż​no​ści. Dy​na​mi​ka wła​dzy zmie​nia się za​-
rów​no na po​zio​mie re​gio​nal​nym, jak i pań​stwo​wym. Tyl​ko dwie rze​czy po​zo​sta​ją nie​zmien​ne:
po​ło​że​nie geo​gra​ficz​ne Tur​cji i za​wór bez​pie​czeń​stwa, któ​re​go nikt nie umie od​na​leźć.

Ta​jem​ny za​wór bez​pie​czeń​stwa
W la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, gdy za​czy​na​łam ka​rie​rę dzien​ni​kar​ską, prze​pro​wa​dzi​łam wy​wiad
z jed​nym z naj​bar​dziej do​świad​czo​nych po​li​ty​ków w Tur​cji. Mia​łam wte​dy dzie​więt​na​ście lat
i chy​ba z nad​mier​nej eks​cy​ta​cji wy​pa​li​łam:

– Co bę​dzie z tym kra​jem?
Star​szy męż​czy​zna za​śmiał się, a wy​raz jego twa​rzy przy​po​mniał mi, że mo​gła​bym być jego

wnucz​ką:
– Uro​cza mło​da damo, ten kraj ma za​wór bez​pie​czeń​stwa, któ​re​go nikt nie umie zna​leźć. Bę​-

dzie z nim w po​rząd​ku. Za​wsze w ostat​niej chwili zbie​rze się do kupy!
Ostat​nio spo​ro o tym my​ślę. Może taki za​wór fak​tycz​nie ist​nie​je i wszy​scy po​ta​jem​nie

liczymy, że za​dzia​ła.

Mo​sty – te ze​rwa​ne i te nowe
Po​mi​mo wie​lu gło​sów kry​ty​ki i sprze​ci​wu bu​do​wa​ny jest dziś nad Bos​fo​rem trze​ci most, któ​ry



ma łą​czyć Azję i Eu​ro​pę. Za​kra​wa na iro​nię, że gdy wię​zi mię​dzy Wscho​dem a Za​cho​dem są co​-
raz bliż​sze ze​rwa​nia, a Tur​cja znaj​du​je się o krok od zo​sta​nia ostat​nim stró​żem cy​wi​li​za​cji w ro​-
zu​mie​niu za​chod​nim, bu​do​wa mo​stu wy​trwa​le su​nie na​przód. Nie roz​wią​zu​je ona zresz​tą wca​le
sta​re​go dy​le​ma​tu zwią​za​ne​go z „by​ciem »na mo​ście«”.

Kraj, któ​ry wy​da​wał się „mo​stem” po​mię​dzy Wscho​dem a Za​cho​dem, w chwili po​wsta​nia
zde​fi​nio​wał się jako za​chod​ni. Choć pod rzą​da​mi AKP zwra​ca się zde​cy​do​wa​nie w prze​ciw​ną
stro​nę, na​dal po​zo​sta​je mię​dzy​kul​tu​ro​wym łącz​ni​kiem. Miesz​kań​cy mo​stu zwró​ce​ni są te​raz
w dwie stro​ny na​raz. Za​nim zde​fi​niu​ją nowy kie​ru​nek, cze​ka​ją, aż świat się ob​ró​ci i za​cznie się
ten wiecz​ny dzień zwa​ny ju​trem. My​ślę, że choć ni​g​dy nie mó​wią o tym gło​śno, liczą na ukry​ty
gdzieś za​wór bez​pie​czeń​stwa.

Cóż mogę po​wie​dzieć? Tu koń​czy się na​sza opo​wieść. Mam na​dzie​ję, że uda​ło mi się opi​sać
mój uko​cha​ny kraj wy​star​cza​ją​co do​brze, że​by​ście mogli w Tur​cji, przy ja​kimś sto​le po​ga​wę​dzić
cie​pło z ludź​mi, któ​rzy z na​dzie​ją i nie​po​ko​jem py​ta​ją: „Cóż się sta​nie z tą na​szą kra​iną?”.
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